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S m H R SĘ | REA za og Wa ny i 
Dygnitarz sowiecki zamordowany 


Ofiarą zamachu padi selkreiarz centralnego komitetu 
wykonawczego parśji komunisiycznej Kirow 


zabóistwa dokonano w gmachu soewietu lenipgradzkiego 


MOSKWA, 1 grudnia. (Pat.)—|  Sergjusz Mironowicz Kirow] tji komunistycznej w Leningra- | zmarłego zostaną pochowane | rewolwer i oddał płęć strzałów. 
Agencja TASS. donosi: należał do t. zw. starej gwardji| dzie oraz członkiem centralne | W MUZEUM KREMLA. | DWIE KULĘ TRAFIŁY 
Dzisiaj o godz. 16.30 zostal | bolszewickiej. Był członkiem) go komitetu wykonawczego Z | | KIROWA W GŁOWĘ 
zabity z ręki mordercy nastane- | partji komunistycznej od roku. S. R. R. RYGA, 1 grudnia. (Tel. i E O E a N 
| 


go przez wrogów klasy robotni- | 1904, liezył obecnie lat 47. Za , „Głosu Porannego“, piła prawie natychmiast. 
«nej rządów carskich odsiadywał zai MOSKWA, 1 grudnia. (Pat.)—| Jak donoszą tu z Leningradu, Po dokonaniu zamachu mor- 
SERGIUSZ KIROW. ulelegalną akcję rewolucyjna| Z powodu zamachu na Kirowa | zamachowiec przybył do gma- deren użllował sbiee, lecz wi 
Zabójstwa dokonano w gma-| długoletnie więzienie. Po rewo | centralny komitet partji komuni. chu sowietu leningradzkiego o- dza odcinających mu odwrót 
chu sowietu leningradzkiego, t| lucji zajmuje stycznej wydał specjalną ode- koło godziny 16. Przez przeszło urzędników, poddał się bez opo- 
} w hyłym  łastytncie Smol | SZEREG WYBITNYCH STANO| "+ nawołując ludzi pracy do, PÓŁ GODZINY KRĘCIŁ SIĘ |, w godzinach wieczornych 
nym. WISK W ARMJI I PARTJI. | TISZEj walki o tryamf soejnika- | po różnych kancelarjąch, aż 
; mn i do waiki o wytępienic | wkańca zameldował się do Ki- ROZPOCZĘŁY SIĘ W LENIN- 
SPRAWCA ZABÓJSTWA ZO- ostatnio Kirow byi sekreta- | wszystkich wrogów klasy robot. rowa. Gdy wszedl do ahabia; OWAYKIE TARIE ARESFTO- 
STAŁ ARESZTOW WANY: = centralnego komitetu par  niczej. | sekretarza” caaralnego komite WANIA, 
władze tiai smak tji komunistycznej, sekrete | Pogrzeb Kirowa odbędzie stę tu partji komunistycznej, bły- Władze nic podają nazwiska 
szmachowca - |rmem okręgowego komitetu par. w Moskwie, 6 grudnia., „Prochy | skawieznym ruchem wydobył, zamachowea. 


Biskup Jasiński kę Wybuch w porcie 
obejmie djecezję łódzką an y g ur d D. F ojanows iego miną 13 robotników 

Papież przeniósł biskupa Bro- 1 grudnia. (PAT) — 
nisława Jasińskiego x djecezji dalej jest aktualna na stanowisko prezydenta Łodzi W porcie” Beiruthu, w magazynach, 


zawierających łatwopalne materja- 
sandomierskiej do djecezji łódz- Warszawski koresp. „Głosy | nowskiego ze Lwowa. nych sferach przypuszczają, że jły nastąpił dziś wybuch, który spo 
kiej. Porannego“ telefonuje: Ostatnie wybory w radzie | pomimo różnych zaprzeczeń, ta| wodował śmierć 13 robotników. 
Wobec zwołania na 4 grud | miejskiej we Lwowie uważzne | kandydatura ma bardzo poważ | Liczba rannych nie została dotych= 
Koniec rewolucji nia pierwszego posiedzenia ra | są za dostateczną satysfakcję | ne szanse. czas ustalona. 
w Peru dy miejskiej w Łodzi, dowiadu- | dla p. Drojanowskiego i według | ¥ i A z 
jemy się, że w dalszym  c.ągu | zupełnie pewnych wiadomości, (, Bliższe szczegóły związane 7 Skazani na Śmierć 
LIMA, 1 grudnia. (Pat) — |w kołach miarodajnych aktual.)p. Drojanowski w najbliższym pierwszem posiedzeniem rady i > A 
Rewolucja peruwiańska, która | na jest m, in. kandydatura na | czasie z prezydentury lwowskiej| miejskiej podajemy na str. 8-ej | członkowie organizacji 
trwała 5 dni, zakończyła się w| Prezydenta m. Łodzi p. Droja | zrezygnuje. Dlatego też w pew | „Imro' 


dniu wczorajszym w południe. | SOFJA, 1 grudnia (Pat) — 
W dwuch miastach macedoń: 


Liczba ofiar wynosi mniej =- m 
<s >ue Riebentropp ranny w Paryżu 355:55.52 
są niewielkie — wysadzono w na śmierć 12-tu członków roze 


i s , A 7 wiązanej macedońskiej organi: 
odwietzć fdża lub dwi SAPE Wysłannik Hitlera uległ wypadkowi samochodowemu zacji rewolucyjnej „Imro“. Ska 


zani stali pod zarzutem popel- 


D rekforiaf PARYŻ, 1 grudnia. (PAT) — przyjazd do Paryża, już w towa |jednak tak dyskretnie, że nie był| nienia szeregu morderstw w n 
y ] m Pisma donoszą, że von  Kieben- |rzystwie Hessa, spodziewany jesi zauważony przez żadnego dzienni- | 1932. 
kłajnedzki tropp po przyjeździe do Paryża | 12 grudnia. karza. 
..., |uległ wypadkowi samochodowemu, | „Excelsior” omawiając wizytę| W sprawie rozbrojenia Niemiec 
podał się do dymisji |kalecząc sobie noge. Riebeniroppa w Paryżu zaznacza, | Riebėntropp powiedział: Wycieczka na bitwę 
BERLIN, 1 grudnia. (Pat.) — W kolach dziennikarskich kursu |że wysłannik kanclerza Hitlera za: | — Czy nie sądzi pan, że armja sfer gospodarczych 
Niemieckie biuro informacyjne je wiadomość, że Riebentropp byl |raz po przybyciu do Paryza udał | francuska jet doniosłym czyni. | z Wileńszczyzny 


wczoraj w izbie deputowanych w się do ambasady niemieckiej, gdzie | kiem współpracy dyplomatycznej 

czasie przemówienia min. Lavala. | mimo prywatnego charaktera jego | Francji z całą Europą? Potwierdza Paa koresp „Głosu Po 
Urzędowo komunikują, że dy- | W dniu dzisiejszym po śniadaniu u | podróży nie zaprzeczono, że nawią- | pan to, a przecież wy, trancuzi, nie | 'annego" telefonuje: 

tektorjat kłajpedzki zgłosił dziś | deputowanego Goya i przeprowa- | zał on nowy kontakt z osobami, kie | chcecie wojny. Niemcy są przecież | W najbliższych dniach wyjeżdża- 

dymisję. Gubernator Kłajpedy | dzeniu kilku rozmów wysłannik | rującemi polityką zagraniczną | tak samo dojrzałym narodem i moż „ Wilna na Litwę Kowiońssa wy- 

Nawakas dymisję przyjął, poru. | kanclerza Hitlera wyjechał z powro | Francji. Wysłannik Hitlera złożył | na, mimo armji, nie posądzać ich o | | cieczka przedstawicieli afer gospo: 

czając dyrektorowi Rejsgysa | tem do Berlina. Ponowny jego | również wizyty na Quai d'Orsay, wojenne zamiary |darczych ziem północno - wschód 

prowadzenie agend urzędowych nich Rzplitej. 

do czasu wyboru nowego dyrek- = 


PA 7 Helena Boucher 
ota aowa NOMISArZ Bonny aresztowany "t iu 


we Włoszech | za szamiażćc, wymuszenia i korupcie PARYŻ, 1.12. (PAT) — Lotnicz 


2 ? À ka Helena Boucher, która zdobyła 
RZYM, q grudnia. (PAT) Wczo-| PARYŻ, 1 grudnia. (PAT) —| Mocą wyroku wydawca został | wiedliwości, gdzie go aresztowano | kilka rekordów światowych, zgi- 
taj wieczorem w pobliżu Pugliano | Wezoraj wieczorem zakończył się 


uniewinniony. Komisarz Bonny pod zarzutem korupcji, szantażową | nęłąa podczas lotu ćwiczebnego, 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. | tu proces o c -czerstwo, wszczęty skazany został na poniesienie kosz | nia i wymuszeń. Wiadomość o aresz| Boucher pobiła kobiecy rekozd 
Z pod szczątków rozbitych wa- | przez komisarza Bonny'ego frze- | tów sądowych. towaniu Bonny'ego wywołała w Pa | wysokości oraz rekordy szybkości 
gonów wydobyto do dzisiejszego jciwko wydawcy tygodnika „Grin W dniu dzisiejszym komisarza | ryżu wielkie wrażenie, na dystansach 100 i 1090 kilome- 
ranka 4+ch zabitych i 12 rannych. ' goire”. Bonny'ego wezwano do pałacu spra trów. 


donosi z Kowna: 


Kto strzelał i do kogo? 


Antywegierskie memoravdam| na, która bylaby skierowana! byś w jaknajkrótszym czasie 


rzadu Jugosławii zaktealizowa 
jo sprawę przyczyny strzałów 
muarsy!skich, sprawę polityczne 
go źródła zamachu, 

Sprawa ta została zapewne 
dokładnie wyjaśniona w toku 
przewodu sądowego. Jednakże 
nie oa rzeczy będzie zap: 'nać 
czytelnków z pewnymi materja- 
tłami, które już obecnie rzucają 
na całą aferę należyte światło. 

Fo zabójstwie marsylskiem w 
prasie uknzały się różne zgola 
bezpodstawne przypuszczenia: 


z jednej strony szukano inspi- | 


ralorów w faszystowskich Wła 
Szech, z drugiej strony oskar- 


przeciwko Beogradowi*, 
Dokument ten został następ- 
lnie ogłoszony w organie dr. Pa 


welieza „NIEZAVISNA HRAT-| wyższy wyrok śmierci, 


SKA DRZAWA% z dnia 16-g0 
sierpnia 1934 roku, który sprze 
dawano w paryskich kioskach. 

Znany francuski 
pub 
| zabójstwie marsylskiem, wyra- 
ził się, że Barthou padł od kuli 
nie dla niego przeznaczonej. — 


historyk i 


Otóż z powyższego dokumentu | 1a, chociażby nawet cała Euro- 
wynika, ;ż teza P, Gaxotteʻa jest| pa miała zadrżeć w swych fun- 


Separatyści | damentach. 


bardzo niepewna. 
penawar byli wrogo usposo- 


2.XII — 


| wstańcze pomiędzy jnnemi roz- 


| „Cheemy zemsty, chcemy wal| 


„| rewolucji. O ile nie uda się ona 


licysta p. Gaxotte, pisząc o Kr 


| wolność i niezależność. 


„GŁOS PORANNY” — 1934 Nr. 330 


u „JUBILAMT” 


WARSZAWA, KREDYTOWA 6, tel. 251-04 


b. I Spółka Jubilerska w Kijowie 
Egzystuje od roku 1901 


wyda! rozkaz, aby oddziały po- 


kazamj wykonały również po- 


ki na śmierć lub życie, chcemy 


odrazu, zrobimy ją sto razy, ale 
oacja i jej naród otrzymaj. 


POLECA WYTWORNĄ BIŻUTERJĘ W WIEL- 
KIM WYBORZE, PRZYJMUJE WSZELKIE 
OBSTALUNKI, PRZERÓBKI REPERACJE. 


CENY B. PRZYSTĘPNE. 


ya ź U 
„Rewolucja zostanie dokone | 


Należy przytem  podkreślić,| bów, by wycofali się do siebie 
że ta decydująca uchwała po-|i uznali prawa chorwatów do 


„Oddamy swa krew do ostat 


bieni nie tylko w stosunku do niej kropli, ale nie będziemy | 


wzięta bynajmniej nie na Wẹ- | stanowienia o własnym losic— 


żano komintern, Tej ostatniej te| króla Aleksandra, lecz j do czo-| więcej zwłekali!* 
zie poświęcił trzy długie tasiem | towych polityków, do kierowni- 
ce jakiś anonimowy autor w| ków polityki zagranicznej Fran 


grzech, lecz w Belgji, w miej-| narodowi naszemu nie pozosta- 
Jest przytem rzeczą ciekawą. seowości Seraing, w kawiarni, | nie nie innego, jak liczyć na wła 


„Je suis partout“, przytaczając 
szereg uchwał į cyrkularzy ko- 
minternu, z których wbrew ty- 
tułowi artykułu bynajmniej nie 
wynikało, by zamach marsylski 
został przygotowany przez Mo- 
skwę. 

Natomiast istotne dane znaj- 
dujemy w artykule p. M. Lapor 
tea w paryskim tygodniku 
„1934“ z dnia 31 października 
bież. roku. 

* 

Półtora miesiąca przed zabój 
stwem marsylskiem przesłał ko 
mitet rewolucyjnej organizacji 
chorwackiej w Zagrzebiu list 
konsulatom Francji, Rumunji i 


cji, Rumunji i Czech i wyraźnie 
stawiali na nową wojnę euro- 
pejską, widząc w niej jedyny 


środek, prowadzący ku chorwac| 


kiej niepodległości. 

W szczególności co do króla 
Aleksandra, to zamach na nie- 
go był zapowiadany przez re- 
woluejonistów chorwackich je- 
szcze wcześniej, gdyż w nume- 
rze organu dr. A. Pawelicza z 
dnia 16 kwietnia b. r. znajdu- 
jemy rezolucję z dnia 6 kwiet- 
nia, w której czytamy: 

„Aleksander odpowiada głową 
za śmierć Stefana Radicza, Pa- 
wła Radicza, D. Basaricka, Mi- 
łana Sufflaya, Rosicza, Hrani- 


(że powyższa rezolucja została, w której zwykle się chorwaci| sne siły, To doprowadziłoby do 
przedrukowana w wydawanym | zbierali. jawnego powstania i do gwał- 
$ BETAS Puni > iatha Trzeba zaznaczyć, jż mace- townych konfliktów, — Pokój 
RZRCEROBAG (FoR X > ._ | dońsko - chorwackie organiza- | świata zostałby zakłócony, lecz 
maja b. r.), którego orgargacja cje były rozrzucone po eałej E-| odpowiedzialność za to nie spa 
połączyła się z organizacją dr. dłaby na chorwatów, którzy żą 
Pawelieza 7 sierpnia 1931 roku dają jedynie przyznania im pra 
w Zagrzebiu. wa do niepodległości*, 
39V9000099006069609000009 Nie był to zresztą pierwszy 
SALA FILHARMONII jedej Pyra 

tel. 213-84 Z powyższych cytat wynika, 

Dzi § iż zamach marsylski jest deie- 
, łem chorwacko - macedońskiej 

Wieiki Festival Taneczny 

z udziałem: 


rewolucyjnej organizacji nacjo- 
fuih Sorel- Abramowicz 


| 
| uropie: prócz grupy na We 
i grzech (Jankapusta), istniały 
'grupy w Paryżu i Berons (Fran 
_ cja), w Brukseli ; Seraing, w Tu 
|rynie ; Medjolanie, w Wiedniu 
Jitd. 

l Rewolucyjne organizacje chor 
| wackie istniały również w Ame 
ryce. W dniu 20 września odbył 
się w Youngstown (Ohio) zjazd, 
na który przybyło około 200 
delegatów. Właśnie ten zjazd 


o gode. 8.30 wiecz, 


nalistów - separatystów. 
Dodamy wreszcie, iż lak sepa 

ratyści, jak i federaliści między, 

innemi w samym fakcie wpro- 


łowicza, Soldiną i wielu innych 
chorwackich męczenników... 
„Skazujemy na śmierć Alek- 
sandra Karageorgewicza i cały 
rząd bełgradzki; wyrok ten win 


Czechosłowacji w tem mieście, 
zawierający następujące zdania: 

„Barthou, król Aleksander, 
Benesz į Titulescn zgoła niesłu- 
sznie myślą, iż mogą wedle swe 


i Georg Groke 


Prezydenta Rzeczypospolitej i sło- 


tym medalem. 


Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
Filharmonji. 


| 


Odznaczeni Najwyższą Nagrodą Pana f 


wystosował do Ligi Narodów 
memorandum, w którem czyta- 
my 

„W jmieniu 250.000 chorwa- 


wadzenia reżymu personalnego 
widzieli pogwałcenie umów, kió 
re miały służyć za podstawę u- 
stroju nowego państwa (uchwa 
ły odezwy króła Aleksandra). 
Wskazuje to wszystko na to. 


go widzimisą: traktować inne 
narody. Wkrótce los da 
im dowody tego. Lecz 
niechże jednocześnie wiedzą, iż 
«ula narodu chorwackiego możli 
wa jest tylko jedna wojna, woj 
E CY PZW ZEP 1 


Początek o 12-ej 


* 


AND-KINO 
GARY COOPER 


w filmie 


Szpieg Nr. 15 


ni powstańcy chorwaccy wyko- 
nać w jaknajkrótszym czasie i 
wobec tego zwracamy się do wo 
dza powstańców, D-ra Ant. Pa- 
welicza z następującym apelem: 

„Wodzu nasz! Prosimy Cię, 


Para 
>- 7 


NADPROGRAMY | 


040000040000000000060000 | łudniowej, Francji, Belgii i 
środkowej Europy Rada oświad 


cza, że o ile sprawiedliwe żąda- 
nia narodu chorwackiego nie 
zostaną przyjęte pod uwagę i o 
ile Liga Narodów nie zmusi ser 


że strzały marsylskie miały głęk 
szą przyczynę, niż rzekome 
knowania tego lub ;nnego nie- 
przyjaznego sąsiada  Jugosła- 
wji. S. Cz 


Winsfen Churchill 


WKRóTCE w GRAND-KINIE 
Romantyczna komedja, pełna pikantnych 
sytuacji i wykwintnego dowcipu 


ZŁODZIEJ SERC 


W rol. gł. Fredric March, Constance Bennet, Fay Wray 


znakomity angielski mąż - stanu, 
kończy w tych dniach 60 lat. 


Dziś poraz ostatni! 
podwójny program! 


„LAPITOÓL 


Pocz. w dni powsz, 4.30, w sob. 
i niedz. o 12,30, ostatn, o 10.15. 


Sala mocno ogrzana! 


41 Poczatek 0 g. (0-4 „Czerwony wóz 


I) Rozkosze Małżeństwa 


Dziś prezentujemy! 


Monumentalne arcydzieło mistrzowskiej 
reżyserji Józefa von Sternberga p. t. 


= H Współud 
Mariena Dietrich *”" 
Nadprogram: Dźwiękowy dodałek P. A. T. oraz tygodnik Foxa. 


W roli 
głównej 


W roli głównej 


Charles BICKFORD 
Elsa Randoli 


Potężny epos historyczny 


Dramat miłosny cesarzo- 


i M p E R RTO R OWA wej Wszechrosji. 


ział biorą: John Lodge, Louise Dresser, Sam Jaffe. 
llustracja muzyczna oparta na motywach Czajkowskiego i Mendelsohna. 


oraz 
piękna 


W rol. 
gł. 


1 PALACE’ 


Dziś poraz ostatni! Dziś 2 poranki 
hos ace E T ES ET E A O a ZOZ ACER 


od 12—2 i od 2—4 


niższych! Ceny zniżone od zł. 1.09. 


Od wieczora do północy 
W rolach główn.: Cari Brisson I Kitty Carlisle 


_Nr. 333 


2.31! — 


Zmiany w rozkladzie jazdy 


Z powodu łagodnej zimy wstrzymano kilka pociągów 


WARSZAWA, 1 grudnia. (PAT) 
- Dyrekcja okręgowa kolei pań- 
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że wobec niesprzyja- 
jących warunków portowych i kli- 
matycznych w górach, zmienia się 
terminy kursowania pociągów bez- 
pośredniej komunikacji z Warsza- 
wy przez Koluszki do Zakopanego 
i Krynicy jak następuje: 

Poc. nr. 11 odchodzący z War- 
szawy Gł. o godz. 20,35 do Kryni- 
cy i poc. nr. 11B odchodzący z 
Warsz. Gł. o godz. 21.30 do Zakopa 
nego odejdą z Warsz. Gł. poraz 
pierwszy dopiero w sobotę 15.12 
r. by a poc. nr. 12 przyb. do Warsz, 
Gł. o godz. 8 m, 06 z Zakopanego 
i poc. mr. 12B. przyb. do Warsz. 


dą poraz pierwszy w poniedziałek | odwołuje się kursowanie tych wa- 
dn. 17.12 r. b. fgonów w okresie od 31.3 do 14.5 
W związku z tem poc. nr. ti od Í 1935 r. 
chodzący z Warsz. Gł. o godz. 20; 
m. 35 w terminie do 14,12 r. b. wł., sach 1 do 14 grudnia r. b. i od 1 
i poc. nr. 12 przychodzący do, ' do 30 marca 1935 r. kursowanie i 
Warsz. Gł. o godz. 8 m. 05 w termi | wagonów 1, 2 i 3 kl. bezpośredniej | 
nie do 16.12 r. b. wł. będą kurso- | komunikacji Warszawa — Krynica 
wały tylko w relacji Warszawa — ji Warszawa — Zakopane, kursują 
Piotrków, cych w poc, nr, 201, odchodzącego 
Wobec powyższego predisse; z Warszawy o godz. 7 m. 30 i po- 
się do dn. 14 grudnia r. b. bieg wa:, wrotnych wagonów kursujących w 
gonu 1, 213 kL Bespoścedniej poc. nr. 6 przychodzącym do War- 
komunikacji Warszawa — (Fri sj awy o godz. 22 m. 50. 2) w okre- 
ne kursującego w poc. nr. 13, od 
chodzącym z Warszawy Gł. o godz. bieg wagonu sypialnego 1 13) 
23 m. 00 i do dnia 16 grudnia bieg kl komunikacji Warszawa — Zaka 
powrotnego wagonu kursującego pane kursującego w poc. nr. 13 od 
w poc. nr. 14 przychodzącym na chodzącym z Warszawy Gł. o godz. 


2 


| 


Gi. o godz. 8 m. 47 z Krynicy przyj| ten dworzec o godz. 6 m. 50 oraz423 m. 00 i powrotnego wagonu + 


Francja zaprosi Hitlera 


do ścisłej współpracy nad organizacja pokoju w Europie 
Minister Laval żąda nienaruszalności obecnych granic 


i 
PARYŻ, 1 grudnia. (PAT) — 
Rozprawy nad budżetem minister- 
stwa spraw zagranicznych rozpoczę 
ły się przy olbrzymiem zału:ereso 
waniu. Pierwszy przemawiał prze- 
wodniczący komisji spraw zagra- 
nicznych izby deputowanych Ba- 
stid, który postawił wniosek, stwier 

dzający, iż 
„minister spraw zagranicznych 
Ludwik Barthou, zabity w służ- 
bie pokoju, dobrze się zasłużył 

ojczyźnie‘. 

Min. Laval w imieniu rządn se 
wzruszeniem przyłączył się do tego 
wniosku, który izba jednogłośnie 
uchwaliła. Bezpośrednio po tem 
wstąpił na trybunę minister Laval, 
który wygłosił obsrerne expose, 
poświęcone francukiej polityce za- 
granicznej 


Niekopój w Europie 


Po podkreśleniu, it 

interesy Francji są identyczne 
x interesami pokoju. 

min. LAK zauważył, że dla obro- 
ny jednych i drugich trzeba, aby 
Francja była silna, co złączone jest 
z koniecznością utrzymania ładu 
wewnątrz państwa i zdrowych fi- 
nansów. W Europie panuje s„iepo- 
kój. W tych warunkach francuski 
minister spraw zagranicznych musi 
postawić sobie za zadanie doprowa 
dzenie do międzynarodowego po- 
jednania przez organizacje pokoju 

Francja nawiązała rokowania 
z Włochami. Odbywają się one w 
zadawalających warunkach i mają 
na celu wypełnić pokojową misje 
z doniosłości której oba kraje zdają 
sobie sprawę. 


Rząd francuski nie może jed-| Jest nią zasada utrzymania ©- 
nak niczego poświęcić ze swych | becnych granie. Ktokolwiek 
koncepcji, nawet na rzecz zbli: | chciałby przesunąć jeden ko- 

żenia z Włocimmi, piec graniczny, zamąci pokój 


p 5 całej Europy. 
Pakt wzajemnej 


Przechodząc do omówienia sto- 
sunku do sowietów, Lavał stwier- 


DOMOGY dza, że 
solidarność francusko - sowiec- 
Równocześnie odbywają się roz: ka nowina Boć PARA LB 


mowy nad warunkami 
paktu wzajemnej wzi m 
ry umożliwiłby os e tego| Wschodzie. Niemcy zostały za- 
samego rezultata na wschodzie | proszone I będą raz jeszcze 32- 
W tych Pda wą a 3 Francja uie. O a aa a aad 
dąży do celów egolstycznych i nie 
ma żadnych ukrytych myśli, ani za 
miarów. Francja gotowa jest se- 
kundować w tej polityce pojedna- 
nia wszystkim rządom, które dążą 
do tych samych celów, nie tro- 
szcząc się ani o ich politykę we 
wnętrzną, ani o formę ich ustroja. 
Nie wykluczamy więc nikogo I 
taka skoncentrowana akcja w celu 
zapewnienia pokoju nie może być 
uważana za agresywne przesięwzię 
cie wymierzone przeciwko Jakiemu- 
kolwiek krajowi. Istnieje jedna | 


twarcłe na korzyść wszystkich 
dla skonsolidowania pokoju na 


f PRZECIWKO 
=- CHRYPCE — 
k v STOSUJCIE .- 
D ORYGINALNE 


PASTILLES 


VALDA 


oczyszczające głos 
w spr. w aptekach 
i składach eptecznym. 


zasada, której konieczność każdy 
powinien uznać. 


Pozatem odwołuje się: 1) w okre | 


sie od 28 lutego do 14 mała 35 r. | 


ę|w razie 


„GŁOS PORANNY” — 1934 


oto cechy, które jednoczą się skutecznie w nowych żarówkach 
TUNGSRAM D z dwuskrętnym drucikiem. Ten nowy typ uzwo» 
jenia drucika świellnego podnosi wybitnie sprawność świetlną ża- 
rówki. Cechowanie w dekalumenach pozwala luż no pierwszy rzut 
oko zorientować się, że nowa żarówka da korzystniejsza sprawność 


świetlna i większą oszczędność w zużyciu prądu. 


ŻARÓWKI 


TUNGSRAM 


Ł DWUSKRĘTWYM DRUCIKIEM, CECHOWANE W DEKALUMERACH. 


narody obawiają się jeden drugie- 
go i nie mogąc liczyć na inue siły, 
zmuszone są widzieć w rozwoju 
proszone ną tych samych wa- 
runkach i z tego samego tytułu 
do wzięcia udziału w tym pak- 
cie wzajemnej pomocy, w któ- 
rym mają zapewnione uzyska- 
nie tych samych gwarancji, jak 
te, które Rze innym kra- 


Francja żąda 
gzynów... 


Kanclerz Hitler xapewnłs o 
swej woli pokojowej, Domaga- 
my się od niego, aby przez przy 
łączenie stę do polityki, prowa- 
dronej przez nas na wschodzie 
Europy, poparł swa słowa czy- 


nami. 

Zawsze twierdziłem, że aby mós 
naprawdę doprowadzić do ograni- 
czenia i redukcji zbrojeń 
musi być nafpierw zapewnione 

bezpieczeństwo. 
W braku wszelkiego rodzaju gwa: 
rancji ogólnej wzajemnej pomocy 
zaniepokojenia Europy, 


Niemcom nie można wierzyć 


„Mein Kampf" 


Hitlera — ewangelją współczesnych Niemiec 


Wyciag z pomarańczy idealnie 
odświeża jamę ustną, dajecle więc 
dziecku specjalną smaczną pomo- 
rończową posie do zębów dla dzieci 


BEBEDONT 


PARYŻ, 1 grudnia. (Pal) — 
W dyskusji nad budżetem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych 
w czasie nocnego posiedzenia 


SZOFMANA 


DDZEWOGT w HIGJENIE DZIECKA 


konferować będzie w sprawie traktatu handlowego 


WARSZAWA, 1 grudnia. (PAT) 
— Jak wiadomo, Rumunja przepro 
wadza obecnie reorganizację swe- 
go handlu zagranicznego na podsta 
wie nowego, dość swoistegu syste 
mu. W związku z tem rząd rumuń- 
ski nosi się z zamiarem  znegocjo 
wania całego szeregu nowych nkla 
dów handlowych, wzelednie prze 
prowadzenią zmian w dotychczas 


istniejących. 

W celu przeprowadzenia rozmów 
na temat polsko - rumuńskiej wy- 
miany towarowej przybywa do 
Warszawy rumuński minister prze- 
mysłu i handlu p. Manolescu — 
Strunga. Przyjazd jego jest spodzie 
wany około 6 — 7 grudnia. Pobyt 
p. Manolescu - Strunga w Warsza- 
wie potrwa parę dni. 


izby deputowanych przemawiał! winna dążyć do porozumienia 


m. in. Franklin - Bouillon. 

Mówca wskazywał, że 
nie może być porozumienia z 
Niemcami hitlerowskiemi i za- 
znaczył, że można było wie- 
rzyć Niemcom jeszcze z okresu 
konstytucji  weimarskiej, ale 

nie Niemcom hitlerowskim. 
Deputowany przytacza ustępy 
z książki Hitlera „Mein Kampf*, 
twierdząc, że ta włąśnie książka 
jest ewangelia współczesnych 
Niemiec, pouczająca, že naj 
większym wrogiem narodu nie- 
mieckiego była i jest Francja. 

Pornszając sprawę podróży 
do Berlina deputowanego Goya 
mówca krytykaje to posunięcie 
i czyni zarzuty dep. Goyowi, | 
że pojechał do Berlina w towa:-| 
rzystwie radnego Henniera, czło 
wieka znanego z tego, że hył, 
przyjacielem notorycznegu 
szpiega Holzmanna. 

Z kolei przemawiał dep. Goy 
który odpierał zarzuty postawia 
ne przez przedmówcę. Goy 
oświadczył, że udał sie do Nie 
miec pragnąc  przysłużyć 
dzielu pokoju | zaznaczył, że 
Francja nie może położyć kresu| 
zbrojeniom Niemiec 


z niemi, wszczynając wstępne 
rozmowy. 
Przywódca socjalistów, Blum 
zabierając głos, krytykował n 

strój hitlerowski, 
który uważa za jeden z obja 
wów barbarzyństwa. 

Od ustroju tego, zda iem 
mówcy, należałoby się odgro- 
dzić specjalnego rodzaju kwa 
rantanną. 

Nastepny mówca, dep. Ba 
stid omawiał sprawę zbliżenia 
francusko - włoskiego, podro- 
sząc. że obecnie należy przejść 
z dziedziny uczuć do konkret: 
nej realizacji. 


sunki francusko - polskie prze- 
chodzą okres przejściowy 

i prace będące w toku nad doj- 

rzewaniem tych stosunków, u- 

jawniają postęp. 


Czy wiecie, że... 


„(wczoraj podpisany został fran 


się| eusko - niemiecki układ handlowy. 
Składa się on z 2-ch części. 


„Bank Finlandzki obniżył stopę 


i dlategoj dyskontową z 4 i pół do 4-ch proc. 


| podobnej 
| W sprawie polskiej deputowany Brytanji dla zasady zbiorowej 
Bastid zaznacza, że obecnie sto-| organizacji pokoju, 


D 


własnych zbrojeń jedyny środek 
bezpieczeństwa, Przez ustanowienie 
dość rozległej i ścisłej siect pak- 
tów zbiorowych dobrowolnie i uro- 
czyście zawartych możnaby było 
spodziewać się między narodami 
tego powroiu zaufania, który usta- 
nowiłby wstęp nieodzowny do naj- 
piękniejszego dzieła europejskiego, 
to jest do 

międzynarodowego porozumie- 
nią dla ograniczenia i redukcji 

zbrojeń. 

Kanclerz Hitler oświadczył, że 
dzisiejsze granice Niemiec są 
dla niego wystarczające, Usprz- 
włiedliwiał jednak swą politykę 
wojskową, powołując się na ży 

ezenia swego krajn. 


Zbrojenia Niemiec 
Saara 


Żadną miarą nie zamierzamy pod 
dać się sytuacji, jaką dła nas wy: 
twarza fakt zbrojenia się Niemiec 
Nie zamierzamy uchybiać  nałożo- 
nym na nas zobowiązaniom, ale 
chcemy wierzyć, że Niemcy w chwi 
li, gdy potwierdzą troskę o pokój 
zrozumieją, że uchylając się ou 
przyłączenia się do tej polityki 
współpracy, do której są zaprosze: 
ni przez wszystkich, mogą jedynie 
zwiększyć wobec innych narodów 
swoją odpowiedzialność moralną. 
Powtarzam, że jest to lojalne 
zaproszenie, uczynione kanele- 
rzowi Hitlerowi. Między Fran 
cją a Niemcami nie istnieje żad 

ne zagadnienie terytorialne. 
Sprawa Saary powinna być roz- 
strzygnięta w sposób normalny Í 
zadawalający dla obu naszych na- 
rodów. Była to sprawa zdecydowa- 
|na przez traktat pokojowy w ra- 
mach międzynarodowych i w tych 
ramach powinna pozostać. 

Min. Laval wspomina zkołej © 
ie że rozwój ligi narodów uważa 


ATSO warunek ufrzyma 
nia j umocnienia pokoju. 
Najbardziej miarodajne głosy 
zapewniły ostatnio w Londynie o 
wierności Wielkiej 


jaką daje 
liga narodów. 


Możemy sobie powinszować tego, 
że zupełna wspólność poglądów w 
iym względzie 

pozwoli dwum wielkim pañ- 


stwom demokratycznym na Za 
chodzie rozwijać w obecnych 
trudnych okolicznościach poli- 
tyke ścisłej współpracy, która 
jest istotna rękojmia pokoj 
w Europie", 

Mowa min. Lavala spotkała si 

z ogólnem uznaniem w izbie, 
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Nr. 333 


Trzydziestolecie pracy naukowei prof. Ignacego Mościckiego 


W roku bieżącym przypada 30- 
tecie pracy naukowej p. Prezyden- 
tą Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego. 


Program uroczystości dla uświę- 


cenia 30-letniej rocznicy pracy nau- 
kowo - technologicznej p. Prezyden 
ta, oraz dla złożenia hołdu Wostoj- 
nemu Jubilatowi, przewiduje m. in. 
w dniu 7. XII r. b., 
wych gmachów  Technologji Che- 
micznej i Elektrotechniki Politech- 
niki Warszawskiej. 

Działalność naukowo - technicz- 
na p. Prezydenta, nadzwyczaj bo- 
gata i stanowiąca pokażny dorobek 
w świecie nauki i techniki, cechuje 
różnorodność tematów, a przytem 
związanych zazwyczaj z reulnemi 
potrzebami życia. We wszelkich 
poczynaniach uwidocznia się umi- 
łowanie samej pracy, idewowość 
oraz służba dla ojczyzny, 

Terenem zainteresowań i twór- 
czej pracy Pana Prezydenta jest 
chemja nieorganiczna, elektroche- 
mja, elektrotechnika i elektrofizyka 
oraz przeróbka ropy naftowej i ga- 
zów ziemnych. 


Z dziedziny przemysłu nieorga- 
nicznego wysuwa się na plan pierw 
szy rozwiązanie problemu zastąpie- 
nia jednego z najważniejszych na- 
wozów azotowych, jakim jest sale- 
tra chilijska, produktem  fabrycz- 
nym przez opracowanie metody wy 
twarzania kwasu azotowego z po- 
wietrza. Pozatem kwas azotowy, ja 
ko taki, stanowi nieodzowny ma- 
terjał w wielu gałęziach przemysłu 

Opracowane, w związku z powyż 
szem zagadnieniem, urządzenia 
absorbcyjne do dnia dzisiejszego 
nie straciły swej wartości, czego 
dowodem jest zastosowanie ich z 
jaknajpomyślniejszym skutkiem w 
dwn takich fabrykach jak w w 
rzowie i Mościcach. 

Metoda według pomysłu p. Pre. 
tydenta dla produkcji cjanowodo- 
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LEKARZ -DENTYSTA 


B. Wikulicka-Landsherg 


ul. Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 9—1-ej i od 3—7-ej wiecz. 
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Nowe kopalnie złofa 


W kraju Zabajkalskim (Syberja) 
w okręgu Uczyńskim znaleziono 
nowe pokłady złota niedaleko sta- 
rych, opuszczonych kopalń. Znale- 
ziono również złoto na dnie rzeczki 
Sredniaja Borza. Żyła zlotego pia- 
sku mierzy tu 30 do 40 metrów sze 
rokości i ciągnie się na przestrzeni 
około jednego kilometra. Jedno- 
cześnie donosi ekspedycja prof. Sa- 
mojłowicza, iż ekspedycja polarna | 
odkryła na półwyspie Czukockim i 
na Nowej Ziemi pokiady złota, cyn- 
ku. miedzi i cyny. 


Posłuchajcie — będziecie olśnieni! 
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Wczoraj marzenie 
ciziś rzeczywistość! 


Buperheterodyna nareszcie dostępna dla wszystkich | 


Super Rello ER [E 2€ 7 otoda 


ru i związków cyjanowych znajdu- 
je zastosowanie w fabryce „Azot 
w Jaworznie. 

Pozatem pracował p. Prezydent 
nad całym szeregiem innych zagad 
nień, jak: dekoncentrowanie kwasu 
azotowego, otrzymywanie siarczanu 
amonowego, 


względnie siarki lub 


kwasu siarkowego z gipsu, 
mywanie tleaku gliżowego z glin 
krajowych itd. W całym szeregu 
prac uwidacznia się tu dążność do 


otrzy- 


wykorzystania surowców kræ® 
wych, a w następstwie do rozwoju 
przemysłu rodzimego. 

W dziedzinie związanej z przemy 


T A 


clem naftowym opracowuje p. Pre- 
zydent metodę rozdzielania emulsji 
ropowych, bezużytecznie w owym 


towego i związków  cyjanowych. 
Jedną z wielu chlubnych kart 
działaluości p. Prezydenta tu prze- 


czasie wylewanych do rzek, nową |jęcie i uruchomienie własnemi pol- 


metodę zachowirwczej dystyłacji 
ropy, metodę absorbcyjną dla pro- 
dukcji gazoliny z gazów ziemnych, 
oraz szereg innych, jak: ekstrakcję 
wosku ziemnego, chłorowanie meta 
nu, pyrogenetyczny rozkład węglo- 
wodorów naftowych itd. 


W dziedzinie elektrotechniki 
przeprowadza p. Prezydent badanie 
nad dielektrykami, oraz stwarza 
nowy typ kondensatora elektrycz- 
nego na wysokie napięcia. konden- 
satory tego typu znalazły zastoso- 
wanie przy budowie największej 
wówczas stacji radjotelegraficznej 
na wieży Eiffla. Pozatem należy 
wymienić prace badawcze nad prze 
pięciami i bezpiecznikami. 


Na stanowisku profesora Poli- 
techniki Lwowskiej nietylko dzieli 
się swą wiedzą i sprawnością tech- 
niczną, ale równocześnie przyciąga 
serca swych studentów, budząc w 
nich zamiłowanie do pracy. 

Celem stworzenia odpowiednich 
warunków dla prac badawczych, 
majacych służyć polskiemu prze- 
mysłowi, oraz„dla kształcenia mło- 
dych sił technologicznych, zakłada 
p. Prezydent we Lwowie Instytut 
Badań Naukowych i Technicznych 
„Metan“, przekształcony później w 
Chemiczny Instytut Badawczy. 


Organem prasowym  „Metanu” 
był miesięcznik prasowy „Metan”, 
później „Przemysł chemiczny”, sta 
nowiący do dnia dzisiejszego naj- 
poważniejsze czasopismo naukowo- 
technologiczne w Polsce. 


W okresie tym opracowuje p. 
Prezydent plany fabryki „Azot w 
Jaworznie dla produkcji kwasu azo 


Zmiama podróżnych 


bez załrzymywamia pociąśów na siacjach 


Z pomiędzy wynalazków, opa- 
tentowanych w Stanach Zjedno- 
czonych, zasługuje na uwagę po- 
mysł Johna W. Jenkinsa wpuszcza 
nia i wypuszczania z pociągu pasa 
Żerów bez zatrzymania się pociągu 
na stacjach. 


Charakterystyczną cechą wyna- 
lazku jest użycie pewzej liczby wa 
gonów, tak zwanych przez amery- 
kanów „siodeł”, które się stopnio: 
wo złączają i rozłączają z porusza- 
jącym się pociągiem i przy pomocy 
ich pasażerowie mogą wchodzić 
lub opuszczać pociąg, nie wywolu- 
jąc wstrzymywacia jego biegu. Ce- 
lem urzeczywistnieria tego pomy- 
słu wagony kolejowe są zacpatrzo- 
ne w dwie szyny, przymocowane | 
do dachu wagonu. Szyny te wystę | 
ptują poza brzeg wagonu i formują 
w ten sposób nieprzerwany górny 


Æ Bezinteresowny pokaz: 


RADIO-REECHER, POTOK 142. 


„LUNA” 
Dziś! 


sensacje 


kina: 


brzeg wagonu. Wagon pomocniczy 


jest to rama, obejmująca normalny 


wagon kolejowy i mająca z boku 
WE dla pasażerów. Wa- 
gon pomocniczy posiada dwie pa- 
ry kòl; górne koła spoczywają na 
| górnym torze pociągu, dolne zaś, 
w czasie biegu pociągu razem z wa 
gonem pomozziczym od stacji do 
stacji wiszą bezczynnie, Zewnątrz 
głównego toru kolejowego, w obrę- 
bie stacji, są ulożone szyny, które 
tworza tor dodatkowy, wzniesiony 


pośrodku i opuszczajcy się coraz 
niżej na krańcach stacji. Po tym 
| torze dodatkowym biegną dolne 


|kol a wagoni pomocniczego, 


Otóż gdy pociąg zbliża się do 
stacji, niosąc na sobie wagon pomoc 
ziczy, w którym zwaidują Się pasa- 
żerowie, majacy wysiąść na tej sta- 
cji, dolne kola wagonu pomocnicze- 
jgo wbiegają na tor dodatkowy. 
ode tego, że tor ten Stopniowo 
się podnosi, górne koła wagonu 
| pomocniczego oddzielają się od gór 
|nego toru pociągu. Wagon pomoc- 
|niczy zatrzymuje się na stacji, a 
|pociąg, nie zwalsiająe swego bie- 
gu, mknie dalej. Na przeciwległym 
końcu stacji jest wtedy przygoto- 
wany drugi wagou pomocniczy z 
pasażerami. Pociąg podjeżda pod 
niego, pociąga go za sobą i unosi, 
ponieważ na końcu stacji dolne ko- 
ła wagonu pomocniczego muszą 


zejść z toru dodatkowego. 


Na stacji następnej powtarza się 
to samo. Wagon pomocniczy jest 
opatrzony odpowiednimi przyrzą- 
dami, które pozwalają go zatrzy- 
mać w żąuanem miejscu na stacji, 
craz unieruchomić na pociągu będą 
cym w ruchu. Główną zaletą tego 
pomyslu jest okoliczność, że przy 
jego zastosowaniu zwiększa sie zna 
komicie szybkość pociągów, ponie- 
waż niema straty czasu na zwalnia 
nie biegu i na zatrzymywanie się 
na stacjach, 


skiemi siłami afbryki związków azo 
towych w Chorzowie, przyczem w 
dodatku wprowadza ulepszenia apa 
raiury i fabrykacji, dzięki czemu 
przedsiębiorstwo deficytowe za ad- 
ministracji niemieckiej, staje się 
wkrótce dochodowe. 


Z okresu po objęciu steru nawy 
państwa należy wymienić, między 
innymi, żywe zainteresowanie się 
pracami Chemicznego Instytutu Ba 
dawczego, współpracę przy projek- 
towaniu Państwowej Fabryki Związ 
ków Azotowych w Mościcach, opra 
cowanie metody i aparatury dla 
„górskiego powietrza” itd. 


Uznanie dla pracy naukowo- 
twórczej Pana Prezydenta wyraziło 
się, między innymi, nadaniem mu 
tytułu profesora honorowego oraz 
doktora hovoris causa, przez sze- 
reg wyższych uczelni krajowych i 
zagranicznych, tA 


99999900999999090090909094 


Obstrukcja, złe funkcje trawienia, 
przemijają przy użyciu na'uralnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka = Józafa”, 


34%949999090909999999909900 


Aparat do mierzenia 
hałasu 


na ulicach i w mieszka- 
niach prywatnych 


Prof. H. Kreuger w wyższej 
szkole technicznej w Sztokhol- 
mie ogłosił ostatnio interesu ja- 
cy artykuł, w którym proponu- 
je wyznaczenie w dokładnych 
cyfrach hałasu dozwolonego d.a 
samochodów i motocykli, kur 
sujących na ulicach miasta. — 
Prof. Kreuger zaznajamia z na 
wym aparatem za pomocą któ- 
rego możliwe jest badanie ; 0- 
kreślenie w cyfrach halasu u- 
hcznego Policjanci, zaopatrzeni 
w tego rodzaju aparaty, mogli- 
by — zdaniem prof. Kreugera 
— kontrolować hałas uliczny i 
sprawdzać, czy dany samochód 
lub też motocykl nie przekro- 
czył halasu dozwolonego i okre 
ślonego cyfrowo dla każdego ro 
dzaju pojazdu. Nowe prawo, 
proponowane przez prof. Kreu 
gera, obejmuje również miesz- 
kania prywatne. Jeśliby jakiś 
mieszkaniec uskarżał się na ha 
łas wywołany głośnikiem lub 
muzyką u sąsiadów, możnaby 
za pomocą nowego aparalu 
sprawdzić, czy hałas ten prze- 
kraczą dozwolone granice. 


(RANK HANDLOWY w LODI 


Spórka Akcyjna 


Kościuszki 15 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


kufry, walizy, 


które lokuje w urządzonym według wymagań 
nowoczesnej techniki skarbcu. 


„Pelersburskie Noce” © oldra | Nowa Moskwa 


Nowe oblicze filmu sowieckiego. 


3) Koncerty orkiestry Zw. Muz. Zaw. 


Najnowsze zdjęcia sowieckie 


Codziennie 
w przerwacł. 
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„GLOS PORANNY” — 1854 


Bawelna i wełna za towary 747, cze 


Niemcy finalizują układ ze Stanami Zjednoczonemi i 
LONDYN, 1 grudnia. (Tel. wł.|zakupu 500.000 bel 


„Głosu Porannego”) — Jak już do- 
niósł w swoim czasie „Głos Poran- 
ny” podjęte zostały rokowanła nie- 
miecko - amerykańskie w sprawie 


Plotki 


Córka bogatego bankiera war- 
szawskiego, S. wyszła zamąż za 
pewnego zubożałęgo arystokratę 
angielskiego, Którego ród wywo- 
dzii się w prostej linji od Marji 
Stuart. 

Jej matka jest bardzo dumna z 
tego powodu i przy każdej okazji 
stara się zaakcentować zaszczytne 
pokrewieństwo. 

Któregoś dnia ukazała się w 
„Ziemiańskiej” w grubej żałobie. 
Wywołało to ogólne zainteresowa- 
nie. 


— Po kim pani nosi żałobę? —. 


odpowiedziała pani S. 


Hua-wan począł przyglądać 
gate poem rogi “ie 


zapytał: 

— Skażlte połałujsta gaspadin 
(Wan-huan, nie znajete D czło ałysz- 
mo w Białomsiokie? 


twarty będzie przy zbiegu Nowego 
Świata i AL Jerozolimskiej. Ponad- 
to stolica otrzyma dancing minia- 
turowy na ul. Marszałkowskiej. 

Jeśli Jest tak wesoło, to dlaczego 
jest tak smutno? 


v 
Z racji uroczystości Ślubnych za- 
roiło się w prasie londyńskiej od 
szczegółów i szczególików. Opowia 


hawełuy ze 
Stanów Zjednoczonych wzamian 
za towary z Rzeszy. 

Ohecnie „Journal of Commerce” 
donosi z Waszyngtonu, że rokowa- 
nia te w najbliższych dniach zosta- 
uą zakończone, 

W świetle tych informacji przy 
pomnieć należy, że przed paru ty: 
godniami analogiczne rokawania 
podjęte zostały w sprawie kompen- 
sacji bawełnianych wzamian za 
towary łódzkie. Ostatnio sprawa ta 
jednak ucichła całkowicie, budząc 


zrozumiałe zainteresowanie 
przemysłowych. 
Anal ente zæ | 


warte zostanie w najbliższym czasie | 


między Niemcami a Południową 
Afryką w sprawie zakupów wełny. 
Wzamian za to dostawcy wełny zo- 


Zabiegi I porady: da Fonseca Caiado, Warszawa, Warecka 11, m. 4 


grozi odpowiedzialność karno-sądowa 


WARSZAWA, 1 grudnia. — 
Ministerstwo spraw wewnętrz- 
do wszystkich 


nych rozesłało 
wojewodów, starostów ; prezy 
dentów miast okółnik 


6 obniżce cen węgla, zawiera: 
jący szczegółową kalkulację 


tych. cen. 


Ministerstwo spraw wewnęfrz- 
nych połeca władzom lokalnym 


ścisłe dopilmowanie. 


aby obniżką cen węgla — o ile 


dotąd samorzutnie mie nastąpi- 


ła — rostała jaknajrychiej w 


życie wprowadzona. 
Ceny węgla, ogłoszone 


Warszawski koresp. 
rannego” telefonuje: 


„Głos 


kowskiemu sprawozdanie specjalnej 
komisji z prac dla zbadania finan | 
sów instytucji ubezpieczeń społecz 
nych. Opinja ta wypadła bardzo 
nieprzychylnie dla gospodarki za- 
kładów ubezpieczeniowych. Przy 
składaniu sprawozdania obecny był 
wiceminister opieki społecznej, p 
Jastrzębski. 


! przed | 
kilkoma dniami winny być po- | 


zakładów ubezpieczeniowych w Polsce 


u ja 
Wobec reorganizacji instytucji 
W dniu wczorajszym prezes ubezpieczeń społecznych z dniem 
PKO, p. Grubar, złożył min. Pacior | wczorajszym ustąpili ze swych sta 


| nister Simon z 
į czeń od wypadków, dr. Czarnocki 
|z Zakładu ubezpieczeń 


|z Zakładu ubezpieczeń od wypad- |raunego” telefonuje: 
. | ków. | 


Afryką 


bowiązali się do zakupu szeregu 
artykułów niemieckiej produkcji 
przemysłowej. 

Umowa ta opiera się na porozu: | 
mieniu, zawartem ostatnio w spra- 
wie wymiany towarowej pomiędzy 
Niemcami i Anglją. 


Kontakt sanacji z ludowcami? 


29 
Przyjmij logal. Tabletki Toga! przynosza ulgę w rych 
cierpieniach. Kównież w cierpieniach reumatycznych 
| godagrze, gacb nerwowych i głowy fablefki Togał 
| data dóbre tugi Do nabycia w najbliższej qpfece. 


Kó Echa a z posłem Rógiem na łanach 


„kurjera Porannego“ 


Warszawski Koresp. „Głosu| sejmie ukazało sią nieco więcej 
Porannego“ telefonuje: posłów, niż to bywa zazwyczaj 

W dniu wczorajszym,  jako| w ostatnich czasach. 

w pierwszym dniu miesiąca w| Zebrał się na naradę klub lu- 
dowy. W obradach poddano 
szczegółowej analizie dekrety 
oddłużeniowe. 

Nie zebrał się natomiast, jak 
to zwykle bywało dawniej, Klub 
Bloku Bezpartyjnego, który już 
od dłuższego czasu nie odbył ple 
narnego posiedzenia. 

Tematem rozmów politycz- 
nych w sejmie by? ogłoszony 
wczoraj na łamach „Kurjera 
Porannego" wywiad z prezesem 


klubu Ludowego z posłem Ró- 
giem. 

Poseł Róg 
dziennikarzami oświadczył, 
ani on. ani nikt z Klubu Ludo- 
wego nie zabiegał o umieszcze: 
nie tej enuncjacji na lamach 
dziennika sanacyjnego. Inicja 
tywa do umieszczenia wywiadu 
wyszła od redaktora naczelnego 
p. Stpiczyńskiego, 

W kołach politycznych 
wią, że jest to wyraźny dowód. 
iż t. zw. lewe radykalne skrzy: 
dło sanaci szuka kontaktu z iv 
dowcami. 


Rozłam w endecįi 


na terenie rady miejskiej w Inowrocławiu 


INOWROCŁAW, 1 grudnia daty w radzie miejskiej. 
W ostatnich wyborach do rady Ostatnio na posiedzeniu rady 
miejskiej w Inowrocławiu lista | miejskiej Inowrocławia 
BBWR. zdobyła 11 mandatów.) doszło do nowego roziamu. 
Stron. Narod, — 13 mandatów Tym razem wystąpiło z klu- 
i lista PPS. — 8 mandatów. bu Stron. Narodowego czterech 

W krótkim czasie po wybo-| radnych. Secesłoniści założyli 
rach, naskutek nieporozumień | własny klub ; zapowiedzieli 
w łonie klubu radzieckiego P. współpracę na terenie rady 
P. 5. miejskiej z klubem BBWR. 
pięciu radnych tego klubu wy- W ten sposób klub BBWR. 
stąpiło zeń i zgłosiło akces do| na terenie rady miejskiej w Ina 
klubu BBWR. W ten sposób licz | wrocławiu rozporządza obecnie 
ba radnych BBWR. w Inowro-| zdecydowaną większością 20-tu 
clawiu wzrosła do 16 na 32 man' radnych. 


Szkoły żydowskie 


wygrały proces ze skarbem francuskim 

„Głosu Po | wych żydowskich wyniku proce- 
su ze skarbem francuskim o wyko- 
nanie testamentu prof. Chawkina, 


w rozmowie Z 
że 


mó 


dane do wiadomości publicznej 
przez wywieszenie cennika we 
wszystkich detalicznych skła. 
dach węgla. 

Winnych pobierania cen wyż- 
szych od tych, jakie hje 2 
ze ścisłej kalkułacji — 
ministerstwo spraw E aran 
nych pociągać do odpowiedzial- 

ności karno - sądowej. 

Do okólnika, dołączony jest 
szczegółowy cennik węgla dła 
wszystkich województw zachod 
nich, centralnych i południo- 
wych, oraz cennik specjalny dla 
kresów wschodnich. 


nowisk znowu czterej komisarze: 
! b. minister Chodźko z ZUPU, b. mi 
Zakładu  ubezpie- 


emerytal- 


i p. Sośniak | W arszawski koresp. 


nych dla robotników 
W kołach żydowskich otrzyma- 


no z Paryża wiadomość o korzysi- | prof, Chawkin zmarł w Paryżu 


da się więc, że niedawno na bała 
wydanym przez pewnego lorda 
spotkali się wielki książę Cyryl x 
posłem sowieckim Malskim, 


Ks. Cyryl jest dziś uważany za 
głowę rodziny Romanowych i za 
pretendenta do tronu carskiego. 
P, Malski reprezentuje na dworze 
angielskim Związek  Socjalistycz- 
nych Republik Rad. Spotkanie ich 
nie wywołało jednak żadnego skan 
dału. Przeciwnie, uśmiechali się da 
siebie bardzo przyjaźnie i zabawiali 
się przez dziesięć minut rozmową 
i jeśli książę Cyryl miał potem ja- 
kiś żał do Malskiego, to chyba tyl- 
ko o to, że Irak jego był iepiej skro 
jony... 


Trzęsienie ziemi 


w Trieście, Ankonie i Tyrolu | 


WIEDEŃ, 1 grudnia. (PAT) —|rych ognisko mieści się w Alpach 
Z wielu miejscowości Europy środ. | wschodnich. 
kowej i południowej zanotowały Równocześnie odczuto liczne fah 
dzisiaj sejsmografy trzęsienia ziemi | ste trzęsienia w Trieście i Ankonie 
o charakterze falistym i perjodycz- | W Trieście uległ zuiszczeniu aparat 
nym, | sejsmograficzny. Wstrząs odczuto 


M. in. w Pradze stwierdzono trzy również w Dalmacji i Tyrolu. 
Saek | 


równoczesne Ussia s ziemi, 


* 


Z Pomorza donoszą, że pod Wiel 
ką Wsią żona mistrza rzeźnickiego 
Michała Pośpiesznego w Rwnuji po- 
wiła czworaczki: 3 chłopców i jed- 
ną dziewczynkę, Matka i niemowlę- 
ta czują się doskonale. P. Pospiesz- 
ua doprawdy się pospieszyła. To 
jaż nie kobieta, lecz maszyna rota- 
tyjna. 


deńska chodziła po kilkanaście rr zy 


Hansi Niese 
Renata Müller 
Harald Pausen 


* 
Dwaj kupcy spotykają się na uli- 
cy. Zatrzymują się, witaja. 
- Quo vadis quo? — pyta jeden | 
drugiego | 


Od jutra 


„PALACE! 


EDU 


J 


nym dla związku szkół wyznanio- 


Dziezi włamywaczami 


WIEDEŃ, 1 grudnia. (Pat.)— 
Policja wiedeńska wpadła na 
trop zor„anizowanej bandy mło 
docianych włamywa zy. Do 
bandy należało kilkunastu 
chłopców w wieku od 10 do 12 
lat. 

Przewodził bandzie chłopiec 
15-letni, który urządził specjal- 


ne kursy dla przeszkolenia 
swych podwładnych. 

Trzech chłopców oddano do 
dyspozycji władz sądowych, 
resztę umieszczono w domu 
poprawczym. 


Kafastrofa w kopalni 


LIPSK, 1 grudnia. (PAT) — W 


kopalni Zwickau obsunęła się nagle ; 


jedna ze ścian szybu, odcinając od 
świata trzech robotników, którzy 
po 24 godzinnej akcji 


ziemi, 


Dwuch górników poniosło śmierć, | 


trzeciego w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitała. 


ratowniczej | 
zostali wydobyci na powierzchrae ` 


w 1930 roku i zapisał żydowskim 
szkołom wyznaniowym w Polsce ca 
ły majątek, wynoszący 100 tys. zł. 
Rząd francuski, wobec tego, że w 
pierwszym dniu po śmierci Chawkł 
na po majątek ten nikt się nie zgła 
sił, przejął yo na rzecz skarbu fran 
cuskiego, 


Po ujawnieniu testamentu orga- 
nizacja szkół żydowskich wyznanie 
wych w Polsce wytoczyła proces, 
zakończony obecnie wyrvkiem, 
przyznającym szkołom żydowskim 
w Polsce całą sumę zapisu z odeet: 
kami za trzy lata i kosztami pra 
cesu. 


Jasttat de Beauti i 
reomag 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro, 
Tel. 155-55 
20060650 


Morze i kolomje 


fa pońęśa Polski 
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RE 


fp tek 


Po obu ślubach według ryfti 
ału anglikańskiego į greckiego, 
odbyło się śniadanie w pałacu 
buckinghamskim. Na naszej iln 
stracji widzimy księcia į obecna 
księżnę Marynę Kent w ślub- 
nych szatach 


Na lewo u góry: 


Pierwsze fotografja, przesłana 
drogą telewizyjrą Ślubu ks. Ken 
tu z ks. Maryną. W niezwykłe 
uroczystym nastroju przy biciu 
we wszystkie dzwony i w hu- 
ku salw armatnich odbyły się 
zaślubiny najmłodszego syna an 
gielskiej pary królewskiej, ksie- 
cia Kentu, z grecką księżnicz- 
ką Maryną, najmłodszą córką 
księcia greckiego. Na naszej ilu- 
stracji widzimy mloda parę w 
opactwie westminsterskiem pod 
czas błogosławieństwą, udzielo- 
nego przez arcybiskupa Can- 
terburry. Na prawo stoi angiel 
ska para królewska oraz najbliż 
si krewni domu królewskiego 


Na lewo: 


Zdjęcie, przesłane drogą telewi 
zyjną, karety, w której panna 
młoda wyjeżdża na ślub z pała 
cu Buckingham. Setki tysięcy 
ludzi zapełniło wszystkie ulice, 
któremi poruszał się orszak we- 
selny. Niektórzy z nich wytrzy= 
mali na swych posterunkach 
przez całą noc do południa na 
stępnego dnia. 


An m WA dą Sa. 


gay UT NEW. aE 


Fragment aktu ślubnego w opactwie westminsterskiem, zawierającego podpisy. Pod 
pisy młodej pary widzimy z sewej strony jeden pod drugim. Pod nimi widnieja pod 
pisy króla Jerzego, królowej Mary i rodziców panny młodej, księcia Mikołaja i 
księżny Heleny. Z prawej strony u góry podpis arcybiskupa Canterburry. U dołu 


pośrodku widnieje podpis premjera angielskiego, Mac Donalda. 


ZBIOROWA FOTOGRAFJA RODZINNA. Se- : 
Pośrodku para młodych małżonków. Po lewej stronie krćl Jerzy z księżną grec- 


i atk anr dej i król ka Maud j stronie od ke. Je- - « a 
PDA PORY M zzego królowa Anglii król Dani .- -* _._ Pamietaj o Funduszu Obrony Morskiej 
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są przyczyną złego samopo- 

czucia, nadmiernej nerwowo- 

ści, braku humoru i t p. Nale- 

zy bezwzględnie usunąć te do- 

kuszliwe cierpienla. W tym oe- 
lu stosuje się 


Da nabycia w aptekach. 


Femi ta 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Suke, K. Leinwebera (Plac 
Wolności 2); Suke. J. Hartmana 
(Młynarska 1); W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127); A. Perelmana 
(Cegielniana 32); J. Cymera (Wól- 
crańska 37), Suko: F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 27). 


BEZPŁATNE LEKCJE J 
WŁOSKIEGO. — Wydział oświaty 
i kultury zarządu miejskiego orga- 
nizuje bezpłatne kursy języka wło- 
skiego pod kierownictwem dr. T. 
Rozenblatówny. Kurs rozpocznie 
się 5 b. m. i trwać będzie przez 10 
tygodni. Wykłady odbywać się 
_będą w godzinach wieczornych 8 
razy tygodniowo w gimnazjum im. 
Piłsudskiego. 


AKCJA O 8-GODZINNY DZIEŃ 
PRACY. — Związek pracowników 
biurowych i handlowych (Piotrkow 
aka 61) rozpoczął obecnie wielką 
akcję w obronie 8-godzinnego dnia 
pracy w przedsiębiorstwach handlo 
wych, biurowych i przemysłowych. 
W tym celu związek zwrócił się do 
szeregu organizacji gospodarczych 
i kupieckich z propozycją odbycia 
wspólnych konfereneji. W wyniku 
rozmćw, postanowiono z dn. 1 grmł 
nia wysyłać na miasto lotne komi- 
sje, celem sprawdzenia, czy pracow 
ricy zatrudnieni są po godz. 7-ej 
wiecz. 


+e 


Ofiary 


Na dożywianie dzieci szkolnych 
składa p A. H. Poznański, Piotr- 
kowska 90, 25 5— 


JERZY BAZYLSKI 


W każdej poważniejszej ;nsty 
tucji, w kaźdem  większem 
przedsiębiorstwie czy częściej 
odwiedzanym urzędzie istnieją 
t zw. „księgi zażaleń do 
których, niezadowoleni klijeuej 
mogą wpisywać swe pretensje. 
skarg; itp. 

Niestety, doświadczenie uczy 
nas, że owe księgi zażaleń są 
tylko czczą formalnością, ża 
dośćuczynieniem pewnym ogól | 
nie przyjętym zwyczajom. `V 
większości bowiem wypadków 
zażalenie, czy skarga, nawet u- 
trwalonę w książce zażaleń, po 
zostają tam lata całe, bez rozpa 
trzenia i decyzji. 

Wiadomo również, że n'etua 
urzędu czy instyłucji, w której 
nie byłoby nieporozumień mię 
dzy klijentami, a personelem 
urzędniczym. Najczęściej mpo 
rozumienia te zdarzają się w jn 
stytucjach o charakterze ogół 
nym, samorządowych, policyj- 
nych, ubezpieczeniowych it". 

Wszędzie tam istnieją wpraw 
dzie księgi zażaleń, ale — skut- 
ków zażalenia przeważnie spó- 
sirzec nie możma... 

Olhernie więc, konieczność po 
dykłowała nowy sposób  zała- 
twiania wszelkich _ nieporozu- 
mień i starć. Sposób ten. za 
ńiierza zastosować, zarząd miej 
ski Warszawy, a ze wzgledu 
na jego życiowość, warto mu 
poświęcić kilka słów. 

Otóż, w najbliższych dniach, 
w magistracie stołecznym, ktoś 
z prezydjum zarządu miasta ma 
być wydelegowany jako łącznik 
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Żywa księga zażałcń 


Jak zneuwiralizować jad z obu siron „okicmica' 2 


nie. składane prośby, skargi il 
zażalenia na funkcjonarjuszów | 
miejskich i funkcjonowanie apa | 
ratu zarządu miejskiego. 
Żadne „wysłąpienie* obywa- 
tela nie pozostanie bez odpowie 
dzi, Wszystkie będą rozpatrzo- 
93900699006009099099909090 
Skład Fortepianów | Pianin 


Karol | OISCAWITZ S-ty 


ŁÓDŹ, 
MONIUSZKI 2, 


(róg Piotrkowskiej). Tel. 224-72. 
009090900090999609090099094 


Ubezpieczalnia 
kontroluje zgłoszenia 


Jak się dowiadujemy, ubezpie-- 
czalnia społeczna w Łodzi przystą- 
piła wczoraj do przeprowadzenia 
szczegółowej kontroli zgłoszeń pra- 
cowników „do ubezpieczalni. 


Główna uwaga zwrócona będzie 
na małe warsztaty pracy oraz na 
zgłoszenia służby domowej 


Niezgłoszenie pracownika do 
uhezpieczalni pociągnie za sobą stu- 
rowe represje karne w tosunku do 
pracodawey. (p) 


Posiedzenie rady 
miejskiej w Pabjanicach 
Pierwsze posiedzenie rady miej: 
skiej w Pabjanicach, jak się dowia 
dujemy, wyznaczone zostało na 
poniedziałek, dnia 3 b m. o godz. 
19-ej. Na posiedzeniu tem omówio- 


miedzy władzami miejskiemi sj "2 ma być sprawa pensji dla pre- 


ludnością. Będzie on przyjmo. | 
wał osobiście. ustnie lub pisem- 


CZERWONA NAFTA 


POWIEŚC EROTYCZNO-KRYMINALNA 


Ciąg dalszy. 

== Zastosuję Sie chętnie do ży 
czenia pani. 

— Nie jestem dziś usposobio 
na do słuchania tej muzyki i 
ogladania rzeczy dobrze m; zna 
nych. Najchętniej poszłabym do 
domu. 

— To nieładnie z pani strony 
— przerwał Skóreckłi. — Ży- 
czyłą sobie pani, żebym tu przy 
szedł, a teraz chce się pani 
mnie pozbyć. 

— Nie miałam wcale tego zu 
miarn. Przecież mieszkamy 0- 
bok siebie i jeżeli pan przyrze- 
knie, że s: będzie dobrze za- 
chowrwał, to zaproszę pana na 
resztę wieczoru do siebie. Bę- 
dziemy dalej gawędzić. (zy 
zgadza Się pan na to? 

— To co innego—rzekł, śnie 


jąc się Skórecki. Znajduję. że! 


19) 


tak będzie najlepiej. 

Wrócili na Szpitalną. Skóret 
ki wszedł na chwilę do swego? 
pokoju, aby zostawić płaszcz ` 
kapelusz j wkrótce zapukał ci- 
cho do Erny. 

— Proszę nsiąść tu — rzekła 
wskazując krzesło przy oknie— 
i odwrócić się. Muszę się prze- 
brać. i 

Skórecki zajął _ posłusznie 
wskazane miejsce | patrzał na 
ciemne podwórze. Nagle po- 
czuł ręce tancerki na swoich 0- 
czach. 

— Teraz może się pan odwró 
cić — zawołała wesoło. Skórec- 
ki nie dał sobie tego powtórzyć 
Odwrócił się i przygarnął do 
siebie Erne, stojącą przed nim 
w przezroczystym negliżu. Nie 
broniłą się przed gwałtownością 
swego gościa. 


ROZDZIAŁ XI. 
Ukryte więzienie 


Nazajutrz Skórecki 


zydenta i wiceprezydentów orai 


djet dla ławników. 


zmysłowe  upojenie nstąpiło 
miejsca głębszemu uczuciu. Nie 
było w tem nic dziwnego. Nie 
zajmowało go dotąd nic poza 
pracą. Nie znał absolutnie ko- 
biet i oddanie mu się Erny 
przyjął za przejaw miłości. 

W Etnie ' również nastąpiła 
zmiana. Gdy następnego ranka, 
leżąc jeszcze w łóżku, myślała 
o Skóreckim, poczuła wstręt 
dò samej siebie. Pobudki jej za 
chowania były zupełnie inne 
niż przypuszczał Paweł. Oszo- 
łomiła go, aby pomóc swemu 
kochankowi w zbrodni, chocia: 
nie wiedziała dokładnie, dla- 
czego Royer chciał pozbyć się 
Skóreckiewo z domu wczoraj 
wieczorem. 


Erna czyniła sobie go`zkie 
wyrzuty. Wiedziała już odda- 
wna, że Royer zajmuje się cie 
mnemi sprawami, ale nie cofa 
ła się przed rolą jego pomocni | 
cy. Obecenie jednak ujrzała cel 
zabiegów francuza w innem zu 
pełnie świetle, 

Przedtem Skórecki był jej zu, 


pełnie obojętny, teraz poznała 
jego szlachetność. szczerość i 


udał się| innym człowiekiem. Zejście się| uczciwość. Porównywała go w 


do zwykłej pracy. Stał się w|z Erną nie było dla niego prze-| myśli z Royerem i zrozumiała, 


ciągi ostatniej doby zupełnie 


lotną  miłostką. 


Paczątkowej łaka przepaść dzieliła ńbn. Pod. 


urzędnika łącznikowego refero- 


| więcej... 


| gẹ zażaleń”. 


J rekord 
uiałowy ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


ŚWIATŁA = MAŁYM KOSZTEM 


— 1934 


Tayan Z 
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ne i doczekają się. w ciągu kil-| b 
ku dni, wyjaśnienia. | 


Materjał dostarczony przez 


Wu 


W i 
NE | 


wany będzie kierownikom dzia-| R 
łów zarządu miejskiego. lub | 
w wypadkach szczególnej wagi 
— prezydentowi miasta. 


=> 
Niewątpliwie nowa ta inicja- 
tywa będzie ze wszech miar ko- 


Dziecko zdrowe 
tna. Ob t A iec 2 ~ 
eiea oaia ii yai pelne zycia, 


rzędnikom, wyjdzie na dobre.| jest pogodne i wesołe, nie kaszle, 
Dotąd ludność nie ma możności | ma zdrowe zabki i proste nóżki. 
zetknięcia się z kierownictwem | EMULSJĘ TRANOWĄ podaje się 
administracji miasta w ów cha- | zwykle dzieciom przez jesień i zi- 
rakterystyczny i nie dający się| mę. Jest ona odżywką witamino- 
zastapić sposób, który dopiero | wą. Szczególnie w krzywicy zale- 
stworzy „gabinet zażaleń“. ca się stosowanie Emulsji Trano- 
wej. Wystrzegajcie się jednak 
naśladownictw i żądajcie EMUL. 
SJI TRANOWEJ wyrobu firmy 


ŚJ SCOTT: 


(i ” BOWNE S. A. 


WARSZAWA 
Do nabyciaod Zł. 2.. 
Aaahh haaa 
Wagony moforowe 
przychodzą i odchodzą 
z tunelu 


Od dnia 4 b. m. pociąg „Lux: 
Motorowy”, odchodzący o godz 
16 m. 28 z Warszawy Głównej do 
Łodzi Fabrycznej będzie odchodził 
z peronu 2-go poziomu dolnego za- 
miast, jak dotychczas; z poziomą 
górnego. Również od tejże daty 
pociągi „Ltux-Motorowe”, przycho- 
dzące z Łodzi Fabrycznej do War- 
szawy na poziom górny, pierwszy 
o godz. 11 m. 58, a drugi o godz. 
23 m. 15 będą przyjmowane na pe 
(ron pierwszy poziomu dolnegv. 


Nie trzeba czekać na do 
świadczenia warszawskie. by 
skonstatować, że ów system za 
łatwiania wszelkiego rodzaju 
sporów, zafargów i zażaleń, bę- 
dzie ze wszech miar korzystny. 
Ponieważ niedługo Łódź otrzy- 
ma nowy magistrat, nowe wła- 
dze miejskie — proponujemy tę 
inowację i u nas wprowadzić. 

Inicjatywa ta może się stać 
krokiem na drodze zbliżenią lud 
ności do zarządu miasta, ` po- 
ciągnięcia szerokich mas do 
współpracy. Może się stać czemś 
więcej: zacznie odkażać jady z 
obu stron „okienka ''!... 


Zapewne i inne administracje 
— niesamorządowe — pójdą za 
przykładem. Okienek jest prze- 
jcież tak wiele, a jadn jeszcze 


A więc stwórzmy „żywą księ- | 


Pociąg „Lux - Motorowy”, odcha 
dzący z Warszawy Głównej do Ło- 
| dzi Fabrycznej o godz. 8 m 16, bę 
| dzie odchodził, jak dotychczas, r 
| roziomu górnego. 


względem obycia į manier Skó| francuz wszedł do pokoju. Nie 
recki ustępował riewątpliwie e-| uwkrywał złego humoru. 


leganckiemu salonowcowi. ja- — Interes nie udał się zupeł- 
kim był francuz, lecz ten niej nie — rzekł. nie witając się 1 
mógł nawet marzyć o uniysło | Erną. — Muszę zmienić takty- 


naj kę. aby dopiąć celu. 
Erna udawała. że nie słyszy 


tych słów. 


wym i etycznym poziomie, 
jakim stał młody chemik. 


Ernie ciążyła już od pewne- 


go czasu brutalność i despo-| Może ; zechcesz łaskawie 
tyzm Royera. Jedynie jego hoj.| Powiedzieć mi, va tu wczoraj 
ność powstrzymywała ją od|7357ł0 — mówił dalej tonem, 


nie ma ącym 7 
uprzejmością. 

-— Może bedziesz mówił nim% 
co grzeczniej — vdrzekła Er 
na. 


zerwania. Jak wszystkie kobie nie wspólnego 


tv z jej świata, była rozrzułna 
i ciągle zadlużona. Zarobki w 
kabarecie nie wystarezały 


} 

na | 

wet w części na wytworne i — Nie mam ochoty znosić 
| 


twego prostactwa. 


lety. Pieniężne kłopoty były 

głównym powodem, że dała — Nie pora «przeczać się 
się wciągnąć przez francuza w leraz a przepisy etykiety. Gzy 
jego afery ; zgodziła się grać| VYdobyłaś coś ze Skóreckiego. 


komedję miłości wobec Skórec| — Nie dowiedziałam się ni- 


kiego. Francuz przyrzekł wy-| S7ego. Za każdym razem, gdy 
płacić jej bardzo znaczną sumę| kierowałam rozmowę ua jego 
lza wydobycie od Skóreckiego! Prace. odpowiadał wymijająco 

i zaczynał mówić o czemś jn 


jego zawodowej tajemnicy. 
Rem. 


— Powziąłem nową myśl 
Skórecki musi zniknąć, a wte- 
dy uda mi się wykryć tajemni 
se. 

— Co ty wygadujesz — 
krzyknęła tancerka. Nie 
rice <łyszeć o niczem podob 
nem. 


Lecz myśl e pieniądzach nie 
mogła zagłuszyć wyrzutów sn- 
mienia. Czuła, że wyrządziła | 
wielką krzywdę człowiekowi, 
który zaufał jej bezgranicznie. 
Szukała wyjścia z sytuacji, w 
łakiej znalazła sie z winy nie- 
miłego jej Royera. 


Nagle zapnkano do drzw; i DD. 6. m) 
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Jak sie ukonstyłuuie rada mieiska 


Zaproszenia ma pierwsze posiedzenia zosłały również 
wysłane do radnych, przebywających w wiezieniu 
Czy bedzie stały prezycenł, czy też tymczasowy? 


W związku z wyznaczonemi | że mężowie ich znajdują się w| Jeden wiceprezydent? 
na wtorek pierwszemi, inaugu-| więzieniu ;, że wobee tego na 


racyjnemi posiedzeniami nowej 
rady miejskiej w Łodzi, zarząd 


miejsk! zwołał na dzień wczo-| oficjalnie mandatów, 


rajszy 
konferencję prasową. 
Konferencja odbyła 
gmachu ratusza pod przewod 
nictwem dyrektora zarządu 
miejskiego, 
p. M. Kalinowskiego, 


kierującego obecnie wszelkiemi | stępująco: 


sprawąmi, które wchodziły w 
zakres kompetencji zlikwidowa 
nego biura rady. Oprócz dyr. 
Kalinowskiego obecny był na 
konferencji prasowej 


p Jaworski, 

Zagajając konferencję dyr. 
Kalinowski oświadczył zgroma: 
dzonym reprezentantom miej 
scowych dzienników, iż celen 
jej jest poinformowanie prasy 
o wszelkich pracach, jakie do 
konane zostały 
przed inauguracją nowowybra 

nej rady, 


oraz o zagadnieniach, jakie bę: | zagajenia rady 


da przedmiotem obrad na 
pierwszych dwuch posiedze- 
niach plenarnych, 


Nominacje i zaproszenia 
Gdy tylko nadeszło zarządze 


nie p. wojewody o wyznaczeniu | w sprawie uprawomocnienia się 


zebrania wyborczego rady miej 
skiej na wtorek, 4 b. m., komi. 
sarz rządowy m. Łodzi wystoso. 
wał do wszystkich nowych rad- 
nych pisma, zawiadamiając ich 


iż w związku z uprawomocnie- | wyjaśni sprawę radnych, prze- 


niem się odbytych w dniu 27 
maja 1934 roku wyborów, 


zostali radnymi miejskimi. 


się wj listach kandydatów. 


r osobisty | roku o godz. 19-ej w sali obrad 
sekretarz komisarza rządowego, rady miejskiej, przy ul. Pomor- 


| 


posiedzenie nie przybędą. 

Gdyby aresztowani zrzekli się 
wówczas 
zaproszonoby na posiedzenie 
ich zastępców, figurujących na 


Pierwszy dokument nowego biu 
ra rady miejskiej, 


przesłany do radnych brzmi na- 


„Proszę Pana o przybycie na 
1 (I sesj*) posiedzenie rady miej 
skiej w Łodzi, odbyć się mają- 
ce we wtorek, 4 grudnia 1934 


skiej 16. Porządek obrad: I. Za- 
gajenie, II. Ustalenie liczby wt 
ceprezydentów. III, Ustalenie 
wysokości poborów członków 
zarządu miejskiego. 

Komisarz rządowy 

(—) inż. Wacław Wojewódzki* 

Według uzyskanych od dyr. 
Kalinowskiego informacji, 
dokona kom. 

Wojewódzki. 

Wygłost on dłaższe przemó- 
wienie, w którem wyjaśni jak 
rada miejska się ukonstytuuje. 
Następnie komisarz rządowy 
złoży oświadczenie 
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wyborów, 


doniesie o tem, komu doręczo- 
no zaproszenia na pierwsze po- 
siedzenie, 


z 


bywających w więzieniu, 


sprawę radnych. będących pra- 
cownikami miejskimi, którzy 


W załączeniu do tego pisma| będą musieli 


przesłano nowym radnym: 

1) legitymację, która stanow! 
kartę wstępu na posiedzenia, 

2) kwestjonarjusz z prośbą © 
wypełnienie go dla celów ewi 
dency jnych władz nadzorczych 
i komunalnych, 

3) wykaz przepisów praw- 
nych, traktujących o ustroju sa 
morządu terytorjalnego, 
biur oraz wykaz naczelników i 
kierowników tych agend, 

5) dotychczasowy regulamin 
obrad rady miejskiej ze zmia 
nami, wynikającemi z nowej u 
stawy samorządowej. 

Jednocześnie zawiadomiono 
radnych, że przysługuje im pra 
wo otrzymania 

bezpłatnego rocznego biletu 

tramwajowego, 


po odbiór którego radni winn | posiedzenia plenarnego rady miej: 


zgłosić się do dyrekcji KEŁ. 
Oprócz tego 


„4) wykaz urzędów, wydziałów | 


zrzec się swych płatnych posad, | 
omówi porządek obrad, zazna- | 
jomi radnych z przepisami 0. 
samorządzie i obowiązującym | 
regulaminem, wreszcie zakomu 
nikuje, że w myśl przepisów. 
prowadzić będzie przewodnie: 
iwo pierwszego posiedzenia. 


Drugi i trzeci punkt porząd 
ku dziennego 
referować będzie dyr. Kalinow- 
ski. 


Zaznaczy on, że wszelka ini- 
cjatywa w sprawie wyboru za- 
rządu miejskiego należy do rad- 
nych i wobec tego ograniczy się 
do wyjaśnienią art. 37 ustawy 
samorządowej, w którym mową 
o ustaleniu liczby wieeprezyden 
tów. 

Jeśli żaden radny nie wysu- 
nie w tym przedmiocie wniosku 
Łódź nie będzie posiadała 
ani dwuch, ani trzech wicepre- 

zydentów, a tylko jednego. 

Jeśli chodzi o pobóry człon 
ków zarządu miejskiego, to — 
wyjaśnił na konferencji dyr 
Kalinowski — są one regulowa- 
ne przepisami odnośnego roz- 
por.ądzenia prezydenta  Rzpli- 
tej. 

Pobory zasadnicze prezyden- 
ia wyniosą miesięcznie 1.300 
złotych, a wiceprezydentów po 
1.000 złotych. 

Pozatem odnośny okólnik do. 
puszcza przyznawanie dodat 
ków za pracę w godzinach pou 
rzędowych, przyczem 
maksymalny dodatek dla prezy- 
dentów Łodzi i Warszawy wy 

nieść może 1.450 złotych. 

Wszystko zależy jednak osta 
tecznie od uchwały rady miej 
skiej, która będzie mogła ewen: 
tualnie nie przyznać dodatku, 


Na drugiem zebraniu (wybor 
czem) zostanie  przedewszyst 
kiem 

wybrany przewodniczący, 
który powoła również z pośród 
radnych dwuch asesorów. 

Drugie posiedzenie rozpocz 
nie się o godz. 20-ej i poświęco 
ne będzie wyłącznie wyborom. 

Na prezydenta i każdego 


wiceprezydentów będzie się gło | 


sować oddzielnie. _ Wniesionu 


kandydatury muszą być podpi 


sane przez jedną czwartą rad. 
nych, t. zn. przez 18 osób obec 
nych na posiedzeniu. 

Wybrany kandydat musi zaś © 
trzymać eonajmniej 37 głosów 

Jeżeli żaden z kandydatów 
nie otrzyma takiej ilości gło 
sów, wówczas odbywa się 

ściślejsze głosowanie, 
przyczem ten kandydat, który 
uzyskał mniej głosów odpada 
automatycznie, zaś l 
przy równej ilości głosów, de- 
cyduje los wyciągnięty przez 

komisarza rządowego. 

Wybory ławników są propor 
cjonalne do ilości radnych każ 
dej frakcji. Ławnikiem może 
zostać kandydat z poza grona 
radnych. Z chwilą, gdy zostaje 
wybrany ławnikiem, staje się 
automatycznie członkiem rady 

miejskiej, 

Wybory przeprowadzone Zo: 
stają w ten sposób, że każdy 
radny otrzyma 

białą kartkę, 

celem wpisania nazwiska kandy 
data. Kartkę głosowania trze- 
ba będzie włożyć do 
opieczętowanej przez magistrat 

koperty, 
którą odbierze przewodniczący 
od każdego wywołanego 
dług spisu alfabetycznego, rad- 
nego. Przed włożeniem kopert 
z kartkami, przewodniczący 
sprawdzi, czy urna jest pusta. 

Podkreślić należy, że jeśli 
przy drugiem z kolei ściślej- 
szem głosowaniu kandydat na 
prezydenta, lub wiceprezyden- 
ta nie uzyska 37 głosów, prze- 
wodniczący ogłosi, zż nie doko- 
nano wyboru  ' zawiadomi o 
tem władze nadzorcze, które za- 
mianują na przeciąg jednego ro 
ku tymczasowego prezydenta. 

Należałoby w związku z tem 
przewidzieć, że 
nominacja nowego komisarycz- 
nego prezydenta może nastąpić 


a jeszcze w ciągu przyszłego ty- 


godnia. > 
| Inauguracyjne posiedzenie ra 
dy może być odroczone na 7 


BA łat I w służbie dziecha Puder Bebe Jzafpmana 
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Nowe frakcje radzieck 


._ 


fan 
m 


$anacja. i P. P. $. tuż się ulconsiułuowały. — 
Żudzi siworzyłi „Ziedmoczenie 


Wobec wyznaczenia pierwszego Cego trakcji PPS, którym został 


skiej w łonie łódzkich stronnictw 
politycznych zawrzała gorączkowa 


przesłano wszystkim radnym |Praca. Na pierwszy plan wysunęła 


zaproszenia | 
na konstytucyjne pos'edzeni 
rady, oraz na zebranie wybor- 
cze zarządu miejskiego, które 
odbędą się pojutrze, wraz z po 
rządkiem dziennym obrad, 


Żony aresztowanych 
odpowiadają 


Należy podkreślić, że zapro: | 5kiego, zaś na sekretarza — p 


szenia, wysłane zostały również 
pod prywatnym adresem, prze 
bywająeych w więzieniu ezte 

rech radnych endeckich. 

Zaproszenią te odebrane 
slały przez rodziny aresztowa- 
nych. 

W odpowiedzi na pisma, 
wydział prezydjalny zarządu 
m'ejskiego otrzymał od żon rad 
nego, adw. Kowalskiego ; radne 
go Grzegorczaka wyjaśnienie, 


się bowiem niespodzianie kwestja 


,|ukonstytuowania się nowych frai- 


cji radzieckich. W związku z tem 
odbyło się zebranie radnych, wy: 
branych z ramienia powszechnego 
bloku pracy dla samorządu (sana 
cja). W wyniku obrad postanowio 
no utworzyć frakcję sanacyjną, 
przyczem na jej przewodniczącego 
wybrano radnego, posła Wolczyń- 


Orłowskiego. 


Również wśród frakcji socjali 
stycznych rozpoczęto przygotowa- 
nia do nowej sesji rady miejskiej. 


z0-| M. in. odbyło śię w dniu wczoraj 


szytt posiedzenie radnych, wybra- 
nych z listy bloku socjalistycznego, 
a należących do PPS, Po kilkugo- 
dzianych obradach, na których o- 
mówiono taktykę na terenie rady 
imiejskiej, zdecygowano prowadzić 
opozycję, wybrano przewodniczą- 


prezes OKR, p. pos. Chodyński. 

Inne frakcje odbędą narady w 
ciągu dnia dzisiejszego. 

Duże ożywienie wykazują agru 
powania polityczne żydowskie. 

Wczoraj wieczorem odhyto się 
w lokalu żydowskiej gminy pier- 
wsze posiedzenie wszystkich rad- 
nych żydowskich, wybranych w li- 
sty żydowskiego zjednoczenia blo- 
ku wyborczego, W skład tej listy 
weszli przedstawiciele Agudy, bez- 
partyjnych, foikistów oraz przed- 


DYWANY NE 
stelaż. ROPA Farutowicza 20. 


RETE Ko TO ROK WET a, 


EU 


stawiciele zrzeszeń gospodarczych. 
Na porządku dziennym znalazła się 
sprawa utworzenia jednolitej frak- 
cji radnych żydowskich. 

Należy podkreślić, że radni sjo- 
nistyczni nie zostali zaproszeni na 
konferencję. 

Obrady te zakończyły się póź- 
nym wieczorem. Ostatecznie zapa- 
dła decyzja powołania do życia 
| wspólnej frakcji p. n. „Zjednoczenie 
frakcji żydowskich”. Reprezentan- 
| tem „Zjednoczenia” wybrano posła 
| Mincberga. 


OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 


Warszawa, Senatorska 32, m. 21. 
— Handlarse wyłączeni. — 


Ostatni dzień po cenach znacznie zniżonych. Dziś 2 poranki ulgowe o12i 2 


Ciara BOW =. HOPLA? 


reżyserował FRANK LLOYD 
cj 


najnowsza prođukeja FOXA 


we-j 


dni, o złe na posiedzeniu nie bę 
dzie przynajmniej połowy wy 
branych radnych, 


Jak siedzą na sali 

Następnie dyr. Kalinowski po 
informował zebranych, że 
sala posiedzeń w gmachu rady 

miejskiej została gruntownie 

przebudowana. 

Podjum podzielone zostało 
na 

szereg kondygnacji. 

Przy najwyższym stole pre: 
zydjalnym zasiądzie na pierws 
szem posiedzeniu komisarz rzą- 
dowy, inż. Wojewódzki, dyrek» 
tor zarządu miejskiego, Kali- 
nowskj i delegat wydziału samo 
rządowego urzędu wojewódzkie 
go w Łodzi, Jako sekretarz za- 
siądzie przy stole prezydijalnym 
kierownik oddziału ogólnego, 
Jan Barczewski. 

Na niższej kondygnacji zare- 
zeryowano miejsca dlą wicepre 
zydentów miasta. Tymczasowa 
zasiądą tam trzej wyżsi urzędni 
cy magistratu, a mianowicie 
radca prawny zarządu miejskie 
go, adw. Sztromajer, naczelnik 
urzędu kontroli miejskiej, Za- 
lewski ; nacz. wydziału finanso 
wego, Chwalbiński. Nieco niżej, 
przeznaczono ławy dla 8 ławni- 
ków, a pod niemi ustawiona zo 
stała mównica, zaś na samym 
dole — stół dlą dwuch stenogra 
fistek, prowadzących protokól. 

W loży po lewej stronie, któ- 
rą niegdyś zajmowali ławnicy 
zasiądą wyżsi urzędnicy miej- 
scy, zaś 
w loży prawej — przedstawi- 

ciele prasy, 
dla których przygotowano 
miejsc. 
Radni siedzieć będą w czterech 
rzędach specjalnych stolików. 

W każdym rzędzie będzie pa 
6 stołów. Przy każdym z nich 
zajmie miejsce 3-ch radnych. 

Radni 
obozu narodowego (endecji) za 

siądą na prawicy, 
gdzie zajmą prawie dwa rzędy. 
W środku znajdować się będą 
stoly radnych sanacyjnych. 

W trzecim rzędzie z lewej 
strony przeznaczono miejsca 
dla radnych żydowskich, 
zaś na lewicy, w rzędzie przy 

samych oknach — dla bloku 

soejalistycznego. 

Na końcu tego rzędu zajmie 
miejsce przedstawiciel Poalej 
Sjonu lewicy i radny niemiecki 
z bloku mieszczańskiego. 


Kom'sie i deklaracje 
Następnie dyr. Kalinowski pó 
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informował zebranych, że w 
najbliższej przyszłości odbędą 
się 

wybory członków 4-ch komisji 


radzieckich: 

rewizyjnej, finansowo - budże- 
towej, regulaminowo - prawne: 
i ogólnej. 

Należy wkońcu zaznaczyć, że 
na pierwszem posiedzeniu 
nie będzie można zgłaszać wol- 
nych, względnie nagłych wnio: 

sków, 

gdyż będzie to posiedzenie for- 
malne. Zresztą, wolne wnioski 
hędą musiały w przyszłości być 
podpisane przez conajmniej 10 
radnych. 

Deklaracje frakcji, 
odzwierciadlające ich stanowi- 
sko i stosunek do gospodark' 
miejskiej, będą złożone 

dopiero po expose - 
wybranego, względnie nomino 


wanego prezydenta m. Łodzi 
Gal 


Nr. 383 


2.XII. — „GŁOS PORANNY“ — 1934 


Zamiast jeljetonu 
Przykazania 
kawiarniane 


Swego czasu podaliśmy ironiczne 
przepisy dla podróżujących koleją. 
Obecnie podajemy takież dia bywał 
ców kawiarnianych. 

1. Wchodząc do kawiarni nie 
zdejmuj kapelusza. Zatrzymaj go 
na głowie nawet siedząc przy sto- 
liku. Kapelusz na głowie dodaje 
szyku i Świadczy o nonszalancji 
prawdziwego „dandy”, 

2. Cheąc przywołać kelnera, stu- 
kaj o blat stolika sygnetem w ta- 
ki sposób, żeby wszyscy widzieli, 
że masz sygnet. Kelnera, na wszel- 
ki wypadek zwymyślaj, to robi do- 
bre wrażenie na obsłudze. 

3. Jeżeli niema wolnego miejsca, 
przysiądź się do nieznajomych i da 
waj im do zozumienia, że już powin 
ni odejść. Najlepsze jest w tym wy 
padku znaczące chrząkanie. 

4. Przeglądając pisma, zwłaszczą 
francuskie, nie zapomnij wyciąć z 
nich pornograficznych  totografji. 
Cóż to będzie za piękna kolekcja 
za parę tygodni! W tym celu do- 
brze jest nosić w kieszonce od ka- 
mizelki zużyty nożyk do golenia. 

5, Po zjedzeniu paru ciastek, wyj 
mij z kieszeni używaną wykałaczkę 
albo, w braku wykałaczki, drewien 
ko od pudełka od zapałek i wykłu- 
waj resztki jedzenia z pomiędzy 
zębów. 

6. Nie pal nigdy własnych papie 
rosów — pal cudze. W celu zabez- 
pieczenia się od „opalania? przez 
podobnych tobie, umieść we wnę- 
trzu papierośnicy napis: „Pal wła- 
sne!” 

7. Mów głośno o wszystkicn swo- 
ich bliźnich i opowiadaj o swoich 
romansach z kobietami, wymienia- 
jąc nazwiska. Może to być niepraw 
da, ale pomyśl co za efekt! 

8. Przy płaceniu, zrób nową a- 
wanturę kelnerowi. Daj mu za to 
5 groszy napiwku i powiedz: „Znaj 
pana!“ 


110 jednoziołióweęk 


znaleziono w zakonspirowanej mennicy 


Ubiegłej nocy policja łódzka zli- 
kwidowała jeszcze jedną potajemną 
mennicę, z której przedostawały 
się na peryferje miasta zręcznie | 
podrobione falsyfikaty 1-złotowe. | 


Jutro, dn. 3.XIL b. r., 


Na Starem Mieście zaobserwowa 
no otatnio wzmożoną ilość zięcz 
nie podrabianych 


jędnozłotówek. | pochodzą 


Po dłuższych obserwacjach wy. 
wiadowcy ustalili, iż falsyfikaty 
ze spelunki fałszerzy, 


Trzecia brygada wydziału śledcze- | mieszczącej się przy ul. Cegielnia- 


go zajęła się tą sprawą. 


jako w pierwszą rocznicę 


śmierci naszego nieodżałowanego: męża, ojca i brata 


ıı. Natana Feinera 


odbędzie się na tutejszym cmentarzu żydowskim, 
punkt. o godz, 12*ej w poł. uroczystość poświęce- 


cenia pomnika, na którą 
jaciół i znajomych 


zaprasza krewnych, przy” 


na mieszkanie właścicielki domu 


Wczoraj nad ranem, około godz 
5-ej, lokatorzy domu przy Al. 
1 Maja 53, obudzeri zostali krzy- 
kami dochodzącymi z mieszkania 
właścicielki domu Grynbergo- 
wej. 

Na balkonie swego mieszkania 
stała Grynbergowa w negliżu, głoś 
no wołając o ratunek, Jak się oka- 
zało, w nocy w mieszkaniu Grynber 
gowej grasowali włamywacze, 

Nad ranem, córka Gryabergowej, 
Banka, wyszła z mieszkania, by 
udać się do ubikacji. Na schodach 
napadli na nią jacyś mężczyźni. Za 
nim dziewczyna zdołała zawołać 
o ratunek, złoczyńcy zarzucili jej 
na twarz chustkę, 

Jeden z włamywaczy przytrzymał 
dziewczynkę, inni wtargnęli do 
mieszkania, które zaczęli plądro- 


PYGAWAR GUM.2 
Odpowiedzi dilaP.A.$.L. 


można składać jeszcze przez cały tydzień 


Jak nas informuje zarząd telefo 
nów łódzkich, postanowiono prze: 
dłużyć jeszcze do dnia 8 b. m. t. j 
do soboty przyjmowanie odpowie- 
dzi na zapytania, do jakiej taryfy 
ahonenci pragną zaliczyć swoje apą 
raty telefoniczne, czy do kat. A, 
przewidującej opłatę stałą 15 zł 
miesięcznie i kontyngent miesięcz- 
ry rozmów 75 (rozmowa ponadkon 
tyngentowa 8 groszy), czy też do 


taryfy B., przewidującej opłatę sta- 
łą 22 zł, kontyngent 200 rozmów 
(rozmowa  ponadkontyngentowa 7 
groszy), 


Wycofanie znaczków 


stemplowych 2 i 5-zło- 
towych 


Jak nas informuje izba skarbo- 
wa w Lodzi, rozporządzeniem mini 
stra skarbu znaczki stemplowe war 
tości 2 i 5 zł., sporządzone wedlug 
starych wzorów podanych w par 
23 rozporządzenia ministra skarbu 
z dnia 10 października 1932 r. mo 
gą być używane tylko do końca 
grudnia t. b. 

Znaczki takie, nie użyte celem 
uiszczenia opłaty stemplowej, zostą 
ną wymienione na znaczki stemplo- 
we, będące w obiegu, w razie przed 
stawienia ich do wymiany w czasie 
od 15 grudnia r. b. do 15 stycznia 
1935 r. (p) 


Po tym terminie zarząd tudzkiej 
PAST, wedle swego uznania, na 
podstawie dotychczasowych ra- 
chunków, zaliczać będzie abonentą 
telefonicznego do odpowiedniej ka- 
tegorji, o ile abonent nie udzieli 
odpowiedzi. 

Należy zwrócić uwagę, że abo. 
uenci, posiadający w ciągu miesią- 
ca mniej niż 165 rozmów, winni 
prosić o zaliczenie do kat, A, któ 
ra w tym wypadku jest najbardziej 
odpowiednią. 


SDBNUL<J 


Jutro premiera 


w kie „EUROPA“ 


wać. Nie wiadomo w jaki «posób 
dziewczynka uwolniła się na mo- 
ment z knebla i zdążyła krzyknąć. 
Ten okrzyk zbudził matkę, a jed- 
nocześnie spłoszył włamywazy, 
Na miejsce nieudanego napadu 
przybyła policja, która wszczęła 
dochodzenie. Szczegóły napadu 
trzymane są w tajemnicy. Wiado: 
mo jedynie, że włamywacze dostali 
się do domu przez płot z sąsiednie 
ga pola. 
Wizze WW FSZZZYZ W TIEES 


nej 23. 


Dom poddano specjalnie troskii- 
wej obserwacji i ustalono, że fa- 
bryczka fałszywego bilonu mieści 
się w zakładzie ślusarskim. 


Wczoraj w nocy wywiadowcy 
wkroczyli do Ślusarni, Zastano tam 
czterech osobników, zajętych spo- 
rządzaniem falsylrtkatów. Obecnych 
poddano rewizji osobistej, poczem 
przewieziono do aresztu przy wy 
dziale śledczym, 


W ślusarni znalazła policja 110 
falsyfikatów jednozłotowych, tro- 
chę monet częściowo wykończo- 
nych, 5 foremek gipsowych, tygiel, 
stopy metalu itp. 


Nazwiska aresztowanych trzyma 
ne są — ze względu na prowadzone 
śledztwo — w tajemnicy. Istnieje 
bowiem przypuszczenie, że szajka 
lalszerzy jest rozgałęziona. 


Wirde Riris 


O 


B 
PA 


Tomaszów 
SKAZANY KORESPONDENT. 


Korespondent „Echąa” tomaszow 
skiego został skazany przez sąd na 


46%%20%00000000020000004 |3 miesiące aresztu, a nadto na 200 


Teatr dla dziaci! 

Teatr „Roamaltości”, 
Cegielniana 27 

Dziś, w niedzielą, o g. 12.30 


tel. 112-25 


zł. grzywny i zapłacenie kosztów 
sądowych za publikacje dotyczące 
wyborów do rady miejskiej, Skaza 
ry wniósł apelację, którą będzie 


popoł. Wobec wielkiego powodzenia | rozpatrywana przez sąd okręgowy 


będzie powtórzona bajka p. t. 
„zaklęte trzewiczki” 
Benedykta Hertza. 

Każdy kupujący bilet może wpro- 
wadzić jedno dziecko bezpłatnie 
Ceny biletów od 50 gr. do zł. 1.50 


Akcja świazdkkowa 


dla najbiedniejszej dziatwy łódzkiej 
lokalu związku rezerwistów, przy | porządki w rzeźni rytualnej i łaźni 


Jak się dowiadujemy, w związku 
ze zbliżającemi się świętami Boże- 
go Narodzenia, z iniejatywy slede- 
rowanych związków b, wojsko- 
wych powołany został do życia w 
Łodzi specjalny komitet choinki dla 
najbiedniejszej dziatwy naszego 
miasta. Komitet zamierza przy po- 
parciu społeczeństwa urządzić cho- 
inkę dla najbiedniejszych dzieci 
łódzkich w wieku od lat trzech do 
siedmiu. 

Szlachetny cel, jaki przyświeca 
inicjatorom akcji spowoduje za 
pewne, że społeczeństwo łódzkie 
poprze te usiłowania w jaknajszer- 
szym zakresie. 

Ofiary zgłaszać można w godzi- 
nach od 11 — 13 i 18 — 20 w lo- 
kalu zw. legjonistów przy uł. Sien 
kiewicza 37, m. 5 (tel. 234-33) i w 


ul. Nawrot 8 (tel. 193-07). 


na sesji wyjazdowej w dniu 7 b. m 
Niezależnie od tego został on ju 
ciągnięty do odpowiedzialności za 
szereg opublikowanych korvgpon- 
dencji godzących w swej treści w 
kilku obywateli Tomaszową, Fo- 
zatem były poseł na sejm, rabin 
Brod, w imieniu gminy żydowskiej 
zaskarżył go za napastliwą kryty 
kę całokształtu żydowskich przepi: 
sów religijnych, biorąc za podstawą 


prowadzonych przez gminę Żydow 


Dotychczas wpłynęły do Komite. | 5k4- 


tw pierwsze ofiary od następują- 
cych instytucji I osób: 


1) Łódzkie Towarzystwo Elektry | Mieszkańcy Tomaszowa nie mo 


czne, sp. akc. — zł. 100, 2) Fran-lpą się doczekać zakończenia prze- 
ciszek Ramisch, sp. akc. — zł. 30, | budowy szosy łączącej Tomaszów 
3) Elżunia Oksza - Strzelecka —- |z Piotrkowem. Dla życia Tomaszo- 
zł, 50, 4) Gampe i Albrecht, tow.| wa jest to bardzo ważna arterją ko 
akc. — 1 sztuka towarn, 5) J. Kin | munikacyjna. Przebudowa m trwa 
derman, sp. akc. — 1 sztuka towa- | jaż kilka miesięcy i obeenie do 


ru, 6) Allart Rotsseau et Co. — 2; 


resztki towaru (5 mtr.), 7) zarząd 


Piotrkowa można dostsć się tylko 
drogą okrężną dłuższą © 2 godzi: 


m. Łodzi — zł. 100, 8) zarząd grodz |ny, a co gorsza, Bzłakięm bardzo 


ki Federacji PZO0 — zł. 1v0. 


Morze i kolonie 
to potega Polski 


SALON KRAWIECKI 


A. GELASSEN, Piotrkowska 114, tel. 234-40 


NADESZŁY NAJNOWSZE MATERJAŁY ANGIELSKIE. 


w filmie 


„MARZENIA MIŁOSNE" 


Walc Wiosenny | 


na tle motywów muzycznych JOHANA STRAUSSA. 
Film, który porywa widzów! 


niewygodnym. Wąskość tej drogi 
była ostatnio przyczyną wypadku. 
Onegdaj na jadącego wozem Józefa 
Binczaka najechał pod wsią} Komo 
rów autobus. Binczak w zderzeniu 
tem został ciężko poraniony. Naj- 
wyższy więć czas, by przebudową 
szosy Tomaszów — Piotrków jak- 
najrychlej zakończyć, 


PUBLICZNA LICYTACJA 


W dniu 17 grudnia 1984 r. o go- 
dzinie 10-ej rano odbędzie wię w 
Urzędzie Wojewódzkim Łódzkim 
ul. Ogrodowa 15, w pokoju Nr. 31 
publiczna licytacja skonfiskowanej 
broni myśliwskiej i krótkiej broni 
palnej. 

Do przetargu dopuszczone będą 
osoby, posiadające zezwolenia na 
kupno broni oraz osoby mające po 
zwolenie na handel bronią. 

Broń mogą zainteresowani ogla- 
dać w Urzędzie Wojewódzkim w 
dniu 17. XII. rb, od godz. 8-ej do 
10-ej. 

(SAna anaiak 

SALA FILHARMONIJI 


tel, 213-84. 
Dziś, *""*; 

CJ 3.30 po poł. 
rendez-vous całej 


eleganckiej Łodzi na 


Tradycyjnej Dorucznej 


KARNAWAŁOWEJ 


REWII MODY 


Ostatnie kreacje mody paryskiej pres 
zentowane będą przez premjowane 
piękności Warszawy z „Królową blon- 
dynek” p. Godlewską na czele. 
Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
Filharmonii. 
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Lo usłyszymy dziś 
przez radjo? 


0,00 Gimnastyka i muzyka z płyt 
10,30 Transmisja nabożeństwa. 
12,07 Przegląd teatralny, 

12,10 Poranek mnzyczny. Orkie- 
stra pod dyr. Walerjana Berdjaje- 
wa i Aleksander Wielhorski (forte - 
pian.) 

W przerwie około godz. 13,00 
odczyt pt „Gniazdo rodzinne Pił- 
sndskich = Żułów”. 

14,00 Muzyka lekka (płyty). 

15,00 Feljeton pt. „Na horyzon- 
cie łódzkim”. 

15.15 Muzyka lekka i taneczna z 
płyt. 

16,45 Skrzynka strzelecka okrę- 
gu łódzkiego. 

16,00 „Mali tudzie”* —— nowela. 

16,20 Pieśni w wyk. Lucyny 
Szczepańskiej, 

16,45 „O  Bogumiłku, który 
chciał być jak chrząszcz silny” — 
opowiadanie dla dzieci. 

17,00 Muzyka do tańca. 
stra ludowa. 

17,50 „O książce zakazanej”. 

18,00 Recital fortepianowy Zbi- 
gniewa Drzewieckiego. 

18,30 Krćtki recital w wyk. 
Riccardo Btracciani (baryton — 


Orkie. 


płyty). 

18,45 „Starzy i młodzi po roku 
1863". 

19,00 Słuchowisko pt. „Kapitan 
Szeliga”, 


19,50 Feljeton aktualny nt. „15- 
lecie Reduty”. 

20,00 Muzyka lekka. Orkiestra i 
Stefan Witas (śpiew). 

21,00 „Na wesołej lwowskiej fa- 
I”. 

21,45 Skrzynka pocztowa tech- 
peza, 

22,15 Obrazek słuchowiskowy na 
temat aktualny. 

22,30 J, 8. Bach: a) Suita w wyk. 
Adolfa Buscha — skrzypce, b) 
Tocoata i fuga d-moll ~~ organy 
(płyty). s 

23,05 Muzyka taneczna. 
DZISIEJSZE — NIEdzieła 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Berlin (356) 

20,00 Komiczna opera Cornetto- 
sa „Cyrulik z Bagdadu” 

Stuttgart "ZST g 

19,80 Sceny z opery Pucciniego 
„Cyganerja", 

Wiedeń (507) 

16,05 Opera Pucciniego „Cyga- 
nerja“ w wyk. zespołu „La Scala” 
(płyty). S 

Hamburg (332) 

21,80 Koncert fortepianowy G- 
dur Beethovena w wyk. Pembanra. 

Droitwich (1500) i Londyn (261) 

19,45 Muzyka kameralna (Kwar- 
tat smyczkowy op. 67 Brahmsa, Pie 
dni Franza, Symfonja C-dur Bacha, 
Kentucky Moore'a) 

Londyn (342) 

22,80 Koncert (Uwertura do 8 
ektu „Lohengrina* Wagnera, Kon- 
vort na altówkę z orkiestrą Walto- 
na, Sinfonia domestica R. Straussa) 

Rzym (420) 

20.45 Opera „Gioconda* 
vhiellego. 

Praga (470) 

20.00 Utwory Beethovena (Uwer- 
tura „Egmont”, 2 ramansy skrzyp 
rowe, Symfonja D-dur i Fantazja 
C.moll op. 80 na fortepian, chór i 
orkiestrę). 

Budapeszt (550) 

19,30 Operetka Kalmana „Panna 
Zmzanna”. 


Pon- 


2.X11— „GŁOS POR 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 4-ej „Zwyciężyłem 
kryzys”. 
„Miłość bez słów“ dziś w nie- 
dzielę i dni następnych wiecz. 


DZISIEJSZY ODCZYT © TEA- 
TRACH SOWIECKICH. 

Dziś w niedzielę o godz. 12-ej 
w poł w teatrze miejskim Henryk 
Szletyński wygłosi odczyt p. t. 
„26 dni w teatrach Moskwy”. 

Bilety od 30 gr. do 1 zł. 60 gr. 
w kasie teatru miejskiego. 


CZWARTKOWA REWJA MODY., 


| NOWOŚCI 
| ANGIELSKIE 


W nadchodzący czwartek, dn. 6 
b. m. o godz. 5 po poł. i 10 wiecz. 
odbędą się w sali Malinowej Grand 


Hotelu dwa reprezentacyjne karna | 


ANNY" — 195% 


wałowe pokazy mody. W  rewji 
wezmą udział najwybitniejsze firmy 
łódzkie. Oprócz pokazu publiczność 
będzie miała możność zobaczenia 
now-go, grudniowego programu ar 
tystycznego „Malinowej* Po po- 
kazie — dancing. Conferencierkę 
prowajzić będzie artysta teatru 
miejskiego, Włodzimierz Macherski. 
ZŁOTO- 


RYSZARD TAUBER 
GŁOSY TENOR. 
Nazwisko Taubera znane jest 
szerokim rzeszom miłośników arty- 
stycznego śpiewu. „Złotoglosy te: 


BIELSKIE 
oraz PLEDY 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


REJOZNOPOWORZEUNNASNONNECCZ-ZNOUBNNKREKNWAKOSZOSECOGH GRSZNNACJNNZRGENONNNE RZ 


nor“, tak nazywają „mistrza strnn 
głosowych” — Taubera — zagrani- 
cą. 

Jego najnowszy film p. t. „Ma- 
rzenia miłosne” spotkał się z entu- 
zjastycznem przyjęciem prasy i pu 
hliczności całej Tropy. 


W filmie tym Tauber nietylko 
wykonywa szereg pieśni, m. im 
,słynną serenade „Leise Flehen 


| meine Lieder”, ale tworzy wielką. 
| rspatisią kreację aktorską. 


Tauber ukaże się już 
| akiiata kina „Europa. 


jutro na 


SKŁAD SUKNA I KORTÓW 


E i £ KAHAN 


Skład Komisowy Z. Rornstein, Starzyckiej Manufakt. S,A, 


PIDTRKOWSKA 80 
TELEFON 208-52 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Wima-Miakabi 8:4 


Nie należy czynić „gwiazdy* z początkującego 
pięściarza 


Kraków— Berlin 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Berlinie miedzymiastowy 
mecz piłkarski Kraków — Ber- 
lim 


Mecz ten rozegrany zostanie 
na stadjonie Pocztowym, a więc 
tym samym, na którym przed 
rokiem reprezentacją Polski o- 
siągnęła zaszczytny wynik w 
pierwszym meczu z reprezenta- 
cją Niemiec, przegrywają z nią 
tylko 0:1 w ostatniej minucie 
zawodów. 

Drużyna krakowska przybyła 
jaż do Berlina w sobotę rano. 


Wiedeńska Ausfrja 


zwyciężyła w Angliji 

Piłkarska drużyna wiedeńska 
„Austrjać bawi na tournee w 
Anglji. Ponieważ Austrja w roz- 
grywkach mistrzowskich Wied: 
nia znajduje się na ostatniem 
miejscu tabeli, nie wróżono jej 
sukcesów, a nawet noszono się 
z myślą odwołania jej wyjazdu. 
Tymczasem w pierwszym me- 
czu, rozegranym w Liverpoolu 
Austrja niespodziewanie zwycię 
żyła F. C. Liverpool w stosunku 
2:0. Na meczu było 20 tysięcy 
widzów. 

EABELSA 


Drużynowy mecz pięściarski 
Wima — Makabi zakończył się 
zwycięstwem drużyny fabrycz- 
nej w stosunku 8:4. Wyniki po- 
szczególnych spotkań są naste- 
pujące: 

Zieliński (W) zremisował z 
Graudensem (M), 
wysoko na punkty pokonał So- 
bierajskiego, Seibert osiągnął 
nierozegraną z Kasznią, Rogu 


a Birnbaum | 


walki należy zaznaczyć, iż Weis 
berg nie jest żadną rewelacją, 
| jak to szumnie  reklamowała 
| kierownictwo sekcji pięściar: 
skiej Makabi, lecz tylko obiecu- 
jącym materjałem, który dziś 
nie czuje się jeszcze pewnie na 
ringu. Wielkim więc błędem 


"PERFECTION" 
90%999099099099090900970 


Dokąd jechać? 


ŚWIĘTO NA SEMERINUU 

„Orbis? organizuje wycieczkę va 
Semering i do Wiednia. Wycieczka 
wyruszy w Jnia 23 grudnia rh.; po- 
wróci zaś w dniu 3 stycznia 1905 r. 
Koszt udziału łącznie z całkuwitem 
utrzymaniem na  Semerineu i w 
Wiedniu, przejazdem w obie stro- 
ry, paszportem i wizami wynosi — 
zł. 369,— Informacji udziela i za- 
pisy przyjmuje „Orbis” tylka do 
dnia 7 grudnia rb. 


OBNIŻENIE CEN BILETÓW KO- 
LEJOWYCH W ZSSR. 

Jak nam komunikuje „Orbis” so- 
wieckie biuro podróży „Intourist” 
znacznie obniżyło ceny na t zw. 
„Tour - Ordery”, Zniżka wynosi 
25 proc. za tury do 10 dni i 40 pro- 
cent ponad 10 dni. Na bilety kole- 
jowe zniżka wynosi 50 proc. Zniże 
ki obowiązują od 15 listopada rb. 
jdo 1 kwietnia 1935 r. Informacji 
udziela i bilaty do ZSSR sprzedaje 
„Orbis”, jako przedstawiciel „lu- 
tourisiu*, 


WYCIECZKA MORSKA WIOSNĄ 
1935 R. 
Pierwsza wycieczka morska bez 


było wyznaczenie mu na prze: | paszportów i wiz odbędzie się w 
ciwnika rutynowanego Rłodasa. | czasie od 5 do 29 kwietnia 1935 r. 
Takle lekkomyślne forsowanie | Trasa wycieczki prowadzi poprzez 


szewski zwycięża „na punkty Weisberga może mieć bardzo | północy port hiszpański Vigo na 
Goldberga. a Angustyniakowi niepożądane skutki. morze Śródziemne, do Ceuty, Wa- 
przyznano dość wątpliwe zresz-| Nadprogramowo walczyli Wol |lencji, Riviery francuskiej i Palmy 
tą zwycięstwo nad Rurmanem. | ski (G) z Owczarkiem (W). Wol|na Majorce, Lizbony i Amsterda- 
wreszcie Kłodas wygrał łatwo | ski pokonał twardego i ambiftne| mu. Koszt mdziała w wycieczce 


z Weishergiem. 


Na marginesie tej ostatniej 


VENERA cum.? PROPHILACTIC 


Co zostawiono 


Zagubione przedmioty, 
w K, 
W ciągu miesiąca listopada 


r. b. w tramwajach miejskich 
pozostawiono niżej wyszczegól 


Dzisiejsze audycie 


„STARZY I MŁODZI PO ROKU 
1863” 


Upadek powstania styczniowego 
zaciążył silnie nietylko na życiu 
narodowem, ale również kultural- 
nem Polski, Kiedy wystrzelono o- 
statni nabój z powstańczej flinty 
— rozpoczęła się nowa epoka dia- 
metralnie przeciwna poprzedniej. 
Na widownię życia polskiego wy- 
stąpili młodzi, którzy rzucili w na- 
ród hasło pracy u podstaw i zer- 
wania z „marzeniami“ Filozofja 
pozytywna, idąca z Francji, rzuci- 
la cień na umysłowość polaków, 
każąc im zapomnieć o bohater- 


skich, wielkich chwilach poprzed- 


SALA MALINOWA 


W czwartek, dn. 6 grudnia o 5 po poł. i 10 wiecz. 


Dwa Pokazy 
REWJII KARNAWAŁOWEJ 


p. 1. "DERNIER CRI“. — W części artystycznej całkowity program 
„MALINOWEJ*. Conferencier Wlodzimierz Macherski — artysta 
Teatru Miejskiego. — Po pokazie — dancing. 


GRAND-HOTELU 


Teatr „Rozmaitości''. — Tel. 112-25. * 
Gościnne występy znakomitego artysty KURTA KATSCHA 
Dziś, w niedzielę o g. 4.30 


» Medzlele o g $39 Spór o sierżanfa Griszę” 


og. 7.30 po censeh ulgowych — cały parter 1 wi. „Friuleln Doktór" 


o g. 9.30 wiecz. „Bohaterski podróżnik morski” 
komedja w 4 aktach Georga Keiser». 


niego pokolenia, © tem jak dosko- 
nała się zmiana psychiki społeczeń 
stwa, które zrozumiało, że tyiko w 
zgodzie z tradycją niepodległościo- 
wą można budować przysżłość na- 
rodu — opowie przed mikrofonem 
o godz. 18,45 znany badacz tego 
okresu dziejów p. Karol Krzewski, 
prezes głównej rady programowej 
Polskiego Radja. (r) 


LUCYNA SZCZEPAŃSKA Į STE- 
FAN WITAS 

Lucyna Szczepańska, której kon 
certy ciaszą się zawsze wielkiem 
powodzeaiem na estradzie czy też 
w radjo, wystąpi przed mikrofonem 
w krótkim recitalu o godz. 16,20. 

Koncert wieczorny prowadzony 
przez Stanisława Nawrota obejmu- 
je zarówno utwory © charakterze 
popularnym, jak i lekkim, tak chęt 
nie słuchanem przez audytorjum ra 
djowe. Solistą wisczoru będzie te- 
Dor, Stofan Witas, ktćry odśpiewa 
kilka piosenek, ze swego repertu- 
aru. 


ZBIGNIEW DRZEWIECKI 

Znany szeroko pianista, prol. 
Zygmunt Drzewiecki wystąpi w ra 
djo. Program przedstawia się cie- 
kawie, obejmuje bowiem utwory 
antorów różnych epok i kierunków, 
a więc usłyszą słuchacze Handla, 
Schuberta, Poulene'a,  Szymanow- 
skiego, Albeniza, Prokofjewa i Ma- 
ciejewskiego. Koncert rozpocznie 
się o godz. 18,00. 


go przeciwnika. 


łącznie z utrzymaniem przez cały 


| czas podróży statkiem od zł. 530 
do 1180. 

Informacji udziela i zapisy już 
przyjmuje P. B. P. „Orbis* Piotr- 
kowska 65 tel. 101-01, 


w tramwajach | ucowe, GRUPOWE PRZE- 


które są do odebrania 
Et 


nione przedmioty: 


W każdą środę i sobotę „Orbis” 
organizuje ulgowe przejazdy do Pa 
ryża, Brukseli, Lille, Londynu. 

Orbis” również daje ulgowe 
13 portmonetek, 16 parasolek indywidualne cock ak Anstrji, 
9 par rękawiczek, paczkę Hèr Estonji, Łotwy i Szwecji. 

+ 


chu, 5 torebek dziecinnych, 
koszyki, 3 torebki damskie, 
sakiewek ręcznych, 3 pary spod. =j l- U Q S 


ni, 2 worki, 2 papierośnice, ta | 


pety, ołówek, książka, konie- 
Z 


5 


rzyk damski, grabie, 2 czapki 
uczniowskie, mapa Polski, 2 pa| 
ry pończoch, laska, serwetki pa 
pierowe, buciki, beret, rolka bi- 
buły, plan, walizka, kapelusz, 
teczkę, blok rysunkowy, ko 
szyk, getry, bańka, bluzka. pot 
niki, walizka do śniadań, buci 
ki dziecinne, bluza i spodnie ro 
bocze, para kaloszy, 2 pojedyń. 


cze kalosze, pudełko z papiero- 


sami, łyżki, banknot, skarpetki, 
portfel z dokumentami, świa: | 3 
dectwo z ukończenia szkoły pod 
na nazwisko Bujnowicza. ko 
szule, kamizelka. 

Przedmioty wyżej wyszczegól 
nione prawi właściciele mogą 
odebrać w dyrekcji tramwajów 
miejskich. 


NADZIEWANE JAJKA 
Trzy świeże jajka gotuje się na | 
twardo. W międzyczasie kraje się| 
na drobne kawalki 6 deka cielęcej 
wątróbki i łyżeczkę od kawy — | 
cebuli, zarumienia się w 2 deka mą | 
sła i w tem dusi się wątrobę (iro- 
szkę pieprzu i soli). Następnie wą- 
trobę rozciera się z 3 deka masta. 
Jajka ebiera się ze skorupki, prze« 
cina na pół, wyjmuje żółtka, sieką | 
się je, miesza z wątrobą, i tą mie- 
szaniną napełnia się białka. 
szaniną napełnia się biatka. 


WONNY PYŁ PIĘCIU 
WYBRANYCH KWIATÓW 


składa się na doskonały puder ros» 
| liny 5 Fleurs ForviLl 
Miałki, dobrze przylega, nie szkodzi 
cerze, nadojąc jej świeżość | wdzięk 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
naturolny | trwaly zapach kwiatów, 


15 FLEURS POUDRE FORVIA 


Łódź, 2 grudnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 2 grudnia 1934 r. 


Caly przemysł 


jednym wielkim trustem 


Lord Melchett, stojący na cze 
łe brytyjskiego przemysłu che- 
micznego, zgłosił w izbie lor- 
dów wniosek w sprawie sana- 
cji przemysłu. Projekt ten pra 
widuje dla uzdrowienia całego 
szeregu gałęzi przemysłu angiel 
skiego przymusowe organizowa 
rie poszczególnych gałęzi, o jle 
zu przymusem wypowie się 75 
proc. przedsiębiorstw w danej 
branży. Jednocześnie ustanowio 
reby zostały pewne schematy 
dla podwyższenia jakości pro- 
dukcji i wyeliminowania szk*- 
dliwej konkurencji. Projekt u- 
stawy przewiduje objęcie temi 
zarządzeniami 15 głównych 
grup przemysłu z wyeliminowa 
niem jedynie przemysłu rolue- 
go, górnictwa węglowego i prze 
mysłu elektrotechnicznego. 


3 miljony funtów 


za kopalnie złota 
nad Leną 

W wyniku długotrwałych roko- 
wań zawarta została ostatecznie po 
między rządem sowieckim a przed- 
wojennymi posiadaczami  kopałó 
złota nad Leną, reprezentowanymi 
przez koncern Lena Goldfield Ltd., 
umowa w sprawie odszkodowania 
dla posiadaczy akcji tego koncer- 
nu. 
. Walne zebranie akejonarjuszy 
koncernu zatwierdziło w tych 
dniach propozycje rządu rosyjskie- 
go, na podstawie których akcjon , j : 
jusze otrzymają łącznie 3 miljony | Ostatnio zauważyć się tutaj 
funtów szterlingów. daje duże ożywienie na war- 

Porozumienie to traktowane jest | szawskim rynku trykotażowym. 
jako dążenie Sowietów do zacieś-| Specjalnym popytem cieszy się 
nienia stosunków gospodarczych z | ciepła bielizna tańszych galm- 
Wielką Brytanją. ków. 


_ Przed kilku laty rozpoczęła 
się 


emigracja przemysłowców łódz 
kich do Jugosławji ; Rumunji, 
którzy wywozili do krajów tych 
swoje maszyny lub kapitały i 
tam zakładali fabryki, Emigra- 
cja ta, która w mniejszym stop 
niu kierowała się do Jugosławji 
gdzie w ciągu ostatnich kilku 
lat założono trzy większe fir- 
my włókiennicze łódzkie, głów- 
nie nastawiona była na Rumu- 
nję, gdzie powstało wiele fa- 
biyk przy pomocy sił łódzkich 
i to zarówno większych, jak i 
mniejszych. 

Emigracja ta była związara 
z kryzysem we włókiennictwie 
łódzkiem, 
oraz z doskonałemi możliwoś- 
ciami rozwojowemi w tych kra 
jach, które dopiero wtedy two- 


kienniczy, bądź też poszczegól- 
ne działy włókiennictwa. 


Warszawa, 30 listopada. 


mianowani zostali na okres trzech lat 


Minister sprawiedliwości mia | kadencja ukończyła się w dniu 
nował na okres trzech lat nastę | 25 września r. b. 
pujących sędziów handlowych:| Ponadto w dniu 25 września 

Inż, Bolesława Benedeka, Ja| r. b. upłynęła kadencja następu 
na Błaszczyka, Dawida Fuksa,| jących sędziów handlowych: 
Stanisława Iżyckiego, inż. Bro-| Michała Czylingariana, Mar- 
nistawa Kroh, Adama Lipińskie| kusa Halperna, Jakóba Minca, 
go, Jana Schiifa, Pawła Seipel-| Marjana Olszewskiego, Roberta 
ta į Maurycego Temnpelhoffa. | Schnea, zaś sędzia handlowy 

Z pośród wyżej  wymienio-! Włodzimierz Eborowicz z tej 
nych powtórnie mianowani z0- samej kadeneji, na skutek wła- 
stali: St. Iżycki, Paweł Scipelt i snej prośby został zwolniony 
Maurycy Tempelhoff, których, na początku marca 1933 r. 


Upadłości, nadzory, ukiady 


na 31 października, sędzią komisa- 
rzem mianowano sędziego handio- 
wego Baumgartena, a kuratorem 
L Mantinbanda. 


Towarzystwu handlowemu „Gu- 
ma”, sp. z ogr. odp. w 1930 r. ogło- 
szono upadłość, która w 1982 r. zo- 
stała zakończona układem w wyso- 
kości 20 proe., płatne w 3 lata. 

Pasywa firmy w wysokości 200 
tys. zł. w większej części zostały | mie „Grossbart i Heyman, Spadko- 
uregulowane, pozostałej części fir- |hięrcy» wykończalnia i farbiarnia 
ma nie była w stanie uregulować, (Śrćdmiejsku 28), 
gdyż władze skarbowe 80 proc., o| 
które został zmniejszony dlug na 
mocy układu, uznały za czysty zysk 
fiimy, od tej sumy nałożyły pođi- 
tek dochodowy i starały się środ- 
kami egzukucyjnemi ściągnąć ten 
podatek, 


W tych warnnkach firma Gu- 
ma” poraz drugi zawiesiła wypłaty. 


Trzecią upadłość ogłoszona fir- 


Upadła firma nabyła w fabryce 
przetworów chemicznych „Fiszer 
i S-ka" artykuły chemiczne, na põ- 
krycie których wydawała weksle 
którę dopuszczała do protestu. 

Firma „Grossbart i Heyman” w 
r. 1929 korzystała z odroczenia 
wypłat przez 9 miesięcy, poczem 
postępowanie zapobiegawcze umo- 
rzono, wobec czego winną placii 
pełne 100 proe. zobowiązań. 

Sąd chwilę otwarcia oznaczył 
tymczasowo na 9 lipca 1932 r., 5Ę- 
dzią komisarzem mianował sędzie- 
go handlowego Krasuskiego, a ku.| 
ratorem — Żyźniewskiego. Í 

Upartych Abrama Grossbarta, | 
Henryka Heymana i Jakćba Hey. | 
mana, którym również osobiście 
ogłoszen» upadłość oddano po do- 
zór polirji. 


Sąd ogłaszając upadłość, chwilę 
otwarcia ozuaczył na 15 listopada, 
sędzią komisarzem mianowany zo- 
stał sędzia handlowy Józef Pinkns, 
kuratorem zaś D. Konarski 


Druga upadłość ogłoszono firmie 
„M. A. Szejarok i S-ka“, sp. z ogr. 
odp. (11 Listopada 38) (Fabryka 
wyrobu przędzy). 

Wniosek o ogłoszenie upadłości 
złożyła firma „Adolf Miinhardt” 
w Bielsku, stwiordzając, iż firma 
„Szejnrok* zawiesiła 
w pażdziernika. 

Sąd ogłosił 
otwarcia oznaczając 


upadlość, chwilę 


tymczasowo 


rzyły rodzimy przemysł gó 


STEEF IAEN OPRZE TRA REZ OAI 
wypłaty |Mieszkanie Twe nie jest odpowied- 
niem miejscem przechowywania 
majątku, lecz 


Łódz nie ma kapilałów Mii 


na budowę fabryk w Jugosławji i Rumuumfi 


W ostatnich czasach emigra- 

cja ta 
ustała zupełnie, 
co tłumaczyć należy komplet- 
nym brakiem kapitałów, jak 
się okazuje bowiem możliwości 
emigracyjre dla Łodzi są na- 
dal bardzo poważne. W Jugo- 
sławji jstnieją poważne możli- 
wości 
Ala właścieieil tkalń, 

jakkolwiek jeszcze w latach u- 
biegłych kalkulowało się zakła- 
danie również į przędzalń. Za- 
znaczyć należy, że aczkolwiek 
w Jugosławji istnieje cło na su- 
rowce włókienricze, to jest ono 
stosunkowo niewysokie, analo- 
gicznie niskie eło obowiązuje 
od importowanej przędzy, wy- 
nosi ono bowiem 18 proc. ad va 
lorem. Wykorzystują niską ta- 
ryfę kraje sąsiednie, z których 
w pierwszym rzędzie wymienić 
należy Włochy i Czechosłowa- 
cję. Kraje te eksportuja maso- 
wo przędzę do Jugosławji Pod- 


Łódzkie ramsze w Warszawie 


Wielka parfja flameli sprzedana © 30 proceni 
poniżej cen normalnych 


się daje | 


czoch i skarpetek. 


mies. Przy tranzakcjach kredy- 
towych wymagane jest 25 proc. 
należności gotówką, 

Gorzej znacznie sytuacją się 
przedstawia na stołecznym ryu 
ku włókienniczym. Sezon jesien 
ny należy 


tach. 
Głównym powodem tego by- 
ły pogody, 


Wahania 


Konsumenci na 


Pierwszy tydzień tegorocznej 6 
serji loadyńskich aukcji wełny ko- 
lonjalnej kształtował się pou zna- 
kiem nastrojów naogół niejednoli- 
tych. Fandlarze przewidywali, że 
welia krzyżowa przy otwarciu auk 
cji utrzyma się zaacznie lepiej, ani- 
żeli welia merynosowa. 

Przy otwarciu aukcji ceny wełny 
merynosowej wahały się w grani- 
each o 5 proc. niższych w porówna 
niu z poprzednią serją aukcji wef- 
nianych, podczas gdy wełna krzy- 
żŻowa wyższych i średnich gatun- 
ków wykazywała mocniejszą ten- 
dencję cen. Wedlug opinji odbior- 
ców kształtowanie się tych nastro- 
jów pozostaje w związku ze spad- 
kiem siły nabywczej konsumcji 
światowej, przechodzącej do tań- 
szych wyrobów. 

Obroty w pierwszych dniach auk 
cji, zwłaszcza w zakresie welny ati- 
stralijskiej kształtowały się bardzo 
pomyślnie, podczas gdy surowiec 
nowozelandzki wykazywał raczej 
spadek zapotrzebowania. Ogółem 
w pierwszym tygodniu sprzedano 
60 proc. dostarczonej na ten okres 
wełny. Głównymi odbiorcami hyli 
kupcy angielscy oraz  częściówo 
francuscy. Większe partje welny 
zakupiła rówiież Ameryka, wystę- 
pująca tym razem bardziej aktyw: 
nie, aniżeli na aukcjach puprzed- 
nich. 

heite ieta eai a iaa i EWS 
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Ożywiony jest też handel poń 
czoszniczy, przyczem zauważyć 


brak średnich gatunków poń- 
Wypłacalność w tej branży 


jest dobra. Znan; solidni odbior 
cy uzyskują kredyt 3 — 3 i pół 


do najgorszych w ostatnich la- 


PIENIĘ 


< 


Brak funfów 


kreślić należy že eksport Włoch Kursy walut bez zmian 
do Jugosławji jest o tyle trwa- 
ły, że uzależniony jest on od 
importu jugosłowiańskich arty- 
kułów rolnych, eksport czeski 
natomiast, jakkolwiek nie do 
tego stopnia trwały, bowiem 
clearing jugosłowiańsko-czecho 
słowacki nie działa sprawnie— 
jest również w chwili obecnej 
dość duży. Podaż przędzy na 
rvnku mgosłowiańskim jest du 
ża, tak, że 
zakładanie nowych przędzalń 
natrafia na trudności, 
Inaczej przedstawiają się mo 
żliwości zakładania tkalń. Cło 
na gotowe artykuły włókienni- 
cze jest w Jugosławji niezwykle 
wysokie ; wynosi od 40 do 60 
procent wartości jmportowa- 
nych wyrobów, W ten sposób 
import gotowych artykułów 
jest faktycznie uniemożliwiony, 
w związku z czem powstawanie 
nowych tkałń nie napotyka na 


„Wczoraj giełda nowojorska w 
dalszym ciągu notowała mocną 
tendencję dla pożyczki stabili- 
zacyjnej, do dol. 115, Równieź 
ina rynku łódzkim kurs jej 
zwyżkował. Wobec końca tygod 
nia kursy notowano jedynie or- 
jentacyjnie: Stabilizacyjną dol, 
69.50 — 68.50, budowlana 46 — 
45, dolarówkę 54 — 53, 5 proc. 
m. Łodzi za 1933 r. 52 — 51.30. 

Na rynku walutowym, w ©: 
brotach prywatnych żadnych 
zmian nie notowano. 

Kurs dolara ; funta utrzymał 
|się w granicach onegdajszych 
Nadal odczuwano brak funtów, 
przy wzmożonem zapotrzebowa 
niu. Bank Polski obniżył kurs 
funta o 24 punkty do 26.24. 


Ced uła giełdy łódzkiej 
Na wczorajszem zebraniu giełdo- 


wem w Łodzi notowano: 
sprzedaż kupno 


trudności. Dolary 529 5,28 
Dałarćwka 58,50 53,25 
Budowlana 45,75 45,50 
Stabilizac. 69,75 69,25 
Iuwestyc. 115.25 115— 
Bank Polski 93,50 93.— 
5 proe. Łodzi 52— 51,75 


Warszawska giełda 
pieniężna 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była slaba, 
przy obrotach niewielkich, Notowa- 
no: Belgja 123,78 (— 2). Berlin 
218 (plus 10), Holandja 358,15 — 
5), Londyn 26.38, Nowy Jork — 
że kabel 5.80, Paryż 34,92,50, Praga 
22.12 (plus 1), Sztokholm 136,05 (— 
jedna z większych fabryk łódz- | 10), pasie 172,08 (plus S 
į kieb rzuciła na rynek znaczną| Włochy 45,23 (— 1). W obrotach 
| partje ilaneli jako ramsze, Sprze | prywatnych: marka niemiecka 187, 
dająe je o 30 proc. taniej od szyling austrjacki 98, korona cze- 
cen normalnych za gotówkę. | ska 21,70, frank francuski 34,93, 
Czynione są w Warszawie frank szwajcarski 171.00, funt an- 
przygotowania do sezonu bia- | gjejski 26,40, dolar 5.28,75, rubel 
łych towarów. złoty 4.58,50, dolar złoty 8.91,50 
Narazie jednak obroty są Mi- | rybel srebrny 1.66, bilon 0.76. 
r«malne i dokonywane główni= | Bank Polski płacił za banknoty dc 
za gotówkę. V. larowe 5.27, 
i AKCJE 


Wprawdzie ostatnio zauwa: 
żyć się dało 
pewne ożywienie. 
Było ono nieznaczne i ograni- 
czyło się przeważnie do 
wyrobów flanelowychi. 
Pogarsza jednak sytuację fakt, 


Na rynku akcyjnym tendencja 
cen wein była utrzymana, przy vbrotach o- 
graniczonych. Notowano: Bank Fcl 

świecie ubożeją ski 94.50, Węgiel 15 (plus 25), Lil- 
r ` : ' popy 10.10 — 20), Haberbusch 
Ujemnym czynnikiem jest w dal- | 55.75. Tranzakcje dokonane a nie- 
szym ciągu brak odbiorców niemiec | notowane: Cukier 28, za Staracho- 
| kich. wiee żądano 13. 
p. Najwięcej uporczywe 


NOTOWANIA BAWEŁNY 


LIVERPUOL. zaparele 
| loco 6,96 grudzień 6,72 sryczeń leczę szybko roślinne PIGUŁKi 
6,72 luty 6,71 marzec 6,70 kwiecień KOWENA (Cauvin'a), tanie i 
6.68 maj 6,67 czerwiec 6,65 lipiec przyjemne w użyciu. 
6,64 sierpień 6,57 wrzesień 6,52 | Pudnika zawiszające 80 pigułok 
ode Goo irda O zwi zł. 2.50. 
październik 6,47 listopad 6,46 gru- Do nabycia we wszystkich apte= 


dzień 6,45 styczeń 6,45 | 
Egipska: loco 9.00 grudzicń 8.63 | E 7 
styczeń 8.66 marzec 8.65 maj 8.62 | == - ZKE 
lipiec 8,60 październik 8.51 listo- PROCENTOWE 
pad 8,51. Na rynku papierów procentowych 
Upper: loco 7,57 grudzień 7,41 |paaowalo dość znaczne ożywienie, 
styczeń 7.41 marzec 7,42 maj 7,44 | przy tendencji mocnej. Największ. 


lipiec 7.35 październik 7.31 listo- | obrotów dokonano 7 proce. stahili- 
pad 7.31. zacyjną i 5 proc, listami m. War- 

BREMA. szawy 1933 r. Notowano: 3 proc. 
| loco — grudzień 13,55 styczeń | budowlana 45.75, 4 proc. dolarowa 
13,80 marzec 14.14 maj 14,39 lipiec | 58.25 — 58,50 (plus 25), 4 proc. in- 
14,49 westycyjna 115,50, serjowa 118,13 
| ALEKSANDRJA (— 12), 5 proc. konwersyjna 65,90 


Sakellaridis: styczeń 15,85 ma- |(plus 40), 5 proe: kclejowa 60. 6 pr. 


rzec 15,67 maj 15.85 listopad 15,70 | dol. 72.50 — 72.75 (plus 37), 4 proc: 
Ashmouni: grudzień 13,35 luty |stalulizacyjaa 69.25 — 6875 = 


| 50), 4 i pół proc. ziemskie 52.50, 7 
| pażdziernik 12,99 proc. ziemskie dolarowe 50 (plus 
NOWY JORK 275), 5 proc. Warszawv 6925 — 

loco 12,80 grudzień 12,51-53 sty- |69, nowe 59,38 — 59,50, 6 proc. 
czeń 12,56 luty 12,59 marzec 12,62- | obligacje m. Warszawy VIl i IX 
63 kwiecień 12,63 maj 12,65-64 | em. 60 (plus 100). Trarzakcje do: 
czerwiec 12,60 lipiec 12,56-58 sier | konane a nianotowane:; 7 proe. éla- 
r 12,46 wrzesień 12,46 paździer- | ska 67,25 — 67,38, 8 proc. dillonow 


13.24 kwiecień 15,27 czerwiec 13,86 


nik 12,96. ska 85,50, 3 proc. państwowa ren: 
NOWY ORLEAN ta ziemska odcinki po 500 zł. — 

loco 12,61 grudzień 12,51 styczeń | 89, za 4 i pół proc, Warszawy cheia 
12,05 marzec 12,62 maj 12,65 |i- |no płacić 66, za 7 proc. warszaw: 


piec 12,57 październik 12,28-29. ską dolarową — 65.50 


13 2X - „GŁOS PORANNY” — 1539 


Stułecie firmy Karol SłcimceEi 


ARR S 


Jak już doniósł „Głos Poraany” | te uroczystość. W niedzielę zgroma| HISTORJA ROZWOJU PRZED- od roku 1880 przeszedł na wyrób! § 
w dniu 26 listopada firma Karol dzili się prawie wszyscy robotnicy, SIĘBIORSTWA bawełnianych tkania  drapanych, 
Steinert obchodziła jubileusz stule- | majstrowie i urzędnicy na Starym| Założycielem firmy był Karol |t. zw. bojek i bukskinu, co dało do-| — 3 è 


eia istnienia tego przedsiębiorstwa, 
jednego z nielicznych z pośród pla- 
cówek wielkiego przemystu włó- 
kienniczego, które mają za sobą 
przeszłość calego wieku pracy. Ze 
względu na ogólną depresję gospo- 
darczą zarząd firmy zdecydowany 
był nie urządzać żadnego specjalne 
go obchodu jubileuszu firmy. Już 
jednak uprzednio robotnicy fabryki 
zupelnie samorzutnie i jednomyśl- 
nie postanowili uczcić tę rocznicę. 
W tym celu z inicjatywy robotni- 
ków wykonano zbiorowe totografje 
w poszczególnych oddziałach fabry 
ki, które następnie w ozdobnym al 
humie ofiarowano zarządowi i dy- 
rekcji tirmy. 

W jmieniu wszystkich robotni- 
ków,  majstrów i pracowników, 
zgromadzonych na dziedzińcu fa- 
brycznym przemówił niezwykłe ser 
decznie p. Kapecki, wyrażając u- 
znanie za troskę i poszanowanie 
godności człowieka w traktowaniu 
robotników. Ten dobry stosunek, 
który stał się tradycją, robotnicy 
cenia i za nią zawsze będą wdzięcz 
ni swym pracodawcom. Następnie 
na pamiątkę stulecia istnienia fir- 
my jeden z najstarszych robotni- 
ków złożył na ręce p. prezesa zarzą 
du Karola Steinerta album, zawie- 
rający fotografje zbiorowe robotni- 
ków z ich majstrami, kierownikami 
oddziałów i naczelnymi dyrektora- 
mi, jedna zaś z robotnic wręczyła 
mu wiązankę kwiatów. Za re prze- 
jawy życzliwej sympatji i uznania 
serdecznie podziękowali robotni- 
kom p. Karol Steinert i p. dyrektor 
Walter Steinert, szczególnie lubia- 
ny przez robotników, podkreślając 
wzajemne zrozumienie, które uła- 
twia zwalczanie wszelkich trudno- 
ści. Serdeczny okrzyk na cześć wła- 


| 


cmeuntarzu ewangielickim, gdzie w 
obecności pp. Steinertów robotnicy 
złożyli wieńce na grobach zmarłych 
właścicieli firmy, czcząc w ten spo 
sób pamięć założyciela przedsiębior 
stwa i jego zmarłych następców. 
Uroczystość żałobną zakończyło 0- 
kolicznościowe przemówienie, które 
wygłosił ksiądz - pastor Otto. 

Urzędnicy i personel techniczny, 
pragnąc ze swej strony upamiętnić 
tę rocznicę, zbiorowo złożyli życze 
nia swe w ubiegty poniedziałek, 26 
listopada, t. j. w dniu który w tra 
dycji założycieli firmy uważany 
jest za rocznicę jej powstania, Jako 
wyraz uczuć, łączących  personej 
handlowy i techniczny z władzami 
wręczono pięknie wykonany adres 
z życzeniami dalszego najpomyśl- 
niejszego istnienia i rozwoju firmy 
oraz fotografję zbiorową, obejmu- 
jaca podobizny szefów od założycie 
la do obecnych jego następców z 
całym zespołem personelu handło- 
wego i technicznego. 

Ponadto ofiarowano radzie nad- 
zorczej i zarządowi wykońane w 
płaskorzeźbie dwa portrety: prezy- 
dentą Rzplitej oraz marszałka Jó- 
zela Piłsudskiego, jako symbole 
wyzwolenia i niezależności pań- 
stwa polskiego. 

W imieniu zebranych przemówił 
prokurent Al. Brendler, wyrażając 
wspólne uczucie radości i dumy w 
dniu jubileuszu. 

Na te serdeczne życzenia odpo- 
wiedział prezes rady nadzorczej 
p. Ryszard Steinert, zapraszając 
wszystkich na okolicznościowe przy 
jęcie. W czasie przyjęcia tego prze 
mówił prok. F. Waszkiewicz, pod- 
kreślając, że dzisiejszy rozmach 
wielkiego przedsiębiorstwa firma 
zawdzięcza wytrwałej pracy założy 


ścicieli przedsiębiorstwa zakończył | cieli i ich następców. 


Gottlieb (Bogumił) Stejnert, syn 
drukarza i kolorysty, rodem z Che- | 
mnitz. Do Lodzi przybyli obaj w, 
latach 1830 i 1831. Karol Gottiieb 
Steinert przez pewien czas praco- 
wał także n Rosnera w Tomaszo- 
wie i osiedlił się ostatecznie w Ło- 
dzi, żeby się tu usamodzielnić. Na- 
był w roku 1833 od Tytusa Ko- 
pischa posesję Nr. 621 przy ul. 
Piotrkowskiej i urządził! w wybudo 
wanym przez siebie domu fronto- 
wym własną drukarnię tkanin. 
Przedtem prowadził już wspólnie z 
ojcem swoim małą drukarnię ręcz- 
ną u Kopischa. 

Po wynalezieniu pierwszej ma- 
szyny drukarskiej, sprowadzono i 
zastosowano ją przy użyciu ruchu 
ręcznego. Po roku 1840 ustawiono 
pierwszą 2-barwną maszynę walco- 
wą, napędzaną kołowrotem kon- 
nym, W roku 1850 wydrukowano 
już 10,483 sztuk towaru. 

Karol Steinert wybudował dru- 
karnię z napędem parowym. Usta- 
wił maszynę parową wahadłową na 
20 K. M. i 6-kolorową maszynę dru 
karską, a nadto urządził rytownię. 
Prodnkcja wzrosła w roku 1859 na 
18,970 sztuk drukowanego perka- 
lu. W okresie powstania stycznio- 
wego fabrykacja się zmniejszyła do 
2,000 sztuk perkału rocznie. W ro- 
ku 1865 fabryka zipełnie stanęła, 
ponieważ wskutek wojny w Sta- 
nach Zjednoczonych — bawefna by 
la tak droga i trudna do nabycia, 
że praca się nie opłacała. W tymże 
roku zmarł założyciel firmy i odtąd 
przedsiębiorstwo prowadził jedyny 
żyjący syn jego, Adolf Steinert. 

Z czasem fabrykacja perkalu 
wskutek nadmiernej konkurencji 
Moskwy stała się nieopłacalną. Za 
przykładem innych firm Adolf Stei 
nert zaniechał fabrykacji perkalu i 
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hre wyniki. 

Po wstąpieniu do firmy starszych 
2 synów, pp. Karola i Ryszarda 
Steinertów, wzniesiono własną tkal 
nie na 100 krosien mechan, którą 
w następnych fatach rozszerzono. 
W r. 1894 wybudowano przędzal- 
nię, początkowo na 8,000 wrzecion 
cienkoprzędnych i na 5 zespołów 
odpadkowych. 

W r. 1903 oddał Adolf Steinert 
całe przedsiębiorstwo w ręce 4 sy- 
nów swoich, Karola, Ryszarda, Emi 
la i Roberta. 


W r. 1914 przekształcono firmę 
na spółkę akcyjną, której nazwa 
brzmi: Przemysł _ Włókienniczy 
„Karol Steinert“ Sp. Ake. w Łodzi. 
Kapitał zakładowy wynosił 3 mil- 
jony rubli złotem. Produkcja wyno 


siła 520,000 sztuk tkanin drukowa- | 4 


nych i ok. 40,000 kg. przędzy na 
sprzedaż. 

Wojna światowa wyrządziła fir- 
mie duże szkody zarówno wskutek 


utraty należaości w Rosji (przeszło | 


półtora miljona rubli), jak z powo- 
du rekwizycji. Mimo to uruchomio 
no fabrykę zaraz po zakończeniu 
wojny i przystosowano ją do no- 
wych wymagań cynku, 


Kapitał akcyjny przerachowano 
na zł. 7,500,000,— Przedsiębiorstwa 
obejmuje przędzalnię, liczącą 22,609 
wrzecion cienkich i 2,500 wrzecion 
edpadkowych, tkalnię o 616 kro- 
snach mechanicznych oraz wykoń- 
czalnię z 5 maszynami drukarskie- 
mi i zatrudnia około 1,250 robotni- 
ków i urzędników. 

Zarząd spółki akcyjnej stanowią 
pp. Karol Steinert, Walter Steinert 
i dr. Karol Weber. Pp, Ryszard 
Steinert i Emil Steinert są członka- 
mi rady nadzorczej, 


Gabinet k etyki 
pakinata i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 


Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 
šiadów szpecących włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieos. 


maw 


Błyskawica 


z jasnego nieba pada ze w powie 
ściach... Często jednak wystarczy je- 
dno apojrzenie kobiety, ażeby smu- 
sić mężczyznę do oświadczyn. Oczy— 
to największy urok twarzy kobiecej— 
większy nawet niż jej uroda... lecz 
blask ich zależy od subtelnego cienia, 
który rzucają długie, pielęgnowane 
rzęsy. Kobiety, które używają do rzęs 
woskowy tusz Tonicyle Madelys, wzbu- 
dzają ogólny podziw, dzięki niezwy- 
klej piękności rzęs a tem samem 
i oczu. 
Tonicyle Madelys jest bardzo 
łatwy w użyciu, całkowicie bezplecz- 
ny i nie powoduje łzawienia oczu... 
Pani powinna natychmiast spré 
bować tuss do rzęs Tonicyle Madelysm 
Będzie zdumiona niezwykłą zmia” 
ną, jaka zajdzie w wyrazie jej oem, 
a ogólny podziw dopowie jej resztę. 
Do nabycia w pierwszorzędnych 
perfumerjach | skl}, apteczn. w kolor. 
noir, brun, chatain i bleu, 


TONICYLE MADELYS. 


Wielka sprzedaż przedświąteczna!! 


po niebywale tanich cenach w największym domu towarowym 


WEOLE-WOBTEH uns 


U nas zakupisz wszystko, co tylko jest potrzebne dla Twego domu I dla Ciebie. Zakupując u nas zaoszcządzasz pleniądze. 


PIERWSZA POLSKA 


Fabryka żarówek karzełkowych 


z marką „WAWEL 


„DERMOŚ” Kraków, mowai 


dostarcza pierwszorzędne żarówki 


oszczędnościowe do radja, lampek kieszonkowych i 


CKOINEK 


formatach i kolorach. 


MATERJAŁY 


NAJPRZEDNIEJSZE! JAKOŚCI 


JANOWSKI 


BIELSKO 
SPRZEDAŻ DETALICZNA 


Dobrym środkiem na choroby 
płuc okazał się preparat 


6-40 Sierpnia 30 


TELEF. 228-21. 


CHORZY NA PLUCA? 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę. zaflegmienie 
płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 


FAGOSOL. gosolu zmniej- 


ssa się kaszel. — Fagosol dostac można we wszystkich aptekach. 
Skl. gł. apteka H. Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


GABINET KOSMETYCZNY 


ARS 


Prsy użyciu Fa- 


instyfut kosmefyczny 


„DEM” 


we wszystkich woltażach, 


pod fachowem klerownictwam 
Żądajcie wszędzie marki „WAWEL“! 


Usuwanie sxpecącego owłosienia, bro- lek 
dawek, liszai, wągrów, piegów i im- arza. 
nych defektów cery, Pielęgnowanie Cegielniana 15 


włosów, radykalna usuwanie łupieżu, 


ŁÓDŹ, 
PIOTRKOWSKA 96 


o Ak 

e 

5 w 
TA 

VA 


droga do Białego 


ANF 
; v4 ja 


WILLA „ADELLA“ 


Pensional ZOFJI PINUSÓWNY 


Pokoje komfortowo urządzone z bieżącą ciepłą I simną wodą 
oraz z centralnem ogrzewaniem. — Piękne tarasy z rozleglvm 
widoklem na Tatry. — Kuchnia wykwintne. Ceny przystępne. 


lamówienia przyjmuje Willa „Adela“ w Zakopanem, tel. 557. 


R 


KITAA 
AS 


Kilińskiego178 Dolj. tramw 
Teatr 
Rewfi 
KILINSKIEGO 124. 


Nr. 0, 4, 6,101 17. 


B A i D A 
99 

Tel. 240-38 
pod kier. art. Jerzego Borońskiego 


If-gi obraz 
p. t 


nalnej pełnej 


Udział 
biorą: 


— O, Z AH 


| 
| 
| 
i 


Od wtorku, 27 listopada do poniedziałku 
3 grudnia 1934 roku włączni 
|-szy obraz: POTĘ 


AA, ku. 144 zatomela `“ 


Ostatnie dwa dni fenome- 


humoru 


Leo Fuks, 


Początek o godz. 7.45 1 9.45. W soboty i niedziele o 545, 7 45 i 9:45. Dojazd tramwajami 0, 4, 6. 10 i 17. — 


Uczcię się zawodu!!! 


... 

Kancelarja T-wa „Ort* w Fo- 

dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 

zapisy ma następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończosgnictwo mechaniczne j 

Mechniczny wyrób trykotaży, | 

| 


Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliśaiarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnictwo, 
Ondulacja i maniowre. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


e 
¿NY DRAMAT 


dzienny i wieczorowy. 
płatne. 


Masaż kosmetyczny. Trwałe PE 
mnianie brwi i rzęs — Maqui 


lage 
Porady ber- 
Godz. przyjęć od 10—8. 


FAMPYV 


najnowszych modeli 
poleca fabryka lamp 


i Lódź, Piłsudskiego 56 
Tel. 167-64, 


kocham 


tel. 149'07 
przyjmuje od 11—49 i od 5—7 wiec. 


Montopinol-Glob środek przeciw 

gruślicy, astmie i cierpieniom dróg 

oddechowych. 

„Uniwersal” leczy reumatyzm | 

wszelkie nerwobóle. 

„Hebrolin* środek przeciw liszajom, 

egzemie | risk 

Proszek—Glob od bólu głowy. 

Bobo—Glob przysypka dla dzieał. 

Krem Bobo dla dzieci, 

Żambur wyciąg roślinny usuwa przy* 

czyny i skutki złego trawienin oraw 

reguluje żałądek. 

Antihemor wyciąg ziołowy środek 

przeciw hamoroldom poleca 
Laboratorium przy Aptece 

Dr. far. St: Trawkowskiej w todel. 


Z udziałem M. O'SULLIVAN, 
P. HOLMES i H. GORDON 


ntgomery, M. Evans 
i J. Durante 


Pocz. w dni powsx, o 4, w soboty o 5, w niedz. i święta o 12 ost. o 9 wiecz. 


„od A 


rewji 


9 


pz 


w 


do Z“ 


częściach 


pióra 


18 obrazach. 
Tuwima, Hemara, Własta, Toma i innych 


Gordez, Różyńska, Soboltówna, Suchcicki, 


Wojnar, Leński, Rytowski oraz zespół baletowy. 
Ceny od 75 ge 


Nr 333 2XII1— „GŁOS FGRANNY"” — 1934 13 


1000 RESZTEK GWIAZDKOWYCH wełn., jedw. i in. na suknie, od 1 i 10 1 M. BRYL AEE 
za pół ceny spódniczki i bluzki za Resztkę Piotrkowska 58 hzzpłaf. 


SOL EEE) -ENA 


= nosi bucik z Zawadzka 11. 
Flegancka Pani EES FE Gdy A. Ogórek Spain aaa OWA MESNE 


Do akt. Nr. Km. 2546/34 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, BY 


daw. W. Thlede. Egz. od 1882 roku Hay l a F y || E B 
Łódź, Gdańska 112 GL PIOTRKOWSKA 166 ` 


OBWIESZCZENIE. a 
Komornik Sądu Grodskiego w Po- KI | da | FABRYKA MEBLE CO NAJLEPSZEIŃ 
przy ul. Aleja Kao Maja 34 mer ` 
nana ROA AR © 2 aa S s. "RZ R (RE COKOLWIEK DROŻSZE — § 
r. od godz 13 w Łodzi przy ul. "= ZZ, 2 SN AS — WIELOKROTNIE LEPSZE! 8 
odbędzie się publiczna licytacja ru- + A A z ~ , 
mebli i j „d , - Ź 
PODEJ: kole a . | ~ 


dzi, rew. 13-go zamieszkały w Łodzi 
ogłasza, że w dn. 7 grudnia 1954 
Andrzeja 11 
chomości a mianowicie: 
firanek i kasy ogniotrwałej 


oszacowanych na łączną sumę zł. 2760 | 
które można oglądać w dniu  licyta- | 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 


żej oznaczonym. Telefony: 142-65 i 114-80. Przyjm. do farbow. oraz przyciemniania futra no- 
Łódź, dn. 15.11.34 r. we i stare na kolory naturalne lub odmienne. 
Komornik (-) L. Naborowski Poleca bogato zaopatrzony skład ty Odświeża się również wypłowiałe, przetłuszczo- 


ne i sleżałe futra z pełną gwaraneją. 
Garbowanie | czyszczenie blałych futer. 


u s u = 
Wszelkie roboty wykonyw. są najnowszym sposo- 
iri fæ bem lipskim i paryskim przez wyssk. chemika z 
| przktyką zagraniczną. CENY NISKIE. 


oraz POKOJE MIESZKALNE. 


okonie pg Miedywale niskich cenach JZAKOPANE 


Do akt. Nr. Km. 99 | 34 | 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dzi, rew. 1-go, Roman Markwat, zam. 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 192 
na zasadzie art. 602 K.P,C. ogłasza, 
że w dn.7grudnia 1934 'r.o godz. 12 

w Łodzi przy ul. Senatorskiej 35-37 | U 


urządzenia mieszkań 
odbędzie się publiczna licytacja ru- | Și 
chomości a mianowicie: 


Zwiedzerie składu nie obowiązuje do kupna. PENSJONAT „Di an a” ul. a RO CS 
H = 4 3 Ą z el. 489, 
zespołu ga i Ee E oad d (4 TERURE a [ea Donan pod zarz, iia p Tee a i Heleny 


oszacowanych na łączną sumę zł. 1000 R Ą ë 
Komfortowa willa. Bież, ciepła i zimna woda. Central: 
ZAPEWNISZ SOBIE BYE?! 


M ż l d ć d i 
Gaci w EE AE ów ne ogrzewanie. Wykwintna kuchnia. Ceny przystępne. 
Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 


licytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
Wiad. w Łodzi tel. 216-36. 
Kursach Kroju I Szycia 


Cukiernia „Zrócdłio” 
MIRY GRYNBLAT 


Łódź, d. 22,11.34 r. 
Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. 1O. P. pod III 6285/34. — 


Komornik (-) R. Markwart 
Spsawa Firmy: Fabryka Filców Lan- 

poleca Szanownej Klijenteli w swvm po- 

Nauka odbywa się na materjałach I płótnie wedlug żurnali, patronów większonym i nowocześnie urządz. lokalu 

rysunków (croci) sprowadzanych z ZĘ 


— — 


Instytut Kosmetyczny 


dauiWeile p-ko Maksymiljanowi Bre- 
nerowi, tirmie: Przędz. Zarobk. Seg. 
i 
CAŁY KURS KOSZTUJE 75 wyborowe pączki po (5 £r. 
Za gruntowne nauczanie pelna gwarancja. — Końcsącym świadectwa śniadania i kolację no 9 Sr. 


Hirszowicz i firmie E. Brener. 

po egzaminie. 

MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 5, tel, 231-03 

Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór, Wielki wybór czasopism i dzienników. 


UWAGA: Prsykrawam formy i sprzedaję patrony. 
mr A 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 | 4—8 w. 


DOKTÓR 


Asjfowszą wdykalią ietodą Sos Tatian Sok0ł0W Kiara Margolis 423-33 W. Łagunowski 


Lekarz - Dentysta Dr. med. TELEFON 


; | Plotrkowska 70, tel. 181-83 
Kuracje odmładzające „metodą gabinet fizykalnego leczenia wyk , 


hormonową. ; s : Spec. choroby skórne, we- 
Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. Moniuszki 2 (waro; ETS obowi: ja POGOTOWIE LEKARSKIE neryczne i pe eia Ery 


= tel. 216-44 czynne w dzień i w noc eczenie niemocy płelowej) 
= w 118, tel. 165-17 AA ` y Gabinet Roentgeno-leoon! 
GABINET Godz. przyj. od 12—2 i 4—7 w P ai tetigi ; tea Legionów 6 (Zielona) Baz EAC kg: do 1030, ros, x 
` 2. h 6 8.30 wl 
FIZYKALNEJ TERAPII DOKTOR "A = "w nladalole P "awlgta ad 101 
przy Tow. „LINAS HACEDEK' I SZUMACHE YE Gabinet Roentgonologiczny _ | Oddzielna poczekalnia dla pań 
w Łodzi, Cegielniana 17 . | a niezamożnyć 
: A — I i NIE 
Mines TRE ©. |choroby skórne i were- $, IE YMSKA Dr. GAREWICZA - cerr ieczniczmo - 
aświetlania po cenach przystępnyc SD s w ży e 
Disterra at Sma ZERODNA | o n aTa ie | chor skórne i wonaryeane | Prześwietlanie, zdiecia, |; Dudwik Falk 
Sollux szl. 1.50. Piotrkowska 56 tal. 148-0 , (kobletg I dzieci) Zdjęcia również u chorego w domu Choroby AA Caah 
Gabinet d 11—1 i od 4—9| P d 9—12 r. od 2—4 pp. = irlci 
i jest Ad RARoNaK Siole AE Aaa o i święta od 11-2 pp, SfOGKIGWICZA 34 mid. JU 1 ul, Żwirki SE SAM Nawrot 7, tel. 128-07. 
cego lekarza. Ceny lecznic godz. przyj, od 11—1 i 3—4 pp | tel: 122-50, od godz. 11—35 i - prasy|]muje 10—12 i od 5 — T 
KINO-REWJA Od czwartku, dn. 29-go do niedzieli 9 grudnia b. r. wł. Na scenie! Zrzeszenie Artystów Scen Polskich pod kier. art, 
JERZEGO JUNOSZY pre- m E 
JERZEGO UNOSZY e Biomdymnki i Brunetki 
Defilada plci pięknej w 15-tu obrazach, — Udział biorą: Z. Wilczyńska, R. Markiewiczówna, J. Leński, Lasota, 
Jerzy Junosza i Duet taneczny Vica Cari i Szymański. 


S Na ekranie. Dramat pięknej kobiety o- = W rolach głównych 
Pomorska 89, Tel. 248-05 saczonej przez RE Aerona p. t. P Oż Å D A N A D. Mackall, J. Wray i V. Varconyl. 
Dojazd tramwajami 0 kod Ceny od 54 gr. do 1.09. — Początek w czwartek i piątek o 6, w soboty i niedziele o 3, ostatni o 10.15 w. 
Najtańszy teatr w Łodzi z s 3% A A A 
Ę Środa 5 grudnia b. r. ze swojem medjum MIRĄ „Wieczór 
gala centralnie omana i wentylow. | Anons! "dw genea prof. ZBYSZKO JarEMY Spiytystyczno-medjainy". 


Dźwiękowe kino Ostatnie 2 dni! Liljana Harvey sroin njwiotszm aroydziole pt 


Przedwiośnie | wesoła Zuzanna 


sg AAA 281 Film fenomenalny! Niebywała treść, olśniewająca wystawa, niezwykły występ teatru włoskich marjonetek 
aj LLL Z BEFCY „Teatro Dei Piccoli“ — Następny program: Czar Wiedeńskiego Walca Rewel. przebój prod. austrjackiej 
UR W rolach głównych: Magda Schneider, G. Alexander i Leo Slezak. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Żeromskiego 74 | 76 Dziś, o g. 1l-ej poranek dla młodzieży. + 
tel. 129-88 „Nowoczesny Robinson”. W roli gł. Douglas Fairbanks. — Ceny miejsc po 20 gr. 


[i Per 


14 


ń Nauka j wychowanie z 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kéw obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny, Konwersa- 
cja, literatura, _ koraspondencja 
handlowa. Wykładają cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 81633 


-Å 


NIEMIECKI przygotowanie do ma- 
tury, konwersacja, literatura oraz 
gramatyka po cenach najniższych. 
Postępy zapewnione, Dowborczy- 
ków 26, m. 41. tel, 148-84. 
9103—93 


KROJU, SZYCIA 
i MODELOWANIA 


EAE EE EROE 
0000 OGŁOSZENIA DROBNE 200000008 


2.XII — 


Liny KAUFMAN 


zatwier- 
dsone 
przes Min. 
W.R. iO.P. 


-GŁOS PORANNY” — 194 OO 


front. 


Specjalny wiecz. kurs kroju dla pp. krawcowych 


MATEMATYKI fizyki udziela bar 
dzo tanio nauczyciel gimnazjalny. 
Przygotowuje do matury. Pilsud- 
skiego 14 m. 30, 


— 


ABSOLWENTKA gimnazjum, po- 
lonistka, poszukuje kondycji do 
dzieci w wieku szkolnym, jako wy 
chowawczyni z pomocą w nauce, 
11 Listopada 49 m. 18, Tel. 121-91 


BUCHATTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wynucza za 25 zł. 
Skrócoty kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15—— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
+ arytmetyki handlowej i stenygra 
fji, Kilińskiego 50 poprz. ot. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 2G 
oroo. zniżki. 


244600060 Na gwiazdkę 


OBRAZY 


w wielkim wyborze, po cenach przystępnych i na dogodnych warunkach 


poloa Z. ZAGAŃCZYK toaz 


Plotrkowska 165, tel. 231-91 
Wielki wybór ram do obrazów, tapet ! firansk. 


OPRAWA OBRAZÓW. 


Własne wytwórnia nowoczesnych ram Bandurkiego 9-11. 


oj 


kupno | sprzedaż, GA 


DO SPRZEDANIA domek, 5 
pok, z wszelkiermi wygodami. o- 
gródkiem, Zagajnikowa 16, róg 
Cegielnianej, Goldberg. 


TAPCZAN gobelinowy i 5 krze- 
sel, fotel dębowy, nowoczesne. 
sprzedam tanio, Cegielniana 32, 
m, 9, parter. 


WĘGIEL I-szy gatunek w plom- 
bowanych workach dostarczam ; 
do mieszkań po 5.40, telefon | 
192-35, akw. M. Plam. 

złoto srebro I kwi 


BIŻUTERIĘ. ty lombardowe — 


KUPUJE i PŁACI najwyższe ceny 
Zakład Zegarmistrzowsko - Jubilerski 
J. SOŁOWIEJCZYK, Plotrkowska 54. 
> = Warsztat na miejącu. = — 
NN 2 
FEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamianą. Poleca wytwórnia 
&. Bernacki, Piotrkowska 275 tel 
231-80. 

OKAZYJNIE sprzedam sypial- 
nię mahoniową, stołowy ciemny 
i salonik. Wodna 12, m, 9. 


OKAZYJNIE kupig sypialkę 
luksusową i pokój stołowy w 


b. dobrym stanie. Wiad. Teatr 
„Rozmaitości *, tel. 112-25. 


m— — | w 


--— 


PIANINO zagraniczne, prawie 
nowe. okazyjnie do sprzedania, 
Piotrzowska 154, m. 4, tel. 141-96. 


„ZNICZ *—piece przenośne sza- 
motowa zapewniają ciepłą zimę. 
„Znicz“, Wodna 12 | 14, telef. 
105-22. 14127—4 


DO SPRZEDANIA biurko dam- 
skie i toalety. Łódź, u. Targowa 
Nr. 27 m. 8, II p. £. 


ZĘBY kupuję sztuczne, używane, 
złoto, korony, platynę; płacę naj 
wyższe ceny. Przyjezdny tylko pa- 
rę dni w Łodzi. Hotel „Polonia”, 
Narutowicza 388, pokój 802. 10 — 2 
i 4 — 7 wiecz. Rćwnież w nie 
dzielą 


PRZODUJĄCYCH 
ART. MALARZY 


EH Różne H 


TAŃCÓW nowoczesnych udziela 
prywatnie w grupach i pojedyńczo 
znany nauczyciel  Henrykowski, 
Gdańska 9, tel. 166-938. Karioka — 
w ciągn 2 lekcji. 


——— 


Nainowsze 
kreacie 


domów paryskich 


poleca 
Pracownia Sukien 


M. NAJEKCZYKOWEJ 


Gdańska 65a, tel. 113-19. 
CENY B. PRZYSTĘPNE. 


— 


MAM  pierwszorzędny portfel 
weksli do dyskontowania, po- 
szukuję dyskontera. Dyskrecj 
zapewniam, Of. poe tem ie 

118—2 
ZAGUBIONO dowód zaliczenia 
wy ekspedycji firmy „Sytner“, 
Nowomiejska 3 na zl 380, Nr. 
41984 z dn. 30. Jant 


FIRANKI najmodniejsze, story, ka | 2724 AW bia M. Mariet: 


py, po cenach niskich w pracowni | zztęrn, Aleksandrów koło Łodzi 


Bachrach, Traugutta nr. 10, m. 19. | fabr, pończoch. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w Łodzi przypomina, że zgodnie 
z par. 19 Rozporządzenia Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 28 grud. 
cia 1933 r. (Dz. U, R. P. nr. 105, 


poz. 818) P. P. Pracodawcy chbowią | 


zani są do składania wykazów sta- 
nu zatrudnienia najpóźniej do dnia 
10-go każdego miesiąca za miesiąc 
ubiegły. — Podając powyższe do 
wiadomości, Ubezpieczalnia Spo- 
łeczna. pragnie z naciskiem podkre 
Ślić, że w związku z zakończeniem 
roku i koniecznością przyspieszenia 
prac połączonych z wymiarem skła 
dek, termin składania wykazów za 
m-e listopad r. b. winien być bez 
względnie dotrzymany, a nawet dla 
uniknięcia natłoku w ostatnim 
dniu, składanie wykazów winno się 
rozpocząć już od dnia 3 b m. — 
Jednocześnie Ubezpieczalnia Spo: 
łeczna zwraca uwagę P. P. Praco- 
dawcom, łe aczkolwiek unikala gto 
sowania sankcji karnych z tytułu 
nieterminowego składania wyka- 
zów, obecnie zmuszona będzie zasto 
sowywać przepisy Ustawy, ktćre 


È | przewidują nakładanie grzwien do 


wysokości zł, 500.— na P. P. Pra- 
codawcćw, którzy nie złożą w usta 
wowym terminie wykazów stanu za 
trudnienis, 407—3 
DYWANY: perskie, krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia arty- 
stycznie zakiad naprawy uszkodzu 
nych dywanów H. Milgroma, Kiliń- 
skiego 18. 8694—10 


Doświadczone gospodynie 


| Naprawa |! 


zawsze potwierdzą, że w smaku najtep= 


szą oraz majwydajniejszą w użyciu Jest 
codziennie świeżo palona kawa. 


Nic tot dziwnego, że nasze 


Mieszanki Kawy B.l. 
aş przez Bojąc a: gospodynie tak bar- 


dzo pożądane 


B-cia Ignatowicz 


Piotrkowska 


SPURTY zimowe, gimnastykę, 
świetlicę w okresie feryj szk kol. 
nych poprowadzi nauczycielka 
gimnazjum. Oferty sub. „Kwa- 
lifikacje”. A 


ZAGUBIONO w sobotę 1.XII o- 
kulary w rogowej oprawie z po- 
chewką, idąc ul. Śródmiejską, 
Znalazca zechce zwrócić za wy: 
nagrodzeniem Żeromskiego 42, 
m. 12, tal, 120-66. 

FABRYKA pieców amerykańskich 
niegasnących, łóżek oraz meblt le- 
karskich poszukuje zdolnych rejo- 
nowych przedsta wicieli — specjali- 
sićw  rozporządzających pewnym 
kapitałem celem ewentualnego obję 
cia składu konsygnacyjnego. Ufer- 
ty „Siła pierwszorzędna”  Uniwer- 
salna agencja reklamowa, Warsza- 
wa, Marszałkowska 142. 


ADMINISTRATOR domu przyj 
mie jeszcze jeden lub dwa do- 
my w administrację. Pierwszo- 
rzędne referencje. Sobol Gdań- 
ska 44, tel. 203-67. 
PRZEPISYWANIE na maszynie 
powielanie wykonuje biuro 
„Stenotyp*, Al. Kościuszki 6> 
(róg Zamankafa) m. 20. 


TOES TAD ZY 
„Motory elektryczne nowe i używane 


| Sprzedaż 1 zamłana. 


Warsztat Reperacyjny 


wijan'e wszelkich motorów elektrycznych. 
a anis szybkie I solidne. 


| INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
inż. $. LEBENHAFT, ŁÓDŹ 


Wólczańska 35. 


Wypożyczanie metorów 


— Tel. 205-59. 


Pierwsza Łódzka Chemiczne 


Farbiarnia Futer 


H. Schoenman, egz. od 1920 r. 
Gdańska 8, Oddz. Piotrkowska 61, tal. 
Farbuje wszelkiego rodznju futra nowe | stare na kolo- 


108-47. 


ry naturalne | odmienne najnowszym systemem lipskim 


96 i 127 


ULOWERY, kostjumy, suk- 
nie rgesnej roboty (na dru- 
tach) najnowsse modele, pier- 
wszorzędne wykonanie pole- 
ca Herszkopfowa, Piotrkow- 
ska 83, pr. of., II w, m. 30. 


B Uzdrowiska Z 


KOLUMNA 
PEŃGIOKAT E, Frydmanowej 


poleca na święta i sezon zimowy kom- 
fortowo urządzone pokoje. Zamów. 
telefon. Nr. 10. 


DO ZAKUPANEGO na ferje zi 
mowe przyjmę pod troskliwą 
opiekę młodzież szkolną. Willa 
pięknie położona, kursy nar- 
ciarskie i wycieczki. Kuchnia 
obfita i smaczna. Helena Strei- 
senbergowa, ul, Anstadta 5, od 
3—6 popoł., telef. 122-12 (od 
9—3). 120—2 


ZAKOPANE. „Uciecha” Pensjonat 
dla dzieci Marj Rubinsteinowej 
prosi o wczesne zamawianie miejsc 
na sezon zimowy, gdyż liczba dzio- 
ci ściśle ograniczona. Telefun 337. 

15561—7 


i paryskim. Odśwleża przetluszczone i 
Gwarancja sa kolory trwałe. Ceny niskie. Specjalność 
rzefarbowywanie okryć fudrzanych bez pruclia. 


zleżałe futra 


PENSJONAT W ZAKOPANEM wy 
łącznie dla młodzieży od 10 do 16 
lat pod kierownictwem Marji Fren- 
kenbergowej. Informacje: vl. d-ra 
Sterlinga 18, tel. 174-42. 

16098—R 


Piramowicza 


róg Ceglein!anej | pletro 
TELEFON 207-23. 


Nr. 333 


Przyimuje się zapisy od 10 się zapisy od 10 
r. r. do 7 w. —Po ukofńiezaniu 7 w—Po ukofiezaniu 
wydaje sią Świadectwa. wydaje silę świadectwa. świadectwa. 


ZAKOPANE 


s, WÓZ TI 


Daa ai O. Olazorówej REL 


dem D-rowej 


KOLONJE wakacyjne w Zako- 
panem. Opieka wychowawoza. 
Narty, saneczkowanie, łyżwiar- 
stwo. Przyjmuję uczniów i ucze- 
niee. Inf. Dr. Fallek, Pomorska 
91, 10—1, 3—T. 115—2 


ORGANIZACJI księgowości i 
sporządzenia bilansów oraz spra- 
wozdań z uwzględnieniem ustaw 
podatkowych, wyucza praktycz- 
nie i pod gwarancją wyklucza- 
jącą absolutnie wszelkie ryzy* 
ko, rzeczozn, i kontrol. syndyk. 
przemysł — Bliższyeb informaeji 
w soboty i niedziele od 2—4. 
Mostowa 3, I p. (Obok przy- 
stanku tramwaj. Narutowicza i 


Zagajnikowej.) 0471—32 
RZECZOZN. i kontrol. syndyk’ 


przemysł zaprowadza i prows 
dzi księgi ewentualnie również 
a tem, że wyucza jednocześnie 
w ciągu kilku tygodni samo- 
dzielnego dalszego prowadzenia 
przez odpowiednią osobę wska- 
zaną przez właściciela przedsię- 
biorstwa, gwarantując przytem 
uznanie księgowości za prawi- 
dłową również i w sprawach 
podatkowych. Bliższych infor- 
macji w soboty i niedziele od 


2—4. Mostowa 3, I p. (Obok 
przystanku tramwaj. Narutowi: 
cza Í Zagajnikowoj). 9043—2 


BACZNOŚĆ, k kopoy, przemysłow- 
cyl! Buchalter-bilansista (podat- 
kowiec), biegły korespondent, 
długoletnia praktyka, poszukuje 
zajęcia całodziennego ewent. go- 
dziny. Oferty „Uwaranoja”. 

9]46—8 


BUGHALTER - bilansista z wie 
loletnią praktyką poszukuje po 
sady, również udziela lekcji bu- 
chalterji. — Wiadomość: telef. 
201-36 od 2—4. 9125—32 
CHEMIK - KOLORYSTA (izr.) 
z długoletnią praktyką poszukuje 
odpowiedniego stanowiska w hran: 
ży bawełnianej. Oferty sub „Che 
mik” do administracji niniejszego 
Paea 


BUCHALTER - Bilansista z długo 
letnią praktyką poszukuje posady 
ew. na godziny. Oferty pod „L N" 


PRACOWNIA 


SUKIEN 


„TERESA 


AL. KOŚCIUSZKI 37 


=="TRLEFON 238-91 = 


jest gwarancją wytwornego gustu. — Posiada zawsze najnowsze 


KREACJE PARYSKIE. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


SAMODZIELNA buchalterka z | MECHANIK x długoletnią prak- 
długoletnią praktyką przyjmie tyką reperacji maszyn do pisa- 
każdą posadę biurową ewentțtu-|nia i liczenia poszukiwany. — 


ainie na godziny. Sub „Samo* | Oferty pod „Mechanik“ 
9108—2 niem referencji kierować do ad- 


dzielna”. 


EKSPEDJENTKI wykwalifiko- | 


wane poszukiwane. „Plutos“ 
Piotrkowska 55, w godz. 9—11 
przed poł. 395—2 


DÓBRY, natychmiastowy zaro- 
bek mogą otrzymać 2 panowie, 
2 panie inteligentni ustosunko- 
wani. Poszukiwani przedstawi” 
ciele na prowincji. Jakubowicz, 
ul, Południowa 34, m. 3. lewa 
of., parter od 3—5 p. p. 


z poda- 
ministracji tego pisma. 


Drzwi i Okcma 


filcuje hermetycznie przed zimnem 
znany specjalista, Długoletnia 
trwałość i duża oszczędność w 
opale. Przyjmuje zamówienia do 
natychmiastowego wykonania. 


Dzwonić 173-57 


BUCHALTER -BILANSISTA x 
z deja: praktyką poszukuje 
posady lub na godziny. Łaska- 
we zgłoszenia sub. „Reterencje . 


4h 


Nr 333 2 XII— ..GŁOS PORANNY” — 1934 
<. ELEKTRIT 
RADJO- "m RADJO- o% $7 
Słuchacze! Wybór Odbiorników marek jak: ROW 
NA GWIAZDKĘ INSTYTUT 
i SZKOŁA KCSMETYKI 


NI a 


największą przyjernność 
awi Pan swym najbliż. 
szym i sobie, kupujac do- 
skonate’ 


Odbiornik! elektryczne od 150z4 
łącznie z głośnikiem ilampami 
Odbiorniki bateryjne najnowszych typów 


‘Nawet najskromniejsze modele NATAWIS 


posiadają sk 


e z nazwami stacyj 


eliminują lokalną stacj 
dają piękną. czystą: Baart 


DEMONSTRACJA i SPRZEDAŻ; 


w firmie „MUZA“, 


ul. Narutowicza 18. 


MH Lokale | 


2 POKOJE z kuchnią z wygo” 
dami, świeżo wyremontowane 
od zaraz do wynajęcia, Gdań- 
ska 5, dozorca wskaże. 


WYREMONTOWANE ze wszel- 
kiemi wygodami mieszkania: 
4-pokojowe front, III piętro oraz 
3-pokojowe ofieyna, parter do 
! wynajęcia. Piotrkowska 200, od 
9—12 u gospodarza. 


MOTORY Feki. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
naeh najniższych. Przełączniki, 
gwlazda-trójkąt | rozruszniki 
własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie WANST% instalacje 
elektr. 


inż. J. REICHER | S-ka 


Południowa 28, tel. 21-000 


POKÓJ ładny frontowy z me- 
blami lub bes mebli od zaraz 
do wynajęcia. Piotrkowska 163, 
front, II piętro, m. 6. 


5-010 POKOJOWE mieszkanie 
(służbowy, łazienka i t. d.) oraz 
małe 2 pokojowe mieszkanie do 
wynajęcia przy ul. Piotrkow- 
skiej 159, 


BEZ ODSTĘPNEGO słoneczny 1 
pokój z kuchnią z łazienką, wygód 
ką, gaz itp do wynajęcia. Al. 1 Ma 
ja nr. 40, u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA pokćj z klatki 
schodowej, nadający się na lokal 
handlowy lub prywatny. Piotrkow. 
ska 61, m. 9. 


2 POKOJE frontowe 1 piętro u- 
meblowane lub bez, wejście o- 
sobne do wynajęcia Kilińskiego 
60 m. 24, 

DO ODDANIA dwuokienny po- 
kój z urządzeniem į telefonem 
na interes lub biuro Piotrkow- 
ska 46 m. 20, 


Kino-Teatr 


„METRO 


r eor T 2 
Początek o godz. 12-ej 


Kino Teatr 


MERAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


Dziś poraz osłatni! 


ne na klub pracowników umysło- 
wych. Oferty, zawierające adres, 
odręczny plan sytuacyjny i czynsz 
do administracji pod „Klub*, 


5 EWENTUALNIE 4-pokoiowe 
rmieszkanie I p. fr. z widokiem 
na park b. tanio do wynajęcia. 
Wiadomość ul, Narutowicza 35. 
113—2 


PANNA, mężatka lub wdowa 
(izr.), znaleźć może pomieszcze- 
nie za skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość u dozorcy 
Sienkiewicza 61. 


Administracja. 


— m. 


121=2 


LOKALE parterowe, wysokie i 
obszerne, odpowiednie na biu- 
ra, składy, magazyny oddaje 
się Traugutta 9 (przy Grand- 
Hotelu). Tamże suteryny. 


DO ODDANIA pokój frontowy 
(słoneczny) z wygodami, ume- 
day: Narutowicza 50, fr., 
ll p, m 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 5 
pok. z kuchnią front., nowo wy- 
remontowane z wszelkiemi wy- 
godami, ul. Narutowicza 24. 
Wiad. u administr. domu. 
9145—3 


TRZY pokoje z kuchnią poszukiwa 


LOKAL modystki panny Eddy| ' 


Czamańskiej natychmiast oddam 
Moniuszki 2, tel. 816-44, 


ZARAZ do wynajęcia 5 lub 4 poko 
je z kuchnią z frontu, mieszkanie 
słoneczne z wszetkiemi wygodami 
w domu 6-go Sierpnia 37. Wiado- 
mość u właściciela. 9110—3 


POKÓJ słoneczny. frontowy z 
umeblowaniem lub bez do wy- 
najęcia. Sienkiewicza 67, front 
I piętro, m, 5. 

TRZYPOKOJOWE mieszkanie, 
front, nowoczesny dom. ceutralne 
ogrzewanie, wszelkie wygody, do 
wynajęcia od 1 stycznia 1935 r. O- 
ferty pod „HC*, 


Poraz penar w Łodzi 


IM PAUR ee R 


Arcykomedja w nowym stylu! Humor! Romans! Sensacyjne przygody! Taniec! Śpiew! Wystawa! 


6 gwiazd w potężnym dramacie przestworzy! 


Jahn Barrymore, Helena Haves, Clark Gable 


Lione! Barrymore, Roei Montgomery, Myma LOY si 
Ceny miejsc: III m. 54 gr., II m. 85 gr, I m. zł. 1.09. 


Następny program: Flip i Fląp (Laurol i Hardy) w arcywesołym filmie wesolej komad.i p. t. „Synowie Pustyni". 


Zatwierdzona przez Min, Op. Sp. 


MIMAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 

(dawniej Narutowicza 9). 
Bezpłatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 I 4—8. 


nia zrównane 


OŁÓWKisiu 


REECE a= 


ORYGINALNE 


TYLKO zNAPISEM 


Fide 
yamil PARIS 


„ FRANCE 


PRZEDSTAWICIEL :A.WEJWSTEIN, WARSZAWA, POZNAŃSKA 14 


LECZNICA „OMEGN 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Anallzy lekarskie,zastrzy- 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 
Stacja zapoblegawcza 
czynna całą dobę 


Porada 3 zł. 


| rs. e mn 


"ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGREWO- tb) 

R.M.s.w. N£/5 
"SP un. zKOGUTKIEM 


ZASTOSOWANIE: 


2S BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE ARTRETYCZNE, 
* STAWOWE, KOSTNE 


'T.P. 


ábit W APTEKACH PROSZKÓW 
ww KOGUTKIEM 

ROZGUTRIEM 
w ORYGIMALNEM OPAKOWANIU 


Po PROSZKÓW W PUDEŁKU 


pięknie śpiewające o każ- 
dej porze, uszlachetniony 
gatunek odstąpi po zł. 20.- 
hodowes i miłośnik 
Wacław Gapiński 
ul. Pomorska 168, m, 6. 


ma AJ FA-RADJO 


Nawrot 1, tel. 183-60. 
Ceny przystępne! Warunki dogodne! 


CHOLERINAŹŻZA 
H. NIEMOJEWSKIEGO 
STOSUJE SIĘ PRZY CHOROBACH g% R, 


PRZEMIANY MATERJI 


NA TLE WĄTROBY Z, 
DORÓWNUJE KARLSBADOWI AGS 
WARSZAWA, NOWYŚWIAT5. TEL. IR 
ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH BROSZUR. 


ZABAWKI "iia R. HERLI 


w bogatym wyborze poleca 49 GŁÓWNA 493 


Dr. J. Handzel 


Ortopedja (choroby kostno-stawowe) 


ul. Sienkiewicza 20 


(u wylotu Moniusski). 
Tel. 141-41. 


La: 


Lekarz - Dentysta 


A-Glik-Liberman 


przeprowadziła się na 
ul. Przejazd 8, t. 153-7 


Dr. med. 


Wikfor Miller 


Gabinet fizykalnej terapii 


(kwarc, djatermja, elektroterapja) 


Al. Kościuszki 13, tel. 146-11 
od godz. 4—7-ej, 
——— JJ 


Lekarz - Dentysta 


F. LOBI[Z-KNRCZINNA 


przeprowadziła się 


na ul. Kilińskiego 30 
tel. 216-48 
przyjmuje 9—12 i 3—6 pp. 


Lecznica, WIDZEW” 


lexarzy-specjalistów i gabinet dem 
tystyczny. 


Przyjmuje od 4-el do 6-ej. 


— LML—LQD).2)L —— 


Spec, wiedeńska gimn. leczniczo- 
ortop. dla dzieci i dorosłych. 


(Niedorozwój fizyczny, skrzywienia 
kręgosłupa wszelkiego rodzaju i t. d.) 


Sienkiewicza 20, (el. 141-41 
Dr. Jan Polak 


choroby wewnętrzne | alierglezne 
(astma, migrena, pokrzywka, reuma- 
tysm i t d.) 


Nawrot 7, tel. 164-21 
godz. przyjąć 5—7.30 
Elektro | światłolecznictwo. 


Or. med. 


ROMAN Bornstein 


chor. wewnętrzne | nerw. 


ELEKTROTERAPJA Rokicińska 47, tel. 233-44, 
~ Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Traugutta 9 od 6—B-ej Stacja mapobiegawceza. Ga kos- 


metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


LABORATORJUM 
ANALIZ LEKARSKICH 


Gabinet światło» 


Dr. med. 


A. Kleszczelski| iso 


Chlrurg-Urolog 


Narutowicza 16 [rfi 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79. 
Piłic=ve od 4—6 po AR 


cesynne cały dzień. 
R TAE lampy kworcowe, solux, 
ermja i kąpiele elektryczne. 


TY GDAŃSKA 31-a, parter, tel. 192-64 
wm Ceny lecznicowe. 
Dr. med. 99 " M5 
Artur BanaSZ | ted: anarzeiai.  |Jedynvy [EEE 
Prsy|muje wasalkia roboty, wabofsą - 74% 
chirurg-uroloa de w zakres czyszosenia ssyb, frote nożyk 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
Wólczańska 23, tel. 139-88 posadsek. Sprzątanie biur i miesskań do 
przyjmuje od 4 do 6 pp. oraz pakowanie okien i drzwi na a 
UMEBLOWANY frontowy pokój z Ceny nisze twardego F 
: 3 y poko) Z | Taj 108-47 pryw. firmy RESTEL A 
telefonem od zaraz do wynajęcia Gzyńny do godz. Taj zarosiu 
Wólczańska 2, m. 5. Zawadzka 16a, rany Sþ : 
} 
Kino-Teatr 


aL 


Oyd == 


GŁÓWNA Tę > 
Początek o 1-ej 


g. 


NORY 


2.X1l— „GŁOS PORANN' ANNY* — 1934 Nr. 33> 


S gwarantuje w firmach: 
J A Wo Gaida FOTONA > 
i ñ . Jasiński istopada 
wy S$GKi Gatunek E. Martz, Piotrkowska 142 


15 
BIAŁY TYL 

EA przy A. Spare Nawa 28” 2 
K. Scheibiera i L. |. iskie cenie _ PERRY w 


Dziś uroczysta premjera! 


PIERWSZA SOWIECKA KOMEDJA MUZYCZNA PEŁNA 
WERW Y, HUMORU, PIKANTERJI i PRZEPIĘKNYCH MELODJI 


(yu oryginalny : WIESIOŁYJE REBJA TA) 


Nadpr.: imponujące sporty obsada: LEONID UTIESOW 
zimowe w Leningradzie L. ORŁOWA 
oraz aktualności Paramountu i P. A. T. M. STREŁKOWA 


n > realizacja: G. ALEKSANDROW 
Dziś pocz. o 12-ej ha 


R PO BA STRADIWATT DR. 
Sono Gi € olalla „„ | Zapraszamy całą Łódź Jedpng swei kasie 2-lampowy | |] If | 
mi KNETNETJ 


dsi, rewiru 3-go Wac.uw nussen sd- na nasze corocznie urządza i selektywności. Cena wraz z anteną 


mieszkały w *Łodri przy ul. 1 a obsługą od zł. 150.— 
pt PO nę RADJO: WATT Harnfowicia (6 TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 


11 w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 136 


home 3 mienowije 1d" m ||| przedświąłeczne Dyl. Gabinet Kosmetyczny || 1977S EO 
PORA. AMPOR, Wyż znane już wśród ogółu z nadzwyczajnej okazji tanie | 
igp SA e e a ” go kupna wszelkieh towarów. R. WOLMANOW EJ Poludniowa 2 IBU ll |- (|. 


ZAWADZKA 12. Tel. 235-01. 


Zachowa Ci, Panl, wieczną mło- 
które można oglądać w dniu licyta- A r dość ! — Pielęgnuje twarz syst. 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S.A, Cediba. Usuwa bezpowrotnie 
wyżej oznaczonym. y 

ódś, dn. 1.12. 34 


osaacowanych na łączną sumę 
zł. 5675.— 


——— 


MUFK! BEZPŁATNIE 


defekty cery, łupież i szpecące $ 
wlosy najnowszą radykalną me- : Do wait +" A was Hz do 
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REMBRAND-SPINOZA 


Przed niedawnym czasem depesze doniosły, że Egon Erwin 
Kisch, znakomity reporter, został w Australji zaaresztowany za 
nielegalną próbę dostania się na ląd piątej części świata i skaza- 
ny następnie na 6 miesięcy aresztu. Kisch jeszcze przed wyjazdem 
do Australji połączył w jeden tom cały szereg opowiadań z ghet- 
ta w Amsterdamie, Paryżu, Pradze i innych miastach czeskich 
pod wspólnym tytułem: „Historje z siedmiu ghett”. Obecnie książ- 
ka ta wyszła w druku. Wyjmujemy z tego dzieła, które zawiera 
również słynne poszukiwania przez Kischa Gołema, fragment 
rozdziału, dotyczącego Amsterdam". 


Dom w gheito pośrodku Jo- 
denbreestraat zamieszkiwał 
Rembrandt van Rijn od począt- 
ku 1639-go do końca 1657-$n ro 
ku, nieomal jako jedyny oby- 
watel germański wśród społc- 
czeństwa żydów  śródziemno- 
morskich į wschodnich. (Zupet 
nie tak samo, jak on, już da- 
wno przed nim i daleko od nie- 
go osiediił się Greco w serca 
żydowszczyzmy w Toledo, aby 
być blisko ruchliwych typów 
starego testamentu, aczkol- 
wiek ci zaczęli się już okopy- 
wać za larczą nowego iesta- 
mentu). 


W domu Rembrandta roie 
się od żydów j jeszcze dzisiaj 
roi się od nich. Wielki pan do- 
mu zmarł, ale jego modelu ży- 
ją. Przepisy religii Mojżesza za 
braniają jej wyznaweom two- 
rzenia sobie obrazu 


ca 
„dzieje -się- na-górze W = gy” "3 


ma dółć na ziemi, a więć rów 
nież oczywiście, stalowania 30- 
hie takich. obrazów. Ale dusza 
emigrantów była pełna haniob- 


nego wygnania i pragnienia 
naśladowania ich wysokich 
prześladowców. Sxlachciee 


hiszpańscy kazali się portrcto- 
wać przez Greco į Velasqneza, 
u wygnani kazali się malować 
przez Rembrandta. Coprawda 
rzadko przychodzili w eharak- 
terze klijentów, ale chętnie wy- 
rażali zgodę na jego życzenia, 
aby mu służyli za modele. 


W ten sposób powstały por- 
rety lekarza Efraima Bonusa, 
tilozofa Menassego Ben fzrae- 
la. portrety rabinów. Wiele se- 
tek typów z sąsiedztwa Rem- 
brandta zapełnia jego biblijne 
sztyehy i obrazy. Są wśród nich 
postacie kobiet, również mają- 
te za modele kohiety z Joden- 
breestraat, Tylko „Narzeczona 
żydowska nie jest narzeczoną 
żydowską, ale czystej rasy aryj 
ską siostrzenicą Rembrandta. a 
narzeczony obok niej nie jest 
żydowskim narzeczonym, lecz 
synem mistrza jmieniem Tytus. 
Tem autentyczniej żydowski na 
słynnym sztyehu „Synagoga“ 
jest ożywiony ruch kupców o 
wielkich khrodach ; w wysokich 
czapach na stopniach świątyni. 
Współcześni Rembrandtowi se- 
fardyjczycy i aszkenazi żyją na 
jego obrazach. jako król Saul 
i jego harfisia Dawid, jako bia 
sosławiący Jakób. jako Ha- 
man į Estera, jako oślepły Be 
lizar, jako Abraham. zabiera- 
jący się do przyniesienia nfia- 
ry ze swego syna. 

Pod szkłem ; ramami leżą w 
osierneonej pracowni Rem- 
brandta jedyne ilustracje do 
książek, jakie stworzył, a mia- 
nowicie do poematu prozą swe 
go przyjaciela. Menasse Ben 
Izraela, p. t. „Pedro precioso“. 
Rohaterem tytułowym jest ka- 
mień, na którym stał Nabucho 


(Redakcja) 


domozor. a który identyczny 
jest r kamieniem, rzuconym 
przez Dawida w Goljata, z ka- 
mieniem, na którym wypoczy- 
wał Daniel, gdy miał wizję, jak 
również z kamieniem, na któ- 
rym opierała się wiodąca do 
nieba drabina Jakóba: Na ciele 
Nabuchodonozora _nakreślona 
jest mapa czterech prowincji 
perskich, która nie powstała 
na miedziorycie Rembrandta. 


Z jakichś tam szaleńczo - kaba- 
listycznych względów autor i 
drnkarz w jednej osobie, a mia 
nowicie Menasse, wrobił ię ma- 


+ Filip 


Jak. doniosły obszemic depe 
sze, zmarł we Francji Filip Ber 
thelot który jako sekretarz ge 
neralny francuskiego minister 
stwa spaw zagranicznych od- 
grywał bardzo ważną rolę na 
Quai d'Orsav, pod kierownic- 
wem Brianda. 

Z wyglądu zewnętrznego był 
on raczej podobny do uczone- 
go. aniżeli do dyplomaty. Gło- 
wa Berthelota, o siwych Jo- 
kach ; niedużych wąsach, przy 
pominała raczej Einsteina. Po- 
dobieństwo to przypadkowe 
miało pewien sens, W czasie je 
dnej z rozmów w ścisłem kół- 
ku w Genewie powiedział Ber- 
thełot: Między Briandem a 
mża jest jedna różnica. Dla nie 
go jest polityka sztuką, dla 
mnie jest wiedzą“. 

Różnica tą nie przeszkadzała 
bynaimniej Berthelotow; 
kazywaniu Briandowi najzupeł 
mniejszej wierności i oddania. 
Współpraca tych obu ludzi do- 
prowadziła politykę francuska 
do najpełniejszego rozwoju. Mo 
żma powiedzieć, że ojcem Lo- 
carna był Berthelot. Wierzył 
on w możliwość współpracy z 
Niemcami, a to, ż¢ ówczesne 
Niemey reprezentował Stresse- 
mann, uzasadniało tę wiarę. 


„Najstraszniejsza 
rozmowa mego życia 


Dzięki swym pokojowym na- 
strojom j dążeniom Berthelot 
był często narażony na gwal- 
towne alaki w swej ojczyźnie. 
Największym jego przeciwni- 
kiem był Pomeare, jednakże 


w O- 


„będzie po wsze godziny 


pę, w odpowiedzi na co Rem- 
brandt strasznie się rozgniewał 
i zerwał z nim wszelkie stosun 


Ki. 
OQsiemnaście lat mieszkal 
Rembrandt na żydowskiej wli- 


cy. W dniu, gdy wierzyciele n- 
pisal} jego dom. celem sprze- 
dania go z licytacji, czyli 27 
czerwca 1657 roku, wypędzono 
również z gminy jednego ży- 
dowskiego mieszkańca ghetta. 
Ale tego wypędzili jego współ- 
wyznawcy. 

Kirem osłonięte świece ster- 
czały w srebrnych rzeźbionych 
lichtarzach, w których jeszcze 
odbijają się i grają wszystkimi 
odcieniami Światła sabathu, i 
ten sam róg, wciąż jeszcze ob- 
wieszczający początek ; koniec 
dni Świątecznych, grzmiał a- 
kompanjamentem do wygłoszo- 
nege przez wygnańców wyroka 
wygnania: „Przeklęty niechej 
dnia 
i przeklęty niechaj będzie 7% 
wsze godziny nocy! Przeklęty 


niechaj będzie, gdy się ułoży 
ną spoczynek, į przeklęty nie- 
chaj będzie, gdy się podniesie 
do pracy! Przeklęty niechaj he 
dzie, gdy wyjdzie, i przeklęty 
niechaj będzie, gdy powróci! 
Gniew Pana rozpali się prze- 
ciwko niemu, Pan wymaże jego 
imię pod niebem na wieki wie- 
ków!* 

Tym tak strasznie przeklę- 
tym był Baruch Spinoza, imię 
jego nie zostało wymazane, acz 
kolwiek nie można odnaleźć je 
go oblicza w mozaice postaci 
mojżeszowych, które Rem- 
brandt wybrał ze swego otocze 
niai uwiecznił po wieki wie- 
ków. Rembrandt į Spinoza po- 
siadali wspólnych znajomych. 
Nauczycielem Spinozy był ów 
Menasse Ben Izrael, którego 
Rembrandt portretował i które- 
go książkę ilustrował. Protek- 
torami Rembrandta i Spinozy 
byli ojciec i syn Huygensowie. 
Konstanty Huygens odkrył ge- 
njusz Rembrandta na strychu 


Berthelot żył 


ŻA TEF 


mac 2 


Filip Berthelot 


nie przez cały czas pełnienia 
przezeń służby. W roke 1914 
był Berthelot nawet jego me- 


żem zaufania, W owym czasie, 
gdy losy Europy poczęły się wa 
Jyć, obarczył go nawet prezy- 
dent republiki francuskiej spe 
elalną misją. Wysłał go miano- 
wicie do barona Schoena, osta- 
Iniego posła riemieckiego ce- 
sarstwa, dlą odbycia tej drama 
tyeznej rozmowy. która była 0- 
statnią rozmową francusko - 
niemiecką przed katastrofa 
Światową. 

W piętnaście lat później Ber 
thelot nie zapomniał tej rozmo- 
wy. 

— Była to majstraszniejsza 
rozmowa mego życia -— powie- 
dział. — Wiedziałem. że -trage 
dja rozpętała się już, jak lawi 
na, i że 'nic jej nie powstrzy- 
traa, a jednak chciałem przed- 
sięwziąć ustatnią rozpaczliwa 
próbę, aby ją powstrzymać. 

Rozmowa była bardzo spokoj 


ma ; rzeczowa. Zarówno ‘haro: 
Schoen, jak I ia wiedzieliśmy, 
że na bieg wypadków nie potra 
fimy juž wpłynąć. Poseł cesa- 
rza zachował sie w stosunku do 
manie z godnością. 


— Szkoda — powiedział na 
zakończenie, 


Było to jedyne słowe na po 
żegnanie.. słowo pożegnania 
zę szczęśliwszym światem i ży- 
ciem. 

W-czasie wojny Światowej 
pełnił Berthelot funkcję łączni 
ka między dyplomacją a szta- 
bem generalnym. Z generałem 
Joffrem współpracował bardzo 
ściśle i blisko ; wspólnie z Cle 
menceau pracowal? nad tą 'po- 
lityką sojuszów, która skłania 
ła jedno państwo za drugiem 
do łączenia się z ententą. On 
był tym, który Wilsona skłonił 
do przystąpienia do wojry po 
stronie koalicji i w ten sposób 


bez przesady powiedzieć mo- 
žna, Że on spowodował roz- 
strzygnięcie w wojnie światło. 
wej. 


Między dypiomacją 
i poezją... 


Charakterystyczny dla Ber- 
thelota był sposób, w jaki oso- 
biście święcił on zawieszenie 
broni, 

— W dniu zawieszenia bro- 
ni — opowiadał — odczułem 
niezwalczoną potrzebę zapo- 
mnienia o całej grozie wojny 
światowej Zaprosiłem więc do 
jednej z kawiarni kilku litera- 
tów, aby z nimi mówić o zu: 


jakiegoś młyna nad Renem i 
postarał się dla syna młynarza 
o zlecenie księcia Maurycego 
Qrańskiego; syn tego Konstan- 
tego Haygensa, Chrystjan, dał 
pracę Spinozie, dając mn do 
szlifowania soczewki mikroska 
pów, przez które badacze «- 
wych czasów zaczynali podglą 
dać naturę, aby stwierdzić zgo 
dność ze swemi teorjami. 
Rembrandt i Spinoza mit- 
szkaąli obok siebie w odległości 
niewielu kroków. Czy sie kie- 
dykolwiek spotkali? Nie o tem 
uie przekazała historja polo- 
naności, Nie Rembrandt go ü- 


wiecznił, a dopiero Goethe, 
Marx i Lessing głoszą Sławę 
ducha Spinozy. 

Ci natomiast, którzy go o: 


depchnęli, są tak dumni z nie- 
40, jak dumni sa z tych, któ- 
rzy ich odepchnęli. Dumni, jak 
kiszpanic, żenia się tyłko mie- 
dzy sobą į z pożardę wyższo- 
ści spogladają na nędzny plebs, 
Egon Erwin Kisch. 


26.000 wierszy z pamieci 


bolityką i poezia 


pełnie innych rzeczach. Mówi- 
liśmy o wierszach © piękmie 
wierszy. Z *ego wywiązał się 
spór, kto z nas umie napamięć 
najwięcej wierszy z literatury 
francuskiej. 

Berthelot by! zbyt skromny. 
aby mówić o wyniku tego spo= 
ru i tego wyścigu: kto znał wię 
cej wierszy. Jednakże kroni- 
karz francuski dodaję tu od sie 
bie, że na tym konkursie hite- 
ratów zawodowych on pozo- 
stał zwycięzcą, Trecytują z pa- 
mięci 26.000 wierszy 


Fenomen pamięci 


Jego niestychana pamięć, 
która pozwoliła mu na ten ma- 
ły sukces osobisty wśród litera 
tów zawodowych, byłą zresztą 
słynna także wśród dyploma- 
cji. Berthelot był tym dyploma- 
tą, który na najtrudniejsze i 
najbardziej skomplikowane kon 
ferencje zjawiał się bez akt, — 
Nie było w lem żadnej lekko- 
myślności Teczzę z aktami 
miał poprostu w głowie. 

Poza polityka poe ` byli jego 
najbłiższymi towarzyszami. Da 
najlepszych przyjaciół zalicza! 
Mallarme'a Claudel'a, Tristana 
Bernarda j Giraudoux'a. Gdy je 
den z przedstawiciel: obcego 
państwo zapytał go, w jaki spo 
sób, poświęcając się tak jnten- 
sywnie polityce, ma jeszcze 
czas na zajmowanie się sprawa 
mi Mterackiemi, odpowiedzia?: 

— No, wie pan.. franz, 
któryby nie miał czasu dla szta 
ki..? Pan sobie żartuje... 


Taki był Fiko Berthelot 
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Wylegarnia dżentelmenów 


Jak żyią studenci w Cambridge i Oxfordzie 


Miasta uniwersyteckie Anglji 
=~ Cambridge | Oxford — da- 
leko odbiegają od pojecia mia- 
sta uniwersyteckiego na kon- 
łynencie. W innych bowiem kra 
jach Europy są to zwykłe, nie- 
dużę mfasta, którym studenci 
nadają pewien charakter. Nato- 
miast zarówno Cambridge, jak 
i Oxford, są właściwie miasta- 
mi, których ośrodkiem jest sam 
uniwersytet. Rządzi on niejako 
samem miastem, ma prawo wy 
kluczenia każdej osoby niepo- 
żądanej oraz zamykania każde 
go nieodpowiedniego lokalu, 

Ta jednakże różnica nie jest 
iedyną. Tyczy ona zarówno bo- 
wiem sposobu życia, jak i zwy- 
czajów studenckich. Są one czę 
sto tak zabawne dla kogoś, kto 
przyjeżdża z kontynentu, tak 
dziwne, że niejednokrotnie wy- 
wołują serdeczny śmiech. Angli 
cy jednakże traktują je zupeł- 
nie poważnie i kto zna tenden- 
cje tradycjonalne anglików, ezę 
sto nia w tem Śmiesznego nie 
widzi. 

W wyjątkowych tylko wypad 
kach mieszkają studenci pry- 
watnie: przeważnie zamieszku- 
ią internaty, zwane college'ami 
Posiadają one wiekowe trady- 
cje: -założone przeważnie kilka 
set lat temu, wychowały nieje- 
dno pokolenie wielkich ucze- 
nych. Przechadzając się dzisiaj 
po tych gmachach, napotykamy 
wciąż ślady dawnych wycho- 
wanków,,z których. w.. Cam- 
bridge najsłynniejszymi byli: 
Harvey, twórca filozofji, New- 
ton, Darwin i wielu, bardzo wie 
lm innych. Rzeczą zaś charakte- 
rystyczną jest to, że obecny stu 
dent uważa się niejako za ogni- 
wo w rozwoju, nie wywaleza 
dla siebie stanowiska „nowego 
pokolen, Jeez zdaje sobie 
sprawę, iż jest łącznikiem po- 
między przeszłością a przyszło- 
ścią. 

To pojęcie podtrzymywane 


jest na każdym kroku. Wszyst 
kie tereny miasta Cambridge 
są własnością uniwersytetu; nie 
może on ich sprzedawać, nato- 
miast wypożycza je; a wypoży- 
cza na lat 99 i na... 999! 
Dzięłgfj temu utrzymała się 
wiekowa tradycja zwyczajów, 
które aż nazbyt często dają się 
we znaki studentoia i ogranicza 
w najwyższym stopniu jch swą 
body. Podlegają oni niezwykle 
ścisłemu  rygorowi, często na- 
rzekają, złoszczą się, ale w grun 
cie rzeczy poddają się całkowi- 


cie. Tak więc każdy student o-' 


bowiązany jest da przebywania 
po godzinie 10 wiecz. w domu: 
kto przychodzi później, zostaje 
zapisany przez -portjera, przy- 
czem, gdy powtarza się to częś 
ciej, specjalny wychowawca, 
mający pieczę nad żachowa- 
niem się studentów i postępa- 
mi w nauce (t. zw. tutor), ostrze 
ga „niestornego*. O godz. 12 w 
nocy bramy zamyka się, a wów 
czas student zmuszony jest do 
nocowania albo w hotelu, albc 
(eo prawdopodobniejsze) „na 
zielonej trawce“. Ale zdarza się 
to hardzo rzadko, gdyż studen 
towi, który mie zjawi się hez 
ważnych powodów do godziny 
12-ej grożą bardzo skompliko- 
wane -represje. 

Inną specjalnością Oxfordu i 
Cambridge, jest t. zw. polieja 
uniwersytecka. Składa się ona 
z jednego profesora, lub tutora, 


ubranego w długą, czarną togę 


i stylowy kapelusz oraz z 2-ch 
młodszych jegomościów, ubra- 
nych w jaskółki ; cylindry na 
głowach, Studenci nazywają ich 
buldogami: jeden z nich jest 
bokserem, a drugi szybko-biega 
czem. Wieczorem wychodzi ta 
trójka na miasto i kontroluje 
zachowanie się studentów: czy 
są przepisowo ubrani (muszą 
nosić czarne togi i czworokąt- 
ne kapelusze), czy nie palą na 


ulicy, czy nie urządzają awan- 


Na przedmieściu londyńskiem Highgate 


wybudowali metodyści gmach na 1500 osób, który przez cały tydzień 
mieści kino, a w niedzielę zostaje przekształcony na kościół 


turit d. Władza takiego „proe 
tora“ (jak brzmi oficjalna na- 
zwa pana w tedze) nie ograni- 
cza się jednakże tylko do tego: 
ma prawo nawet zatrzymać stu 
denta, spacerującego -w towa- 
rzystwie niewiasty, i prosić © 
przedstawienie mu jej! 


Sam proces. zatrzymywania 
studentów odhywa się następu- 
jąco: po ulicy chodzi student, 
który, dajmy na to, pali papie- 
rosa. Na widok proctora, ida- 
cego po drugiej stronie, student 
zręcznym ruchem; chowa lub 
odrznca papierosa. Ale „poli- 
cja* ma wprawę: już zdaleka 
widzi „przewinienie*, Proetor 
daje znak jednemu z „buldo- 
gów*, ten przechodzi przez u- 
lieę i w grzecznej formie prosi 
o pofatygowanie się przed obli- 
cze proełora. Wówczas student 
podać musi swe nazwisko .i col 
lege, w którem mieszka. Spra- 
wa więc jest załatwiona i do- 
piero po pewnym czasie otrzy- 
muje on wezwanie do zap/ace- 
nia kary w sumie 7 szyl. 6 pen- 
sów. Recydywistom kary się po 
dwaja, potraja i't. d. - 


Zdarza się jednakże, iż stu- ` 


dent, będąc: w stanie nietrzeź- 
wym, stawia opór, wówezas wy 
stępuje na widownią „buldog*- 
bokser i zręcznym knock outem 
zmusza przestępcę do kapitula- 


cji Innym znowu razem zdarza 


się, że student, szczególnie, jeśli 
jest dobrym biegaczem, bierze 
nogi za pas i zmyka, ile mu sił 
starczy. Wówczas nadchodzi 
chwila działania „buldoga* Nr. 
2, szybkoblegacza: rzuca się on 
w pogoń za studentem i oto za- 
czyna się gonitwa, niejednokroł 
nie — jak się naocznie można 
przekonać — środkiem - ulicy, 
między samochodami, rowerami 
autobusami. Ale, jak tyle rze- 
czy w Anglji, tak ; ta sprawa 
traktowana jest w myśl zasady 
far-play: :studentowi przysługu 
je prawo ucieczki, Jeśli uda mu 
się weiec, wówezas przewinienie 
zostaje mu darowane, chociażby 
proctor i buldodzy znali jego 
nazwisko.i adres, jeśli jednak- 
że zostanie dogoniony, wówczas 
musj płacić podwójną karę. 


Z tych i wielu innych, powo- 
dów- practor ; jego pomocnicy 
nie cieszą się: wielką sympatją 
studentów, a że większość ieh 
jak zreszta prawie wszyscy am- 
glicy, to urodzeni : kawalarze, 
przeto msżczą się często w bar- 
dzo dowcipny i nieszkodliwy 
sposób. Tak więc wynaleźli 
swój stary przywilej z przed kil 
kuset laty, że w niedzielę proc- 
tor obowiązany jest, na życze- 
nie studenta, głośno na ulicy od 
czytać werset z biblji, czytany 
w kościele (dodać należy, iż-w 
niedzielę proctor chodzi: z dużą, 
pięknie w skórę oprawioną, bi- 
blją). Pewnej niedzieli studenci 


zmówili się i jeden po drugim 


zatrzymywali go; prosząc bar- 
dzo grzecznie o odczytanie wer 
setu. Biedny proctor! Początko- 


wo nie wiedział, co się święci, 


gdy: jednakże podszedł piąty stu 
dent, dzesiąty, dwudziesty, wów 
czas zrozumiał, iż padł ofiarą 
wyrafinowanej zemsty! Nłe po 


mogly groźby, że da się studen- 


tom we znaki, że „im pokaże* 


ko, że przecież studenci robią 
użytek ze swego przywileju, że 
pozatem sę: przepisowo ubrani, 
nie nie przeskrobhali, nie może 
zatem, a nawet nie ma prawa 
ich szykanować! ` 


! Takich i tym podobnych Mt- 


storji i kawałów studenckich . 


kursuje po Cambridge cała ma- 
sa, a każdy dzień dodaje coraz 
to nowe dykteryjki. Pewnie, że 
nam, na kontynencie, wydają 
się te wszystkie zwyczaje prze 
starzałe į dziś już nieżywotne, 
ale nie powinniśmy -iednej- rze- 
czy zapominać: ` ġe- zarówno 
Cambridge, jak: ; Oxford mają 
za zadanie nietylko kształcenie 


młodzieży, ale jej wychowywa- 


nie i to wychowywanie w du- 
chu pięknych tradycji angiel- 
skich: wychowywanie na dżen- 
telmenów. Oczywiście, poszcze- 
gólne. działy wiedzy,  szczegół- 
nie zaś biologja i'fizyka, są 0b- 
sadzone przez uczonych o świa- 
towej sławie (w samem Cam- 
bridge 5 profesorów jest laure- 
atami nagrody Nobla), zbiera- 
jących wokół siebie zastępy wy 


bitnych nczonych i niezwykle 


zdolny narybek, który z cza- 


sem sam będzie pretendował do 


tego największego odznaczenia 
naukowego. Mimo to -gros stu- 
dentów składa się z synów bar 
dzo zamożnych. rodziców, wzgl. 
arystokracji, którym nietylko 
chodzi o pozyskanie pewnego 
zasoby wiedzy, ale i o wycho- 
wanie, Charakterystyczne bo- 
wiem jest, że anglik mówi o 
swym synie, że został „wycho- 
wany* w Cambrigde (edueated) 
a nie, że ukończył uniwersytet 
w Cambridge. pew 


W jednym kierunku uniwer- 
sytety te znacznie wyprzedziły 


uniwersytety kontynenalne i są 
niedościgłym dla nich wzorem: 
to fakt, że student zdolny, a nie 
zamożny, studjuje i żyje na rów 
nym poziomie z najzamożniej: 


"szym. 
it. d. W odpowiedzi słyszał tyl- | 


Dzieje się to dzięki niezwykle 
rozwinf;tej ofiarności społecz- 
nej, a co zatem jdzie wielkim 
i bardzo zasobnym stypendjom. 
iakiem} rozporządzają college. 
Mieszkanie i utrzymanie jest 
tam niezwykle drogie, niema 
mowy o tańszem urządzeniu się 
Jednakże studenci niezamożni, 
którzy rokują duże nadzieje na 
przyszłość i rokroeznie zdają 
egzaminy z odznaczeniem, 0- 
trzymują stypendja, które star- 
czą na utrzymanie, mieszkanie 
„w college'u i drobne wydatki -— 
Taki student, nawet po ukoń- 
czeniu otrzymuje stypendja w 
różnej formie tak, ;ż może śmia 
lo ść w życie, pozostając przy 


'obranym fachu i bez potrzeby 


ubocznego zarobkowania. Ty- 
czy to wpierwszym rzędzie stu 
dentów, poświęcających się ka? 
jerze naukowej. 


I istotnie, każdy prawie ste 
dent w obrębie college'u trak 
towany jest narównik posiada 
dwa pokoje, jeden mały, sypial 
ny, bardzo skronmy, z dość 
sjartańskiem łóżkiem, a drug 
duży, przestronny, urządzony, 
już z pewnym komfortem dla 


„pracy codziennej, przyjmowa- 


nia gości į t. d. Wszyscy studem 
ci jedzą w. wspólnej sali, przy 
stołach  nieheblowanych, bez 
sewet, usługują im natomiast 
siwi kelnerzy we frakach, a 
twarzach lordów, luh racze 
jak sobie twarze lordów wyo: 
braaźmy. Wszyscy piją piwo z 
pięknych, ciężkich srebrnych 
czar i tak żyją równi z równy- 
mi w tych starych, niezwykle 
romantycznych gmachach, m- 
cząc Się i pielęgnując najpięk- 


- nilejszą z tradycji angielskich: 


demokrację. 
Dr. Wiktor Wacław Nowiński. 


Belgijska para królewska 


odwiedza w. szpitalu ofiary zawalenia się pawilonu 


na budowanej 


wystawie: międzynarodowej w Brukseli. 
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ŻYWE AUTOMATY. 


Na marginesie procesu Sylwestra Matuszki 


Pisało się już wiele o procesie 
Matuszki w Budapeszcie. Było 
to zaiste sensacyjne tragikomi- 
czne widowisko, które chwila- 
mi robiło wrażenie przed:lawie 
nią cyrkowego, chwilami zaś na 
bierało tragikomicznych wymia 
rów. 

Kiedy zeznawaly ofiary zbrod 
niczego zamachu pod Bia Tor- 
bagy — Maluszka każdej z 0- 
fiar kłaniał się nisko i żegnał 
się. 
śmiech na sali swojemi bred- 
niami o „pięciu Leonach*. Na 
dwa dni przed wyrokiem zama 
chowiec cynicznie protestował 
przeciwko modelowi bomby, 
która .miała rekonstruować je- 
go bombę: 

— To śmiechu warte. Żaden 
rozumny człowiek nie skonstru 
uje takiej bomby Moja bomba 
była prawdziwa, a ta jest dziw- 
ną zabawką. ; 

Ale już w przeddzień wyroku 
Matuszka (który jak wiadomo 


został przez sąd budapeszteński 


skazany na karę śmierci) zreda 
gował z patosem mistycznym 
orędzie do całego świata w na- 
stępującem brzmieniu: 

„Niechaj niebo się rozedrze 
niech anteny zapłoną iskrami, 
a gwiazda Nazaretu niech za- 
świeci nade mną. Niechaj uś- 
miechną sie do mmie święci i 
męczennicy, a wszyscy ludzie, 
cały świat od wschodu do za- 
chodu *— niech słuchają: mego 
glosu!“ 


Na parę godzin przed wyro-. 


kiem Matuszka modlił się, roz- 
krzyżowany na podłodze celi 


więziennej. o „pokój, ciszę i od” 


kupienie Swiata". 

Eksperci w swych opiniach 
nie zgadzają się co do poczy: 
talności Matuszki. Jest on, jak 
twierdzą, albo mistycznym war 
jatem, albo genjalnym symu- 
lantem. 

Znakomity psychjatra fran- 
cuski, prof. Levy-Valensi, nie 
wdając się w szczegóły sprawy 
Mafuszki, „zastanawia się sze- 
rzej na łamach paryskiego ty- 
godnika „Vu* nad jednym punk 
tem, kt'ry wchodzi w zakres 
jego specjalności, a mianowicie 
nad twierdzeniem Matuszki ja- 
koby działał pod zgubnym wpły 
wem pewnego hypnotyzera, nie 
jakiego „Leona“. 

Prof. Levy-Valensi nie podej 
muje się, oczywiście, rózstrzyg 
nąć, czy Matuszka, zwalając wi 
nę na owego Leona, poprostu 
kłamał, czy też słowa jego były 
zwykłym objawem choroby w- 
mysłowej. 

Nie badał go, zna sprawę tyl 
ko z prasy i, rozumie się, w 
tych warunkach nie może wy- 
powiedzieć opinii, któraby mia 
ła wartość naukową. Rozchodz: 
mu się jednak o «o innego. a 
mianowicie 5 zasadnicze zagad 
nienie, czy wogóle możliwe jest. 
hy Matuszka uroił sobie. iż 
wpływa na niego cudza wola 
której wie mógłby. się opierać 
Gzy imnemi słowy nauce znane 
są wypadki tego rodzaju obłę- 
du? 

Na lo pyranie uczony fran- 
cuski odpowiada bez zastrzeżeń 
twierdząco. Psvchjaltra zna cho 
robe umysłową. polegającą na 
tem, że chory uważa sie za bez 
bronną ofiarę jakiegoś wpływu, 
któremu, wbrew swej woli. mu- 
si ulegać, Należy dla uniknię- 
cia wszelkich nieporozumień, 
położyć naci'k na fo, że jest to 
w zasadzie czyste urojenie, że 
chory w rzeczywisfości nie ule- 
ga żadnemu wplywowi cudzej 


Kied”indziej znów budził 


woli. Zresztą lekarze ; sędzio- 
wie oddawna już nie wierzą, a- 
by istotnie zdarzały się wypad- 
ki popełniania przestępstw pod 
wpływem sugestji hypnotycz- 
nej. Sądy natomiast mają nie- 
raz do czynienia z obłąkanymi, 
Którzy twierdzą, że ktoś jch „nu- 
roczył*, zahypnotyzował, pod- 
dał swemu wpływowi i nakła- 
nia, a raczej zmusza do prze- 
stępstw: Chorzy tacy. których 
przymusowa „działalność”* nie- 
koniecznie odzwierciadla się w 
przestępstwach, zatracili nie- 
wątpliwie świadomość swych 
myśli i czynów. Wszystko jest 
n nich jakby automatyczne, — 
przyczem chory jest najzupeł- 
niej przekonany (co jest w tym 
wypadku właśnie najbardziej 
charakterystycznym objawentj, 
że źródłem tego automatyzmu 
jest nic innego, jak cudza wola. 


Obłęd w tem znaczeniu wy- 
stępuje bądź samoistnie, bądź 
też jest niekiedy objawem, to- 
warzyszącym innym Cchorobon 
umysłowym, jak melancholja. 
manja, dementia praecox i im. 
Bywa również następstwem al- 
koholizmu. U osób, mających 
w tym kierunku predyspozycje, 


praktyki ascetyczne i mistycz: 
ne mogą bezwarunkowo utat- 
wić powstanie choroby. Podo- 
bna rolę o zguibnym wpływie 
może odegrać spirytyzm, Uru- 
joną istotą; która narzuca cho- 
remu swoją wolę, bywa bądź 
człowiek, posługujący się wząlę 


"dem chorego spirytyzmem, ma 


"gnetyzmem, czy nawet falami 


radjowemi, bądź też, u misty- 
sów, Bóg anioł, oraz (eo naj- 
częściej zachodzi) djabeł, zwła- 
sztza u spirytustów. 

Po tych uwagach ogólnych 


prof. Levy-Valensi opisuje kil- 


ka charakterystycznych typów 


tych. nowoczesnych opętańców. 


z którymi miał do czynienia w 
swej długoletniej praktyce le- 
karskiej. 


Pewna chora - R | wpływem. 


tragicznych przejść życiowych 
wpadła w mistycyzm, a następ- 
nie występowała jako medju 
w seansach: spirytystycznych. 
Działała. oczywiście, w dobrej 
wierze, uważając się za pośred- 
wiczkę między: ludźmi i ducha- 
mł 

Choroba - umysłowa jest -już 
widoczna. Otoczenie jednak me 
zdaje sobie z tego sprawy, przy 


najmniej do chwili, aż następu- 
je dzień, kiedy wywołany na se 
ansie djabeł „opanowuje med- 
jum“, słowem — klasyczne o- 
Pęfanie. W średniowieczu nie- 
szczęśliwa ofiara mogłaby za- 
kończyć życie na stosie, w na- 
szych atoli czasach djabeł ; je 
uo wyznawęy znajdują przyłu- 
lèk w zakładach dla obłąka- 
rych. W tym wypadku było na 
turalnie gorzej. gdyż chora 
„zmuszona przez djabła* wsko 
czyła do studni. 

Inna chóra, również spiry- 
tystka, wywołała ducha swego 
ojca, ale — jak twierdziła — 
zamiast niego zjawił się mały 
djabełek, który nie opuszczał 
jej ani na chwilę. Nigdy go nie 
widziała, lecz rozpoznaje go po 
dotyku. Djablik ma 5 zębów, z 


których 3 bardzo ostre. Gryzie ' 


ją poczęści w piersi. Należy za- 
znaczyć, że u większości tych 
chorych pierwiastek erotyczny 
wysuwa się na pierwszy plan. 

Po wpływie djabła, wpływ 
Boga. Prof. Levy-Valensi przy- 
tacza © następujący wypadek: 
chłop, w wieku lat 40-tu, nie 
zdradzający dotąd żadnych ano 
malji umysłowych, porzuca na- 


 NIEWYTŁOMACZONY WSTRĘT 


„dudzi do zwierzątek, kwiatów i owoców: 


Lęk i wstręt do myszy i Ko- 
tów jest szczególnie wśród kó- 


biet dość ezesten zjawiskiem. ái 


Równie ślimaki działają na 
wielu ludzi odrażająco. To nis- 
przyjemne uczucie na 
czy też przy dotknięciu tych 
zwierzątek dałoby się może 
wytłomaczyć praktycznemi nie- 
przyjemnościami, jakie one wy 
wałują. 

O wiele rzadszem zjawiskiem 
jest wstręt do muchy pokojo- 
wej. Pewien lekarz twierdzi, 
że dwaj z pośród jego pacjen- 
tów w tak wysokim stopniu 
cierpieli na ten wstręt, że już 
sam widok muchy na szybie 
przyprawiał ¿ch o mdłości, W 
jednym z tych wypadków zde- 
nerwowanie było tak wielkie że 
sam widok muchy wywoływał 
chorobliwe drżenie na całem 
ciele. A gdy jeszcze ua doda- 
tek owad zaczynał brzęczeć, na 


czole pacjenta pojawiały się 
czerwone plamy. dostawał za- 
wrotów głowy, musiał być z 


pokoju wyprowadzay... 
Pomimo tych budzących nie 
pokój zjawisk lekarze nie zde- 
tydówali się jeszcze. czy taką 
wrażliwość uważać należy za 
chorobę. Fakt opisywany. po- 
wyżej staje się jeszcze bardziej 
interesujący, gdy zważyć, że 


nie chodziło bynajmniej o jakie , 
goś histerycznego słabego czło-' 


wieka, ale o oficera, który pod 
czas wojny światowej otrzymał 
wiele odznaczeń za bohater- 
stwo na froncie. Zdumiewają- 
ce jest, jak takie male 
stworzonko połrafi wyprowa- 
dzić człowieka z równowagi, a- 
le- jeszcze: bardziej zdumiewają- 
cy chyba jest fakt, -że czasami 
wymawianie pewnych określo- 


widok, 


„swe siostry, 


nych słów jut wystarcza. . alby 
wywołać podobną reakcję. A 
więc riaprzykład chewvalier de 
Mcańrtara za każdym razem po 
padał w omdlenie, gdy usłyszał 
słowo „lana“, które po hisz- 
pańsku oznscza wełnę, 2 przy- 
tem nie należał on do tych lw- 


dzi, którzy źle się czują w wet- 


nianej tkaninie na ciele. 
Marszałek d'Albert, -dworak 

króla francuskiego Henryka V, 

podobno tracił panowanie nad 


soba i ogarniało' zo przerażenie: 


na widok świni. $ i; 
Książę d'Epermon popadał w 


omdlenie na widok zająca, a- 


włoch Caraciolli, znany poeta, 
chorował przez kilka dni, gdy 
oczom jego ukazała się mysz. 
Zresztą wspomniani już pa- 
cjenci od much* mają w histo- 
rji poprzednika w osobie rzym 
skiego cesarza Domicjana. 
Łatwiej o wiele zrozumieć 
wstręt niektórych ludzi wzglę- 
dem mięsa, Gdy córka króla ne 
apolitańskiego Fryderyka  pe- 
wnegó razu, namówiona przez 
zjadła mały kawa- 
łek mięsa, popadła ku nrzeraże 
niu otoczenia w atak drgawek. 
który ją pół godziny pozbawił 
przytomności, poczem księżnicz 


ka w wysokiej gorączce musia- 
zza zr MA W ZZ TRO 


RR, KSIĘGARNI, ŁÓDZ- 
Łódź, ul. Prez, Narutówicza nr. 2 


ukazały się jug 


„ORZECHY WIELKIEGO 
MIASA“ 


Filmo*romans 
Szymona Bogdanowicza 


Do Nh, we wszystkich księ- 
garniach. 


Cens 2 zł. 


ła tygodniami ležeč w Tobin. 


Ku naszemu dzdziwienin na 
wet przepiękna różm jest zasa 
mi przyczyną wielkiego przera- 
ženia, a liczba tych, którzy 
cierpią na idjosynkrazję do kró 
lowej kwiatów jest dość pokaź- 
na. Jedna z dam dworu angiel- 
skiej królowej Elżbiety pokry- 
wała się Śmiertelną bładością 
na widok róż, a kardynał Don 
Henrique deCordona musiał od 
chorować każdą wizyte w poka 
m, w któr. znajdowały się róże. 


"Inny kardynał, Oliverius , Ca- 
rassa również odczuwał taki 
lęk przed tymi kwiatami, że su 


rowo zabronił przynoszenia ich 


do swego pałacu. Kroniki glo- 
szą nawet, że pewien biskup 
czeski zmarł z objawami zatru- 
cia, którego przyczyną był za- 
pach róży. 

Adam i Ewa nie byli jedyny 
mi, którym jabłko przyniosła 
nieszczęście. Dworaka króla 
francuskiego Franciszka I wy- 
prowadzał z równowagi zapach 
jabłka do tego stopnia, że mu- 
siał sobie miąższem chleba: za- 
tykać dziurki od nosa, gdy przy 
stole jedzono jabłka. Kroniki 
twierdzą, że nos jego zaczynał 
już gwałtownie krwawić. gdy 
kilka tych owoców znalazło się 
w odległości paru metrów ud 
nieszczęśliwca. Zresztą podob- 
no wielu królów polskich czuło 
nieódparty wstręt do łego ow - 
0 HA 

Trmdno zrozumieć, dlaczega 
widok -pewnego niewinnego 
kwiatka polnego przyprawiał o 
chorobę hrabiego Barrymoore. 
Łatwiej już pojąć wstręt Eriz- 
ma z Rotterdamu wobeć ‘ryb, 
których woń wywoływała * 
niego wysoką gorączkę, 


gle gospodarstwo swoje na ws 
ı udaje się do Francji, aby lam 
„zasiąść na tronie“. Odezwa! 
się w nim — jąk twierdzi 
glos Boga, który rozkazał mu 
być królem Francji. Przed ob- 
jęciem władzy nowy monarcha 
podzielił swój majątek, wyno- 
szący 800 tysięcy franków. po- 
miedzy swą eórką, proboszczem 
i kilkoma innemi osobami. 
Nikt z nich jednak nie spo- 
strzegł, ze ma do czynienia z 
umysłowo chorym człowiekiem 
Ostatecznie „król* został zain- 
stalowany w pałacu królewskim 
gdyż infirmerja przy paryskiej 
prefekturze policji mieści się w 
dawnym pałacu królewskim. 

W wypadkach, gdzie niema 
podłoża mistycznego, chorzy 
twierdzą, że są opanowani. a ra 
czej zahypnotyzowani przez ja 
kiegoś bliżej nieznanego im czło 
wieka. Erotyzm. w szczególno- 
ści u kobiet, odgrywa w tych 
wypadkach wielką rolę. Prof. 
Levy-Valensi wspomina o pew: 
nej kohiecie, która zwróciła się 
do niego z prośbą, aby pomógł 
jej wyzbyć się „czarów*. któ- 
rymi uraczył ją jakiś hindus, 
zawodowy hypnotyzer. Opo- 
wiadała, że lekkomyślnie ofia- 
rowała mu swoją fotograf ję.— 
„Czarownik* sporządził «obie 
według tej fołografji figurkę. 
przedstawiającą upatrzoną ofia 
rę i teraz za pośredni.twem tej 
figurki zmusza nieszczęśliwą ka 
bietę do... oddawania mu sie na 
odległość. 

Nie będziemy wdawali się w 
szezęgóły, w jaki sposób—we- 
dług relacji chorej — manipu- 
lacje z figurką miały przecho- 
dzić na nią i powodować w niej 
uczucia, o których — jak mó” 
wila — „kobieta uczciwa nie 
powinna wspominać“. 

Czy potworny zbrodniers Ma 
tuszka, który ma na sumieniu 
tyle niewinnych ofiar ludzkich 
nie daje się zalictyć do jednej 
z kategorji powyżej opisanych 
przypadków choroby umysło- 
weai? 

Prof. Levy-Vałensi, nie prze- 
sądzając tej sprawy, wskazuje 
tylko, że nie jest to byna mniej 
niemożliwością i że medycyna 
zna wiele „ofiar tajemniczego 
wpływu, który, na szczęście, 
nie pociągnął za sobą tak 
wstrząsających następstw. 

Jak wiemy. na przewodzie Si 
dowym w Wiedniu ; Budapesz- 
cie, ekspertom nie udało się wy 
jaśnić właściwych motywów. ja 
kimi kierował się Matuszka w 
swych zbrodniczych czynach. — 
Hypnotyzer, którego Matuszka 
nazywa „Leonem“, a który w 
rzeczywistości istniał i wywie- 
rał na niego (jak twierdzą świad 
kawie) ogromny wpływ, będąc 
zarazem w stanie zmusić swą 
ofiarę do popełnienia najbar- 
dziej karygodnych czynów, 
dziś już nie żyje, w przeciwnym 
razie mógłby on niewątpliwie 
rzucić nieco śwatła na ponura 
tę sprawę. Hypnotyzer „Leon“ 
znany był dobrze w Budapesz- 
cie į; umarł po 20-dniowej gło- 
déwse, pragnąc w tym kierun= 
ku zdobyć rekord. o który tak 
zawzięcie walczyli wówczas ga 
domorży całego świata, ale nm 
się to nie udało, Umarł jeszcze 


Sa 


przed pierwszym -zamachcerz 
kalejowym 'Matuszki. nie docze 
kawszy się: „plonów swej nie- 
szczęsnej ofiary. Ofiary, która 
nie ujrzy już więcej śŚwiala 
przed, sobą i w celi więziennej 
dokńna resztki swedo żywota. 
(mg.) 
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Thanksgiving Day 


Na dzień 29 listopada przypadło 
tego roku amerysańskie swięto 
dziękczynienia, obchodzone corocz 
nie w ostatni czwartek listopada. 

Święto to jest najdawniejszą tra- 
dycją amerykańską i zostału usta- 
nowione na pamiątkę przybycia 
pierwszych kolonistów angielskich 
ra ziemie nowego świata. 

W listopadzie 1620 rokn przybił 
do brzegów dzisiejszego Plymouth 


w Nowej Anglji statek ..Mayflo- 
wer” wiozący stu ludzi (Pfgrim 


Fathers), Opuścili oni swą ojczyznę 
by zapoczątkować dzieja Ameryki. 
Wysiedli na brzeg „. nie wiedząc, 
gdzie osiąść, wysłali ekspedycję na 
zwiady. Ku wielkiej ich radości 
ludność tubylecza przyjęła przyby- 
szów gościnnie i przyjaźnie. Fiks- 
pedycja wróciła wkrótce na brzeg, 
przynosząc dzikie indyki, $4ćrawi- 
ne, kasztany itd. Stu kolonistów 
mogło się pożywić i z ufnością pa- 
trzeć w przyszłość. 

Na pamiątkę tej chwili ustano- 
wiono dzień dziękczynienia, który 
święci dziś cała Ameryka. Wszyst- 
kie sklepy i biura pozamykane, ‘tu 
my zalegają kościoły, dziękując 
Bogu za to, że dał im ojczyznę. W 
dniu tym każdy amerykanin musi 
mieć na obiad indyka, Żórawiny i 
kasztany, a wiele rodzin zaprasza 
do siebia pierwszych lepszych prze 
chodniów, napotkanych na ulicy 
biedaków. Wszyscy winni się, cie- 
szyć Oczywiście przy sposobności, 
mówiąc po polsku, alkoholu za kot- 
nierz nie wylewają. 

„Dhanksgiving Day* jest dniem 
optymizmu amerykańskiego. Co- 
rocznie prezydent. U, S. A. wydaje z 
tej okazji orędzie, w którem i w 
cząsąch kryzysu, jak. przedtem 
podczas prosperity”, nawołuje. do 
korzystania z tego, to jest, bo nie 
jest żle 1 mogłoby być gorzej. 


- Elegancka suknia 
wieczorowa ' 


z- mieniącego się materjału, a 
mianowicie tafty. Na wycięty 
dekolt na plecach spada cape, 
lab futerko, Krój jest bardzo 
rozmaity: od szerokich sukien 
w. kształcie lejów do obciętych, 
nierzadko zakończonych wenem. 


Poezja na froncie społecznym 


Coraz mniej-tej'poezji na troncie 
społecznym, Tem cenniejszy staje 
się każdy jej przejaw, zwłaszcza, 
jeśli się wie, przez jaką poprostu 
martyrologję udręczeń  cenzural- 
nych i szykan oficjalnej krytyki 
estetycznej musi przejść autor, za- 
nim przemówi z  niewybielonych 
kart swojej książki. 

Do autorćw tych należy Stani- 
sław Wygodzki ze swoim zbiorem 
wierszy pt. „Chleb powszedni”. 
Tytuł książki zdradza odwteczne 
marzenie każdego autora, aby jego 
książki zbłądziły pod strzechy. 
Tak z racji swej przystepnej formy 
jak i z racji zawartej w niej po- 
wszechnej prawdy codziennego ży- 
cia świata pracy książka Wygodz- 
kiego powinaa się tam znaleźć. 

Są autorzy, ktćrzvy w swoich 
utworach chcą uczuciami zachwy- 
cąć, a Są inni, którzy uczuciem 
chcą przekonywać. Obok Włady- 
sława Broniewskiego Stanisław Wy 
godzki jest dziś w- Polsce najwy- 
bitniejszym poetą tego drugiego ty 
pu. Nie zachwyt, lecz przekonanie 
do sprawy. w którą autor wierzy 
fanatycznie, jest ostatecznym wy- 
głosem zarówno całej książki, jak 
i wydźwiękiem każdego z po- 
szczególnych jego wierszy. Zdecy- 
dowana wiara w słuszność jedynie 
możliwej dziś do przyjęcia prawdy, 
prawdy z lewej strony barykady 
społecznej, ujednolica te wiersze 
pod względem treściowym aż do 
ascetycznej wprost wyłączności i 
jednobarwności. Temat jest tu tyl 
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ko pretekstem przykładowym dia 
nił to już przedtem, wiersz jest tyl- 


ko pokwitowaniera % sumy, którą - 


autor dawno już.z. życia spłacił , 
lub oddawna spłaea. „Dlatego. bn- 
gactwo tematyczne poezji Wygodz- 
kiego, zawarte: w-skali między im- 
udowodnienia uczucjiowej.zgóry za- 
łożonej prawdy. «i: wyniku. 
nie poszukuje -w wierszu, on- uczy 
presjonistyczną zadumą. „Nad wo- 


„Autor ; 


dą >a- poematem „Pancernik Pa- 
tiomkin”, świadczy tylko o. po- 
wierzchowności -tej jednolitej praw- 
dy. społecznej, w. ' którą wierzy 
Wygodzki. Czyż mógł zateia. być 
słuszniejszy tytuł tej. książki, niż 
„Chleb -powszedni''? 

Jak już. wspomniałem, artyzm, 
zawarty.w.tej publikacji, jest na- 
stawiony. nie na zachwytcenie Czy- 
telników, lecz na. jego przekona- 


STANISŁAW WYGODZKI 


BU 


Tych butów nikt nie zdjął do snu 
i nikt ich nie obut rano, 
Wyciągam je wczesną wiosną 

i klądę na ziemię zoraną. 
Wyciągam z błota i grudy 

pod ciche, wiosenne wieczo y 
kawaleryjskie buty, 

artyleryjskie buciory, 

Stukają ciężko podkute 

na drogach zdeptane i płaskie, 
związane kolczastym drutem, 
gliną obrosłe i piaskiem 

Przednie uszyły je niistrze 

na miarę żołnierskiej nogi. 
Teraz wyciągam z nich piszczel 
na polu nieznanych mogil. 
Maszerowały tu chłopem, ' 

a może wysmukłym chłopcem? 

Z cholew kościstą stopę 
wytrząsam pod siana kopcem. 
Sam kroczę w żołnierskich butach 
na polach Verdun wczesną wiosną. 
Krząki splątane drutem 


suchym piszczelem : rosną. 

Z nóg zrywam buty z podesewą, 

ździeram kłąb sznurowadła 

i nagle z podbić i ze szwów 

stopa ma kością wypadła. 

Gdziekolwiek spłynę na północ 

pod słońcem: czy mroźńym wieczo- 
rem — 

piszczel uderzy o czółno 

moim żołnierskim , buciorem. 

Czy pójdę-ciepłym zachodem 

piaskami, które cie mój rozciął, 

zmęczony usiądę nad wodą 

toń mącić obutą kością, 

Już: zawsze będa mnie gonić, 

sen mój zagłuszać i budzić 

buty człapiące. w. pogoni 

na stopach zabitych „ludzi, 

Słyszę, jak kroczą po polach, 

na zdrowych żołnierskich stopach 

z Verdun po ostępy Podola — 

grzmot, -którym -dudni Europa! 


nie. Stąd wyeliminowanie wszelkiej 
fantastyki, a operowanie jedynie 
surowym realizmem bieżących zda- 
rzeń i faktów Życia codziennego, 
Te fakty i zdarzenia załamywane 
w autorze wzruszeniem, przeclio- 
dząc przez pryzmat nieubłagatej 
wiary autora w prawdę Świata 
pracy, układają się w wiersze, bu- 
dowane wzdłuż osi natury zazwy- 
czaj nastrojowej. Autor jest zdecy- 
dowanie, podobnie jak Broniewski, 
którego wpływ tu i owdzie lekko 
się zaznacza, typem raczej muzycz- 
nym, niż plastycznym  Wygodzki 
częściej tworzy nastroje, niż obra- 
zy, jak np. cały cykl pt. „Ręce*. 
Stąd w wielu jego wierszach daje 
się odczuwąć brak jakby kompo- 
zycyjnego kośćca. Tym  kośćcem 
nie są tutaj plastyczne akcesorja 
tematu, lecz jedynie nastrój i wzru 
szenie autora, Stąd płynie pewna 
rozlewność, czuje się, że autor 
mógłby w danym wierszu dopisać 
dwie lub trzy strofy, względnie 
ująć. Tam, gdzie kośćuem wierszą 
są plastyzne akcesorja tematu, 
jak np. w wierszu „Buty” lub „Sza- 
fa”, tam czujemy skończoną całość 
kompozycyjną, w której już nie 
poza kropką na końcu dodać nie 
mozna . 

Bla Wygodzkiego pojęcie poezji 
i pojęcie walki o wyższą, dosky- 
ralszą formę sprawiedilwości współ 
życia ludzkiego jest jednem i tem 
samem. Swoim tomem wierszy dał 
piękny: tego dowód. 

Marjan Piechal. 


Przedziwne zmartwienia ludzkości 


Jeden tydzień w krzywem zwierciadle prasy światowej 


MĄDROŚĆ W HOLLYWOOD 
Granie w filmie - ról pięknych 
młodzieńców jest samobójstwem za 
wodowem. Po pięciu latach są za- 
łatwieni. Natomiast interpretato- 
rzy charakteréw mogą grać conaj- 
mniej dziesięć lat. 
(Gary Cooper). 


DOMY Z DOSTAWĄ DO DOMU 
Obstalunki na pięciopokojowe do 
my seryjne są przez nas wykonywa 
ne'w ciągu tygodnia na. dowolnym 
terenie. ; 
(Ogłoszenie w Chicago 
Housing lic. 


GRANICE .PACYFIZMU 

Niektćrzy ludzie sądzą. że woj- 
nie można przeszkodzić, opisując 
bardzo pogladowo jej okropności. 
Rzeczywiście bardzo wypróbowany 
środek, gdy się pożąda ataku, Ale 
jakież gwarancje daje nam to, jeśli 
nie my, ale inni chcą wojnę prowa- 
dzić? 

(Winston Churchill) 


CO KWARTAŁ ZMIANA 

Mieliśmy dziesięć rządów w cią 
gu 34 miesięcy. Ale w to nie są wli 
czeni ministrowie, którzy zmieniali 
swćj resort podczas trwania jed: 
lego gabinetu. W samem minister- 
stwie kolonji szef zmieniał się 20 
razy. 

(Matin) 


PSEUDOSOCJALISTA 
Ograniczyłbym majątek każdego 
człowieka do 10 tysięcy Awarów, 
lub jeszcze mniej i kazałbym pówie- 
sić każdego łotra, który chciałby 
mieć tyle pieniędzy, że te apetyty 
skazują innych na nędzę i Emieró 
głodową. 
Hue Long, 
gubernator Loutsiany), 


WINSZUJEMY 
Nancy Leiter, która. w ciągu o- 
statnich 6 miesięcy musiała się żąda 


sięcznie, będzie w przyszłą środę 
wyzwolona. Pierwsza rata jej spad 
ku'w wysokości jednej trzeciej mil- 
jona -dolarów, jest: tego dnia. płat- 
na. . 

(New York Herald __ 1 stronica). 


,  RADYKALNY . KAPŁAN 
_ fdybym był dyktatorem, Kazał. 
bym spalić: na ' stosie. wszystkich 
-sprzedawećw tanich -książek.. Obni- 
żają .oni poziom literatury. 
(Arcybiskup Canterburry). 
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Fasada gmachu min.. spr. zagr. (Pałacu Briibla) przy placu J. Pił- 
sudskiego po rekonstrukcji, dokon. wg. prój. aruh:B. Pniewskiego 


Wspaniały krzew mikada 
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Słynny krzew chryzantemowy w rezydencji cesarza Japonji w Sin- 
walać 5 tysiącami dolarów mle- juko, noszący nazwę „Yenkuraku*, Krzew ten posiada 605 kwiatów. 


KĄPIEL Z MLFKA 
Wanny kąpielowe są w filmach 
z Hollywood napełnione nie wadą, 
a mlekiem. Chodzi o to, że mleko 
daje się o wiele lepiej fotografo: 


wać. 
(Lifa). 


KULTURALNE SIEDZENIE 
W obliczu rozwoju naszej kultw- 
ry mieszkań trafne wydaje siq po- 
wiedzenie inteligentnego architekta 
wiedeńskiego, Adolfa Loosa. który 
powiedział: „Im człowiek jest no- 
wocześniejszy, tem hiżej  si>dzi*, 
Dajemy w naszych mieszkaniach 
pierwszeństwo stanowi  pośrednie- 
mu między siedzeniem i leżeniem”. 

(Der Silherspiegel) 


PIERWSZY WARUNEK 
Tylko kto nosi ręcznie tkare 
indyjskie płótno, może być poslem 

na kongres narodowy, r 
(Pożegnalna mowa Ghandiegoj 


STARE RZEMIOSŁO 

Wprawdzie ukradziono mi wy+ 
bór na stanowisko gubernatoru Ka 
lifornji, ale ja jeszcze się bynaj- 
mniej nie poddaję. Napiszę książkę 
o wypadkach podczas wyboatw, w 
której powiem amerykanua, dlacze 
go zostałem pokonany, 

(Upton Sinclair) 


WSZĘDZIE TO SAMO 
Wydatki państwowe pochłaniają 
w naszym kraju sumę mniej więcej 
1500 „miljonów frankćw przy 500 
zaledwie miljonach przed wujna. 
(Neue Ziircher Zeitung). 


PIĘKNOŚĆ AMERYKAŃSKA 
jest standaryzowana, że każda ame 
rykanka jest. karykaturą albo Ma- 
rleny Dietrich, albo Grety uwarbo. 
Nic bardziej nie zaprzecza naszym 
indywidualnym tradycjom i poczu- 
ciu piękna każdej francuski, 

(Antoine, mistrz tryzjerski) 
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Przylemny diabeł średniowiecza 


Utarło się wieki średnie o- 
kreślać, jako czasy barbarzyń- 
stwa i clemnoty. 
cze! Prfawdziwe średniowiecze! 
Powrót do średniowiecza! Te 
owa stały się nieomal obełży- 
wte, 

Ciekawe skąd . jakim sposo- 
bem powstało takie przekona- 
nie? Niewątpliwie średniowie- 
cze ma swoje strony ujemne. 
Ale oto ua tle ówczesnego mro 
ku przebłyskują wspaniałe pło 
mienię ducha. Historycy filozo- 
fji (m. in. u nas Tatarkiewicz) 
uwydatniają szczególne walory 
życia duchowego. gdy chodzi o 
średniowiecze. Takiej histo- 
ryeznej mistyki, jak w tych la 
tach, nie mamy później, Uni- 
wersalizm Tomasza z Akwinu 
pozostał dotąd formą najbar- 
dziej uduchowioną — oaczywiś- 
cie, w sensie chrześcijańskim. 
A empiryzm średniowieczny Ro 
gera Bacona dał podwaliny do 
przyszłych nauk. Żywotność fi- 
lozofyy Średniowiecza przetrwa 
ła wieki. M. in. w czasach no 


wożytnych z tych rzekomo 
mrocznych otchłani wyprowa- 
dza się Kartezjusz. Tak nowo- 


żytność czerpie ze średr iowie- 
cza. Tyle wianiśmy wiekom 
średnim. 

"Odpowiedzieć na to można, 
że tej jasności ducha nie odpo- 
wiadała ziemia, zwykły ; ło 
dość mroczny w średniowieczn 
padół, zaludniony czarami i 
czartami. Tak, ałe to znowuż 
nie jest takie znamienne. Zwy- 
kle eą szczyty i niziny. Gdy cho 


dzi o czary i czarty średniowie . 


cza, wszelkie wierzenia owocze 
snych ludzi — w miały one w 
przeciwieństwie do innych o- 
kresów historycznych, również 
zaludnionych diabłami, cechę 
dość dodatnią. Oto wierzenia 
średniowiecz e posiądają wzglę 
dny optymizm. 

Jakkolwiek brzmi te dziwnie, 
ale człowiek średniowiecza by? 
raczej optymistą. W psychice je 
go į światopoglądzie występo- 
wały wprawdzie pierwiastki 
mroczne, pesymistyczne, lecz ró 
wnoważyła je wiara religijna i 
zaufanie do wyższości sił do- 
brych. Oczywiście, człowick 
średniowiecza każde zło, na któ 
re nie miał rady, przypisywał 
djabłu. Czy była to plaga gło- 
du, czy epidemja, czy wreszcie 
ból zęba — tylko djaheł był wi 
nine. Ubique daemon! 


Ale człowiek średniowiecza 
wierzył w zbawczą potęgę ko: 
śeioła. Przecież bronili go świę 
ci! Literatura tamtych czasów 
zachowała nam wiele t. zw. dy 
skusji między piekłem a nie- 
bem na temat, do kogo ma 
należeć ludzkość. Częstokroć 
dyskusje te mają charakter są 
dowych piocesów z powoływa” 
niem się na świadków, cały 
corpus juris, z apelacją. Dja- 
beł przegrywa. Cóż dziwnego 
Gdy adwokatem jest Marja 
Panna, sęczia — Chrystus. s€- 
kretarzem zaś Jan Ewangelista 
— to taki skład sądu nie wró- 


ży zwycięstwa  oskarżającemu 
prokuratorowi. czyli djabłu. 


„Prokurator“ powołuje się oczy 
wiście na grzech p*erworodny, 
strącający cziowieka w otchła- 
nie piekielne. Z punktu widze- 
nia prawnego ma rację. Góż, 
kiedy sąd nie wychodzi z za- 
łożenia prawnego, lecz łaski. 
Rozżalony „prokurałor* składa 
apelacje na ręce bądź Salomo- 
na. bądź Arystotelesa, ninstety 
bez rezultatu. Musi tylko po- 
nieść większe koszta sądowe. 
To też woła ohurzony: gdzie 
sprawiedliwość? Ab! Quest ju- 
stice dcvenue! — czytamy w 


Średniowie-. 


poemacie starofrancuskim p.t. 
„Awocacie Nostre Dame“, ppi 
sującym omawiany właśnie 
sąd. 

Nawet w razie 
się djabłu, człowiek średnio- 
wieczny nie traci nadziei, Wy 
starczyło zwrócić się do nieba 
z aktem skruchy, a przychodzi 
ła dobra odsiecz. O tem traktu 
ie średniowieczna -legenda 
Aurea, uykł bretońskich poe- 
matów, opowieść © Robercie 
Djable i jn. 

Oczywiście człowiek średnio- 
wieczny bał się djabła. W o- 
cząch Tomasza z Akwinu czart 
rysował się jako czarny ol 
hrzym. Często czart miewał 
trzy twarze, jak na pewnym 
fresku Giotto, albo w poemacie 
Dantego. Straszył, był groźny. 
Ale obok tego djabeł śŚrednio- 
wiecza to figura komiczna, 
przedmiot pokpiwań i najroz- 
maitszych żartów. Różne opo- 
wiastki średniowieczne docho- 
wały nam cały szereg tego To- 
dzaju dowcipów. Djabeł buduje 
most pod warunkiem, że pierw 
szy (mieszczanin) przechodzień 
będzie należał do niego. Tym- 
czasem numawiający się mie- 
szczanie nabijają naiwnego dja 
bła w butelkę — wypuszczała 


zaprzedania 


Trzy mocne książk 


na most psa. Albo — djabeł 
wykłada studentom tajnki tzar 
nej magji pod warunkiem, że 
ostatni. kłóry opuści audyto- 
rjam. pójdzie do piekła Tym- 
czasem ostatni student odcho- 
dząc wskazuje na swój cień. 
Znowu djabeł przegrywa. 
Charakterystyezną rzecza 
dla średniowiecza jest stosunek 
do czarownie. Oczywiście, już 
wtedy wierzono, że potęga zła 
pęta kobiety, Ale aie było pale- 
nia czarownice, prześladowania 
kobiet podejrzanych © kon- 
szachty z djabłem. Zjawisko to 
stało się powszechnem późniei 


— w końcu XV w. i w XVI 
Władza duchowna tudzież 
świecka _ ostrzegała naogół 


przed satanistycznemi przesąda 
mi. Karol Wielki (pocz. w. IX! 
dalej Koloman węgierski (w. 
XII) wydają orędzia. stwierdza 
jące, że wiara w jst: ‘enie cza- 
rownie jest tylko pogańskim 
przesądem,  zasługującym ma 
jaknajostrzejsze potępienie. 
Natomiast szczególnem źró- 
dłem zgryzot i mąk duchowych 
w średniowieczu była wiara w 
cierpienia pozagrobowe, wiara 
w miejsce katuszy, udręki i 
zgrzytań zębów — citta dolente, 
jak powiada Dante. Dochowa- 


ne z tych czasów opowiadanie 
p t. Visio Tungdali zawiera ta: 
ki właśnie ścinający krew w 
żyłach opis pozagrobowej me- 
ki. Ale nawet, gdy nad bramą 
piekielmą widnieje napis — 
wchodzący tulaj — nie miej 
nadziei — jeszcze możliwa jest 
interwencja niebios Literatura 
średniowiecza zawiera wiele 
ciekawego pod tym względem 
materjału. 

Reasumcją wyżej wymienio- 
nych cech śrędniowiecza może 
być „Komedja boska“ Dantego. 

Otóż dlaczego — komedja? 
Tu właśnie dźwięczy optymizm 
człowieka Średniowiecza. Zraziu 
kłębią się otchłanie mroku i 
zgrozy, krwawe pioruny, roz- 
dzierają strwożone ciało wędru 
jącego człowieka, ale u kresu 
cierpień rozlega się inna sfe- 
ra, w które? panuje prawiecv- 
ny duch dobra i miłości, obra- 
cający niebo i dalekie gwiazdy: 


„Nie taki djabeł straszny, jak 
go malują“. Tę sentencję dało- 
hy się odnieść do średniowie- 
cza. Optymizm tamtych cza- 
sów tłomaczy się względami 
psychicznymi, mianowicie sil- 
nie rozwiniętem poczuciem wia 
ry religijnej, która piekło ré 


wnoważyła  czyścem ; rajem, 
zło — dobrem, grzech — zba 
wieniem duszy, Oczywiście op- 
tymistyczna religijność — zda- 
niem krytyki «ocjologicznej —- 
znajdowała swe wytłomaczenie 
w specyficznych warunkach 
średniowiecznego życia, 


Pewien dobrobyt, gospodarka 
naturalna, uniemożliwiająca na 
zbyt ostrą dyferencjację społecz 
ną, ustrój cechowy, wspierają. 
cy się ną mocnej zasadzie uni- 
wersalizny =~- wszystkie te 
przyczyny składały się harmo- 
nijnie na dość pogodne tło owo- 
czesnego życia. Stąd rodziła się 
wiara w dobro i w kategoriach 
religijnych wiara w interwen- 
cje niebios, rozjaśniająca psy- 
chikę zbiorowości ; pojedyńcze 
go człowieka. 

Czasy ponure i okrutne, kt5- 
re znamy pod ujemną nazwą 
średniowiecza, miały miejsce 
później, gdy opisany wyżej po- 
rządek psycho = społeczny ru- 
nął w otchłań zagłady. Wtedy 
to buchnęły płomienie tysiącz- 
nych stosów, Anioł śmierci za- 
krył swem mrocznem skrzy- 
dłem boską ziemię św. Fran- 
ciszka z Assyżu. 

Grzegorz Timofiejew. 


Cezary Jellenta przed iubileuszem 


Przybył do naszego miasta i 
odwiedził naszą redakcję zna- 
komity ktytyk, powieściopisarz 
i poeta, który od pół wieku zbe 
gaca literaturę dziełami wielkiej 
mocy, przenikliwości i piękna. 
Przybył do Łodzi, rewizytując 
grono inżynierów, swych kole- 
gów i przyjaciół z „Filarecji* 
drezdeńskej ; na ich zaprosze- 
nie. 

Trzeba bowiem objaśnić, że 
jeden z najbardziej aktywnych 
okresów swego niedobrowolae- 
go pobytu za granicami kraju 
w rewolucyjnym roku 1906, Ce 
zary Jellenta przebył w Dreżź: 
nie; tam wznowił miesięcznik 
swój „Ateneum“, po wydanu 
zeszytu, zgłaszającego akces dle 
rewolucji i przystąpienia da ro 
syskiego Związku Związków 1 
tam też związał się swą wytężo- 
ną działalnością redaktorską i 
odczytową z miejscowem stawa 
rzyszeniem młodzieży polskiej. 
bezpartyjnem, ale wybitnie pa- 
trjotycznie nastawionem; pod 
nazwą „Filarecja*. j 

Były to najpiękniejsze bada! 
i najbardziej ożywione czasy 
życia umysłowego w środowisku 
polsko - drezdeńskiem i trwa- 
łyby dłużej, gdyby policja nie- 
miecka nie wzbroniła Jelleocie 
dalszego pobytu w Drezni -. 

Od tego czasu Jellenta utrzy- 
muje stały, serdeczny konitkt 
z „Filarecją*, której jest ho- 
norowym prezesem; stale koniu 
nikuje się z Sa Zor porami 
mi, którzy pozostali wierni swt 
jemu hasłu trwałego i szezsre- 
go koleżeństwa, a jednocześnie 
dali ojczyźnie niepodległej mnó 
stwo znakomitych pracowni- 
ków w zakresie inżynierj. a 
zwłaszcza budownictwa. 

Część tych po całym kraju 
rozlokowanych sił przebywa i 
działa od ćwierć wieku w Ło- 
dzi. Ci przyjaciele świetnego p. 
sarza, wiedzą przytem, że niz 
jest on łodzianam obcy, że nie 
tak dawno jeszcze święcił tu 
wielkie tryumfy jako prelegent. 
bądź w Sali filharmonji, badź 


w stowarzyszeniu techników. — 
Każdy odczyt Jelenty był uwa 
żany za ucztę duchową co do 
treści i za popis pierwszorzędne 
go krasomówstwa. 

Wiedzą też, że za okupacji 
niemieckiej, połączone gimna- 
zja zaprosiły go na wielką ser- 
ję 36 wykładów o romantyzmie 
w poezji polskiej dla abiturjen 
tów, jak ; o tem, że ongi grono 
pań. z elity umysłowej Łodzi 
związało się jakoby w odłam 
warsza lego „uniwersytetu 
latającego' i przez dłuższy czas 
słuchało wykładów Jellenty, — 
przybywającego ze stolicy. Li 
teratura, estetyka, filozofją — 
oto ich treść * przedmiot. 

Zebrało się więc aż nadto ty- 
lułów do tego, żeby i Łódź za- 
chowała pewną szczególną ży- 
czliwość dla Cezarego Jellenty. 
a może naweł ; wdzięczność, i 
pamiętała nieco i g nim w tych 
wszystkich chwilach, kiedy wy 
różmiała 3 nag radzała litera- 
tów stołecznych. 

Być może, iż w osiatnich cza 
sach przyczyniły się do tego za 
pomnienia o  Jellencie ; jego 
dłuższy pobyt poza krajem i 
ciężkie przejścia fizyczne — 
dziś jednakże wartoby, żeby o 
pinja inteligencji łódzkiej do 
tego tematu wróciła. 

Ten, zdaje się, cel przyświe- 
ca przyjaciołom  drezdeńskim 
bawiącego wśród nas pisarza. 

Gel to tem pilniejszy į bar- 
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DŹWIGARY 

Ukazał się 1 nr. miesięcznka. po- 
swieconego sprawie polskiej kultn- 
ry proletarjackiej pt. „Dźwiyary”. 
Numer liczy 96 stron objętości i za 
wiera prace 20 autorów — poetów 
prozaików i krytyków. stojących 
na platformie Sztuki spolecznej. 
Zwłaszcza ciekawe są artykuły: 
Likwidatorzy „Marksa. Lekarze bez 
domni czyli problem inteligencji, W 
siedemnastym roku rewolucji. Pu- 
zatem „Dźwigary” przynoszą prze- 
kłady z poczji sowieckiej i arty- 
styczne wkładki. 


dziej się nnrzucający, że ostat- 
nie lata działalności literackiej 
Jellenty zaznaczyły się szcze 
gólnie mocnemi wystąpieniami. 
Widocznie chce on dać do zro- 
zumienia, -że.w. odrodzonej Pol- 
sce literatura zarówno „krytycz- 
na, jak i twórcza, musi posia- 
dać większą niż dawniej dyna- 
mikę., gdyż to niedawno napisał 
z tak niezwykłą siłą: Dwie zwła 
szcza książki, wyszłe po głoś- 
nem studjum o „Józefie Piłsud- 
skim jako pisarzu i mówcy“. 
wydanem przez Towarzystwo 
wiedzy wojskowej — mianowi- 
cje powieść p. t. ..Ksiąażę o tur- 
kusowych oczach* i całkiem 
świeże „Wiatraki Don Kicho- 
ta“, wypadły z pracowni tego 
autora, jak potężne, rozsadza- 
jące pociski. W pierwszym prze 
prowadza on ideę. że najwyższa 
nikczemność ludzka. jakiej sie 
namnożyło w powojennym 
świecie. powinna być tępiona 
krwawo przedewszystkiem 
przez ludzi wielkiego ducha ; 
umysłu j że muszą oni zrezy- 
snować z przywileju niebruka- 
nia swych rąk nawet krwią. — 
Nakazuje im to propaganda ja- 
kiegoś „Świętego chaosu“, któ- 
ra owłuda Światem i powinna 
być nietylko ujawniona w prze 
mądrzałych książkach filozofi- 
cznych, lecz j naznaczona styg- 
matem Śmierci, przez ludzi czy 
nu. bowiem czas „Schóngejste 
rei* minął bezpowrotnie. zaś 
niezdolność intelektualisty da 
żywiołowego odruchu kary za 
zbrodnie nad ludzkością jest 
pewnego rodzaju degeneracją. 


W „Wiatrakach Don Kicho- 
ta” — pamiętniku - scenarju- 
szu, Jellenta z niesłychaną od- 
wagą przestrzega literaturę 


przed staczaniem się w zainte- 
resowania  miałkie, lub grubo 
drastyczne, przed jawnem i pra 
wie że rozmyśłnem obmiżaniem 
poziomu duchowego. 

Książka ta zawiera wspaniałe 
opisy kultur j krajn, w którym 
Jellenta miewał wykłady w jẹ- 
zykn francuskim i odznacza się 


pięknością niezwykłą, nawet w 
tego świetnego stylisty, dygre- 
sji lirycznych, dowcipnych me- 
tafor i satyrycznych wypadów, 
musuje kompletnie tem co A- 
dam Grzymała: Siedłeckiy słęąd- 
inąd przeciwnik polityczny Jel 
lenty, nazwał „furją młodzień- 
czą" i bogactwem zwrotów ra- 
kietowych. 

Rządko spotykamy. sy naszej 
literaturze książkę tak silną, a 
tak misternie wiazącą mniema- 
ny podkład osobistych przeżyć 
z nowemi ; nawskroś twórczemi 
naświetleniami naszego dzisiej- 
szego bezładu w opini Jiterac- 
kiej, z taką głęboką i po żołnier 
sku nieustraszoną ideologią. 

Trzecia książka Cezarego Jel 
lenty, to w pierwszej chwit, 
piękny paradoks. Ale już w na- 
stępnej chwili okazuje się ten 
niespodziewany. wielki skret w 
całkiem inną sfere — wspa- 
niałym wyczynem literackim, a 
raczej literacko - naukowo-kra- 
joznawczym, na temat wirłuo- 
zowski; jak z temalu zaniedba- 
nego į lekceważonego, nczynić 
temat pierwszorzednie zamuja 
cy i tak samo czołowo bogaty. 
Jest to książka p. t. „Sosny Ot- 
wockie — Obraz Miasta Uzdro- 
wiska“, która tylko co wyszła 
w szacie starannej, niema] artv 
stycznej} a przykuwa uwagę 
swą pouczająca, nawskroś tewe 
lacyjną treścią medyczną, kli- 
matologiczna, kulturalną i hi- 
słoryczną. 

Te trzy dzieła wypadało u- 
przytomnić naszemu ogółowi, 
który Jellenta zawsze' uważał i 
uważa zą energiczny, wrażliwy 
na postawy mocne i na grum- 
towność w przekonaniach. 

Pora do tego uprzytomnienia 
szczególnie się nadaje, bowiem 
szerokie koła artystyczne War 
szawy, wraz z honorowym u- 
działem kół dyplomatycznych 
wojskowych j politycznych za- 


mierzają uczcić Cez. Jellente 
jubileuszem pracy półwieko- 


wej „co nastąpi niewatpliwie zi 
mą b. r. 
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REWJA 


Literatura powinna być odbi 
ciem życia i epoki współcze: 
snej sobie — oto zasadnicze 
kryterjum, w świetle którego 
rależy rozpatrywać charakter 
każdej literatury. Nie można 
bowiem ocenić żadnej książki, 
nie sprawdziwszy uprzednio, 
czy treść jej jest rzeczywistem 
odbiciem życia, czy też jest o- 
na wymysłem, nie mającym nic 
wspólnego z istniejącymi sto- 
sunkami. Literatura sowiecka, 
jako bardzo młoda, w szczegół 
ności odpowiada powyższemu 
kryterjum. Codzienne sukcesy 
ekonomiczne Sowietów przeko- 
nują nas, że w Rosji treścią 
życia: jest tylka walka z przy- 
roda na froncie gospodarczym, 
że tam właściwą pracą codzien- 
tylko praca dla dobra 
ki. ,W takiem oświe- 
teniu. stosunków sowieckich ja 
sne jest, dlaczego na forum li- 
teratury roztrząsa się w pierw- 
szym rzędzie zagadnienia, do- 
tyczące sukcesów gospodar- 
czych Z. S. R. R. 

Wielkie zjawisko ekonomicz- 
ne, zachodzące w dziejach Ro- 
kolektywizacja ten 
wielki eksperyment, przeprowa- 
dzany poraz pierwszy w histo- 
rji świata — odbiło się szcze- 
gńlnem echem w literaturze na 
szych wschodnich sąsiadów, Po 
„Zoranym ugorze“ epopei tego 
okresu, po wielu innych, © 
mniejszej wartości, książkach, 
ukazała się ostatnio w polskim 
przekładzie nowa powieść na 
tle kolektywzacji: „Bruski* — 
F. Panfierowa. 

Sama fabuła książki jest bar- 
dzo naiwna. W pewnej wsi „bie 
dniacy* zakładają ariel, który 
kułacy chcą rozbić, lecz czyn 
ich nie udaje się, gdyż biedacy 
sprowadzają traktor i przecią- 
gają ną swoją stronę większość 


ną jest 
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chłopów. Tę treść znamy już 
skądinąd doskonale, gdyż po- 
dobna osnowa jest cytowana 


od kilku lat we wszystkich 
książkach sowieckch, a ij w 
wielu filmach. Czyż nasze stare 
powieści detektywistyczne +< 


czarnymi charakterami j szí- 


chetnymi łodzieńcami, walczą- 
cymi o rękę niewinnej dziewi- 
cy, nie mogą być uważane za 
prototypy tych odnowionych 
szablonów! Jeżeli istotnie wal- 
ka komunistów z resztkami sta 
rego świata tak wgłąda, to czyż 
każdy poszczególny opis nist 
kroczyć tymi utartymi: szlaka- 
mm szablonów, -czy każdy wypa 
dek musi być osobno opiewany 
na starą, tak dobrze już nam 
znaną, nutę? 
Ta książka nie odbiega bo- 
wiem ani o jotę od tego, © 
czem już tyle razy słyszeliśiy. 
Autor znów pokazuje nam za- 
amatwanie stosunków na wsi 
sowieckiej,  nieuświadomienie 
chłopów i' ciężką pracę kor:u2i- 
słów, którzy ciągle muszą łą- 
czyć chłopów, rozbiegających 
się bez przyczyny. Znów widzi 
my przywiązanie chłopa do go- 
spodarstwa indywidualnego, do 
własnej ziemi i własnych zwie- 
rząt, jego upór i przywiąza nie 
do starych form byłu, które z 
tak wielkim trudem muszą prze 
jamywać ci, którzy szukają no- 
wych dróg życia. Niektóre m3- 
menty w tem naśladownictwie 


nastrajają poprostu czytelnika 
do śmiechu. Do ostatecznego 


zwycięstwa przyczyniają się sa- 
mi chłopi ze wsi. Mimo to autor 
dla dopełnienia wzoru, wprowa 
dza postać Zarkowa, który, jak 
we wszystkich powieściach, 59- 


W fabrykach ozdób choinkowych 
wre już praca na kilka zmian. 


wieckich, zjawia się. z- miasta, 
aby dodać walczącym. otychy . 
zaprowadzić porządek, Tu jed- 
nak Zarkow jest wprowadzowy. 
jakhy. dla dopełnienia naślado- 
wisictwa, z obowiązku, a nie.d'a 
islotnej potrzeby.: Zjawia on się 
bowiem nagle: ginie , tak: sa: 
tio w środku powieści, na dłu: 
go przed zakończeniem ‘aš: ti. 
Podobnie z obowiązku, zjawia 
się. szkodnictwo, w postaci  kii- 
ku: uderzeń w'-traktor, ‘które 
wstrzymują pracę. na przeciąg 
pół godziny: Czy tak wygląda 
planowa.„praca* kontrrewolu- 
cyjna, z. którą musi walczyć G. 
P. U:?-A już całkiem grotesko- 
wo jest przedstawiona ofiara 
pracy rewolucyjnej, zranienie 
Ogniewa, gdyż jest ona sprawą 
nie świadomych swego: czynu 
wrogów władzy sowieckiej, a 
nieobliczalnego szałeńca, który 
całkiem przypadkowo rani re- 
wolucjonistę, choć z równem 
powodzeniem mógłby: zranić bo 
gacza. Rozwiązanie akcji zja- 
wia się teź ni; stąd ni zowąd, 
deus-ex machina, przez przy- 
bycie traktoru. Przy tem wszy- 
stkiem odmalowywanie «sytua- 


„Krzesło elektryczne” dla komarów 


które stały się ostatnio plagą Paryża 


W osłatnich latach w Paryżu 
ina przedmieściach stolicy 
Francji: zaobserwować można 
istny najazd komarów i moski- 
tów, sprawiających mieszkań- 
com w niektórych letnich mie- 
siącach bardzo wiele nieprzyje- 
mności. Specjaliści, którym za- 
rząd miasta -polecił zbadać to 
zjawisko i: znaleźć sposób walki 
z intruzami, przyszli do wnio- 


sku, świadczącego o tem, -jak 
kapryśny bywa czasami zwią- 
zek między przyczyną i skut- 


kiem. 

Wzrost ilości komarów i mo 
skitów. tłomaczy ' się przede- 
wszystkiem  zanieczyszczeniem 
Sekwany ' odpadkami z fabryk. 
W zatrutych wodach Sekwany 
woli wymierają ryby; które vw 
wią się, jak wiadomo, ajeczka 
mi i gąsienicami komarów, zni 
knięcie wroga prowadzi zupel- 


£ 


Nauka pod gołem niebem 


odbywa się w jednej z londyńskich szkół nawet zimą, aby za- 
bartować dzieci, 


» poóżałowała swej 


nie naturalnie do - znacznezo 
rozmnażania się ofiar, Pożatcm 
ukazanie się zwiększonej ilości 
komarów ma swe źródło w o- 
beeności trujących gazów w .po 
wietrzu, wydzielanych przez sa 
mochody, pyle węglowym, sadzy 
etc., a jednocreśnie w nieprzer- 
wanym zgiełku . szumie, jaki 
panuje nad stolicą. Jakiż zwią- 
zek mają te zjawiska? Otóż o- 
kazuje się, że w. związku z temi 
zjawiskami przestały wogóle 
przylatywać do Paryża i okolic 
jaskółki, które tax niemiłosier- 
nie tepią komary. Pozbvwszy 
sie i tego naturalnego wroga. 


Pierwszy występ - 
Toscan.niego 


W roku 1886 wydarzył, się w 
Brazylji ciekawy wypadek. — 
Pewna grupa włoska, urządziła 
szereg przedstawień operowych 
Orkiestrą. składającą się wyłą- 
cznie z włoskich muzyków, dy: 
rygował brazylijski — Kapel- 
mistrz. Przedstawienia cieszy- 
ły sie wielkiem powodzeńiem. 
Ale od pierwszej chwili okaza- 
ło się, że brazylijski dyrygent 
nie dorósł do swego zadan'a. — 
Pewnego wieczoru, kiedy do- 
bcrowa publiczność wypełniała 
teatr, już w pierwszym akcie 
opery wszystko się pomi.*szało 
w orkiestrze, Dyrygent zupelnie 
stisci głowę i uciekł od pulpi- 
tu 

Dalszy ciąg przedstawienia 
stał pod znakiem zapytania, a 
wraz z nim los całej'trupy. —- 
Wówczas jeden z członków or: 
k'estry, bezimienny wioloncee- 
lista. zaproponował swym kole- 
gom, że obejmie po przerwie 
kierownictwo nad dalszym «:.4- 
viem przedstawienia. Nie pot0- 
stało nic innego, jak się zgodzić 
na te propozycję. Orkiestra i:e 
decyzji: tym 
odważnym , wiłolonczelistą był 
Ariuro Toscanini. 


zaczęły sie 


+ 


komary i moskity 


rozmnażać bez przeszkód i w 


niektórych dzielnicach jch na- 


jazd zamienił się w istna klęske' 


dla ludności, 


Do walki z komarami używa 


się dziwnego aparatu, wynale- 
zionego niedawno przez pewną 
trarcuzkę - inżyniera. Aparat 
ten dał już doskonałe rezultaty 
w kolonjach. Jest to siatka me- 
talowa, przez którą: przechodzi 
Larazo słaby prad elektryczny. 
Nad siatką stawia się lej, z któ 
rego wydobywa się niski. 'hu- 
czący głos. Komary ze wss i 
kich stron chmarami pędzą do 
tego dźwięku, dostają się - na 
„krzesło elektryczne” ij giną zot 
kami tysiecy., „Ciekawe - -jest 
przytem, że przyciąga ich j€- 
dna określoną. nuta: na wszyst- 
kie inne tony i dźwięki komary 
zupełnie nie reagują. 


-tość Kirki 


Burmistrz w Hammershire 


cji jest bardzo niejasne i czytel 
nik często, mimo  najszczer- 
szych ;chęci, nie wie, kto ma 
słuszność i jakie powinien za- 
jąć stanowisko. Początkowa 
jest nawet ' trudno odróżnić 
sprzymierzeńca rewolucji © od 
iej wroga. 

„Książka nie rozświetliła czy- 
telnikowi spojrzenia na kalek- 
tywizację, lecz przeciwnie za- 
ingliła je nawet. To wszystko 
bowiem, eo autor zdołał nam 
dać z książki, jest uam dosko- 
nale; znane, natomiast to, czego 
oczekiwaliśmy, zostało pomi- 
nięte. Doskonaie jednak oświe- 
tla książka samą wieś sowiec- 
ką, mimo, :. obraz kolektywi- 
zacji, która się w niej odbywa, 
jest przesłonięty. Doskonale sa 
przedstawione konwenanse, w 
których wymiera stare życie, i 
walka młodego pokolenia, któ- 
re z programem uzdrcewienia 
spóleczeństwa, wychodzi w bój 
a nowe oblicze życia, nieskrę- 
powane żadnemi więzami trady 
cji, czy fałszywego honoru, 
Dlatego tak udatnie wyszła z 
pod pióra autora walka Jaszki 
1 ojcem o żonę bez posagu, 
dlatego tak zrozumiała jest mi 
do Ulki, naprzekór 
wszystkim ślubom kościelnym. 
Takie drobne napozór wydarze 
nia i-dygresje od głównego te- 
matu wykazują, jak powoli zja 
wia sie postęp na wsi sowiec- 
kiej na polu kultaralnem i spo 
łecznem, jak następuje prze- 
warstwienie chłopów i zamiana 
pasorzytów. na ludzi produktyw 
nych. społecznie, jak bydlęta za 
mieniają się w ludzi państwo- 
wotwórczych. 

Oto jedyna istotna wartość 
ksiażki. Zaletą ta nie jest jed- 
nak zasługa autora. Jego bo- 
wiem zamiarem było przedsta- 
wić jasno przebieg kolektywi- 
zacji na wsi, a ten cel nie zo- 
stal- wypełniony. Autor zerwał 
bowiem z „przesądami* i ha- 
mułeami literackiemi, nie zwró 


ciwszy uwagi, że przeprowa- 
dźił to kosztem zmniejszenia 
wartości książki 

4. R. 


-urżęduje przy uroczystem mieszaniu puddingu gwiazdkowego. 


ANDREE LOUIS 


Po blisko trzymiesięcznym 
pobyeie w Stanach Zjednoczo- 
nych dnżynier Camille Gerard 
wracał do Francji. Cieszył się 
wprawdzie z powrotu do ojczy 
zny po tak długiej nieobecności 
radość jego jednak nie była pel- 
uą. Wiedział howiem, że nie za 
stanie w Paryżu najdroższej 
mu istoty, ukochanej  Agluty: 
jak nazywął pieszczotliwie swo 
ją żonę Aglaję, która na czas 
jego podróży wyjechała do ro- 
dziny na południe i według o- 
słątnich wiadomości miałą wró 
cić dopiero z końcem miesiąca. 
Prawda, że on sam był temu 
winien, bo w ostatnim liście do 
niej określił termin swego po- 
wrotu na statku „Manhattan“, 
który przybywa do Cherbourga 
o tydzień późnsej. Wcześniej- 
sze zakończenie prac w Nowym 
Jorku pozwoliło mu jednak 
skrócić pobyt ' znaleźć się na 
statku „Ile àe France“. 


Kochał swoją Aglutę dzisiaj, 
preszłą już od astu lat. 
miłością niewzruszoną i głęho- 
ką, do jakiej zdolny jest tylko 
dojrzały mężczyzna, którego o- 
środkiem myśli jest wierna to- 
warzyszka życia przez dobre i 
złe czasy. Podczas swego poby 
tu w Stanach Zjednoczonych 
korzystał z każdej wolnej chwi 
li, by do niej pisać listy, świad 
czące o jego niewzruszonem u- 
czucju i bezgranicznem zaufa- 
niu do władczyni jego serca. — 
A potem chodzą godzinami po 
sklepach, skupując dla niej po- 
darunki, To też większa część 
jego dość obszernego bagażu 
wypełniona była przedmiotami, 
przeznaczonymi dla żony, któ- 
re zawsze sprawiały jej wielką 
radość, bo były niejako zewnę” 
trznym wyrazem jego miłości i 
przywiązania. Tym razem spo- 
dziewał się sprawić jej szcze- 
gólną niespodziankę i przyiem- 
ność niezwykłym podarunkiem 
w postaci „radjoparentu”. Ra- 
djoparent, ostatni wynalazek 
słynnego fizyka, profesora. War 
nera, był szczytem udoskonale- 
nia w praktyce teorji o promie 
niach, przenikających ciała sta 
łe. Za włączeniem prądu elek- 
trycznego aparat wysyłał snop 
imtensywnych promieni świat- 
ła, przenikających wszystkie 
przedmioty do grubości pięciu 
centymetrów. Równocześnie na 
płycie ze szkła mlecznego. u- 
mieszczonej na górnej części s- 
paratu, ukazywały się dokład- 
nie wszystkie przedmioty, znaj 
dujące się poza naświetlanem 
ciałem 
tem snopu przenikających pro- 
mieni. Zawartość żadnej szafy; 
żadnej walizy, nawet żadnej ka 
sety metalowej nie pozosława- 
ła tajemnicą Wa posiadacza ra- 
dioparentu 


Nakładem stosunkowo wel- 
kich kosztów. a szczególnie n3 
skutek osobistych przyjaznych 
stosunków z profesorem War- 
nerem, udało się Gćrardowi na 
być taki aparat, których wyna- 
lazca zmontował tylko cztery ” 
które znajdowały się w posia- 
daniu jnstytucji naukowych w 
Ameryce. Zbudowanie takiego 
apartu trwało około trzech mie 
sięcy, bo najważniejszy skład- 
nik stanowiła! płyta, odlewana 
oscbiście przez prof. Warnera 
z kompzycji, nazwanej „Lumi- 
nosa*, która pozostawała do- 
tychczas tajemnicą wynalazey. 
Zanim tedy radjoparent stanie 
się popularnym i przybędzie 
do Europy. miną zapewne lata. 


stałem, a objętem ką, 


I taki podarunek wiózł Gérard 
dla swojej Agluty. 

Wyobrażał sobie, że w dniu 
jej urodzin przyniesie go do 
jej łóżka, nastawi na swoją o 
sobę i włączy prąd. A ona z” 
bączy na ekranie najpierw jeg> 
portfel, a w nim jej fotograf ję 
i pierwszy list, który pisała do 
niego, jako narzeczona. Potem 
wzmocni prąd i wtedy promit- 
nie przenikną jego piersi i uka- 
żą jej jego żywo bijące sere»; 
im dłużej będzie się w nią wp 
trywał, tem szybsze będą ruchy 
jego serca. I to będzie jego naj- 
prawdziwszem wyznaniem mił? 
ści, najpiękniejszem powinsz.- 
waniem do jej urodzin. 


Nareszcie 1 adeszła wigilja n- 
rodzin. Ponieważ na iutrzejszy 


wieczór zaproszono gości, pani - 


Aglaja udała się wcześnie na 
spoczynek. Skorzystał z tego 
Gérard i przystroił jej buduar 
w kwiaty i rozłożył podarunki. 
Wszystko było gotowe, tylko 
hrakowało jeszcze radjoparentu 
Od chwili przybycia nie miał 
go w rękach, postanowił więc 
przekonać się, czy sprawnie 
funkcjonuje. Wydobył aparat 
ze swej szafy i przyniósł do bu- 
duaru. Skierował go na biurko 
żony ~i. włączył prąd. Natych- 
miast: rozjaśniła się- płyta, a na 
niej zarysowały się kontury za- 
wagony biurka. ; 


Oto a—a tak, 
je, to ej książka ‘gospod: po 
a to prostokątne pudełko, w 
niem wizytówki; obok figurka; 
to to sloty budda, którego podaro- 
wał jej jako mascotte; a w tyle 
fotografie: pierwsza to zdjęcie 
rodzinne z Antibes; ale dlacze- 
go widać same głowy? Dolna 
część obrazu zasłonięta inną fo 
łografją. Kto to? Popiersie nie- 
znanego mu mężczyzny... 
Mniejsza o to, przy sposobności 
żona mu fotografję pokaże i wy 


REW]JA 


nych podarunków ale radżopa- 
rentu nie dostała. 
* 

Odtąd Górard co drugą luh 
Wwzecią noc naświeflał biurko 
pani Aglaji. Z matematyczną 
pewnością wiedział, kiedy ma 
zrobić użytek z radjoparentu. 
bo w dniu, kiedy nadszedł świe 
ży list pani Aglaja była szęze- 
gólnie podniecona i małę uprzej 
ma wobec męża. 


Listy owego nieznajomego 


były. zresztą nastawione *ylko . 


na jedną nutę — zmysłową. — 
„Gałuję poduszkę, na której spo 
czywałaś; błogosławione chwi- 
le. Całuję Twoje nogi, całuję kó 


lana, uda, piersiątka, szyję, u- 


sta... długo. aż braknie tchu* 


ŝli, która mogłaby usprawiedli- 
wić głęboką sympatją kobiety” 


tak kulturalnej: jak pani Agla- ' 


Ja. Zaczął- się zastanawiać, , czy: 
sensorja pani Aglaji nie dozna-, 
ły jakiegoś przyćmienia, czy 
też nie weszła już w ów „nie- 
bezpieczny wiek“ kobiety, 


Jeszcze zachowywał sę spo- 
kojnie. jeszczę spodziewał ste. 
że Aglaja się ocknie i dojdzie : 
do świadomości tego, co popeł- 
niła. Aż pewnej nocy radjopa- 
rent wyświetlił mu list, wobec 
którego dalsze milczenie z jego 
strony byłoby niezgodne z ho- 


‘norem mężczyzny i męża. „Nie, 
. te stać się.nie może. A może 


jaśni — albo on ją sam ' zapy* 


ta. Gérard posuwa radjoparent 
na lewo. Listy, same listy. 
Jaki leży na wierzchu? Nagłó- 
wek: 
den z jego listów. Ale skąd ten 
ten nagłówek? Nigdy w ten spo 
sób nie apostrofał żony. A mo- 
że się myli, może w powodzi li- 


' stów, które pisał, mimowoli dał 


taki nagłówek. Zresztą spraw- 
dzi — przeczyta pierwsze zda- 
nie. Naciską na regulator. by 
przez silniejsze napięcie wzmoc 
nić energję cudownych promie- 
ni. „Dziękuję ci za list z Lyo- 
nu“, Co to znaczy? To nie jego 
pismo. Kiedy Aglaja była w 
Lyonie? Data? Dzień jej przy- 
jazdu. Tak w Lyonie musiała 
przesiadać z jednego peronu na 
drugi. A więc list, o którym mo 
wa, pisała albo w drodze, albo 
podczas krótkiej przerwy na 
stacji w Lyonie. „Czujesz, jak 
się czepiam Twoich ust. jak Cn 
obejmuje całą. biorę zwolna a- 
lą w posiadanie?“ 

Camille Gérard jest bliskim 
obłędu. Szuka oparcia. Ręka je 
go chwyta za aparat i mimowo 
li naciska wyłącznik. Radjopa- 
rent przestaje funkcejonować.— 
Gérard stoi w ciemności, wspar 
ty na aparacie i myśli, myśli... 
powoli przychodzi do siebie, ale 
dalej myśli intensywnie. — Po 
dwudziestu minutach ujmuje 
ostrożnie aparat w obie ręce. 
zanosi do swego pokoju i zamy 
ka w szafie. . : 


Na drugi 
dostała wiele pieknych i cen- 


„Moje ukochanie!* To je- 


dzień pani Aglaja , 


podszedł do ciebie, jest w twym 
pokoju, obejmuje Cię, całuje! 


Przepraszam. nie chciałem tego 


tematu pornszyć, ale w Twoim 
liście sama pornszyłaś te spra- 
we“, i 

+ 


Pani Aglaja zblađła. Gérard 
usiadł naprzeciwko niej i zapa- 
lt papierosa. 

— Czy ty wiesz, moja Agluto, 
co to jest honor? 

— Nie rozumiem twego py- 
tania. 

— Musze się tedy dakładniej 
wyrazić. Czy uważasz, że twoje 
obecne postępowanie wobec 
mnie jest godnem uczciwej ko- 
biety i żony? 

— G co ty mnie 
wasz? 

— Ja cię'o nic nie podejrze- 
wam, bo to byłohy zbyteczne. 
Ju nie podejrzewam. ale wiem. 
Wiem. że nawiązałaś podczas 
swej bytności u rodziny stosu- 
nek z innym mężczyzną, wiem. 
że nadal z nim prowadzisz ks- 
respondenc ję. 

— Ach, o to ci chodzi — wy- 
krztusła ze sztucznym uśmie- 
chem pani Agalja. 

— Naturalnie. Wprawdzie we 
diug ciebie to drobnostka, nie 
mniej o to mi chodzi. 

— Ależ nie masz się o co de- 
serwować. Pierwej. czy póź: 
miej sama opowiedziałabym ĉi 
u bardzo miłej i zupełnie nie- 
winnej znajomości. której za- 
wdzięczam, że w owej nudnej 
miejscowości wytrzymałam tak 
Hugo, 

— Mam wrażenie. że racej 
vóźniei — a może zapóźno — 
opowiedziałabyś mi o tym nie- 
winrym znajomym, kłóry = 
swoim pokoju tulił cię do siebie. 
na kanapie i całował każdy 
członek twego ciała, a którem 
hez jego żądania dałaś do zro- 
zumienia, że nie mam u ciebie 
ae tpar małżonka 

Od kogo mosz ie wiadomo 


podejrze- 


z Seit 


I tak litanja. szła. dalej. Żadne-, 
go polotu, żadnej pięknej my-. 


"bt serca miała 


Ach, o to ci chodzł? Czy 
to nie jest obojętne? Istotnie lo 
gika kobiety. która zatraciła po 
czucie moralności. Ale poz.- 
*tawmy to, Nie w tem sedno rze 
czy. Uważam za niezgodne 2 
honorem kobiety, aby, pozosta 
jac pod dachem i opieką męża. 
pozostając przy jednem ognis- 
ku domowem z dzieckiem, któ 
re mu powiła. otrzymywała Ii 
sty miłosne od innego mężc.v 
zny i na te listy w tym samyina 
duchu odpowiadała... Na dzi- 
siaj nie mam ci nic więcej do 
powiedzenia i pozostawiam two 
jej rozwadze, mką poweźmicsz 
decyzję. 

* 

Pani Aglaja siedziała jak po- 
sąg marmurowy. Myśli iej nur- 
towały w dwuch kierunkach — 
Przedewszystkiem — jak już 
mięża o to pytała — zastanawia 
ła się nad źródłem, z którego 
Gérard zaczerpnął swoje infor- 


macie, Może przed matką lub 
siostrą zdradziła się  jakiem$Ś 
aieostrożnem słowem. Zwłase- 


"era siostia, która obda "ała jej 


męża szczególną sympatją, mo- 
gła mu zwrócić uwagę na ale 
to s.Gzło być tylko pod jt nie 
— a on zną dokładnie s:5 
ły. A przecież wszystko BEA 
wało się dyskretnie. Noca, kie» 
dy w pensjonacie wszyst” sp8- 
li, skradała się po cichu do jego 
pokoju. — Musiała wprawdzie 

przechodzić przez korylarz i 
schody, ale w pólmrot ; nikt 
nie mógł jej dostrzec. Ntt? — 
A może służąca ohserwowx'1 ją 
i podsłuchiwała, a poten of:a 
rowała mężowi swoje spestrze- 
zenia. O, ci służalcy są z4 pia: 
uiądze do wszystkiego zdolni. 
To najprawdopodobniej ze 
A skoro raz powziął podejrze- 
pie, nie trudno mu było srraw- 
dzić, czy otrzymuje listy 


Kiedy pani Aglaja do'"la ña 
tej konkluzji, zdawało jį się 
żę dozna ję uczucia pewnego -9z 
czarowania. W podświa.!3i%:3- 
ści jej jakgdyby prysł urok, któ 
rv lsiemniczość nadaie takiemu 
stosunkowi miłosnemu. W ule 
sentyment dla 
męża, czuła się z nim zwią usu 
| znała jego charakter. Wier 
działa, że w swej ślepej m:łości 
*la niej obejdzie się z nią łagod 
nie i kulturalnie. Wiedziała że 
sotów jest dać jej wszelki: szan 
se wyrównania tej wielkiej 
krzywdy. którą mu wyrządziła 
7 drugiej strony świadomość 
że mąż nie stara się nawet zbi: 
żyć do niej, jakgdyby nie chs'ał 
sie dzielić z innym, wzbudzałe 
w niej niesmak i upok»-zenie. 
I nagle zaskoczyło ja py.sinie: 
„Czem może być dla mn © tei 
drugi? — Luźnie wyrwaną kart 
ka z powieści, bez poczatku i 
hiz końca“. 

W każdym razie postanowi- 
ła go natychmiast zawiadrinić 
o zmienionej sytuacji. 


$ 


Camille Gérard w daliyvn 
ciągu miał sposobność koczys- 
tać z radjoparentu, ale w dłuż- 
szych odstępach, niż dotych- 
czas. Jak się przekonał, hyły 
nawet dni, w których po zacho 
waniu się żony wobec niego nie 
domyślał się, że nadszedł list 


„Mimo odlegości i czasu roz- 
stania związek nasz nie osłabł 
= czytał w jednym. W innym 
znowu „nie chciałem przecież 
sprawiać przykrości twemu mę 

żowi*. Naogół treść kj rőt- 


nyg - 


— 


RADJOPARENT 


piła się od poprzednich; zawi 
rały mniej erotycznych wyi- 
rzeń, a więcej wiadomości real 
nych o piszącym., jego kłopo 
tach, pracy zawodowej itp. — 
W jednym z oslalnich listów 
nawet prosił o przebaczenie, że 
na liczne listy pani Aglaji oc- 
powiada tak rzadko. 

Tymczasem pani Aglaja sta- 
la się spokojniejszą. Przekona- 
ła się, że słusznie ocenia cha- 
rakter męża, który zachowywał 
się wobec niej po dżentelmeń 
sku. Była mu wdzięczna, że w 
delikatny i dyskretny sposób pu 
zostawił jej wolną rękę dla p» 
wzięcia decyzji. 

* 

Pani Aglaja leżała już w łóż- 
ku. Gérard siedział w swoim 
gabinecie, położonym obok sy- 
pialni żony. Czekał aż usłyszy 
jej młarowy oddech, wskazu- 
jacy. że juź usnęła, by wejść 
do jej buduaru z radjoparen- 
łem. Bo wiedział. że dzisiaj mu 
siął nadeiść list. Ale dochodziła 
północ, a rani Aglaja ciągle je- 
szcze nie spała. Może żle się 
czuje” Skanżyła się nawet w os- 
tatnich dniach na solegliwości 
w okolicy serca. Powisien chy 
ba wejść i zapyłać, czy czegu 
nie potrzebuje. Ale nie, Mogła- 
by ten krok źle zrozumieć i w- 
ważać za próbę zbliżenia... 

— Camillu — odezwał ste 
nagle łagodny głos w sypialm. 

— Słucham cię, Agluto. Czy 
potrzeba ci czego? 

— (Ciebie... to znaczy... 
mógłbyś przyjść do mnie? 

Chwila ciszy, Gérard nie mo- 
że wydobyć tonu z gardia. Wre 
szeie woła: 

— Za dwie minuty przyłdę 
Chcę tylko przejść do dziecin- 
nego pokoju, bo zdawało mi 
się właśnie, że słyszę głos Fe- 
liksa. 

Gérard wstał, podszedł do 
szafy, wyjął radjoparent i udał 
się do garderoby. Tam zapaliw 
szy światło, oglądał się po po- 
koju. Po chwili namysłu wyr- 
wał z dolnej szuflady gacder” 
by metalowe prawidło do bg- 
tów, podniósł je w górę i gwał- 
iownem uderzeniem rozwalil 
ekran szklany i pod nim umie- 
szezoną tajemniczą płytę radjo- 
parentu. I uśmiechając się iro- 
nicznie mruczał: „Wyrządziłeś 
imi wielką przysługę. ale spra: 
wiłeś mi największy ból meg” 
życia”. 

Za chwilę klęczał przed łóż- 
kiem Agluty i krył głowę w jej 
zanie. 

* 


W niespełna tydzień po tej 
nocy Gérard znalazł w gazecie 
następującą notatkę: „Wczoraj 
zmarł nagle porażony prądem 
elektrycznym podczas doświad 
czeń profesor Warner z Nowe- 
go Jorku. Strata dla Świata na- 
ukowego jest ter1 większa, że 
prof.Warner, który był wynalaz 
cą „radjoaparatu*, zabrał swi 
tajemnicę do grobu. Zajęty m- 
doskonalaniem śwego wynalaz 
ku nie zdążył przekazać potorn 
ności formuły kompozycji dla 
odlewu płyty, którą nazwał „Lu 
minosa*, a która stanowiła maj 
większą część składowa radjo- 
parentu”. 

Gérard wysłał do wdowy po 
prof. Warnerze serdeczny tel» 
gram  kondolencyjny, a żonie 
kupił sznur najpiękniejszych pe 


czy 


‘rel, jakie mógł dostać na „Ruc 


de la Patr“, 


HENRYK WI 


REWJA 


NIAWSKI 


Ostatni genialnie błyskotliwy skrzypek wirtuoz 


Światowa sława i rozgłos 
wśród tłumu, a przedewszyst- 
kiem w=rrość Wieniawskiego, 


jako jednego z najszerzej zma- 
nych polskich muzyków, przy- 
czyniły siędo zabłyśnięcia tego 
wirtuoza i kompozytora na ho- 
ryzoncie polskiej muzyki obok 
Szopena i Moniuszki, W istocie 
Wieniawski przedstawia popu- 
larny w XIX w. typ wiztuoza, 
jak- Ernst, Joachim, Lipiński, 
lub Kątski. Ale wyróżniał się 
wśród jnnych. Gra jego zajmo 
wała w hierarchji ówczesnych 
wymagąń muzycznych, można 
rzeę, miejsce bardziej środko- 
we. Nie była to purytańska sztu 
ka Józefa Joachima o subtel 
iych wymaganiach  artystycz- 
nych, ale i nie byłą obliczona 
jedynie na efekt popisem ku- 
glarzą w rodzaju Kątskiego. — 
Ta pośrednia j dostepna dla o- 
uółu skala muzy Wieniawskie- 
so zdobywała mu licznych słu- 
chaczów i wielbicieli, rekrutują 
ryca się ze wszystkich stanów; 
— to gotowało mu pewne suk- 
tesy 

Dorażne tryumfy ; powadze- 
mie nie” predystynowały go je- 
dhak na gwiazdę, której plask 
przetrwa do naszych czasów. 
A że tak się stało, że sztuka i 
kult gry Wieniawskiego dotych 
nie zginęły — przyczyny 
tego wypadnie szukać gdziein- 
dziej 
*""miłowanie swego ihstrurmen 
tu; można rzec, duszą i ciałem, 
stapiało w "rze Henryka Wie- 
niawskiego ‘szlachetny patos, 
ożywiony” gorącym temperamen 
tem artysty z dość znacznie do 
miriującym splotem czysto 
dźwiękowych efektów. Można 
było grze jego zarzucić niedo- 
statecznie pokrzepiający wpływ 
duchowy, ale niemożna było jej 
z zajęciem nie słuchać. 

'Również w kompozycjach 
skrzypcowych, które mają wiet 
kie znaczenie pedagogiczne, a 
na estradach utrzymują i będą 
się utrzymywały, choćby ze 


"zas 


względu na bardzo pożądany 
materjał wirtuozowskich efek- 
tów, rasowo skrzypcowych ; go 
rącego uczucia rozlewnej kan- 
tyteny — mieści się ostoja dłu 
gowieczzości gwiazdy Wieniaw 
skiego. 

Niektórzy chcą w "nim wi- 
dzieć współtwórcę nowego wir 
luzowstwa skrzypcowego, nā- 
równi z Paganinim. Jednak. Pa 
ganiniemu nie dorównał, choć 
działał już po Śmierci Pagani: 
niego i miał wspaniałe wzory 
— koncerty i kaprysy włoskie- 
go mistrza. 

$ 

Aby po latach nanowo 
wskrzesić kult Henryka Wie- 
niawskiego w ostatnią rocznicę 
urodzi, 10 lipca 1935. roku, od 
będzie się w Warszawie kon- 


kurs gry skrzypcowej imienia 
mistrza. 
Literatura muzykologiczra 


nie posiadała dotychczas pra- 
cy w języku polskim, poświę:a 


nej Wieniawskiemu. Dopiero 
niedawno ukazała się w sprze- 
daży książka dr. J. Reissq: 
„Henryk Wieniawski“. — Ja- 
ko na pierwszą próbę w tym 
kierunku; składają się na nią 


poczęści dość luźne szkice, w 
oryginale przytaczane ustępy 
listów; recenzji i tp. jakospo- 
gląd na sztukę polskiego ani- 
strza skrzypiec. Utrudniają cie 
kawą naogół lekturę nieco 
przydługie wstępy obcojęzycz- 
ne. 
$ 

Henryk Wieniawski urodził 
się, 10 lipca 1835 roku w Tubli 
nie, był synem lekarza Tadeu- 
sza Wieniawskiego ; matki Re- 
giny, 2 kompozytorskiej rodzi- 
ny Wolffów. Zaledwie ośmio-el 
ni Henryk, po początkowej nau 
ce w Lublinie i Warszawie, 
zdał trudny ; decydujący o przy 
jeciu do konserwatorjum pary- 
skiego egzamin: musiał przed 
swym przyszłym mistrzem Mas 
sarten odegrać _ Koncert R. 
Kreutzera, nauczony w ciągu 


Autogiro nad Kapitolem ` 


w stolicy St. Ziednoczonych, Waszyngtonie ` 


BRAWA, 


ha 


dwu tygodni jedynie ze słuchu, 
bez wzięcia skrzypiec do ręki, 
ną co mały Henryk zobowiązał 
się „szlacheckiem słowem -ho- 
noru*. W 1846 roku kończy 
konserwatorjum ze złotym me- 
dalem, zdobywając pierwszą 
nagrodę, i już w dwa lata pô- 
źniej wraz z młodym bratem Jó 
zefem, pianistą, udaje się w 
padróż artystyczną do Rosji; 
potem koncertuje także -w War 
szawie, wresziie znów wraca 
do konserwatorium paryskiego 
i przechodzi kurs kompozycji. 
Wyszkolony skrzypek zamienia 
się w młodocianego artystę; po- 
prawia i uzupełnia braki tech- 
niczne, szczególnie niefortun- 
ne staccato, którego go Massart 
wadliwie nauczył, I właśnie ten 
fekt, we wszystkich  odmia- 
nach, zdobywa mistrzostwo i 
olśniewa nim słuchaczów. 

Właśnie wtedy pojawiają się 
pierwsze kompozycje Wieniaw- 
skiego, a-m, in. „Polonez D- 
dur“ i „Souvenir de Moscou“ 
Cudowne dzieci Henryk i Józef 
Wieniawscy prowadzą tułaczkę 
po całej Europie i wszędzie zdo 
bywają uznanie. Koncertują w 
lipskim  Gewandhausie 
r.); Wieniawski gra pierwszy 
swój koncert skrzypcowy 
moli, w Poznaniu, ` gdzie po- 
wstaje mazurek „Souvenir de 
Posen“ ; zbiór etjud o dużej do 
dzisiejszego dnia wartości p. t. 
„L'ecole moderne'*'. — Było to, 
jak na 184etniego młodzieńca, 
dzieło poważne. Potem idą: 
Scherze-Tarantella op. 15 i szki 
ze koncertu op. 17. 

W 1859 roku w podróży kon 
certowej przybył do Londynu. 
Tu miały zajść ważuiejsze 
zmiany w jego życin. Żyjąe w 
atmosferze landyńskiego życia 
muzycznego, ucz”stniczy w kom 
certach, gra w kwartecie „To- 
warzystwa /_wartełowego'* par- 
tję altówki wraz z Ernsteni, 
Joachiunmem i Piattim. koncer 
tuje z Arturem  Rubinsteinem, 
który wprowadza go w dom pp 
Hampton i nie zdaje sobie spra 
wy, że znajdzie tu przyszłą to- 
warzyszkę życia, Izabelę Hamp 
ipn. Z gorącej miłości do uko: 
chanej powstaje sławna Legen 
da* op. 17, jako dokument ser- 
ca. i 

Życie koncertowe Wieniaw 
skiego toczy się szybko falą.- 
Podróże — Petersburg. Moskwa 
Warszawa...  Tryumfy, jakie 
zdobywa mimo wielkiej konku 
rencji takich skrzypków, iak 
Sivori; Kątski, Laub, Ole Bull 
i inni, musiały świadczyć o nie 
bywałej sile talentu . Wieniaw 
skiego, co zresztą ówczesna kry 
tyka uznała. 

W 'nowopowstałem w 1862 r. 
konserwatorjum petersbur- 
skiem obejmuje Wieniawski 
klasę skrzypiec, gdzie asysten- 


'tem jego jest L. Auer. Tu.napi- 


sa dwa zeszyty Etudes-Caprt- 
ces op. 18. W roku 1872, wraz 


z Ant, Rubinsteinem jedzie do 


Ameryki 1 koncertuje przez dwa 


(1853 


fis ; 


lata, poczem po powrocie jest 
pewien czas profesorem: konser 
wałorjum w Brukseli, I znów 
nieprzerwane podróże: Wiedeń, 
Praga, Budapeszt. Z Węgier po 
dążył Wieniawski przez Rumu- 
nję do południowej Rosji, tego 
kraju, o którym z „zachwytem 
mówił, że to. jest wymarzona 
kraina dla- skrzypków i że tam 
powinna być ojczyzna skrzy- 
piec. ' ' 
Zbliżały się lata kresu ży- 
cia, ale sztuka Wieniawskiego 
nie traciła na sile. Różne przy- 
czyny złożyły się na niedomaga 
nia fizyczne artysty zaledwie 
w sile wieku. Zdarzył się raz 
wypadek na koncercie, na któ- 
rym był obecny  J. Joachim 
wraz'ze swymi uczniami, że 
Wieniawski, mimo, iż siedział 
przy graniu, uległ ` atakowi 
astmy i bliskiego uduszenia ar- 
tystę | przeniesiono z estrady 
do garderoby, gdzie jednocześ- 
nie zjawił się Joachim, zatro- 
skany wypadkiem kolegi. Na 


zapytanie, co. mógłby zrobić 
dla niego, . Wieniawski podał 
mu skrzypce... Joachim / na 


skrzypcach Wieniawskiego duo 
kończył koncertu. 

Choroba serca- posuwała się 
jednak wciąż dalej, aż 31 mar 
ca 1880: roku nastąpił zgon. By 
ło to w Mokwie'” w "szpitalu 
św. Marji, a śmierć nastąpiła w 
pałacu miłośniczki jego talen- 
tu, pani v. Mekk. Zwłoki prze. 


"wieziono .do' Warszawy, a po 


odbytem' nabożeństwie w'ko- 
ściele: św. Krzyża, podczas któ- 
rego 22-letni Stanisław Barce- 
wicz odegrał .„.Legendę*,' ciało 
pochowano "przy: współudziale 


„całego: świata-muzycznego War 


szawy. 
każ o. 
Wieniawski jest ostatnim z 
tych, którzy zamykają epokę 
wirtuozowstwa' 
w XIX wieku. Gra. skrzypca- 
wa, od Joachima . począwszy, 
wyzbywa się bezdusznego bla- 
skusi dąży ku wyżynom sztu- 
ki. To też z Wieniawskim  ze- 


szedł do grobu. ostatni wirtuoz . 


gry skrzypcowej. — jak. sam 0 
sobie podobno- powiedział '.na 


skrzypcowego ` 


łożu śmierci. Wieniawski - wir 
tuoz zdobywał słuchaczów nie- 
zmiernie miękkim į zarazem 
śpiewnym tonem, władając nin 
z wdziękiem ji wytwornośc:z 
Pozatem rozporządzał olśniewa 
jącą techniką: perlisty trel, cu- 
downe srebrzyste staccato, nie- 
skazitelna czystość flażoletów, 
brawurowa pewność oktaw i in 
nych podwójnych tonów. W re- 
pertuarze miał swoje własne 
kompozycje, Ernsta, Pagani- 
niego, Beriota, Vieustempsa, 
Tartiniego obok Bacha, Beetho 
vena i Mendelssohna. 

Niemcy {azwali Henryka 
Wieniawskiego genjaszem gry 
skrzypcowej — „Ein geigwi- 
sches Genie* — zą technikę i 
zdobycze, jakie wniósł do gry 
skrzypcowej. 

Zdobycze te nie mają jednak 
przełomowego znaczenia, ogra 
niczają się do rozwinięcia gry 
staccato, ogłoszenia  etjud 
„L'ecele moderne*'i „Etudes - 
Caprives* op. 18, napisanych z 
talentem, jednak nie rewelacyj- 
nych, i do zapoczątkowania 
prowadzenia smyczka, a wła- 
ściwie da wprowadzenia chwy- 
tu, umożliwiającego grę stacca- 
to, który to chwyt ułożsamin- 
ja niektórzy z omawianym 
szczegółowo przez najnowszą 
pedagogikę skrzypcową chwy- 
tem rosyjskim. i 

Jako kompozytor pozostawił 
Wieniawski 23 opusy i szereg 
drobiazgów. Przeważa w nich 
forma warjacji, lub fantazji, 


, albo też koncertu, o charakte- 


rze wybitnie wirtuozowskim. 
Formą liryczną jest minjatura 
salonowa i forma stylizowane- 
go tańca. Widać tu ; owdzie 
wpływ i reminiscencje Pagani 
niego, Ernsta, 2 także Szopena 
i Moniuszki. 

Ze wszystkich dzieł Wieniaw 
skiego wyróżniają się najbar- 
dziej, czy tu wartością arty 
styczną, czy obrazem szczerego 
uczucia, lub wreszcie polotera 
i świeżością inwencji — „Le- 
genda“, Romans z Koncerty 
D-moll i Polonez A-dur. 

St. H. 


Pii 


Malownicze zdjęcie młyna 


nodezas bardzo silnego wiatru. 


Henryk Falk 


— Gdy ożeniłem się z moją 
kochaną Lizą była jasna į ©: 
kręglrtka — mówił Raflad. — 
Dzisiaj, po 25 latach, jest jesz- 
cze jaśniejsza i jeszcze okrąglej 
sza. Waży 75 kilo, ale to było- 
vy jeszcze do zniesienia, gdyby 
nie jej zazdrość, która mnie 
doprowadza wprost do obłędu. 
Ty, przyjacielu lat młodości, 
wiesz, że 
Znasz mnie, jako sumiennego 
histuryka, który zawsze pragnie 
zbadać prawdę. 

Niema _studjów  historycz- 
nych. bez notatek i kartoteki. 
Pozatem człowiek, który naukę 
traktuje poważnie, nie może się 
obejść bez sekretarza. W związ- 
ku z tem zaangażowałem mło- 
dą studentkę. Posiadała wiele 
dobrej woli, chociaż czasami 
była mieco roztargniona. Poza- 
tem miała zachwycającą, . uro- 
ezą twarzyczkę. To mnie cie; 


Mr. babhé 


SE 


OC (7 ad 
przewodniczący komitetu wystawy 
światowej w roku 1987 w Paryżu 


patyczny bliźni. 


nie przesadzam. 


„jestem niewinny, ale Liza 


SEKRETARZ 


szyło... Przecież człowiek mą 
zawsze 'o wiele « więcej ochoty 
do pracy, gdy obok siedzi sym 


Ten niewątpliwie rozsądny 
zamiar nie znalazł uznania mo 
jej małżonki. Uważała ona, że 
stały pobyt w towarzystwie ła- 
dnej dziewczyny nie wyjdzie 
mi na zdrowie. Nie można jej 
całkowicie odmówić słuszności, 
Między mną ; studentką powsta 
ły bardzo przyjemne stosunki. 
Oczywiście  przysięgałem, że 
nie 
chciała o tem słyszeć. Pótrafi- 
ła uczynić swej: małej rywalce 
życie nieznośnem, a mnie za- 
dręczyć wprost ną śmierć, „tak 
że ostatecznie musiałem się Z 
moją zachwycającą sekretarką 
rozstać. 

Trzeba było znaleźć . zastęp- 
czynię. Liza oświadczyła uni ka- 
tegorycznie: - 

— Nie zniosę zaanej kobiety! 
Zaangażuj mężczyznę! 

I oto zmalazłem odpowiednie 
go człowieka w osobie Oktawju 
sza Proustebelsa. Był on by- 
łym sekretarzem archiwum pro 
wincjonalnego. Wysoki, chudy 
człowiek z nosem, który. przypo 
mina? kaczy. dziób, o. bezbarw- 
nem spojrzeniu. Nosił okulary 
w: czarnej rogowej oprawie, nó 
wił niewiele i robił wrażenie 
nieomal. uroczyste. Gdy Liza go 
ujrzała, oświadczyła z -zadowo- 
leniem: 

— To jest odpowiedni sekre- 
tarz dla ciebie! 

Wyegzaminowałem -Oktawju- 
szą. Muszę przyznać, że jeśli 
chodzi o dokładność w pracy; 
to znacznie przewyższał małą 
studentkę. Swoim zimnym, su- 
rowym głosem powiedziż: jedy 
nie: 


A 


Dźwig w porcie londyńskim 


saopatrzony w mechanizm zegarowy, ukazujący podnoszony: ciężar. 


REWJA 


— Proszę mi wybaczyć pa- 


“nie profesorze, -ġe zwra”4m 'u- 


wagę, iż w pańskiej ksztotece 
panuje wielki nieporządek + 


większość notatek zarej*t:ruwa 
no >łędnie. Osoba, która pzze- 
derra spełniała te obcwiązid, 
musiała najpewniej myśleć o 
innych sprawach. Pańskiej bi- 
bljotece potrzeba systematy*z- 
nego kataloga. 

Odniosłem wrażenie, że za- 
angażowałem sobie marszałka 
dworu. Ale musiałem mu przy- 
znać, racię. Bowiem rzeczywiś 
cie w ostatnich czasach zajmo- 
wałem się jedynie rozmowami 
z moją sekretarką, zamiast pra 
cować. Proustebel zjawił się w 
samą porę. Z wielką sumienno- 
ścią i energją zabrał się do ro- 
boty. Gdy zażądałem czegokol- 
wiek, odpowiadał zawsze mono 
twonnym głosem: 

_— Proszę oto jest, panie pro 
fesorze. 

Nigdy anj chwili wahania, 
nigdy omyłki. Krótko mówiąc 
sekretarz bez zarzutu... gdy byl 
obecny, Ale gdy musiałem sobie 
«am dać radę, nie mogłem ni- 
czego znaleźć, ponieważ wszyst 
ko było zbyt systematycznie upo 
rządkowane. Liza promieniała 
gdy opowiadałem jej o Okta- 
wjuszu, 

Może promieniałaby -mniej 
gdyby przeczuwała, że wielka 
sumienność - mojego sekretarza 
pozostawiała mi dość wolnego 
czasu, który oficjalnie spędza- 
łem w bibljotece narodowej, a 
w rzeczywistości w atelier Fan 
ny, które jej urządziłem. Fanny 
była moją małą sekretarką. Po 
rzuciła ona studja, aby zostać 
moją. przyjaciółką, I oto pro- 
wadziłem przyjemne życie. Mo 
ja żona była zupełnie spokoj- 
na j to doprowadziło do tego, 
że zaczęliśmy być nieostrożni. 
Rankiem Fanny przeważnie te 
lefonowała do mnie do domu, 
ja wysyłałem pod jakimś pre- 
tekstem Oktawjusza do sąsie- 
dniego pokoju j byłem święcie 
przekonany, że nie mą on '0 ni- 
czem najmniejszego . pojęcia. 
Ale pewnego dnia musiałem 
rozmawiać głośniej, niż zwykle. 
Sauny, która jesl hardzo ambit 
na i lubi otrzymywać prezenty, 
twierdziła, że znalazła zupełnie 
przypadkowo okazyjny płaszcz 
nurkowy. Możliwe, że była to 
okazja, ale jednak kosztowała 
9 tysięcy franków. A w dzisiej 
szych czasach jest to piękna 
sumka. Nie odpowiedziałem a- 
ni „tak“, anj „nie“ Gdy odwie 
dziłem Fanny, opisała mi do- 
kładnie płaszcz i zawlokła mnie 
do kuśmierza. Ale ja jeszcze n'e 
byłem zdecydowany na kupno. 
Nazajutrz rano telefon. Prou- 
stebel: podał mi słuchawkę, a 
ponieważ wiedział, o co mi 
chodzi, powiedział: 

— Kuśnierz prosi o decyzję, 
panie profesorze! 

— Niech pan mu powie, 
decyzji niema! 

Bylem zły, że Fanny podała 
mój adres temu człowiekowi. 
Proustebel uczynił, jak mu po- 


że 


leciłem i powiedział po chwili: 

— Kuśnierz żałuje, ale nie 
może już dłużej rezerwować 
palla! 

Mruknąłem w odpowiedzi: 
„No, dobrze“, ale sekretarz 
wydawał się patrzeć na mnie z 
niezadowoleniem. Po upływie 
pół gódziny wręczono mi list 
Pochodził od Fanny. ‘Co za 
śmiałość pisać mi do domu! Za 
wierał skargi i wyrzuty: A więc 
już jej nie kochał, jeśli odma- 
wia kupienia tego pięknego 
płaszcza! ' Trzymałem — jeszcze 
list jej w rękach, gdy weszła 
moją żona. Wydawało mi się, 
że jestem zgubiony. Patrzałem 
bezmyślnie przed siebie, gdy 
Proustebel wyjął mi list z ręki 
i uprzejmie zapytał; 

— (zy mam ten list umieścić 
w archiwum? 

— Oczywiście tak będzie naj 
lepiej — odparłem z udaną obo 
jętnoścąi, poczem  Oktawjusz 
wyszedł, zabierając list. Liza 
zaczęła się dowiadywać: 

— Gdzie jest ten list, który 
otrzymałeś? , 

— Właśnie zabrał go Prou 
stebel — odparłem. — Jest to 
odpowiedź kolegi, potrzebna 
mi do pewnej rozprawy nauko- 
wej. 

Żona opuściła pokój. Byłem 
uratowany. Po chwiłi pojawił 
się Oktawjusz. Powitałem: go 3 
zadowoleniem: 

— Dziękuję, mój przyjacie: 
lu... Co pan zrobił z listem, 

— Zaprowadziłem mową tecz 
kę — brzmiała lłodowata odpo- 
wiedź -— pod tytułem „Sprawa 
płaszcza nurkowego“, 

Jaka zdumiewająca systema- 
tyczność! I jaka dobra nauczka 
dla mnie! Mój sekretarz -dał mi 
do zrozumienia, że miłość Fan- 
ny daje się ująć w dwa słówa 


s Me- 4099774 a 
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„Afera nurkowa“. I zrozumia: 
łem, że trafnie to ocenił, 

Jeszcze tego samego wieczo 
ru, po burzliwej scenie; ' która 
nieomal nie doprowadziła” "łe 
zerwania, podarowałem wymi 
rzony płaszcz mojej male; przy 
jaciółce. 

Tacy już są ludzie, 
chany przyjacielu! 
tyczy Proustebela, na nieśka- 
zitelniejszego ze wszyslkich še- 
kretarzy, człowieka, który mnie 
uratował, to dałem mu pokaż- 
ne odszkodowanie į udając, żę 
wybieram się w dłuższą podróż, 
rozstałem się z nim, 


mó ko 


Gu się zaś 


Obecnie nie pozostaje m; nie 
'nnego, jak znaleźć mkicgoś za 
stępcę, który pozwoli 
wu normalnie pracować 
doprowadzenie do jakiego ta- 
kiego nieporządku moich nota 
tek i książek. 


Rufomaf owocowy 


mi zno- 
przez 


jest najnowszą inowacją w wiel 


kich miastach zagranicą. 


Gwiazdka za pasem 


Czas najwyższy prześpiewać stare kolendy i nauczyć się nowych. . 
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CARESSE REWJA 


Zimą trzeba jeść wiecej 


Regulowanie temperatury w organiźmie ludzkim 


W ustroju człowieka wiele 
jest zjawisk ciekawych i god- 
nych bliższego poznania. Dale- 
ko więcej jednak jest ludzi, — 
przechodzących obok tych 
spraw, zupełnie obojętnie. 

Każda matka mierzy tempe- 
raturę dziecku. Każdy dorosły 
człowiek śledzi temperaturę 
swojego ciała, gdy samopoczu- 
cie jego się pogarsza. Rzadko 
kto jednak zadaje sobie pyta- 
nie, 
dlaczego temperatura ciała na- 

szego jest stala? 

Dlaczego w zimie nie jest 
niższa? Dlaczego latem się nie 
podnosi? Albo dlaczego eskimo 
si. mieszkańcy północy, gdzie 
termometr wykazuje 30 — 40 
st. poniżej zera, mają taką $a- 
mą temperaturę ciała, jak mu: 
rzyni w Afryce, gdzie upały 
przekraczają 40 — 50 st. po- 
wyżej zera? 

Przecież futro chyha ciepła nie 
dodaje, ani białe branie nie po 
woduje jego utraty. 

Ubranie jest czynnikiem po: 
mocniczym. Decydującą rolę 
zaś odgrywają tu inne czynniki 
wewnętrzno = ustrojowe, które 
regulują gospodarkę cieplną w 
len sposób, że temperatura cia- 
la z małem; wahaniami utrzy- 
muje się na stałym poziomie, 
t, į około 37 st. Celsjusza. 

Pod tym względem można po 
równać ustrój ludzki z maszyną 
parową, bo podobnie, jak ma» 
szyna parowa wytwarza ciepło 
z węgla i drzewa, tak 
ustrój ludzki wytwarza własną 


lest tylko maleńka różnie —*" 
Podczas gdy proces spalania w. 
maszynie parowej jest mten- 
sywny, Szybki i straty ciepła 
nazewnątrz są duże, o tyle spa- 
lanie w tkankach jest powolne 
i wytwarza temperaturę umiar 
kowaną. 

Zatem źródłem ciepła są po- 
karmy. 
ta jednak reguluje tę tempera- 

ture wytworzoną? 

W jaki sposób ustrój ciepło 
zutrzymuje, lub stara się nade. 
miar jęgo utracić? 

Odgrywają tu rolę mechaniz- 
my pomocnicze. Zimą ustrój 
broni się przed utratą ciepła w 
len sposób, że naczynią KTW 0- 
neśne rozmieszczone w skórze 
kurczą się, Ma to ten efekt, że 

mniej krwi dopływa do po- 

wierzehnj ciała 
i tem samem mniej ciepła się 
traci. Latem zaś naczynia skór 
ne się rozszerzają i regulatora- 
mi temperatury są wówczas po 
cenie i parowanie, 

Te mechanizmy ustroju są 
automatyczne, My zaś przycha 
dzimy əm z pomocą, wkładając 
zima odzież- ciepłą, welnianą, 
a latem płócienną, przęwiewną. 

Nasuwa się jeszcze pytanie: 
Czy powinniśmy się odżywiać 
latem tak samo intensywnie, 
jak zima? Oczywiście, że nie. 

Odpowiedź przecząca wypły” 
wa sama z faktu, że pokarm 
jest źródłem ciepła w ustroju, 
a wiemy, że 
latem poeimy się więcej, stara- 

my sie tracić ciepło, 
przeto latem należy jeść umiar 
kowanie, a zimą abficiej. Nie 
tyle należy zimą więcej jeść, ile 
słarać się 
spożywać więcej pokarmów wy 
twarzających dużo ciepła. 

Pod tvm względem bowiem 

pokarmy różnia sie między s0- 


bą znacznie, zależnie od swego 
składu chemicznego. Wszystki2 
prawie pokarmy zawierają biał 
ko, tłuszcze j węglowodany. — 
Białko służy do odbudowy na: 
szych zużytych tkanek, Tłusz- 
cze zaś i węglowodany są źród- 
łem energji, niezbędnej do pôd- 
trzymania prawidłowej przemia 
ny materji. 

W większości pokarmów znaj 
dujemy, jak powiedzieliśmy, 
białko, tłuszcze i węglowodany, 
ale w różnym stosunku do sie- 
bie, 

100 gramów chleba  naprzy- 

kład zawiera około 50 gram, wę 

mlowodanów, 9 gram. białka i 
pół gr. tłuszczu; 

resztą utworzona jest przez wa 

dę ; solę. 

100 gram. mięsa wołowego ok. 
36 gram. białka, tłuszczu ok. 3 
gram, a węglowodanów wcale 
nie zawierają. 

200 gram. masła zawiera tyl- 
ko 82 pr. tłuszczu, niema poza- 
tem ani białka, ani węglowoda* 
iów. 

W ten sposób można ułożyć 
tahelę poszczególnych pokar- 
mów, których wartość cieplmą 
umówiono się obliczać w ka- 
lorjach 
(1 kalorja jest te ilość ciepła 
potrzebna, by podnieść tempe- 
rature litra wody o 1 sopień). 

Czy każdy pokarm wprowa- 
dzony do ustroju daje jednako- 
wą ilość ciepła (kalorji)? Nie. 
Przy spalanin 1 grama masła 


(lub innego tłuszczu) w ustro- 
ju wytwarza się około 8 kalorji 
ciepła, 

t. zn. 1 gram masła, spalając 
się, może podnieść ciepłotę Hi- 
tra wody o 8 stopni. 1 gram 
białka daje około 5 kalorji, to 
samo mniej więcej 1 gram wę: 

glowodanów (cukru). 

Ileż takich kalorji pot:zeba 
dla podtrzymania prawidłowej 
przemiany materji? 

Badania fizjologów nad prze 
mianą materj; wykazały, że 
dorosły mężczyzna potrzebuje 
około 2200 — Ara kalorji dzien 

e. 

Czy można zatem odżywiać 
się wyłącznie białkiem, węglo- 
wodanami, lub Huszczami, by 
Izby wprowadzić do ustroju u- 
staloną ilość kalorji? Nie. Po- 
karmy różne mogą się zastąpić 
oczywiście pod względem kalo- 
rycznym, ale do pewnego stop- 
nia. 

Jednostronne odżywianie bo- 
wiem jest szkodliwe dla ustro- 


ju 

Ogólna wartość kaloryczna 
djety dziennej wahająca się w 
nieznacznych granicach, zależ: 
nie od wieku, płci, rodzaju pra- 
cy (czy fizycznej czy indyw*d:- 
alnej) powinna być osiągnięta 
racjonalnie przez wprowadze- 
nie białka, węglowodanów i 
tłuszczów w odpowiednim sto- 
sumku. Te normy zostały usta- 
lone i z ogólnej liczby średniej 
2800 kalorji 


należy wprowadzać «dziennie 

250 kalorji białka, 450 kalowji 

tluszczów i 1600 kalorji wqylo- 

wodanów, nie licząc sody, soll 
oraz witamin. 

Dlaczego należy spożywać 
najwięcej węglowodanów? Bo 
męglawodany stanowią 50 pro- 
cent masy naszych tkanek i są 
rezmieszczone zwłaszcza w mię 
śnyach, w których podczas pin 
cy fizycznej one właśnie oook 
tłuszczów ulegają najwięcej spa 
lenin. Tem się tłumaczy głód 
węglowodanowy ustroju. 

Nie moglibyśmy się odży- 
wiać samym cukrem i masłem 
Spożywanie białka jest konie- 
czne, conajmniej w ilości 1 gra 
ma na kilogram wagi dziennie, 
I tę ilość białka, niezbędną dla 
pcdtrzymania żywotności ua- 
szych tkanek, ocenia się mniej 
więcej na 250 kalorji. 

Skoro poznaliśmy już war- 
tość kaloryczną pokarmów i ja- 
ki jest bilans dzienny w kalur- 
jach dorosłego człowieka, mo- 
żemy z łatwością odpowiedzieć 
na pyłanie: 
jak należy się odżywiać zimą? 

Te maksymy teoretyczne, że 
zimową porą powinniśmy wpro 
wadzać do ustroju więcej ttu- 
szczów i węglowodanów zga- 


dzają się nawet z subjektyw:te- ” 


mi upodobaniami człowieka, — 


Zimą mamy lepszy apetyt, Ja: 


damy nietylko więcej, ale chet 
niej spożywamy tHuszcze, pod- 
czas gdy latem patrzymy na nie 
ze wstrętem. 


Niema przytem obawy o przy- 
rost wagi, ho zimą przemiana 
materji jest przyśpieszona. 
Ustrój więcej trąci ciepła 
dlatego musi się bronić skur- 
czem naczyń skórnych ji wzmo* 

żonem spalaniem w ustroju. 

Jeszcze należy wspomnieć kil 
ka słów o alkoholu ze wzglęłu 
na jego wysoką wartość kalv- 
ryczną (1 gram alkoholu spalu- 
nego w ustroju wydziela 7 ka- 
lorji ciepła, t. zn. 

100 gram, alkoholu jest ró%v0 
zmaczne ze 150 gr. cukru). 
Czy alkohol zatem może za- 

stąpić pokarm, czy też jest bez 

względnie trucizną? 

Jeśli wprowadzamy alkohol w 

stężeniu poniżej 15 stopni i w 

nieznacznej ilości, tak, że nie 

zajmuje wielkiego miejsca w 

dziennym bilansie kalorycznyn: 

jeśli nie jest spożywany na czco 

i między posiłkami, a w czasie 

jedzenia — wówczas może być 

nawet korzystny. 

W przeciwnym wypadku nie 
spala się całkowicie, nadmiar 
pozostaje j zatruwa nasze tkan 
ki, a przedewszystkiem układ 
nerwowy, 

Alkohol szkodliwy jest dla lu- 

dzi cierpiących na artretyzm. 

reumatyzm, sklerozę, cukrzycę, 
anemję i dyspepsie 

Należy powiedzieć. że nao- 
gół alkoho] nie powinien zaj- 
"aować miejsca w bilansie kalo 
rycznym człowieka. 

Dr. Z. S. 


Katar mnie męczy! 


Kichnięcie wyrównywa napięcie elektryczne 


Nagminny katar, jak wiado- 
mo, jest. jednym ze zwiastunów 
zbliżającej się pory zimowej— 
załzawione oczy oraz spuchnię- 
te noski, nosy i nochale, stano- 
wią nieodzowny szczegół deko- 
racji pierwszego aktu dramatu 
zimowego, podobnie. jak kicha- 
nie we wszelkich możliwych to- 
nacjach należy do motywów 
przewodnich jego ilustracji mu 
zycznej. Nic tedy dziwnego, że 
ten i ów zakatarzony obywałe: 
zadaje sobie w obecnej chwili 
pytanie: czem jest właściwie 
katar i skąd się to licho bierze? 

Na pierwszą część tego pyta- 
nia odpowiedzieć łatwo. Wie- 
my, że 
katar jest zapaleniem błon slu- 

zowych nosa, wywołanem 

przez bakterie. 

Natomiast mechanizm powsta 
wania cierpienia nie jest do- 
tychczas jeszcze całkowicie wy 
jaśniony. Najchętniej przypisu- 
jemy je zaziębieniu. Ochłodze- 


mie —. częściowe czy ogólne — 


ciała powoduje zwężenie na- 
czyń krwionośnych, nietylko w 
skórze, lecz ; w stykających się 
bvspośrednio z powietrzem bło 
nach śluzowych. Wskutek tego 
dcpływ krwi do nich się zmniej 
sza, 

są one chwilowo gorzej odży- 
wiano i zatracają do pewnego 
stopnia swoją naturalną odpor- 

ność, 


A że na nich nigdy nie brak 
roemaitych bakterji, wyzyskują 
te ostatnie odpowiedni moment 
i rsądawiają się na dobre w o- 
słebionych miejscach, gdzie roz 


poczynają swą szkodliwą dzia-. 


łalność. 

Fowyższę wyjaśnienie nie wy 
czerpuje jednak całkowicie kwe 
sty” 
jednej i tej samej osoby silne 
or.ębienie nie wywołuje kataru. 
podczas gdy 
ziawia sią on momentalnie pod 
wpływem t. zw. popularnie prze 

ciągu? 

U wielu ludzi wystarcza na- 
wet lekki, nieuchwytny pod- 
wich, który przecież faktycz- 
mie znaczniejszego oziębienia 
spowodować nie może. Mówimy 
w takich wypadkach o specjal- 
nej wrążliwości błon śluzowych 
ale to. oczywiście, sprawy by: 
nejmniej nie. wyjaśnia; popro* 
słu stwierdzamy fakt, którego 
istotnych przyczyn nie znamy. 
f ra tem koniec. 

Wobec takiego stanu rzeczy 
zasługuje niewątpliwie na uwa- 
ge ciekawa 


„elektryczna teorja powstawa, 


nią kataru, 
którą rozwija jeden z niemiec- 
kich uczonych na łamach „Dent 
schrift“. Wykryto niedawno, 
że powierzchnia ciała ludzkie- 
go jest w pewnym stopniu na- 
ładowana elektrycznościg. © 


Nie wiemy np. dlaczego u' 


daje się zupełnie ściśle stwiec- 
dzić zapomocą odpowiednich 
przyrządów. Ustalono również, 
że 
przy zaziębieniu zachodzą dbść 
zraczne zmiany w napięciu ta 
dunku elektrycznego skóry, a 
zwiaszcza błon śluzowych. 
Otóż wiele przemawia za ten 
sche Medizinische Wochen- 
że nie są to jedynie zmiany na- 
stepowe, lecz że chodzi tu o is- 
totną przyczynę osłabienia od- 
porności błon śluzowych na 
działanie bakterji. Każdy ro- 
dzaj bakterji wymaga bowiem 
pewnego określonego stopnia 
nasycenia środowiska elektrycz 
nością, aby mógł się należycie 
rozwijać. Przy normalnem na- 
pięciu ładunku elektrycznego 
błon śluzowych mosa rozwój 
bakterji jest utrudniony. Katar 
powstaje zatem wtedy, gdy pod 
wpływem nagłego ozięhienia. 
albo też innycle—mniej uchwyt 
nych — czynników atmosfery- 
cznem hłony te tracą swój „pan 
cerz“ elektryczny. 
Szczególną rolę odgrywa w tym 
wypadku kichanie. 
Napięcie ładunku elektrycz- 
nego nie jest jednakowe na ca- 
łej powierzchni skóry ; błon ślu 
zowych. Największa zaś różnica 
pod tym względem zachodzi- po 
między błoną śluzową nosa, a 
resztą powierzchni ciała. —Pod 


"kichnięcik, 


wpływem nagłego oziębienia, 
przeciągu i t. p. różnica ta jesz 
cze się zwiększa. Wtedy nastę- 
puje 
które wyrównywa 
napięcie i doprowadza je do 
normalnego stanu. 

Jeżeli zaś to się nie udaje, wy 
stępuje katar. Z tego punktu wi 
dzenia kichanie jest więc środ- 
kiem zabezpieczającym przed 
katarem, a nietylko sposobem 
mechanicznego usuwania Z no- 
sa ciał obych, śluzu ; bakterji. 

Osłabienie napięcia elektrycz 
nego na powierzchni ciała od- 
grywa również — zdaniem au 
tora — poważmą rolę 
przy powstawaniu reumatyzmu 

Pogląd ten opiera on na ogól 
nie znanej zależności cierpień 
reumatycznych od zmian pogo- 
dy, którym towarzyszą zawsze 
zmiany w przewodnictwie elek 
trycznem powietrza. Wogóle 
„elektryczność skórna* zdaje 
się mieć daleko większe znacze 
nie, niż się obecnie wydaje. — 
I bardzo być może bliższe za- 
poznanie sę z jej rolą doprowa- 
dzi wreszcie do tego, że 
katar stanie się naprawde cho 

robą uleczalną. 

Bo — jak dotąd — dużo jest 
prawdy w żartobliwem powie- 
dzeniu: „Katar leczony trwa 7 
dni, a nieleczony — cały ty- 
dzień“. 
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Psychologia bridge a 


Pierwszym bodaj  człowie- 
kiem, który potraktował brid- 
ge'a poważnie, naukowo, był 
Ely Culbertson, bożyszcze Ame 
ryki, mityczny bohater tej gry 
na całym świecie. Mityczny, bo 
wiem amerykanie, z właściwyta 
sobie talentem reklamowania 
rodzimych wielkości, potraf'li 
dokołą osoby Culbertsona . roz- 
snuć istny nimb tajemniczej 
wielkości. 

Nie wiadomo czy Gulbertson 
ukochał bridge'a, czy popro- 
stu.. pieniądze. Dość, że Ame- 
ryka potrafiła zasugerować Eu- 
ropie, skromnej Europie, wiel 
kość swego mistrza. 

Niewątpliwie Culbertson zro- 
bił za oceanem karjerę na wiel 
ką skalę. Pierwsza i druga pt- 
blikacja jego „Niebieskiej ksią- 
żki* miała 85 kolejnych wy- 
dań, ustanawiając nawet na sto 
sunki amerykańskie, niezwykły 
rekord w sprzedaży książki z 
dziedziny imnej, niż beletrysty- 
ka 

W samych Stanach  Zjedno- 
czonych książka  Culbertsona 
rozeszła się w 700.000 egzempia 
rzach. „Niebieska książka“ prze 
tłumaczona została na wszyst- 
kie języki europejskie oraz na 
japoński. Ponadto książką Cul- 
bertsona, z upoważnienia auto- 
ra, stanowi podstawę dla 200 in 
nych antorów do ich dzieł o 
briege'u. 

Około 4000 nauczycieli znała 
zło popłatne zajęcie wykładając 
system Cułbertsona przeciętnie 
milionowi uczniów rocznie. . / 

Do obecnej chwili biuro Cul 
bertsona otrzymuje 500 do 1000 
iistów dziennie. Jeżeli jakiś z 
tych listów zawiera ciekawe my 
śli, czy nowe pomysły, to każ- 
da idea poddawana zostaje a- 
nalizie komitetu ekspertów i ¿0 
staje ewentualnie wcielona 10 
systemu z podkreśleniem źród- 
ła. skad pochodzi. 

Czwarty rozdział  „Niebies- 
kiej książki“ Culbertsona po- 
święcony jest zagadnieniu psy- 
chologji w bridge'u. O ile pierw 
sze trzy rozdziały mogą pDyć 
poddane ostrej nawet krytyce 
bridgeisty, o tyle z czwartym 
zgodzi się każdy grający, CaS- 
pert, czy fuszer, doskonały psy 
zh. log, czy gracz, który się dt- 
tąd nad tem zagadnieniem nie 
zasł n.ąwiał. 

Na wstępie tego rozdziału au 
tot pisze: „Przystosowanie się 
au „właściwości psychicznych 
nayinera jesc może ważneż. €. 
rż stosowanie psychologiczue: 
taktyki wobec przeciwników” 

fridge'ista zgodzi się z auo- 
rem po krótkiem zastanowie: 
niu. Ileż razy każdy z nas ptze 
grywał „wygranego robra' tyl- 
ko dlatego, że zdenerwowała 
go jakieś zagranie partnera, ja 
kiś jego błąd, ironiczne odezw 1 
nie się, czy nieudana kontra. - 
I odwrotnie: czy nie zdarzało 
sie nam. że przez niebaczne 


słówko, skierowane pod adrt- 
sem partnera, deprymowaliś'wy 
go (szczególnie, gdy był gra- 
czem słabszym) do tego stop- 
nia, że potem grał dużo, dużo 
gorzej? 

Zagadnienie psychologii bad 
gcwwej dzieli. Culbertson na 
dwie części: 

.1) psychologję partnerów 4 

2) taktykę psychologiczną wo 
bec przeciwników. 

Zastanówmy się nad wska- 
zówkami: autora. 

„Starając się odgadnąć praw 
dziwe znaczenie odzywki pa.t- 
nera lub też wpływ na niego 
naszej odzywki, winniśmy u- 
względnić następujące czynni- 
ki: stopień techniki partnera, 
pozłom jego inteligencji, jego 
temperament i nastrój. 

Niewątpliwie wspomniane 
czynniki składają się na pro- 
ces myślowy naszego partnera, 

Pod słowem technika rozu- 
mie autor "umiejętności. bridge 
owe. Nie tłumaczy wprawdzie, 
czy ma na -myśli inteligencję 
czysto bridge'ową, czyt. zw. 
zmysł karciany, ale zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że ma 
na myśli właśnie ów zmysł, — 
Najważniejsze są jednak ostat- 
nie. wskazówki, dotyczące na- 
stroju i temperamentu 


"Nie mlega wątpliwości, że 
gracz, któremu „nie idzie kar- 
ta". gra słabiej, niż normalnie. 
To daje się zaobserwować za- 


równo u wybitnych  bridgeis- 
tów, jak i zwykłych patałachów 
Od tego znów, czy „idzie karta 
czy nie“, uzależniony jest tem- 
perament licytacyjny. Bardziej 
forsuje kartę ten bridge'ista, 
któremu dopisuje tego dnia 
szczęście. Ostrożnie gra pecho- 
wiet. 

Konsekwencja jest następują- 
ca: Nie należy zastanawiać się 
nad tem, co partner powinien 
w darymm wypadku zrobić, lecz 
co może w danej chwili zrobić. 
Istnieje tysiące odzywek lub od 
powiedzi, których partner A ni» 
gdy nie zrobi, a partner B za: 
stosuje je często, lub zawsze. 

Każdy gracz może być skata- 
logowany i jego reakcja może 
być przewidziana na podstawie 
jego indywidualnych właściwo- 
ści. Culbertson jest zdania, że 
miarą dobrego -grącza jest umie 
jętność i zdolność przystosowa- 
uia się.do gry słabych partne- 
rów. 

Dobry gracz, siadając do gry 
z partnerami, których nie zna, 
powinien przedewszystkiem 
przestudjować i ocenić klasę 
partnera, a potem dopiero prze 
ciwników. Gra bowiem z jed- 
nym. przeciwko dwum. Nie po- 
winien wyrzekać się wlasnych 
metod . licytacyjnych, ale: na- 
giąć je do warunków, jakie 
stwarza gra z danym partne- 
tem. i 

Danie subtelnej odzywki ze 
słabym partnerem porównywa 


autor s hombardowaniem arma 
tami wróbli. 

Im lepszy pertner, tem łat: 
wiej możemy sobie pozwolić ma 
skomplikowane logiczne- deduk 
cje. 

Podczas licytacji ze słabym 
partnerem, powinien bridgeii- 
sta dawać mu informacje licy- 
tacyjne w najbardziej dła nie- 
go zrozumiałym języku, powi- 
nien starać się wyeliminować 
u partnera czynnik zgadywa- 
nia. 


Słabszego gracza - nie należy | 


przestraszać wysoką ' licytacją 
z ręki. Zastosować raczej nale- 
ży odzywki ukryte i dopiero-w 
następnym obiegu wystrzelić ca 


łą siłą karty. W odpowiedzi na - 


licytację partnera, trzeba: mo- 
żliwie odrazu wylicytować ca- 
łą kartę, 


Przy ocenie temperamentu. i 


nastroju partnera należy: zasto 
sować następującą metodę: 

1) należy być agresywnym 
(lecz nie nazbyt agresywnym) z 
partnerem agresywnym, 

2) należy być ostrożnym 
(lecz nie nazbyt ostrożnym). z 
partnerem ostrożnym. 

Brzma; to może, jak paradoks, 
ale z .pumktu widzenia -psycho 
logji procedura ta jest jedynie 
właściwa. _ Przeważnie- jednak, 
słusznie, stosowana jest metoda 
wprost przeciwna. 

Gdy bowiem=z-partnesem=a- 
gresywnym bedziemy ostrożni, 
a on spostrzeże to — wzrośnie 


tylko jego 
wrotnie, gdy z graczem osiyus 


agresywność, od- 
nym będziemy zbyt agresywu. 
— stanie się on jeszcze ostro? 
niejszy. 

Stosunek do partnera 
być w bridge'u przyjazny, Wy- 
mówki, nawet najsłuszniejsze, 
dolewają jedynie : oliwy do o 
gmia, jątrzą parlnera i uniemo 
źliwiają następnie wszelkie po- 
rozumienie, niezbędne przy 
grze. 

Stosując odzywki „psycholo 
giczne* (ważne szczególnie dla 
Łodzi, zamiłowarej w blnffie), 
ważne jest wyjaśnienie: 


mus’ 


1) czy odzywka psychalogicz 
ua jest etyczna. 

2) czy jest uzasadniona. 

Otóż każda odzywka, o ile u- 
czywiście nie istnieje tajne po- 
rozumienie między partnerami) 
jest: styczna, natomiast niekaż 
ta (cst uzasadniona psycholo- 
gicznie, Sztuka’ zaskoczenia po- 
winta polegać jedynie 
niu 


na da- 
przeciwnikom falszywych 
przesłanek, na których mogliby 
oni budować logiczne wnioski. 
Wtedy «dopiero w szeregi prze- 
ciwników zakradnie sie dezo 
rjentacja. 

Każdy: bluff, wzasadnfony 6 
udamy, jest dobry, Stosowany 
zbyt często, lub zawsze, nic da- 
je żadnych rezultatów. 

W -ten mniejwięcej sposób 
streszaza-Gulbertson ..Swer zą£4-+ 
dy psychologji bridge'owej. 


in. 
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Świat wrażeń na falach etarn 
W poszukiwaniu przecietnego słuchacza 


Aktualja radiowe 


WARSZA™A W DOBRYM 
ZESPOLE, 

W sprawozdaniu z odbioru 
naszych rozgłośni na zachodzie 
Europy, w tygodniu od 28 paz 
dziernika do 4 listopada, czy- 
*amy m. in. co następuje: 

„Stwierdzono naogół popra- 
wę w odbiorze stacji długofało- 
wych. W ciągu przeważającej 
liczby godzin audycji najlepiej 
ndbierane byly: Warszawa. 
Detitschlandsender. Kalund- 
horg, Huize, Luxemburg i Ra- 
dio - Paris. Odbiór Motali za- 
kłócały wyładowania atmosfe- 
ryczne, a Oslo nie było słychać 
w ciągu kilku dni‘. 


WILNU PRZESZKADZAŁA 
SAMARA. 

Ciekawą informacie zawiera 
sprawozdanie o odbiorze toz- 
słośni średniofalowych, Czyta- 
my w niem taką uwagę, odaa 
szącą się do Wilna: „W na- 
szym tygodniu  sprawozdaw- 
czym odkryliśrty nowa pris 
szkodę, zachowującą się dość 
ziniennie, jeśli chodzi o frek 
wencję stosowaną. Stacja. któ 
rej pochodzenia nie można by 
lo w pierwszej chwili ustalie, 
przeszkadzała w odbiorze Wil- 
na ; Bolzano, które maja wspól 
ną frekwencję 536 Kes. $twier 
dzono wkrótce, że nowa prze- 
szkoda po hodziła od rozgłośm 
rosy jskiej w Samarze, która, 
Jak się okazuje stosuje różne 
częstotliwości, W ubiegłym ty- 
godniu pracowała na fali dość 


dowolnej od 540 kc-s. do 530. 
W ostatnich dniach sprawo- 


zdawczych Samara przerzuciła 
się na częstotliwość 668. kes., 
glusząc odbiór rozgłośni angiel 
skiej North Regional, które; tę 
częstotliwość przydzielono na 
wyłączne użytkowanie. 

Prawdopodobnie moc Sama 
ry była większa od 10 kilowa 
tów notowanych, gdyż stacja 
przeszkadzała 7 powodzeniem 
w odbiorze bliższego ji silniej 
szego Wilna. a nawet tak bli- 
skiej koutynentowi Europy Za- 
chodniej stacji angielskiej, jak 
50-kilowatóowa North Regin 
nati". 


W NOWYM JOKKI 
JĄ NAS. 
W tygodniku nowojorskim 
„Radia Stars“ niejaka mi.s 
Hope Hale pisze o odbiorze sta- 
cji europejskich, co następuje: 
„Nie znajduje dość słów dla 
określenia tego wyjatkowega 
uczucia, jakie ogarniać musi 
każdego słuchacza amerykań: 
skiego, odbierają. sgo, ak ja, z 
wygodnego fotela znakomicie 
koncerty z Monachjum, mels- 
dyjne walce z Wiednia, rygań: 
ska muzykę z Budapesztu, sub- 
tclny dowcip z Paryża lub cié- 
kawe Gdczyty w językach pb 
cych z Barcelony, Amsterdamu 
kopenhagi, Warszawy i Rygi” 
Miss Hale jest  przyjemme 
zdziwiona kilkominutowem! 
przerwami. które stacje euro 
peskie i stacja warszawska 
wprowadzają między poważ- 
aicjszemi audycjami. Autorka 
urtykułu pisze, że į ona rozu 
mic te przerwy, jako podkreśle 
nie wagi audycji, stawiająre 
transmisie europejskie pod tyw 
względem wyżej od amerykań 
skich. 


ANI WARSZAWA, ANI 
LUXEMBURG. 

W  notowagiach zagranicz- 
nych z odbioru stacji długofo- 
lowych w ubiegłym tygodniu 
znajdujemy krótką uwage od- 
nośnie rozgłośni warszawskiej 
Okazuje się, Że odbiór nasztj 
stacji centralnej na zachodzie 


SŁUUHA- 


Znany uczony angielski, popu- 
larny publicysta i autor wydanej 
niedawno w Londynie ks siążki 
p. t. „Głos i osobowość”, zamie- 
ścił na łamach prasy angielskiej 
artykuł poświęcony prohleniowi, 
nad rozwiązaniem. którego pracu 
ją dziś wszystkie  radjofonje, 
Tym problemem jest znalezienie 
właściwego oblicza przeciętnego 
radjosłuchacza. Prof. Peat pisze 
o tem m. in. co następuje: 


„Codzień, bodaj bez przerwy. 
słowo żywe i dźwięki muzyki 
niesione na falach eteru, obie- 
sają z szybkością, zrozumiałą 
tylko dla matematyków glob 
ziemski. a zapewne i inne glc- 
hy. Technicy, kierownicy pro- 
gramowi, dyrygenci, dyrekto- 
rzy adczyłowi, redaktorzy, dru- 
karze, personel administracyj- 
ny, słowem — wszyscy odpo- 
wiedzialni za jakość audycji, 
pracują dla jednego wspólnego 
celu. Aparatowi radjowemu cho 
dzi o najlepszy wynik audycji 
pod względem technicznym, ar 
tystycznym i ideowym. 

Zastanówmy się teraz, co 
składa się na jej treść? Ze sta- 
nowiska psychologa, każda 
transmisja jest prezentacją bo- 
#actw pracy ludzkiej w dziedzi 
nie zjawisk duchowych ; ma- 
terjalnych, 


jest odbiciem życia. 


Muzyka, wiadomości. odgłosy 
wydarzeń. cecha pracy ludzkiej; 
wydarzenia sportowe, sztuka—- 
składają się na treść audycji. 


A teraz zapytam: ilu ludzi 
słucha tych transmisji, kiedy 


słucha i których naichętniej? 
Na to nie umiem odpowie- 
dzieć. Tego zresztą nikt nie 
wie z pewnością. Dokładnym 


wiądomościom od strony nada- 
nia, przeciwstawić wypada -sa- 
me tyłko przypuszczenia, co do 
prawdopodobnej niewiadomej. 
Jęst to wyjątkowa sytuacja or- 
ganizacjji radjowych, ta praca 
dia „wielkiej niewiadomej”, ja 
ką jest rzesza radjosłuchaczy. 
Boć nawet handlujący papiero- 
sam; wie, kiedy traci, a kiedy 
zyskuje, wszak szkoły egzami- 
nują swych słuchaczy, aby do- 
wiedzieć się o stanie ich przy- 
gotowania... 


Gdzie jest radjosłu- 
chacz przeciętny? 


Broadcasting brytyjski zajmo 
wał się już tym problemem na 
kilku ważmych odcinkach swej 
działalności. Przeprowadzono 
szereg doświadczeń o znacze- 
nin laborałoryjnem. mianowi- 
cie- próbowano znaleźć -prze 
ciętnego radjosłuchacza* w ze- 


sbołach słuchaczy, a wiee, na 
terenie radjofonji szkolnej i w 
organizowanem słuchaniu gru- 
powem. Te eksperymenty po- 
dziwiane były nawet przez za- 
zranicę, która czerpała stąd 
wzory. Ale radjofonja brytyj- 
ska nie zadowoliła się rezulta- 
tami, uważając. że młodzież, 
słuchająca w szkole i grupy 
organizowane na mieście, nie 
dają jeszcze właściwej odpo- 
więdzi na pytanie: jakie jest 
oblicze radjosłuchacza w do- 
mu prywatnym w godzinach 
popołudniowych, wieczornych i 
nocnych? Ci bowiem stanowia 
główną masę. + 
Rzadko kto z tych ludzi chce 
ima sposobność wyrażenia 
swej opinji. Ja naprzykład. łu- 
bię słuchać schecherezady, mu- 
zyk; Haendla, transmisji z Tar 
gów Gęsich z Nottingham i tp. 
Uważam się za słuchacza prze- 
cięfnego, a przecież nie mógł- 
Lyin twierdzić, że. wszyscy sła- 
chacze przeciętni podzielają mo 
je upodobania, o których zresz 
tą niktby się nie dowiedział, 
gdybym nie miał sposobności 
ogłoszenia ich drukiem. Z ca- 
lem jednak  prawdopodobień- 
"wem  rzeLzywistości radzi" 
bym. pomnożyć mnie pra” 
15.000 000, aby otrzymać właś- 


Nauczmy się mówić! 


Apel pod 


Odkąd czytuję gazety — « trwa 
io już, chwalić Boga, bezimała lat 
45 — zawsze co pewien czas wpa- 
dały mi w rękę artykuły, wytyka: 
jące nam zaniedbana dykcję. Nā- 
wet artyści dramatyczni, a więc 
ludzie, specjalnie szkoleni w nale- 
żytem posługiwaniu się organami 
mowy, spotykali się często z za- 
rzutem, iż „bełkocą*. 

Przez długi czas wystąpienia (e 
uważałem za przesadną drobiazgo- 
wość zoilów, czepiających się byle 
czego dla pokazania laikom, jak 
są spostrzegawczy i wyimagający 
Przekonany też byłem, że — „nie 
taki djabeł straszny, jak go malu- 
ją?, czyli: nie jest tak żle z owa 
dykcją, jak piszą recenzenci. 

Ale oto wyjechałem zagranicę. 
Pobyłem na uniwersytecie w Szwaj 
carji, przeniosłem się potem to Pa 
ryża... 

I co mnie tu uderzyło? 

Przedewszystkiem to, że profeso 
rowie mówia jakoś inaczej, aniżeli 
zwykli śmiertelnicy: że mianowicie 
z nadzwyczajną starannością wyma 


Europy był przeważnie skażo- 
ny przez falę Luxemburga, W 
rezultacie żadna 2 tych -lwu 
rozgłośni nie byla sivszana wy 
raźnie. 


BARCELONA GŁUSZY LWÓW 


„Central European“, podpi- 
sujący kronikę tygodniową p. 


tyt. „Odbiór w ubiegłym tygo- 
dniu* w prasie zagranicznej. 
pisze: 


Poprawa Katowic w krajach 
Europy zachodniej nie nastąpi 
la. Stwierdzić jednak wypada, 
że frekwencja tej rozgłośni po! 
skiej stabilizowana, a odbiór -— 
bez zarzutu, gdyby nic wystę- 
pujące nrzeszkody. Zatem sta- 
cja pracuje prawidlowo. 

W ubiegłym tygodniu na fa- 
le Lwowa nakładała się wyraź- 
nie fala Barcelony. W rezulta- 
cie odbiór obu stacii był wsku- 
tek tego niewyraźny. 


adresem prelegentów 


wiają każdą litere. Jest to tak ude 
rzające, że z początku aż razi. Cu- 
dzoziemiec musi nieco osłuchać się 
z tym sposobem wypowiadania 
słów, by móc nie zwracać nań uwa 
gi i skupiać ją na samej treści wy- 
kładu. Skóro wszakże już to osiąg- 
nie, zaczyna cenić Świetną dykcię 
profesorów, która nietylko wyraź- 
nie wbija w ucho słuchacza każdy 
wyraz, ale też ułatwia robienie no- 
tatek. 

Tak samo i w teatrze. 

Gdy poraz pierwszy poszedłem 
do Gomoedie Francaise, drażniła 
mnie „nienaturalność* wymowy gra 
jacych artystów. Polegała ona na 
iak mocnem wybijaniu każdej syla 
hy, jak tego w życiu nikt nie rø- 
bi. Dopiero po oswojeniu się z tą 
„manjerą”* mogłem zacząć śledzić 
sens wypowiadanych zdań. Jedno: 
cześnie przekonałem się, że pod iu: 
pina jakoby sztucznej wymowy 
kryje się miąższ prawdy uczucio- 
wej i frazowanie zupełnie naturai- 
ne. Kiedy zaś powróciłem du kraju. 
już nie lekceważyłem zdania tutej 
szej krytyki, dotyczacej dykcji. 

Żupełna słuszność czynionych 
przez nią zarzutów potwierdza o- 
hecnie radiu. Czystość i jasność wy 
mowy nigdzie nie jest tak niezbęd- 
ua, jak przed mikrofonem, gdzie 
zarówno aktor, jak prelegent žad- 
rym postroanvm efektem jej bra- 


ków nadrobić nie może, 


Radjo wzięło jakoby na egzamin 
naszą dykcję i wyznać trzeba, rie- 
stety, że wypadał on nie zawsze 
dobrze. 

Zdarza się jeszcze, że gdy po spe 
akerze lub innym stałym pracowni 
ku Polskiego Radja zabiera głos 
ktoś postronny, ktoś — jak się to 
mówi — „z miasta”, słuchacz do- 
brze musi wysilać słuch, bacznie 
wytężać uwagę, aby nie gubić poło 
wy dochodzących go wyrazów. O 
ile wspomniani stali pracownicy ra 
dja, odpowiednio dobrani przez dy- 
rekcję, mają przeważnie dykcję do 
skonałą i rozumienie ich nie przed- 
stawia żadnej trudności, o tyle nie 
którzy mówcy przygodni stanowią 
nieraz prawdziwe utrapienie słucha 
cza. 


radjowych 


Notowałem umyślnie najpowszed 
niejsze wady ich wymowy. 

Otóż. przedewszystkiem zazwy- 
czaj mówią za prędko: między wy- 
razem a wyrazem niema żadnej 
przerwy, co powoduje złewanie się 
słów. Następnie szwankuje jasność 
całego szeregu spółgłosek. Np. 
S, SZ, z — często giną zupełnie, 
zwłaszcza pośrodku i na końcu wy- 
razów. Dalej zwrócić należy uwagę 
na stale powtarzającą się wadli- 
wość brania oddechu. Niekiedy zda 
rzą się, że mówca przerywa wyraz 
w środku dla zaczerpnięcia powie- 
trza. Powoduje to zwykle niepo- 
żądaną interpretację, zaciemuiają- 
cą sens zdania. Wreszcie — ca już 
wykracza poza dziedzinę dykcji w 
ścisłem znaczeniu tego terminu — 
u wielu prelegentów razi mono- 
tonja tonu. Jedni mówią wciąż na 
jednej nucie; inni — każde zdanie 
zaczynają wysoko, a kończą stop- 
niowo aż do dźwięków zgoła nie da 
jących się dosłyszeć. 


Krótko mówiąc, radjo pozwała 
nam przekonać się, jak ważną rze- 
czą jest dobra wymowa, jak bar- 
dzo jest ona tutaj zaniedbana i na 
czem polegają najczęściej spotyka 
ne wady. 

Oczywiście, Polskie Radjo samo 
przez się nic na to poradzić nie mo 
że, jakkolwiek w opinji słuchaczów 
spada ra odium za winy Stają: 
cych przed mikrofonem mówców. 
Powiadam: poradzić nie może, bo 
między owymi źle mówiącymi spo 
tyka się ludzi dużej wiedzy, wybit- 
nych specjalistów. którym nie po- 
dobna nie udzielić głosu, Wszelako 
radjo mimowoli akceniuje koniecz 
ność podjęcia akcji na szerszą ska- 
lẹ, w kierunku rozpowszechnienia 
w społeczeństwie dobrej wymowy. 

Były czasy, kiedy stanowiła ona 
przedmiot obowiązkowy w szko- 
łach publicznych. W związku z tem 
sejmy  przedrozbiorowe słynęły z 
doskonałych mówców. Umiejętność 
ta uległa zaniedbaniu w czasach 
niewoli i upadku życia publicznego. 
Dotąd przeoczaliśmy ię krzywdę, 
wyrządzoną nam przez najazd. Spo 
strzegamiy ją dopiero teraz, dzięki 
popułaryzowaniu się radia. 


nie ową masę słuchaczy prze 
ciętych tak samo. jak ja av- 
śląrych. 


Amerykańska analiza 
radjowa 


Zadowolony radjostucnhacz 
najczęściej nie pisze o tem, 
chętniej natomiast daje znać © 
swem niezadowoleniu. Stwier 
dziły to również radjofonje a 
merykańskie, czego śŚwiadec 
twem jest ciekawa książka Fre 
dericka Lumleya p. t. „Measu- 
rement in Radio“, wydana 
przez uniwersytet Ssfanu Ohio 
w Columbus. Celem jej jest 
wskazanie dróg do analizy t- 
podobań radjostuchaczy, Książ- 
ka traktuje nietylko o stosu- 
kąch amerykańskich. Lumley, 
przeprowadza krytyczną ocenę 
usiłowań radjofonji odkrycia 
„prawdy leżącej pośrodku“: 
Przedstawia w niej metody a» 
merykańskie, poszukujące od- 
powiedzi na pytania, które au- 
dycje przemawiają do radjosłu- 
chaczy najsilniej, których sim- 
cha ją najczęściej i najchetniej? 
-— a wreszcie kiedy słuchają, 
jak długo i jak godzą słuchani2 
audycj; z pracami dnia powsze 
dniego? 


P. Lumley pisze, że ameryka 
nie posunęli badania nastrojów. 
wśród radjosłuchaczy do gra- 
nie dotąd niepraktykowanych: 
nie poprzestając na materja- 
łach ze „skrzynek poezto- 
wych“, ankiet i statystyk. prze 
prowadzili tysiące rozmów ze 
słuchaczami bezpośrednio, g na 
wet telefonicznie, co naprzy 
kład w warunkach angiclskien 
byłoby nie do pomyślenia, Go- 
spodyniom domu zadawano ma 
wet takie pytania: „Gdyby z. 
jakichkolwiek powodów radje 
stacje przestały działać w cią- 
gu pół roku, stratę jakich au 
dycji odczuliby państwo najbar 
dziej“? Pytanie to nie jest na} 
zręczniejsze, ale _ pocieszmy 
się, że gospodynie domu słyszą 
w, ciągu dnia wiele mniej roz- 
sądnych pytań. Więc i to, jak 
się okazuje, przyniosło pewne 
korzyści. Wielki wywiad ame- 
rykański z podziałem na rodza 
je, pytań w odniesieniu do 
warstw społecznych, pory roku, 
dnia i stref, dał amerykanom 
obfity materjał, co jest zrozu- 
miałe wobec faktu, że sieć ra- 
djofoniczna w Stanach ma aż 
600 radjostacji nadawczych. 

Z książki Lurmley'a czerpać 
mogą wzory z dużem powodze- 
iem i radjofonie europejskie. 
Kwintesencją analizy, przepro 
wadzonej przez (Lumley'a jest 
że tak zwanego radjosłuchacza 
przeciętnego niema. Jest to me 
żć odpowiedź niepokojąca, ale 
Lumley daje nam wyjaśnienie 
pocieszające, prowadząc da ro- 
zumowania. że przecięność |e- 
ży w typie audycji, dostosowa- 
dych do poziomu kulturalnego. 
słanowiska społecznego, uposa 
żenia i zawodu radjosłuchacza 
W grę wchodzą tu jeszcze go: 
dziny i pora roku, wreszcie i. 
zw. „oblicze chwili“. Pozatem 
Lamley twierdzi, że analiza a- 
merysańska przekonała o nie- 


istnienia tak zwanych „proble 
mów regjonalnych*, będących 
raczej sprawą techniki, a nie 


zmltury. 
Dr, T. H. Pear 
(prof. psychologii uniwersy- 
teti w Manchesterze). 


Czy pani chee 
zeszczupieć? 


_ Istnieją lekarze, którzy jeszcze 
tiągle rozmyślają nad metoda- 
mi kuracji, która dałaby mot- 
ność zeszezuplenia kobietom, 
które o tem marzą i którymby 
się to przydało. Bo, mówiąe tak 
między nami, jest bardzo jesz: 
cze wiele miłych grubasek, któ- 
re w skrytości ducha marzą o 
schudnięciu, mimo, że zarze” 
kają się tego gorąco. A są znów 
i takie męczennice, które nie 
zaniechają żadnego środka od- 
chudzającego, który stosują po- 
tem uparcie i przeważnie boz 
rezultatów. 

Otóż jeden z lekarzy francu 


skich ogłosił nową rewelację na , 


temat kuracji dla kobiet, które 
pragną zeszczupleć. Lekarz ten 
twierdzi, że jedynym racjonal- 
nym sposobem -byłoby nie. gło- 
dzenie się, nie unikanie pew- 
nych potraw jako bardziej- tu- 
czących. Nie, nic podobnego, 
Należy tylko i jedynie — we* 
dług jego zdania — unikać mie- 
szania potraw. Tylko selekcja 
spożywanych produktów może 
racjonalnie doprowadzić do za- 
szczuplenia, do usunięcia- złej 
przemiany materji, która prze- 
ważnie jest przyczyną zbytnie* 
go tłuszczenia. Jak więc bẹ- 
dzie wyglądać: ten nowy regime 
kobiety marzącej o zeszczuple- 
nine. p 

Każda potrawa oddzielnie — 
brzmi zalecenie. A więc to nie- 
prawda, że mączne potrawy tu- 
czą. Nie podobnego — nie nale- 
ży tylko jadać ich jednocześnie 
zeinnemi potrawami, a więe np. 
z mlekiem, z jarzynami —i t.d, 
Jarzyny należy też jadać zu 
pełnie oddzielnie, tak samo jak 
imięso. Więc można „zjadać 
dziennie kilka posiłków pod 
warunkiem, śe jeden z- nich 
będzie wyłącznie mączny, 
inny znów li tylko jarski, 
trzeci tylko mięsny, crwartv 
zaś będzie się skladał z samych 
owoców a piąty z samych sło- 
dyezy, Zresztą ilość i porządek 
obojętne. Grunt zachowanie o* 
wej odrębności. 

Może więc która wytrwale 
odchudzająca się pani spróbuje 
tej metody, która zdaje się nie 
jest groźna dla zdrowia i... dla 
tuszy. 


Symbol Świą 


vesini 


Indyk na Boże Narodzenie jest nie- 
odzownym simakołykiem w Anglji. 


To nic, że narazie jest brzyd- 
ko i pada deszez, to nic, że na- 
razie jest jeszcze ciepło į że w 
powietrzu listopadowem' wisi 
mgła. Ale weźcie, piękne panie 
do ręki pisma i przejrzyjcie biu 
letyny. meteorologiczne. Tam 
już jest zima i śnieg, W Zako- 
panem, w Krynicy, na całem 
Podkarpaciu spadły śniegi: nar- 
ciarze rozpoczęli zaprawę, -Wi- 
dzicie, piękne panie? W Zako- 
panem, w Krynicy, w Rabce, w 
Szezawnicy — na całem Podkar 
paciu. — śnieg, biało, mrożźnie, 
słonecznie, Powietrze jest ostre 
i cudowne, słońce zimowe opa- 
lą was na wspaniały bronzowy 
kolor, gałęzie świerków ugina- 
ja się pod ciężarem śniegowych 
czapie. I można odbyć cudow- 
ną wyprawę narciarską, można 
pojechać na przemiłą wyciecz- 
kę saniami, można zjeżdżać na 
saneczkach lub ślizgąć się — 
bajkowo lekko sunąć po lodzie. 
Czy pani to wszystko _ widzi, 
czytając biuletyny meteorologi- 
czne z Podkarpacia? -. 
* T jużrniedługo, niedługo; kie- 
dy będzie na dobre i naprawdę 
zima — - | 


pani pojedzie na to białe, roz- ' 


koszne szaleństwo i na naj- 
chłedniejszy. z  flirtów — na 
flirt ze śniegiem. 
„ Wobec tego pani musi być 
pod bronią, Musimy pomyśleć o 
rynsztunku zimowym. Przede- 
wszystkiem, naturalnie rzecz 
najwaźnieiszą — sprzęt sporto: 
wy. Czy pani posiada narty, ły- 
źwy? może sąneczki? -—— czas o 


REWJA 


BIAŁY FLI 


tem pomyśleć. Jeśli pani nie 
posiada — należy kupić, to nic 
nie szkodzi, jeśli kupi' się trochę 
wcześniej — grunt, żeby kupić 
sprzęt dobry, solidny. Nie trze- 
ba przytem dać się zwodzić ce- 
nie — nie zawsze to, co jest 
drogie, jest dobre. I dlatego 
wyruszając po tego rodzaju 


sprawunek, najlepiej jest wziąć 


z sobą kogoś, kto się na tem do- 
brze zna. Zawsze znajdzie się 
pod ręką jaki sportowy mło- 
dzian lub panna, którzy chęt- 
nie spełnią taką przysługę. — 
Jeśli zaś nie rozporządzamy ta 
ką radą przyboczną — nie po- 
zostaje nic innego, jak poprostu 
zaufanie dobremu,  solidnemu 
sklepowi z przyborami sporto- 
wemi. Jeśli nąturalnie jest pani 
debiutantką sportową. 

Druga sprawa, to ekwipunek. 
Weale: to nie jest taka błaha 
rzecz, proszę pięknych pań. Bo 
tą przecież musi być ; wygodne 
i ciepłe, i koniecznie — ładne. 
A wcale nie jest tak łatwo po- 
łączyć te wszystkie zalety. 

Zacznijmy więc od stroju nar 
ciarskiego, jako że sport nar- 


'ciarski zaczyna «oraz hardziej 


u nas kwitnąć. Niedawno nani 


widziała na pokazach mód róż: 
ne cuda na ten temat, Ale cuda 
- cudami — a kostjum miisi być 


kostjumem Prawdziwym kost- 
jumem — bo 
co innego jest przedefilować w 
salonie, a co innego ruszyć w 
góry i warjacko pędzić z wia- 
trem w zawody, 
Dlatego też do wszelkich „re 


NI 


welacyjnych'* kreacji z tego za- 
kresu należy odnosić .się z rezer 
wą. 

Czego wymagamy od takie- 
Ro kostjumu? Żeby był wygo- 
dny, praktyczny ; możliwie ła- 
dny. Dlatego musimy „zwrócić 
uwagę. na wszystko. Poczyna- 
jąc od kroju, -a kończąc na 
drobiazgach. No, cóż, zasadni- 
czo — wiemy, że 

kostjum składa się ze spodni 

i kurtki, 

A do tego nosi się jeszcze inne 
inności. Tak. Ale jakie to 
wszystko ma być? Przedewszy- 
stkiem więc spodnie. Jeśli cho- 
dzi o krój, to tu mistrzowsko 
powinny być: połączone dwie za 
lety — 

spodnie powinny być tak luźne, 
żeby nie tamowały ruchów, 

nie groziły trzaŚnięciem, a 

zarazem powinny być 
zgrabne i nie pogrubiać. 


Oczywiście, że zrobione z tka- 


niny impregnowanej. Być mo- 
że, że ktoś będzie panią nama- 
wiał, a zalecał spodnie krótkie, 
spinane pod kolanami, takie 
sportowe męskie. Niech paui 
nie ulega namowie — to jest 
bardzo niewygodne, trzeba wile 
dy riosić wełniane pończochy, 
które łatwo przemaka ją. 

Do spodni oczywiście kur- 
teczka. Tu oczywiście kusząco 
zaleca się elegancka, króciutka 


kurteczka, dopasowaną, sięga- „kazja. 


jaca linj; stanu. To jest napraw 
dę bardzo ładne. Ale niech pa: 
ni spróbuje pojechąć troszecz- 
kę — nieco ewolucji, parę gwał 


jak pielegnować skórę 


Wskazówki kosmetyczne dla 


Nie tak dawno jeszcze uwa- 
żano troskę o gładką'i delikat- 
ną płeć za objaw niemoral.y 
Jedynym zabiegiem kosmetycz 
nym, na który się godzono, by 
ło pielęgnowanie włosów. Kun- 
sztowna fryzura -nie była rze- 
czą niemoralną i tem samem 
karygodną. Lekarze i chemicy 
*qteresowali. się chorobami. wło. 
sów i środkami, -.zapobiegają- 
cymi łysieniu. Skóre mie mia- 
no za godną takiej troski, 

W ostatnich jednak . czasach 
pogląd ten uległ zasadniczej 
zmianie. Kobieta, która chce 
wyglądać młodo i'ładnie, a 
chce prawie każda zrozu- 
miała, że piękno i świeżość 


, twarzy nie polega na malowa- 


nych. policzkach czerwonych 
wacgach i nienaturalnych  li- 
njach brwi, ale na świeżej, czy 
stej i elastycznej skórze. Istnie 


ją, dwa rodzaje skóry: ' skóra 


tłusta į częściej napotykana skó 
ra.sucha. Przyczyny powstawa 
nia obu żodzajów -są iudywi- 


` dualne, zależne od obiegu krwi, 


sposobu odżywiania i trawie- 
nia. Skóra składa się z trzech 
warstw: zewnętrzna, zwana  e- 
pidermą, zawiera” mikroskopij- 
ne otwory — pory. Pod epider 
mą: leży derma czyli skóra' wła- 


Ściwa, w której. założone są na: ' 
zakończe- . 


czynią ' krwionośne, ` 
nia nerwów oras gruczoły p9- 
towe i tłuszczowe, posiadające, 
niezwykle ważne znaczenie dla 
jakości skóry. Trzecią war- 
stwę tworzą mięśnie ; komór- 


ki tłuszczowe, od których za- 
leży miękkość skóry, araz ko- 
rzenie włosów.  Najważniej- 
Szym składnikiem skóry są 
gruczoły tłuszczowe, ponie- 
waż wywierają decydujący 
wpływ na rodza; skóry. Jest 
ich mnóstwo w dermie, skąd 
wydziela *ię wciąż elikatny 
tłuszcz, pokrywający skórę 
cienką warstewką. 


W- stanie normalnym war- 
stewka ta wystarcza, aby uczy 
nić skórę elastyczną. W wypad 
kach chorobliwych Jednak 
iłuszez, wydzielający się zbyt 
obficie. tworzy na skórze gru- 
bą warstwę, stając się przyczy 
ną świecącej skóry į rozszerze- 
nia pór, które wehłaniają kurz 
i powcdują wągry. O “e twarz 
nie przestaje świecić się pomi- 
mo . kilkakrolnego zmywania 
wodą i mydłem oraz pudrowa- 
nia, to nie ulęga wątpliwości 
że skóra jest tłusta. 


Niedostateczne wydzielanie 
tłuszęzu przez gruczoły jest 
przyczyną skóry suchej. Ten 


rodzaj skóry nie jest elastycz- 
my i pokryty zawsze siecią cien 
kich linji. Skóra taka jest bar- 
dzo delikatna i wrażliwa į ni- 
sżczy się prędko, “dając obja- 
wy. starzenia. Nie znosi wody 
ani mydła, ponieważ traci przy 
myciu szczupły zapas posiada- 
nego tłuszczu. Sucha cera wy- 
maga zupełnie innego pielęgna 
wania. niż tłusta. 

Foza wydzielinami gruczo- 


pani 


łów - tłuszczowych wielkł 
wpływ na jakość skóry wywiw? 
ra dzisiejszy sposób życia, da- 
leki regni naturalnych, pod 
kopujący jej żywotność, 
Niejednolitość skóry wyma- 
ga stosownego dla każdego je] 
rodzaju postępowania. 
skóre należy obmywać letmią 
wodą z neutralncn  mydlem 


które nie powiumo zawierać 7u-. 


pachów ani pierwiastków alka 
licznych,  drażniących. skórę, 
tylko tluszez w najlepszych ga 
tunkach. Gdy skóra jest wysta 
wiopa na działanie niskiej tera 
peratury lub promieni słonecz 
nych, to należy pokryć je war 
stwą jakiegoś specialnego kre 
mu, zawierającego tłuszcze mit 
neralne, które nie jełczeją 

skutkiem tego nie draźnią Skó- 
ry. Kremy takie  aczyszezaja 
skórę. Działąnie kremu wzmar 
nia następujące po niem zmy- 
wanie twarzy specjalnemi we 
dami toaletowemi, 
powinny jednak zawierać gli- 
ceryny ani alkoholu, ponieważ 


osłabiają skórę i. powodują 
żółknięcie cery. 
Po rannem zmyciu twarzy 


należy pokryć ją przed pudro 
waniem cienką warstwą kremu 
który chroni skórę od kurzu i 
ściąga pory, regulując w ten 
sposób wydzielanie się tłuszczn. 
o wpływa dodatnio na czy- 
stość tłustej skóry ; nadaje jej 
niezbędną elastyczność. _ 
Elaine Boritch, 


"wyrzeknijmy 


Tłusty - 


które nie: 


4 [ 


townfejszych ruchów -wystar 
czy. żeby kurteczka ściągnęła 
się pod same pachy, To wcale 
nie jest pożądane przy jeździe 
na nartach. Wobec tego mężnie 
się eleganckiej 
kurteczki a la boy od windy i 
wybierzmy zwykłą kurtkę z pa 
skiem, nieco dłuższą. Kurtkę 
może również doskenale zastą- 
pić bardzo ciepły sweter (może 
już tam ktoś dla pani taki swe 
ter robi na gwiazdkę?). 

Pod sweter czy pod kurtkę na- 
simy sportową koszulę flane- 
lowa, taką męską, z rękawami, 
To jest bardzo praktyczne. Je- 
Śli zaś nani nie jest jeszcze mi- 
strzynią jazdy na nartach — to 
nie zawadzi włożenie pod 
spód drugiego, cieniutkiego pu 
lowerka, może być bez ręka- 
wów. Nie mówię już nawet o 
bieliźn'.e — samo przez się ro- 
zumie się, że musi być bardzo 


clastyczna i ciepła. Najlepiej 
wełniana. 

Z kolei zajmiemy się butami. 
Naturalnie, że przedewszyst- 


kiem muszą być doskonale da 
pasowane. Do nich ciepłe, cie- 
plutkie skarpeiki — j jeśli pa- 
ni jest modnisią — to możemy 
założyć- i męskie, krótkie ge- 
try; co wygląda jednak dość 
ciężko Na'ńralnie, że pamięta- 
my także o grubych, jednopal- 
czasty.h rękawicach (znów o- 

-JARN à kos 


nanego podarku gwiazdkowe- 
go), jeśli pani rece specjalnie 
marzną, włożymy pod spód 


drugą parę rękawiczek —, pal: 
czastych,. Na głowę = ka, 
Ciepła zręczńa czapeczka, =lub 
typowa narciarską z „daszkiem, 
chroniącym oczy. Nie żadne 
rożkoszne ceacuszką,' trzymają 
ce się na głowie na słowo -ho- 
noru., bo zobaczy pani jak to 


ı będzie z takim  „krzykien: mo- 


dý“ podczas jazdy. Alc a: pro 
pos „mody“ — muszę zazna- 
-czyć, że 


najmodniejsze zagranicą są ko 
stjumy w kolorze czaruym, 
Warłoby jeszcze pomówić o 
tem, jak ma się ubrać pani, 
która wyjeżdża zimą, aby nie- 
co odpocząć, ale - 
nie używa sportów, 
Wtedy jedynym sporlem bedą 
spacery. Te również wymagają 
specjalnego ubrania się. Tru 
dno bowiem wędrować na prze 
chadzkę w takiem np. Zakopa- 
nem, kiedy jest się ubraną w 
fokowe palto. Tu nieocenione 
usługi odda pani pm 
krótka, do kolan sięgającą $ur- 
teczką na iutrze, lub wafolinie. 
Jest lekka i wygodna, pani: nie 


zmęczy się ; nie zgrzeje, Do 
tego — dość krótką, ciepła 
spódniczka i grube, skórzane 


buty. z wełnianemi 
mi lub też 
wysokie do kolan sięgające 
(buciki tilcowe 
(gumowe są bardzo ciężkie! 
Na glowie ciepla czapeczka. 
Tak ubrana pani -może' odby 
wać bez zmęczenia „dalekie 
przechadzki w dzień zimowy. 
Jeśli jednak , wybiera się pani 
na wycieczky saniami może- 
my mialo zarzucić ma nasz 
strój spacerowy futro. Nie. hę- 
łzie nam mawtt wtedy- zbyt 
gorąco. 


skarpetka 


| a 


Kat. „Możecie mi wierzyć. że 
każdy z mas również ma, uczncie. 
Za darmo nigdy bym tego nie Go- 
bip“. 


Wćdz. „Wszycy za mną i ją was 
zaprowadze z listopada w gru- 
dzień. 

Dyktator. „Dałem mojemu naru- 


dowi wiarę. Wiarę w sztandar”, 

Mrówka, „Nie ja prowadzę wój- 
nę, a mrowisko”. 

Bronzowa mrówka, „Wolność 
illa mrówek! Cały świat dla mró- 
wek! Oczywiście nie mogą to być 
czarne mrówki”. 

Wróbel. „Nigdzie ani śladu koń- 
skich kulek.. Dokąd zmierza ten 
świat?!” 

Mucha. „O tak, kicpskie czasy! 
Ale padczas wójny mieliśmy pięk- 
ne trupy! 

Hjena. „Leżeć! My lwy nie zną- 
my sentymentów”. 

Zazdrość. „Ach, Boże, tutaj tak 
pachnie kiełbaskami, a ja mam ka- 
płona na kolację!” 

Karol Capek. 


NIEPOROZUMIENIĘ 

— Czy mógłbym widzieć się z 
panem  dyrektóram? 

— A czy wolno wiedzieć w ja- 
kiej sprawie? 

— Mam tu z sobą rachunek... 

— Pan dyrektor wyjechał wczo- 
raj na wieś, 
„rachunek, ktćry chcialbym 
zapłacić, 

— „lecz dzisiaj już wrócił. Pro- 
szę, nisch pan pozwoli. Pan bedzia 
iaskaw spocząć. 


ZARADNY 

Edward IN był już jako młódy 
nsiążą Walji w tarapatach 
uvch, Pewnego dnia prosił listow= 
nie swą matkę, krćlową Wiktorję, 
Istóra, i 
rezydencji, o dziesięciofuntową po- 
życzkę. 

Królowa, zgorszona postępkiem 
syna, mapisała doń długi, morali- 
zatorski”lst, rzałocając mu oszczęd 
ność i skromność, które jemu, jako 
przyszłemu królowi Anglji, mogą 
się przydać. 

Po paru dniach książę odpisał: 

— Droga Mateczko! Stokrotnia 
dziękuję Či za twćj cenny dla mnie 
list. Sprzedałen go jakiemuś zbio: 
ruczówi autografów za 20 funtów! 


Arkadiusz Awerczenko 


wiła właśnie w swej letniej - 


HUMOR i 


REW]JA 


SATYRA 
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— Dlaczego jest pan taki zdchu- 
morowany, panie Stafanie? 

— Dzień dobry, panno Janko 
Ach, czyż pani jeszcze © nizem 
nie wie?.. Straszna historja... Je- 
stem niepocieszony. Żona moja opo 
wie pani wszystko z najdrobniejszy 
mi szczegółami, jeśli tego jeszcze 
dotychczas nie uczyniła... Dowi- 
dzenia! 

— Nie, Liza jeszcze do mnie nie 
teletonowała. s 

— A więc, niech pani posłucha, 
miałem akurat wczoraj wypłatę 
pensji, więc kupiliśmy  rozmaito 
drobnostki i jesteśmy bardzo za- 
dowoleni. Wogóle wczoraj był bar- 
dzo łagodny wieczór, nieprawda? 
A więc gdy sobie wszystka doklad- 
nie przypominam, to znowu ogar- 
nia mnie wściekłość. Idziemy pad 
rękę. Nagle Liza się odzywa: 

— Qzy wiesz, że mąż Janki o- 
trzymał podwyżkę? 

— Nic mi o tem nie opowiadał. 

— Najpewniej nie chciał cię 
martwić. 

— To mnie przecież nie- martwi. 


Ddciąl się 


— Co mówi twoja matka, jak wi- 
dzi, że palisz?. 

— A co mówić pani mąż, jak wł- 
dzi, że pani obcych mężczyzn za- 
czepia na ulicyć 


Wynalazca 


Działo się to w stolicy pew 
negc państwa. Jakiś nędznie 
ubrany ezłowiek podszedł lo 


wcźneęgo w ministerstwie wojny. 


» rzekł: 

-— Proszę mnię “zameldować 
n pana dyrektora departamentu 
acrcnautyki! Pragnę przedsta- 
wić mu plan epokowego wyna- 
laskt z dziedziny lotnictwa, któ 
ry ztobi przewrót w całej do- 
(ychczasowej produkcji samo- 
lotów. 

Wynalazca został 
miast przedstawiony 
ministrowi wojny. 

— A więc — rzekł ministe:, 


nałych- 
samemu 


marszcząc groźnie brwi — jest 
pan. jak słyszałem, posiadaczem 
apokowego wynalazku? Cey 
GE? 

— Panie ministrze, skore 
struówałem nowy typ bombar- 
dowego samolotn, który 


wziąwszy na swój pokład calg 
kompańję żołnierzy, bez przeł: 
wy będzie mógł przez dzies.yć 
tysięcy godzin utrzymać ie w 
powietrzu! 

To rzekłszy, położył na pali- 


sandrowem biurku ministra pa- 
kiet dokumentów: wykresów, 
notatek ; rachunków. 

Minister, przejrzawszy 
bieżnie papiery, oświadczył: 

— Tak, to jest wynalazek, na 
który od lat napróżno czekamy. 

Ile pan żąda za pomysł? 

-« Miljard! 

i Zgoda zaakceptował 
bez wahania minister — pro- 
szę, oto czek na Bank Państwa. 
Jeszcze raz ` bardzo dziękuję! 
Gdyby pan miał znowu coś. cie- 
kawego, proszę nas odwiedzić! 

— Panie ministrze — wtrącił 
skwapliwie wynalazca == mam 
w tece jeszcze jeden wynala- 
zek. Tym rażem coś wręcz sen- 
sacyjnego, nawskroś nowocze- 
snego! 

— A mianowicie? 

i Wynalazłem armatę, któ- 
ra z niewiarygodną wprost pre 
cyzją potrafi zniszczyć skrzy- 
dla tego samolotu, czyniąc go 
zupełnie hniezdatnym do Comms $ 
go nżytku. 

— Mój panie — zachnął się 
minister — to jest poprostu ko 


po: 


— Myślałam tylko.. — powia- 
da. Trochę mi to zepsuło humor, 

— Teraz okazuje się, że wszyst- 
kie moje koleżanki szkolne bogato 
powychodziły zamąż zaczyna 
ona anowu z pasja — W powie- 
ściach piszą niestety, że małżeń- 
stwa dla pieniędzy rzadko bywają 
szczęśliwe. Ja dawniej również w 
to wierzylam, ale... 

— No i cóż — pytam — ale... 

— Ale nie chciałam być wzglę- 
dem ciebie nietaktowna — kończy 
rozpóczęte zdanie. W odpowiedzi 
na to, wszystkie paczki któreśmy 
właśnie zakupili, wrzuciłem do rze- 
ki z mostu, przez który właśnie 
przechodziliśmy. 


— To wszystko? 

— Nie rozumiem. Potem odwró- 
ciłem się bez słowa i uciekłem, Kil 
ku ludzi patrzało na tą scenę ze 
zdumieniem. 


— Wyobrażam sobie. Pau się 
szybko denerwuje. Wprawdzie bar 
dzo to lubię, ale.. 


— (ćż mam teraz tczynić? Liza 
oczywiście zamknęła się w swoim 
pokoju, nie odzywa się do mnie 
ani słowem, całe gospodarstwó za- 
marło.. Rozumie pani, że popro- 
stu straciłem panowanie nad sobą. 
Jest mi naprawdę bardzo przykro. 
Ale czasami nie rozumiem Lizy_« 


— To mnie nie dziwi. Kobieży 
ną zagadkowe, Czasami bardzo za 
gadkowe. 


BADACZ 
Gazety z dnia 29 bm. donoszą: 
„Znany badacz, prof. Cymbal- 
kiewicz podjął nową wyprawę do 
Południowej Ameryki. Jak się do- 


wiadujemy, wyprawa została zorga 


zwierząt do krzyżówek. 


HUMOR SZKOCKI - 

— Czy Tim Me Coy, ten wielki 
i bogaty bankier, jest hojny dla 
swych współpracowników? 

— Najlepiej scharakteryzuję ci 
go, jeżeli powiem, że jest mańku. 
tem, a pieniądze nosi w prawej kie 
szeni spodni... 


z a e a c OE a aE 


miczne- Wynalazł pan genjal- 
ny skądinąd samolot, a tu na- 
gle okazuje sie, że ma pan już 
armatę przeciw niemu! 

— Panie ministrze, mój sa- 
molot jest cudem techniki, ale 
pan sam chyba doskonale rozu 
mie, że „osiadanie skutecznej 
przeciwobrony jest w tym wj- 


padku naturalną koruieczno- 
ścia, 
Minister zamyślił się przez 


chwilę, poczem rzekł; 

— Nie pozostaje tedy nic in- 
nego, jak kupno pańskiej ar 
maty. W przeciwnym bowiem 
razie gotów pan jeszcze zrobić 
nam kawał i sprzedać ja wro- 
giemu mocarstwu. No i z samo- 
lotu, jak zresztą sam pan twier 
dzi, pozostałyby wióry. Cena 
armaty? 

"- Miljard! 

Minister poufale poklepał wy 
nalazcę po ramieniu. 

-— Genjalny z pana czło- 
wiek. Taki samolot ; taką ar- 
matę! Ho, ho... 

— To jeszcze nie wszystko, 
panie ministrze. Wyznam pa- 
nu szczerze, wynalazłem nieda- 
wno specjalny ogniotrwały pan 
cerz, znakomicie chroniący sa- 
moloty przed; pociskami tej ar- 
matył 


— Rzeczywiście ma pani rację! 

— Na Długiej ulicy nięch pau 
zwróci uwagę w wystawie sklepa- 
wej na pewien kostjum, który się 
Lizie bardzo podoba. 

— Ozy sądzi pani, że to ułago- 
dzi moją żonę? Mógłbym oczywiś- 
ście spróbować wziąć zaliczkę... 
Ale wie pani, męczy mnie głównie 
to, że dotychczas nie znalazłem od 
powiedzi na pytanie, dlaczego Li- 
20. 

— Dlaczego sprowokowała tę 
scenę? Przecież już to panu powie 
działam. 

— Powiedziała mi pani... A więc 
ze względu na ten kostjum? W to 
nie uwierzę. Taka bezwzględna 
Liza nie jest. 

— Może... Jednak ja jej poradzi 
łam, żeby tak zrobiła,.. 

— Psni? Pani... Pani... 

— Proszę mi wybaczyć, panio 
Stefanie. Nie chciałam pana dener- 
wować. Przecież rzeczywiście wy- 
starczy, aby pan Lizie kupił ko- 
stjum... 

Ernst Spitz 
(autor komedji „„Miłość 
bez słów”) 


Sprytny złodziej 


— Nie strzelać! Roztrzaska pan 
to wspaniałe lustro, przed którem 
stoję! 


Minister zdębiał. 

— Panie, przecież ja zwarju- 
ję! — krzyknął siny z gniewu * 
oburzenia. — Dlaczego pan mi 
o tem odrazu n'e wspomniał...? 

Po chwili dodał: 

r= Ile? 

— Miljard! 

Minister wręczył wynalazcy 
trzeci czek. Ten zamierzał się 
już pożegnać. gdy minister rap- 
tem zapytal 

— Mój panie. czy pański pan 
cerz jest rzeczywiście taki pe- 
wny? 

— Dopóty pewny — dopóki 
nie zostaną wynalezione nowe 
pociski armatnie o znacznie 
większej sile rozrywającej. 

— A czy wogóle jest możli- 
we, aby takie pociski kiedykol- 
wiek wynaleziono? —- badał da 
lej minister. 

— Już sa wynalezione. 

— (o takiego? A kto je wy- 
nalazł? 

=; Ja, panie ministrze. 

Mimister mało nie oszalał. 

+= Więc dlarzego — | za- 
kiął nieprzyzwoicie — nie pi 
snął pan g tem ani słowa? 

I nagle jakby przejrzał, gdyż 
uśmiechnął się zlekka i rzekł z 
udanym spokojem: 


l 


Aforyzmy angielskie 


Ludzie są, jak ryby; uniknęliby 
wielu nieprzyjemności, gdyby * 


odpowiednim momencie trzymali 
usta zamkniętę, 
Jones tak bardzo zezował 


gdy płakał, to mu łzy spływa” 
plecach. 


W życiu każdego mężczyzu; 
dwa okresy, podczas których i 
rożumie on kobiety: przed mal. - 
stwem i w małżeństwie, 


Miej samochód, a będziesz minl 
do niego dziewczynę; chodź pieszo, 
a będziez chodził sani. 


* 

Psychologja jest manką, stóra 
tego, co każdy wie, uczy w obcym 
języku, którego nikt nie rozumie 

* 


Przyjacielem jest ten, który 
mógłby ci powiedzieć nieprzyjemne 
prawdy o tobie, ale nie mówt. 

Ea 


Małżeństwo jest czemś pięknem, 
a raczej byłoby, gdyby męzczyźni 
którzy wolą blondynki, nie żenił' 
się z brunetkami. 


* 

Jeśli dwoje ludzi kroczy ulicą, 
a kobieta tak wygląda, jakgdyby 
właśnie wyszła z więzienia, to są 
on} małżeństwem. 


* 
Jeśli chcesz wiedzieć, co są war- 
te pieniądze, to. sprobuj zaciągnać 
pożyczkę. 


ŁADNA POCIECHA 
Ona: — Papcio się strasznie m 


m cieszył, gdy mu powiedziałam. %: 


jesteś: poetą. 

On — Rzeczywiście?! 

Ona; Tak. Musisz wiedzieć, że rs‘ 
statni mćj adorator, którego ob 
wyrzucił, był bokserem... 


ZAWIERUCHA 
Andre Gide siedział kiedyś na 
pewnej paryskiej prapremjerze. 


Obok niego zajął miejsce autor 
sztuki. Po drugim akcie pisarz spy- 
tał Gide'a, co sądzi o pierwszych 
dwuch aktach dramatu. 

Gide zamyślił się, po chwili zaś 
rzekł: 

— Wie pan, na. ulicy musi być 
straszna zawierucha. 

— f r r 

— Bo nikt nie wychodzi z. te- 
atri. 


— Ach, więc to tak? — Za 
chwilę zaproponuje mi pan zno 
wu kupno tych pocisków, a 
gdy je nabędę, oświadczy pan z 
ironją, że ma paa już nowy, ge 


' njalny pancerz _przeciw tym 
' paciskom? I tak w kółko? 


— Z pewnością, panie mini 
strze. 


Minister trzasnął pięścią w 
palisandrowy blat biurka i ryk 
uął jak ugodzony tur: 

— Mój panie, teraz już zu- 
pełnie  ogłupialem! Jestem 
wprost bezradny!!.. Jak w mat 
ni... Słyszy pan! W ślepe; ulicz 
ce!! Kim właściwie pan est, na 
Boga, i czego pan chce?! Niech 
mj pan poda swoje nazwisko, 2 
przeklnę jena wieki... 

Wynalazca podniósł się wu! 
no z krzesła i rzekł z nacisken« 

— Nie widzę powodów, dla 
których powinienem: był wyja 
wić panu moje nazwisko, Gdy- 
by pam jednak logicznie pomy- 
Ślał, z łatwością domyśliłby się 


pan: 
— Jestem zdrowy fudzki 
rozum! 

To mówiąc, opuścił wxzybke 


gabinet mimistra. 


T. HOFF 


POD NOŻEM 


Właścicie] zakładu wyszedł 
chmurniejszy, niż zwykle, na 
miasto, aby odwiedzić klijen- 
tów, golących się zrana. Pozo- 
stali w zakładzie pracownicy 
stanęli w ką '€ i ziewali. Nie 
dano im jeszcze śniadania, bo 
„pani spała“, Wróciła późno 
co od pewnego czasu zdarzało 
się dwa razy na tydzień. Po- 
sprzeczala się z małżonkiem, 
ale wkrótce nastąpiłą zgoda. 


Pracownicy myśleli sobie o 
żonie zwierzchnika to i owo — 
Ale tak im się podobała, że wy 
baczali jej niebardzo cenotliwe 
życie i brali pod uwagę, że by- 
ła o 20 lat młodsza od męża — 
Była daleko piękniejszą od ko- 
biet, malowanych na etykietach 
flaszek do perfum. Plakat, wi- 
szący pomiędzy dwoma lustra- 
mi, przedstawiał damę bardzo 
niedostatecznie ubraną. Laurin, 
jeden z subjektów, który pra- 
cował w wielkich zakładach 
fryzjerskich į wiedział coś o pie 
knych paniach, utrzymywał, że 
żona „starego“ musiała być po 
dobna do damy z plakatu. Lau- 
rin był bardzo dummy z uczy- 
nionego odkrycia. 


— To jest szamapańska ko- 
bieta — mówił, przybierając po 
zę znawcy i z dumą wydyma- 
jąc usta. 


Uśmiechną? się znacząco, gdy 
uczeń ozttajmił, że doktór Bas- 
tian dał znać przez telefon, że 
nie życzy sobie być ogolonym 
przed godziną dwunastą, gdyż 
położył się spać dopiero nad ra; 
nem. 


Laurin przerwał swoje wynu 
rzenia dopiero, gdy właściciel 
zakładu powrócił. Dowiedziaw.- 
szy Sie o życzeniu doktora Ba- 
stiana. uczynił prawą ręką 
ruch tak gwałlowny, że omal 
nie strącił flaszki z wodą ko- 
lońską. 

Klijenej zaczęli schodzić się 
coraz Mamniej. W zakładzie 
zrobiło sie gwarro. Zapachnia- 
ły perfumy i woda toaletowa, 
zaturkołały i zaszumiały apara 
ty do zabiegów elektrycznych. 

Na krótko przed godziną dwu 
nasłą, gdy Laurin szykował się 


już do pójcia. zwierzchnik 
rzekł nagłe ostrym głosem, że 


dzjyś sam ogoli doktora Bastia- 
mra. Włożył kapelusz i już we 
drzwiach powiedział do Lauri- 
na, że od doktora pójdzie do 
angielskich gości w hotelu „Pod 
Koroną*. 


W tej-chwili weszła żona fry 
zjera, która dopiero teraz wsta 
ła. Była w białym jedwabnym 
kitlu do pracy, ozdobionym zie 
lonym szlakiem. Słyszała ostat 
nie słowa męża i zapytała Lau- 
rina, dlaczego nie poszedł ogo- 
lić doktora, który się już do nie 
go przyzwyczaił. Pracownik od 
powiedział, że „szef“ chciał 
tym razem sam golióć doktora 
i zapytał, czy może jej poma- 
gać w zakładzie. Zgodziła się z 
tak obiecującym uśmiechem, 
że Laurin osłabł ze wzruszenia. 
W ‘rzeczywistości nie była zu- 
pełnie spokojna, gdyż wiedzia- 
ła dobrze, dlaczego jej mężowi 
przyszła nagle ochota zastąpić 
Laurina. Biadała głośno, że 
doktór będzie zaniepokojony tą 
zmianą. 


Było tak ;stotnie. Doktór Ba- 
stian, człowiek trzydziestoletni, 
elegancki  sporowiec, nieobar- 
czony zbytnią praktyką, ale 
dość zamożny, patrzał ze zdzi: 
wieniem, a przez chwilę nawet 
z lękiem na wchodzącego doń 


męża małej, zachwycającej ko- 


bietki, która około drugiej w 
nocy opuściła jego raieszkanie. 

Nie wątpił, że fryzjer wie © 
wszystkiem. Ale nie widział spo 


LORE FK SEERA REWJA 


sobu uniknięcia niebezpieczeń- 
stwa. Zdecydował się szybko. 
Cena, jaką miał zapłacić nie 
była mała, lecz z drugiej stro- 
ny nie za wysoka, jako cena 
rozkosznych chwil, przeżytych 
z piękną Mariettą. 


Fryzjer poczynił tymczasem 
niezbędne przygotowania. Bas- 
tian usiadł i pozwolił zawiązać 
sobie serwetkę. Fryzjer namy- 
dlit mu twarz. Nikt nie przery- 
wał milczenia nawet wiedy, — 
gdy „mistrz“ przeciągał brzyt- 
wę na pasku i próbował „pał- 
cem ostrza. Dopiero przy pierw 
szych pociagmięciach od skro- 
ni przez policzki fryzjer rozpo- 
czął gawędę zwyczajem. golibro 
dów. Mówił o pogodzie, o tem; 
że wczoraj było ardzo gorąco, 
a noc była tak ciepła, że wiele 
zakochanych par spędziło ją 
pod gołem niebem w parkaci: i 
ogrodach. Bastian potnyślał: 


— To pierwsza alizją — bo 
i on spędził z Marieltą tej nocy 
długie godziny pod jablonię. — 
Brzytwa dolknęta górnej war- 
gi i pewnym ruchem okrążyła 
usta. Bastian nie mógł w tej 
chwili wydać głosu. A golarz 
zaczął magle opowiadać histo- 
rję, przeczytaną w dzisiejszej 
gazecie. Pewien rzeźnik, wró- 
ciwszy niespodziewanie do do- 
mu, zastał żonę bardzo zmie- 
szaną. Powziął więc podejrze- 
nie i spostrzegłszy, że lodow- 
nia nie była zamknięta, domy- 
slit się wszystkiego, Widok na 
wpół przytomnej żony utwier- 


dził go jeszcze w podejrzeniu. 
Zamknął troskliwie lodownię i 
poszedł z żoną do kina, a póź- 
niej na dancing. Na drugi dzień 
gdy jakiś klijent zażądał mięsa, 
otworzył spokojnie lodownię, 
skąd wypadł trup zamire 
gacha, 


Podczas tego -opowiadania 
brzytwa przesunęła się w oko- 
lice szyi i dotknęła grdyki. - : 
Fryzjer podniósł ją na chwilę, 
krótką wprawdzie, która Bas 
tianowi jednak wydała się wie- 
kiem ; rzekł głosem podobnym 
do krzyku drapieżnego ptaka: 


r= Rzeźnik miał słuszność — - 
Gudzołożców trzeba mordowa* 
bez litości, przecinać 
ła 


Mówiąc to fryzjer przesuną! 
szybko brzytwę po grdyce w 
stronę prawej i lewej arterji, 
kończąc w ten sposób pierwszą 
część golenia. Nie podobny. de 
zwyklego porządek  procedurv 
dowodził planowości “jego. za- 
miarów. Fryzjer naostrzył -brzv 
twę ; zabrał się do dalszego go 
lenia. 


W doktorze, który nie ukry- 
wał przed sobą, że był nawpó: 
zgubiony, zbudziła się żyłka 
do przygód. Zapragnął przyśpie 
szyć  rozwiązamie, zginąć lub 
zwyciężyć. Spojrzał z ironiczną 
uwagę na rękę golarza z tkwią: 
cą w niej brzytwą i zaczął się 
śmiać, jakby usłyszał dowcip- 
ną anegdotę. Poczem rzekł, że 
również czytał tę historję, ale 


Piu-Piu—raj dla mężczyzn 


Kobiece towarzystwa akcyjne do nabywania pana domu 


„Jest takie miejsce na ziemi, w 


„ którem biedni mężczyźni, nieszczę- 


sne ofiary swych- żon i strudzorie 
woły robocze, czują się jak w raju. 
Znajduje się ono na jednej z wyse- 
pek archipelagu Marjańskiego. Ma- 
lutka ta wysepka, posiada tylko 
680 mieszkańców, nazywa się Piu- 
Piu, a rządzi nią królowa imieniem 
Kiku. 


SZCZE OOOZŻŻLLCZZZZO ZOO 


Rzożba marmurowa Chapu w muzeum 


Joanna 


Luxembourg w Paryżu 


Cata ludność tej wysepki, poro- 
słej kokosowemi palmami i otoczo 
nej rafą koralową, żyje życiem bez 


'troskiem. Łagodny klimat i sama 


natura dostarcza ludziom wszyst- 
kiego, czego potrzeba do życia: 

Główną rolę na wyspie grają 
kobiety, których jest przeważająca 
większość. Mężczyźni zaś należą do 
przedmiotów zbytku. Kobiety ku- 
puja tam mężczyzn u ich rodziców, 
placąc za nich szklanemi paciorka 
mi i innymi drobiazgami Mężczyz- 
ua po dokonanej tranzakcji staje 
się własnością swej żony. która 
niezmiennie otacza go najtkliwszą 
opieką. 

Kobiety ubogie, których nie stać 
na kupno całego nięża, łączą się po 
dwie, a nawet po trzy i do spółki 
kupują sobie jednego  miężczyznę 
Niekiedy w poszukiwaniu mężów 
amazonki marjańskicgo arehipela 
gu udają się w podróż na sąsiednie 
wyspy, niektóre zaś nawet wykra- 
dają upatrzonych oblubieńców. 

Niedawno z wyspy tej zbieg! ma- 
rynarz amerykański, którego dwa 
lata temu skusiła możność beztro- 
skiego życia. Po pewnym jednak 
czasie biedak omal nie zwarjował, 
gdyż żona nie. pozwałała mu nic 
robić, przez cały dzień karmiła sło 
dyczami i męczyła  pieszczotami. 
Wolał więc z narażeniem życia ra- 
tować się ucieczką i wrócić do 
dawnej ciężkiej pracy. 

Widocznie więc za dużo dobrego 
również nie idzie na pożytek. Poza 
staje jednak faktem, że są. jeszcze 
miejsca, gdzie mąż jest. zhytkiem, 


+++ 


Czytajcie 
„Głos Poranny” 


dla którego zdobycia powstają na- 
wet „kobiece towarzystwa akcyj- 
ne”. Wnioskując z tego. widzimy, 
że sytuacja płci brzydkiej nie jest 
jeszcze tak beznadziejna, „jakby to 
mogło się zdawać. 


im. gard-. 


= 15 


fryzjer zapomniał dodać, że 0 
na rzeźnika była o piętnaście 
lat młodsza od męża i że oboje 
niedawno się pobrali. 

Pobladła twarz fryzjera ściąg 
nęła się groźnie. Doktór prze 
chylił znów głowe į zażądał po 


wtórnego ogolenia podbródka. 


Brzytwa raz jeszcze dotknęła 
grdyki, a Bastian dodał z nie 
słychaną lekkomyślnością, czy 
tez pragnąc bądź co bądź zmiaż 
dżyć przeciwnika: 

— Myślę, że jest to sprawie- 

dliwa kara na starych durniów, 
kiedy-ptaszek ucieka ;m z klat- 
ki, do której zwabiono go za 
pieniądze. 
„ Brzytwa zadrżała w ręku frv 
zjera. Doktór czuł, jak podnoa 
siła się ; opadała, to zbliżające 
Się: nagle do gardła, to odska- 
kując. Ruchy jej stawały się co 
raz wolniejsze, coraz niepew- 
niejsze, aż, uczyniwszy jeszcze 
kilka pociągnięć po podbródku 
zatrzymała się iw chwilę póź- 
niej leżała już na stole, 

Doktór wstał z krzesłą i 'ob- 
mywał sobie twarz lawendą,.— 
Fryzjer za jego plecami porząd 
kował narzędzia. Bastian od 
wrócił się nagle i zawołał, roz- 
koszując się odniesionem zwy 
cięstwem: 

— Kochany panie, nie mia 
łeś dzisiaj pewnej ręki. Zdawa- 
ło mi się, że kilka razy drgnęła. 
Patrz pan, zaądrasnąłeś mnie na 
wet. 

Fryzjer starał się zapanować 
nad sobą. Czuł, że przegrał i 
rzekł, ratując pozory: 

— Jeżeli pan sobie życzy, t0 
od jutra może znów przycho- 
e Laurin. 

astian zgodził się. Gdy_jed- 
A jr rywal już miał się 
ku wyjściu, doktór podszedł do 
niego szybko i rzekł: 

— Zresztą będę już przez bar 


dzo krótki, niestety, czas. korzy. 


stać- z» usług pana. Pojutrze wy 
rusza okręt, na którym zamie- 
rzam odbyć podróż naokoło 
świata. 


Czyszczenie parlamentu -amerykańskiego 


przeprowadza od czasu do rrasu oddział straży ogniuwej. 


s 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Znaczenie wyrazów 


POZIOMO: 1) imię żeńskie, 
t) bóstwo zła, 7) imię żeńskie, 
8) zaimek, 9) ;mię śpiewaczki, 
11) pierwiastek, 13) przedmiot, 
niezbędny w gospodarstwie 
wiejskiem, 14) zajmek, 16) 
Huszez roślinny, 18) przemoc, 
20) zabudowanie gospodarskie, 
23) kraj w Afryce (wspak), 26) 


kwiat. 27) uk.op, 28) imię żeń- 
skie, 29) owad (wspak), 31)) o- 
prawea, 33) pasta do butów 


(wspak), 34 narzędzie ślusar- 


rzeka 


skie 
(wspak). 
PIONOWO: 1) owoc (wspak) 


(wspak), 35) 


2) rozrywka, 3) kwiat, 4) po- 
czątek wyścigu, 5) tył, 6) za- 
wód, 8) utwór poetycki. 10) 
miara powierzchni, 12) żyjątko 
morskie, 15) mechaniczny czło- 
wiek (wspak), 17 choroba, 19) 
jednostka praey, 20) litera al- 
fabetu greckiego, 21) rzeka w 
Rosji, 22) zwierzę domowe 
(wspak), 23) wicher. 24) spoje- 
nie, 25) choroba, 30) funkcja 
fizjologiczna, 32) imię żeńskie. 


Lośośrył 


Z podanych niżej sylab uło- 
Żyć wyrazy o danem znaczeniu, 
których początkowe litery czy- 
tane zgóry wdół dadzą rozwią- 
zanie. 


Sylaby. 
a, a, a, bar, brandt, dar, e, 
her. les, nel, na, rem, ra, ra, 


riot, ry, son, stric, sa. Sto, Son, 
thou, the, te, u, wers. wil, wia. 


Znaczenie wyrazów. 
1) francuski jdeowiec pokoja, 
2) powieściopisarz niemiecki, 
HS) słynny malarz, 
4) wielki wódz z epoki napo- 
leońskiej, b 
5) młoda monarchini, 


6) mąż stanu, 

7) twórca teorji gatunków, 

8) przedmiot sporów poli- 
tycznych, i 

9) francuski mąż stanu, 
_ 10) genjalny człowiek staro- 
Żytności, 

11) przyjaciel Polski. 

* 


Rozwiązania powyższych rózry- 
wek należy nadsyłać do redakcji 
„Głosu Porannego" (Piotrkowska 
101) z adnotacją „Rozrywki umy- 
stowe”? do dn. 8 grudnia. Za trafne 
rozwiązania redakcja przeznacza 
drogą losowania nagrode w posta- 
rd biletów do  pierwszorzednego 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 33 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


korab, Alins, kat, ami, Atlatyda, 
Wera, wena, ars, kea, dwa, Sofja, 
Sudan, gnu, kra, zet. misą, Arja, 
Antonjusz, ara, rak, arena, rodak. 


krowa, akta, bal, tarka. Marta, 
Amy, Lida, agawa, Arsenjusz, An- 
daluzja, erg, udo, Ufa, Ani, Ajaks, 
Roman, ser, gmina, asan, okno. ura 


Rozwiązanie logogryfu 


Luigi Pirandello =-  Lenkemja, 
nppercut, impertynencja, guwerner, 
inwencja, Pirandello, irygacja, ra- 


kieta, Ajaccio, neon, deklaracja. 


NAGRODY 


Nadesłano 202 rozwiązania, przy 
czem 188 trafne. Nagrodę otrzyma- 
ła Dorota Bojmarderówna (Zawadz 


Eufrat, Leon, omega. 

ka 12). Po odbićr nagrody zgłosić 
się należy do administracji, jutro, 
w poniędziałek, w godz. 5—7 pop. 


Ślub zakochanych z r. 1839. 


W roku 1839 Teszo Pavelo- 
wicz chciał ożenić się z liczęcą 
wówczas 11 lat Veselą Vasko- 
vicz. Ale ponieważ sani miał 
dopiero 15 lat, dostał kosza. Po 
kilku latach Vesela wyszła za- 
maż za pewnego bogatego chło- 
na Wobec tego Teszo zdecydo- 


boo 
+ 


Poma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


+1640006009000500000074 0 
9+99990999099990909999900 


wał się później pojąć jnuą 70- 
ne Z czasem żenił się j2:7"/€ 
irzy razy. | ubiegłym 
zmarłą jego czwarła żona. Al 
również Vesela owdowius w 
ii.edryczasie. 

W .zerwcu bieżącego roku 
Toszo ponowił swe ośw zdesy- 
ny z przed 95 lat. I tya razem 
Vesela nie odpowiedziała już: 
„Jeste jeszcze za młodw'.. 
Przed paru dniam;j od>;ł sis w 
Vitovije ślub tej pary. Velesa 
nia dz'ś 106 lat, a Teszo w caj- 
hivszyn: miesiącu kończy 110. 
Kiedy :ię z piąta panią Pavelo- 
wicz mówi o jej mężu, ośw a1- 


roku 


sza wówczas tylko: „Jest zu- 


prlnie tak miły, jak był : awsze. 
Był zawsze takim sympatycz- 


nym młodzieńcem“. 


[| SZACHY [e] 


Parija węgierska 


grana w 14 rundzie turnieju 


międzynarodowego 
w Zurychu 

Białe: Czarne: 
Bob Bogoljuba 
(Szwajcarja) iemcy) 
1. e2—e4 e/'—e5 

2. Sgl—f3 Sb8—06 
3. Lil— c4 Lf8—07 
4. ©2—63 Sg8—f6 
5. d2—d4 S£0xe4 
6. déze 0—0 

7. b2—b4 Kg8— h3 
8. Dåt-—d4 —i5 

9. Le4—d3 d71—d6 
10. Lid4xe4 15x04 

11. Ddbxeś Le8—-15 
12. De4—e3 dôze5 

18. 0—0 05—e4 
14. 813—81 LeT-—f8 
15. a2—a3 a7—a5b 
16. b4—b5? S06— d4! 
17. a3—a4 So5—b3 
18. [Wa1—a3 Sb3xel 
19. De3xel Li6—g5 
20. Del—b2 04—83 
21. Se1—18 a3zf2t 
22. Kplxf2 Lęą5—eT 
23: Kf2—gl Lef—c5t 
24. 5£8—d4 Lf6—d3 
25. Wfl—dl Dd8—f6 
26. h2—h3 Dte—t1 
27. Wdlxtl Wf8xf1-+ 
28. Kgl—h2 Wf!xbl 
29. Db2—a2 Le3—d6 +. 
30. g3—g3 Ld8—e4 
31. Sd4— f3 Ldóxa3 
32. Da2xa8 Le4xf3 

38. g3— g4 Wa8—e8 
34. Da3—e5 e1—c5 

35. De5—b Wbi—b2+ 
36. Kh2—g3 Li3—d5 
31. Df5b—d7 WeT1—f3 
38. e8— e4 Wb2—b3+ 
39. Kg3—ht Ld5—g2 


Białe się poddały. Miaźdżące 
rozbicie POWO ZA, 


Gambit damy 


grany na turnieju 


w Berlinie 

Dr. A. Aljechin H. Miller 
(Francja) (Bszyles) 

_ Białe: Czarne: 
Kühlman Rallstab . 
1. A8—d4 d7—d5 

2. e2—c5 e7—ob 

3. $gl—13 e5xd4 

4. St3xd4 Sg8—t6 

5. c4xd5 Sfóxd5 

6. e2—e4 Sdń—b4 
7. Lfl—b5 Lc8—d7 
8. 0—0 e1—e5 

9. a2—a3 ` e5xd4 
10. Lb5xd7T- Dd8xd7 
11. a3xb4 Lf8xb4 
12. Ddl—b3 Sb8—e6 
13. Db8—g3 0—0 
14. Sbl—a3 WauS—e8 
10. 5a3—c2 [1b4—e5 
16. b2—b4 l1.65—d6 
17. Dg3—d3 We8—c6 
18. b4—b5 Se6—eń 
19. Dd3xd4 Seń—t3- 
20. g2—13 We6—g6"- 

Białe się poddałv. ponieważ 
po 21. Kbl, Dh3 mat jesz nie- 
unikniony. 
WREFEPZPTAR ZZOZ NCT a a E CBB 
wa A WAZON LE EA TY WY ZY D 

REWIZYTA 


Bernard Shaw zamieścił w ri- 
zjadliwą krytykę 


Obrażona artystka 


mesie* 
młodej: aktorce. 
odwiedziła Shawa i. nie zastawszy 


o pewnej 


gc w domu. zostawiła karteczkę z 
napisem. 

— (iłupie bydlę. 

Nazajuttz cięty krytyk zawitał 
do mieszkania aktorki i wchodząc 
de jej buduaru, rzekł: 

— Pani wspaniałomyślność jest 
rzeczywiście godna pochwały. 
Wczoraj odwiedziła mnie pani i ra- 
czyła zostawić swą wizytówkę. U- 
ważałem przeto za swćj obowiązek 
złożyć pani rewizytą, 


è] KACIK BRIDGE A 


Jak śrały panie 


w finale turnieju o puhar 


Poniżej cytujemy trzy z Rozkłady czwarty į piąty, ja 
pięciu rozegranych rozkładów ko specjalnie ciekawe, omóej 
przez finalistki turnieju z sę: mv oddzielnie. 
dziami. 

ROZKŁAD L 
NA WYKORZYSTANIE BŁĘDU PRECIWNIKA. 
pik: D, W, 6, 5, 
kier: K,8, 2 
karo: 9, 3, 2 
trefl: A, K, 8 

pik: 10, 3 S.2 pik: 4,3 

kier: A, 10, 5, 3 kier: D, 9, 7, 6, 4 

karo: K, W, 10 S51 S-3 karo: 8, 7, 6 

trefl: D, 10, 9, 6 Gr. trefl: 7, 3, 2 

pik: A,K,9,8,7 
kier: W 

karo: A, D, 5, 4 
trefl: W, 5, 4 

$-1 sędzia pierwszy, S-2 dru- i również zabierały się do im» 
gi, S-3 trzech, Gr. rozgrywająca pasu karowego. 


finalistka. 

Licytacja we wszystkich wy- 
padkach skończyła się na 4 pik, 
przyczem niektóre z pań licyto 
wały po drodze kara. 

Wychodził S-1 w 6 trefl, co 
umożliwiało Gr. zrobienie lewy 
na waleta. Niektóre z finali- 
stek puściły lewę do waleta, 
poczem po rozegraniu ałutów 
impasowały karo, co jest oczv- 
wistym błędem. Inne panie kła 
dły asa lub króla trefl na stole 


Tylko jedna z pań zagrała 
z ręk; waleta kier i gdy sędzia 
nie położył asa. miałą możność 
zrobienia szlemika przez elimi 
nacje  kierów i wpuszczeni€ 
S-1 do ręki na karo, po uprze 
dniem rozegraniu trefli, 


Szlemika nie osiągnęła ža 
dna z pań Wszystkie finalistki 
zrobiły 4 pik, lez również 
wszystkie kusiły się na impas 
karowy. 


ROZKŁAD II. 
SZLEMIK PO ODZYWCE PRZECIWNIKÓW, 


pik: A; D, 10,.8,7,5, 2 


kier: . A, 3 

karo: 6, 4 

trefl: 6,:5 
pik: K W S-t pik: — — — — 
kier. D, 10, 7 kter; K,.W, 6, 4, 2 
kóro: A, Ś, TY, R Gr. karo: K, D, W,9, 2 
trefl: K, 8, 7, 4 5-2. trefl: A, 10, 9 

pik: 9, 6, 4, 3, 

kier: 9, 8, 5 

karo: 10, 5 

trefl: D, W, 3, 2 

Licytacje rozpoczynał S-1 od listek grały szlemika w karo, 

l pik Żadna z pań nie zalicy- przyczem jedna, nie wiadomo 
towała 2 piki, by pokazać siłę dlavzego, przegrała tę bezspor* 
swej karty. Po lieytaeji 2 w kò- ną grę. — Jedna z pań grała 5 
lorze, $ — 3 forsował gre przez kier. 
licytacje 3 bez atu, zmuszając Najlepsza ocena była za 6 kar 
nieomal finalistki do grania po licytacji 2 pik przez śr. w 


szlemika. Trzy z czterech fina- 


pierwszym ohiegu. 


ROZKŁAD HI. 
NA MANEWR DESCHAPELLESA 


pik: 10, 9,8; 7, 2 
kier: 9, 8, 2 
karo: 6, 8, 2 
trefl: 6 8, 2, 

pik. D, 6, 4, 8 S-1 piki 4,5 

kier D, 7, 6, 4, kier: A, 10 

karo: A,$,1,2  $3 S2 zg D, 9, 5, 

trefl: A Gr- trefl: D, W, 10, 8, ? 
pik: K W 
kier; K, W, 5, 8 
karo: K, W, 10 
trefl: K, 9, 5, 4 

S—2 zaczynał licytację od 1 ulu ręki, zaatakowała teraz pra 


trefl. Dwie panie skontrowały, 
dwie pasowały. Bez względu 
jednak na licytacje pań, S—3 
licytował 2 bez atu, a po pasie 
S—1, S—2 3 b. atu. Trzy panie 
skontrowały, jedna spasowała. 
S—1 atakował 10 pik. pani 
etrzymywała lewę na króla. 
sdyż, S—-3 puszczał pierwsze za- 
granje pikowe, Wszystkie panie 
odwróciły pik, S—3 odgrywa: 
asa trefl, poczem grał młódką 
kacową i na stole kładł 9-kę, — 
Tylko jedna z pań, po ótrzyma- 


widłowo figurą kierową. by za- 
bić ostatnie wejście na stół, — 
Inne panie grały blotkę kiero- 
wą co daje przeciwnikom 9 
lew 

* 


Charakteryzu jąc ogólnie tut 
niej, przychodzimy do wniosku, 
że panie grały naogół słabo. — 
Das się zauważyć całkowity 
brsk analizy karty przed roz- 
gn wka i skłonność do impasów 
choćby zbędnych. 


